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MARYA MANTUAŃSKA, KRÓLOWA POLSKA.
1 6 4 4 - 1 6 4 3 .

£ t u d y u m  b i o g r a f i c z n e  n a  p o d s t a w i e  ź r ó d e ł  r ę k o p i ś m i e n n y c h .

P R Z E Z

K. Waliszewskiego.

Siła już, tak  rozumiem, naczytałeś się o tćj polskićj królowśj, 
polski czytelniku. Zaglądałeś do Plebańskiego, do Walewskiego, 
a może i do spółczesnych pamiętników nawet, krajowych i obcych. 
Nie jeden tśż  zapewne malowany lub sztychowany konterfekt kró- 
lewskićj postaci nawinął Ci się na oko, i tak z zewnętrznych jak  
i z wewnętrznych rysów swoich, postać ta  nie jest Ci obcą. Masz ją 
przed oczyma: brunetkę o kruczych, bujnych włosach, rumianćj ce­
rze, bystróm spojrzeniu i majestatycznej postawie; włoszkę ze krwi, 
francuzkę z wychowania i królowę z przeznaczeń wyroku; księżniczkę 
M antuańską i wychowankę hotelu Rambouillet; narzeczoną bez ma­
ła  b rata  królewskiego, Gastona Orleańskiego, i wspólniczkę bez m a­
ła  znowu nieszczęśliwego Cinq Mars’a, w jego fatalny koniec biorą­
cym zamachu; protegowaną królowćj francuzkićj Anny i dwóch kró­
lów polskich małżonkę.

Nie obcym Ci także zbieg dziwnych kolei i zrządzeń, które zło­
żyły się na tyle rozmaitych rysów w jój osobie. Może nie inasz 
całkiem przytomnych sobie wszystkich, nadto zresztą zawiłych okoli­
czności, które sprowadziły w drugiśj połowie XVI-go wieku, roz­
dział włoskiego szczepu Gonzagów na dwie gałęzie: jednę zwią- 
zaną z domem rakuzkim, drugą przyswojoną Francyi. Ale świado­
mym jesteś faktu samego i jego dziejowych następstw. Francyą ów­
czesną stać na zapewnienie godnego zazdrości losu ty m , którzy 
kojarzą się z jćj wlasnemi losami. Przekraczając Alpy, znajduje 
Ludwik Gonzaga dla usadowienia nowego swego gniazda wspaniałe
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322 MARTA MANTUAŃSKA,

wyposażenie: trzy księztwa (Kliwii, Niwerny i Retelu), k tóre mu 
Henryka Niwerneńska przynosi wianem. Nie dość na tern. Włosko- 
rakuzcy Gonzagowie pozostają, okazałemi osobami, są ministrami 
w radach Jego Cesarskićj Mości i generałam i w jego wojskach; ale 
pół wieku nie mija a ksigztwo M antuańskie, posiadane przez nich 
udzielnie od roku 1433, z mocy inwestytury, uzyskanćj od cesarza 
Zygmunta, wymyka się z ich rąk. Po śmierci bezdzietnego Wincen­
tego Ii-go (1627) z linii włoskićj, Karol, syn Ludwika, z linii fran- 
cuzkićj, zajmuje zbrojnie przywłaszczone sobie samowolnie dziedzic­
two i utrzymuje sig na nićm. Przeciwko niemu występuje Hiszpa­
nia i cesarz Ferdynand; ale za nim stoi F rancya—i Ryszelie!

Przyszedłszy na świat szesnastoma laty przed nowym tym wy­
padkiem, obfitym w następstwa dla przyszłości jej domu, Marya nie 
widziała nigdy przysporzonej mu w ten sposób zaalpejskićj dzierża­
wy. Postradawszy matkę w ósmym roku życia, wychowała się i spę­
dziła pierwszą młodość swoję pod okiem ciotki, księżny de Longue- 
ville, w Paryżu przebywającej. Wiadomo Ci także, że młodość tg 
doświadczyły dość dramatyczne przygody. Miałeś chyba w rgku 
„Cinq M ars’a“ Alfreda de Vigny. Spotkałeś tam sporo romansowych 
urojeń, ale tćż i nieco historycznych danych. Znakomity powieścio- 
pisarz przysądził sobie jak  najszerzćj rozmierzoną sumowolność w ob­
cowaniu z dziejową rzeczywistością; pomieszał z artystyczną dezin- 
wolturą daty, osoby i fakta, i rzucił na wierzch bogaty haft swój poe­
tycznej wyobraźni; ale kanwa pod haftem pozostała prawdziwą. Mi­
łość idealna Gastona Orleańskiego dla swej młodziutkiej krewniaczki 
należy prawdopodobnie do urojeń; ale intrygi Longueville’ów, Sois- 
sons’ów, Kondeuszów, opiekujących sig (nie całkiem bezinteresownie 
zapewne) losami naszćj Maryi, a, kto wie, jćj samćj może wczesną 
ambicyą zdradzające m arzenia, mogły pokusić się o zamienienie tego 
urojenia w rzeczywistość. Urojeniem zapewne także bohaterska na­
miętność Cinq Mars’owa; jednak zdaje się, jakoby papiery pochwyco­
ne w hotelu Longueville, nie zostawiły w umyśle kardynała Ityszelie- 
go żadnej wątpliwości względem udziału śmiałej księżniczki w aw an­
turniczych zamysłach „wielkiego koniuszego.“

Tak— zam arzyła ona podobno w szesnastoletniej swojćj wiośnie
0 zajgciu miejsca na stopniach tronu, obok niespokojnego owego
1 niesfornego książęcia, w którym Ludwik X III-ty  znalazł nąjniewy- 
godniejszego z braci, i marzenie to musiało stać się dość blizkiem nie­
pożądanego przejścia w sferę spełnień, skoro uznano potrzebę zamknąć 
je  pod ryglami Winceńskiego zamku.

Tak jeszcze, oswobodzona z uciążliwego więzienia, opatrzona 
wielkorządztwem Niwerneńskiej prowincyi, wrócona uciechom i try ­
umfom stołecznego życia, zapragnęła ona zupełniejszego odwetu, wią­
żąc los swój z losem zuchwałego spiskowca; ale, jak  chce legenda, aby 
z jćj własnych ust usłyszał o tćin niedoszły narzeczony, żegnający 
ukoronowauą niespodzianie kuzynkę na odjezdnćm do W arszawy:



„nie było tak  postanowionym w niebie i Marya M antuańska urodziła 
się na to, aby być królową.”

I nie gwiazdy niebieskie jedne postanowiły w ten sposób o jćj 
losie. Byłeś miał, czytelniku, upodobanie do zapylonych szpargałów, 
znaleźć mogłeś to królewskie przeznaczenie, stwierdzone urzędownie 
i zaregestrowane jak  należy— w akcie notaryalnym, ustanawiającym 
na rzecz spadkobierców dostojnego księcia Karola Mantuańskiego, 
podział nader poplątanćj puścizny, a zastrzegającym na rzecz księżni­
czki Maryi sumę 100,000 talarów, do uzyskania przez nią w dodatku 
do spadkowśj części, „w razie, gdyby wyszła za mąż za króla.“

Ziemia i niebo zgodziły się na jedno w rozporządzeniu jej oso­
bą. Tylko atram ent notaryalnego pisma miał czas spłowieć i gwia­
zdy spóźniły się z dotrzymaniem sobie słowa. W chwili, w której 
posłowie Władysławowscy przybywają do niej z tak  długo, tak nie­
cierpliwie może oczekiwaną koroną, urodzona 11-go sierpnia 1611 r., 
nowa królowa polska doczekała się 34 roku życia.

Odtąd koleje jćj życia należą do naszćj historyi, do dwudziesto­
letniej przeszło doli i niedoli narodowej; jakżebyś tedy, polski czytel­
niku, nie miał być ich świadom. Czy jednak wszystko stało Ci się 
w nich dostępnćm, zrozuraiałćm i od wątpliwości wolnem? Chyba że 
nie. Chyba że i odnośnie do tśj bliższśj Ciebie połowy tyloma przy­
godami doświadczonego życia, pozostało w twym umyśle sporo nieroz­
strzygniętych zagadnień, może nawet i błędnych wniosków. Toć sa­
mo imię „Maryi-Ludwiki Gonzagi,14 które dobywa ci się na usta, gdy 
przebiegasz te kartk i i spiera się w twej pamięci z wypisanśm prze- 
zemnie na ich wstępie, odmiennie brzmiącćm imieniem, imię tak  pou­
fałe tobie i mnie samemu, lak  zrosłe z legendą, tak przyswojone, 
zda się, dziejowćj nawet świadomości, nie jest przecie jak  tylko do­
wolnie i błędnie przyjętćm przezwiskiem! Nie, ani tu między nami, 
ani tam między swoimi, ta francuzka księżniczka i ta  polska królowa 
nie posiadła dotąd tego miejsca, które jej w galeryi wielkich postaci 
historycznych z prawa przypada. Ani tćż tuszę o sobie, iżby mi padł 
los dopełnienia w tyra względzie spóźnionego sprawiedliwości wy­
miaru. Ale przygodzi mi się przynajraniśj dostarczyć nowej, sporój 
wiązanki dokumentów do pozostającego na wokandzie historycznego 
procesu. Długa na obcćj ziemi gościna, w sąsiedztwie nadsekwańskich 
pałaców, wywdzięczyła mi się z hojnością. Stanęły otworem przedemną 
uprzystępnione dla ciekawości publicznćj, po długich latach, archiwal­
ne skarby. Nawet i prywatne niektóre skarbnice uchyliły drzwi 
przed zapuszczającym się w daleką przeszłość pielgrzymem. I  nie 
wróciłem z pustemi rękami z wycieczki.

Byłbym rad rozpoczął ją  0d początku. Ruszyć w ślad za błęd­
ną ścieżką tych tak dziwnie kierowanych przeznaczeń, od kolebki aż do 
onych przesławnych siedzib paryzkich, w których tak długo one uwigzły, 
a w których młodćj wychowance pani de Longueville, serdecznćj przy­
jaciółce pani de Rambouillet i pani de Sablć towarzyszyła najwytwor­
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niejsza kompania, jak ą  świat widział kiedykolwiek; iść dalćj za nią, 
wśród rojnych komnat starego Luwru i ponurych kazamat wiuceńs- 
kich, aż do stopni krwawego szafotu, z którego stacza się młoda gło­
wa tego, którego wczoraj zwano głośno: „panem wielkim,“ ') a po ci­
chu małżonkiem pięknćj Maryi; przywołać mimochodem do porządku 
bezczelnego Tallem anfa, przepisać piórem historyka poetyczną powieść 
Alfreda de Vigny — zaiste więcój leniwego odemnie znęciłaby taka 
wędrówka. Nie miałem o czćm jćj dokonać. Bagaż mój autentycz­
nych a świeżych informacyi, nie sięga poza datę królewskich swatów, 
powołanych do spóźnionego usprawiedliwienia w osobie narzeczonej 
Władysławowćj, prawdomównego wyroku gwiazd i troskliwćj notary- 
uszów przezorności. I od tćj daty rozpoczyna się też moja teraźn iej­
sza powieść. Będzie to tylko powieść o Ludwice Maryi, K r ó l o w e j  
P o l s k ie j ;  Maryą M antuańską zostawić mi wypada szczęśliwszym 
od siebie — lub może sobie samemu na szczęsliwszą przyszłość.

Nie mam i tak  powodu użalać się na mój dział. Toć od daty 
tśj dopićro staje się królewska narzeczona doprawdy n a s z ą ,  zajm u­
jąc jednocześnie miejsce między pierwszorzędnemi czynnikami euro­
pejskiej polityki 2).

Zacznę od przeprowadzenia jćj z okolic Luwru do warszaw­
skiego zamku. Zadanie to, w którćm wyprzedzano mnie już także, 
ale nie wyręczono, jak  sądzę, dostatecznie 3).

Jesteśmy tedy w czerwcu 1644 roku. Marya M antuańska wy­
dobyła się z więzienia winceńskiego, objęła rządy dobrćj swój prowin-

' )  „ M -r  le  G ra n d ,"  zamiast: „ M - r  lo Grand E cuye r .“
2) Od tćj pory także osoba jć j  daje  się otoczyć łatwćm do rozniecenia, 

choć dotąd  nie roznieconym światłem. Przekazane dziś własności publicznej 
zbiory archiwalne paryzkiego ministerstwa spraw zagranicznych, otwierają  nam 
aż do rozkładu godzin niemal sięgający dziennik tego życia, k tó rego  połowa, 
zostawiona we Franoyi, pozostaje  bądź co bądź pokryta  niejakim oioniem. 
Z  tćj ,  bliższćj nam strony rozdzielonego w ten sposób zawodu, gama pryw atna  
własność zda się mnićj zazdrośną o swoje pomnikowo skarby. Chyba że 
gwiazdy odegrały także dobroczynną swoję rolę w szozęśliwym tra funku ,  
k tóry  pozwolił mi posiadać przez kilka tygodni kilkanaścio tek drogoconnyoh, 
należąoych do spadku po wygasłym szczepie rodziny Montmorency - L uxem - 
bourg  (obecnie w posiadaniu barona d ’FIunolstcin), j a k  niemniej korzystać  
z notat  i wypisów, nagromadzonych, w ciągu k ilkunastoletniego pobytu na 
„Q uai  d’Orsoy,‘'  przoz byłego bibliotekarza ministerstwa spraw zagr,,  pana 
Fryderyka Masson.

3) Mam n a  myśli pompatyozny i pretonsyonalny opia podróży, spisa­
ny  w okazałym tomio przez jć j  uozes tn ika  Ja n a  lo Labourour,  Bokrotarza 
marszałkowćj de Gućbriant,  odprowadzającej królowę naszę do Warszawy; 
a takżo niedawną praoę pana Vandal,  pomioszczoną w „Rovuo des doux Mon- 
des,“  ( l  lutego 1 8 8 3 ) ,  p. t .  „Mario do Gonzaguo ii Varsovie;“  oiokawą, alo 
nie wyczorpująoą przedmiotu, a pełną w dodatku niedokładności.



cyi Niwerneńskićj, zajęła napo wrót w stołecznych salonach uprzywi­
lejowane miejsce, między panią de Sśvignś a panią de Sablś; ale nie 
wydała się za Gastona Orleańskiego, nie owładnęła stanem nawy pań- 
stwowćj w towarzystwie wielkiego koniuszego; nie doczekała się od­
wetu na groźnym kardynale, a zobaczyła wschodzącą jutrzenkę 34-go 
panieńskiego roku, zanim z marzeń jśj, z obietnic niebieskich i no- 
taryalnych przewidzeń cośkolwiek zbliżyło się do upragnionego urze­
czywistnienia. Przed dziewięcioma laty wprawdzie, była przez chwilę 
mowa o znalezieniu dla niśj w Polsce małżonka i królewskiśj koro­
ny, ale intryga rakuzka zwyciężyła i W ładysław pojął Cecylią - Re­
natę. Przecież jednak zdarzyła się jśj pociecha towarzyszenia ża ło ­
bnemu konduktowi śmiertelnego swojego wroga w czerwonym kape­
luszu, a w dodatku praktyczniejsza korzyść nakłonienia sobie przy­
chylności jego następcy. K ardynał Mazarini stawia się w rzędzie 
jśj gorących przyjaciół i okazuje się gotowym do zrobienia wszystkie­
go, co się da dla polepszenia jśj losu.

Owóż w pewien ciepły wieczór czerwcowego owego miesiąca, 
w komnacie wspaniałego pałacu, którego dumna fasada rozpościera 
się wzdłuż ulicy Neuve-des-Petits-Champs, a którego skrzydła sięgają 
w głąb ulicy Vivienne i ulicy Richelieu, dwóch mężów zasiadło n a ­
przeciw siebie, roztrząsając poważnie poważne sprawy. Imiona Fran- 
cyi i Polski odzywają się kolejno w ich ustach. Ani jednak francuz- 
ki ani polski język nie służy im do rozmowy. Mówią oni tym językiem, 
który na równi prawie z dzisiejszą francuzczyzną, jest językiem dyplo­
matycznym wieku — rodzinnym, swoim językiem zresztą. Ani fran- 
cuzi ani polacy oba: jednym z nich jest i l  s i g n o r e  Roncalli, re­
zydent paryzki Jego Królewskiśj Mości, króla polskiego i szwedzkiego, 
drugim kardynał Mazarini. Na włocha, włocha półtora. Człek to 
nie lada jakiego sprytu, ten ajent króla W ładysława. Łgarz wieru­
tny, ale umiejący łgać w porę. A właśnie udało mu się wsunąć w ba­
czne ucho Jego Eminencyi kilka arcy ponętnych słówek. Jeśli mu 
wierzyć godzi się, pan jego miłościwy okazuje zupełną gotowość do 
zerwania więzów, które od lat blisko dziesięciu, trzym ają go w zaprzę­
gu polityki austryackiśj. Danem zostało jemu, Roncallem’u miść 
przystęp do najsekretniejszych myśli Jego Królewskiśj Mości, i oto do­
kąd sięgają te zuchwałe myśli:

„Do przywrócenia pokoju wszelkiemi możliwemi sposobami;
„Do ograniczenia władzy cesarskiój, a utwierdzenia statecznego 

wolności niemieckiśj.
„Do zniesienia na wszystkie czasy ty tu łu  króla rzymskiego, „ tak , 

aby ktokokolwiek odważyłby się mówić o wskrzeszeniu tego tytułu, 
ogłoszonym był zdrajcą ojczyzny i szelmą (sic: „ c h e lm ,11 w orygi­
nale);

„Do pomnożenia, aż do dziewięciu, liczby miejsc w kolegium wy- 
borczem, przez co władza cesarska znalazłaby się uszczuploną. Dwa no­
we miejsca mogłyby się dostać domowi Salcburskiemu i falcgrafowi
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nadreńskiemu, którego spór z Bawaryą o elektorat zostałby w ten 
sposób załatwionym;

„Do odjęcia cesarzowi możności samodzielnego rozpoczynania 
wojny zaczepnej, albo nawet gromadzenia wojsk bez przyzwolenia ko­
legium;

„Zawiązane między Francyą a Polską przymierze zaczepno- 
odporne, miałoby na celu przeprowadzenie tego obszernego pro­
gramu ').

Jedna tylko przeszkoda stoi na wstręcie królowi polskiemu 
w tych zamysłach: jego stosunki ze Szwecyą. Podpiasany 12 wrześ­
nia 1635 rozejm Sztumsdorfski jest prostśm zawieszeniem broni. Nie 
rozwiązał on żadnój z drażliwych jćj kwestyi, które wywołały zbrojny 
między dwoma narodami zatarg. I nie może być mowy o pokoju dfa 
Polski, dopóki mićć ona będzie przed sobą groźny ten problemat. 
Szczęściem, nowe rozwiązanie nastręcza się obecnie. Król W ładysław 
pochował dopiero swoję pierwszą żonę, austryacką Cecylią -  Renatę 
(24 marca 1644); panująca zaś d e  f a c t o  w Szwecyi Krystyna czeka 
dotąd męża. Czyżby doprawdy jednak polski monarcha myślał
o skojarzeniu swojój czterdziestej ósmćj jesieni z dziewiętnastoma 
wiosnami młodziuchnśj królowćj? Nie inaczśj; tak dalece, że Ron- 
calli otrzym ał rozkaz dopomnienia się w tym celu o łaskaw e pośre­
dnictwo francuzkićj dyplomacyi.

K ardynał wysłuchał bez grymasu Roncallowskićj perory i nie 
bez udzielenia nawet niedwuznacznych oznak pochwały i zadowole­
nia. Jego Królewska Mość król polski i szwedzki, jest niewątpliwie 
wielkim monarchą! Intencye Jego k r. Mości względem pokoju ogól­
nego zdradzają duszę prawdziwie szlachetną. Są to zresztą intencye 
wspólne Ich arcychrześciańskim Mościom, królowi Ludwikowi i kró- 
lowćj Annie Regentce. Tylko ze strony Ich arcychrześciańskich Mo­
ści, intencye te liczyć się muszą ,,z podstawowemi zasadami Ich rzą­
dów.14 Jego kr. mość król polski i Szwedzki, który jest niezawodnie 
jednym z najmędrszych i najbystrzejszych monarchów tego wieku, 
zrozumieć to potrafi. Co się tyczy poglądów JK r. Mości na właściwy 
interes Jego państwa w sprawach niemieckich i na konstytucyą wła­
dzy cesarskićj, je s t to prawdziwą dla kardynała pociechą widzieć jak  
dalece zgodnemi się one okazują z własnemi zamysłami jego najmiło- 
ściwszćj Pani królowćj Regentki. Czy atoli zaprzątnienie się temi za­
mysłami nie byłoby w chwili obecnćj nieco przedwczesnćm? Zwła­
szcza ze strony Jk r. Mości, króla polskiego i szwedzkiego. Niewąt­
pliwie Polska potrzebuje zabezpieczyć się ze strony Szwecyi przed po­
myśleniem o zajęciu w Niemczech odpowiadającego jćj interesom sta­
nowiska. Niewątpliwie taka kombinacya matrymonjalna, do którćj

' )  I n s t ru k c ja  udzie lona przoz pp. d ’Avaux i Servion m argrabiom u do 
Brćgy, jadącem u do Polski,  5 sierpnia 1644. Archiwum franouzkio spraw  
zagranicznych.
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polski monarcha raczył zwrócić myśl swoję, prowadziłaby najprostszą 
drogą, do tego celu, i żądane dyplomatyczne jćj ze strony Francyi po­
parcie, nie może jak  tylko być zapewnionćm Jk r. Mości. W łaśnie 
osobny wysłaniec, przeznaczony do złożenia Jk r. Mości kondolencyj­
nych z okazyi niedawnego owdowienia wyrazów, znajduje się na od- 
jezdnśm . Będzie mógł obrócić drogę na Sztokolm. Czy jednak po­
wodzenie jego misy i nie jest dość wątpliwćm? Myśl połączenia dwóch 
koron zdaje się nienawistną przeważnćj większości szwedzkiego naro­
du. Powinna być ona niepokojącą i dla Francyi samśj, prowadząc 
za sobą naruszenie dotkliwe europejskiej równowagi. Ale Francya 
nie ma w zwyczaju poświęcenia interesu swych sprzymierzeńców wi­
dokom osobistym. W przewidywaniu jednak niezależnego od jćj dobrej 
woli niepowodzenia zbyt mało obiecujących swatów, czy nie godziło­
by się pomyślćć o możliwym ekwiwalencie poronionej w ten sposób 
kombinacyi? Ze względu na istniejące między Francyą a Szwecyą 
stosunki, związek z jedną z francuzkich księżniczek odpowiedziałby 
w zupełności prawie celowi zamierzonemu przez króla polskiego. 
Księżniczek godnych wyboru wielkiego monarchy nie brakuje we 
Francyi. Jest księżniczka de Guise... Nie trzebaby mówić o „Made- 
moiselle11 ')• Nie iżby oglądać się ona mogła na godniejsze siebie 
przeznaczenie; ale zapewne ojciec jćj nie zgodziłby się na tak  wiel­
kie oddalenie jćj od swego boku. Jest także księżniczka de Lon- 
gueville. Jest nadewszystko księżniczka Marya M antuańska. By- 
łożby nadto hazardownóm przypuszczenie iż, nawet po upływie lat 
dziewięciu, zostało w sercu Jk r. Mości cośkolkwiek z uczucia, które 
niezrównane przymioty tćj pani wzniecić w nim potrafiły. Wiadomo 
zadość, iż wybór austryackiego związku był wówczas tryumfem au- 
stryackiej kabały, zadającym gw ałt osobistym skłonnościom Jk r. Mo­
ści. W każdym razie, poseł, którego podróż była postanowioną, ale 
którego instrukcye uzupełnionemi zostaną obecnie, będzie mógł po­
wziąć na miejscu potrzebne w tym względzie iuformacye.

Wiadomym pomyślnym skutkiem  uwieńczona intryga dyploma­
tyczna nawiązuje się w ten sposób. Posłem przeznoczonym do pro­
mowania jej na polskim dworze, jest m argrabia de Flćcelles-Brćgy. 
Wybór trafny, choć nieco dziwny z pozoru. Trzydzieści lat niespełna 
liczący, mający za sobą jedynie kilka lat wojskowćj służby i więcej 
awantur miłosnych niż zasług wszelkich, syn wielce osobiście zasłu­
żonego prezydenta parlam entu, nie odpowiada bynajmnićj ideałowi 
tak nazwanego dziś „dyplomaty d e  c a r r i e r e .  Ale też król to 
żołnierz, z którym wypada mu mićć sprawę, i, mimo dojrzałego wie­
ku, nie stroniący, jak słychać, od kawalerskich rozrywek. M argrabia 
okaże się t l i e r i g h t  m a n  i n  t h e  r i g h t  p la c e .  Umysłu awan­
turniczego, ale pełnego zasobów i ujmujących darów, zacznie on od

') Księaniczoe de M ontpensier ,  córce  brat* królewskiego, zwanćj 
pospolicie „Mademoisellc“  albo „ la  Graude  L>emoUelle.“
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ujęcia całego dworu, od króla samego aż do jego otoczenia, nie wyłą­
czając, jeśli wierzyć trzeba spółczesnej kronice skandalicznój, otocze­
nia żeńskiego. Skończy wprawdzie na poróżnieniu się z całym dwo­
rem, od przyszłśj królowśj swój aż do przyszłego kolegi swego, vice- 
hrabiego d’Arpajon. Ale między jedną a drugą ostatecznością do- 
prowdzi do pożądanego rezultatu powierzoną mu sprawę. Przezna­
czony do poselstwa w Konstantynopolu, obróci nie wiadomo dla czego, 
drogę na Sztokholm. Zaledwie tam wylądowawszy, popisywać się za­
cznie swojemi zasobami dyplomatycznemi i powabami towarzyskiemi, 
aż do wywrócenia do góry nogami całego miejscowego świata i do wy­
wołania wojny domowśj. Potrafi tańczyć balety z królową i zapóźniać 
się w pokojach Jśj kr. Mości, tak  iż poważni senatorowie, ” trzymający 
straż przy młodśj monarchini, powtarzać sobie będą półgłosem "że 
przepędza on w tych pokojach całe noce, i drżćć będą o przyszłość 
dynastyi '). Potrafi rujnować się na festyny i podarki, a, pod suro- 
wśm okiem swych brodatych mentorów, rozmarzona Krystyna obleje 
się rumieńcem, dopytując się, czy osiodłana klacz, k tórą jś j przypro­
wadzają, jest „ tą  samą, k tórą m argrabia tak  polubił" 2). W yrzeknie 
się swój konstantynopolitański^ ambasady „znalazłszy służbę w Szwe- 
cyi i obiecując sobie uzyskać niebawem urząd wyższy od tego, którego 
dyplom doręczyła mu dopićro co królowa 3). Natrafi jednak na źle 
obrachowaną potęgę oporu ze strony „brodaczy szwedzkich.11 Może tśż 
przerachuje się w zbyt ufnym sądzie o stałości tśj, od którśj tak wiele 
oczekiwał. Pisać do niśj będzie płomieniste odezwy i odbierać pełne 
rozczarowania odpowiedzi. „Pozbywszy się ostatniego grosza" dla tśj 
niewiernśj, wróci do Francyi, postara się znowu o służbę wojskową 
i „poczynać będzie bardzo dobrze11 w stopniu wyższego oficera (lieu- 
tenant-gśnśral).

Oto charaktyrystyka człowieka. Na początek nie da się on 
wywieść w pole i nie pojedzie do owego, tyle niespodzianek dlań gotu­
jącego sztokholmskiego dworu, dla osmalenia sobie skrzydeł w przed­
sięwzięciu bez nadziei. Zadowolni go otrzymany w drodze list od 
pana de la Thuillerie, który jest tam na miejscu, który niema ochoty go 
tam widzieć i spieszy z kategoryczną odprawą, udzieloną a p r i o r i  
matrymonialnym zamysłom Władysławowskim. Pilno mu do W ar­
szawy, dokąd dąży najbliższą drogą i dokąd przybywszy, idzie prosto 
znowu do swego celu. Zrozumiał bowiem jeszcze w Paryżu, że „poglą­
dy" króla polskiego „na konstytucyą władzy cesarskićj," nie mogą jak 
tylko być dość miernie interesującemi dla gabinetu francuzkiego. 
Z własnego natchnienia czyni tedy, z zajmującej dodatkowe miejsce
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w jego instrukcyach matrymonialnej sprawy, swoję sprawę główną. 
Nie zaniedbuje jednak nrzypochlebić JK r. Mości zakomunikowaną, 
w imieniu Francyi, ofertą pośrednictwa w doprowadzeniu do skutku 
ogólnego pokoju. Należy ta  oferta do „łakotków,11 włożonych na 
odjezdnćtn z Paryża do jego bagażu dyplomatycznego. Szczodrobli­
wość to tćm mniej kosztowna, że nie zobowiązywuje właściwie do 
niczego; samo bowiem francuzkie pochodzenie propozycyi wystarcza 
dla odjęcia jćj ze strony Austryi wszelkich szans powodzenia.

Z końcem 1644 r. m argrabia jest z powrotem w Paryżu, i  po­
chwalić się może zupełnem powodzeniem swojego poselstwa. W łady­
sław IV -ty nie odstąpił jeszcze od zamysłu popierania zawiązanych 
w Sztokholmie układów, ale bez rzeczywistej nadziei pomyślnego sku­
tku i raczej, według własnego orzeczenia, „dla okazania światu, ja ­
ko niezaniedbał żadnej możliwej drogi dla zgodnego zakończenia 
istniejących między dwoma dworami nieporozumień.14 Tytułem „pis- 
aller“ skłania się on do szukania we Francyi „uczciwego związku.41

W istocie rzeczy to „pis-aller14 narzuca mu się, i tylko nieświa­
domość ówczesnych miejscowych stosunków i okoliczności, ciążących 
na woli polskiego monarchy, mogła przysądzić czyjćjśkolwiek dyplo­
matycznej zręczności zaszczyt uczynionego przezeń wyboru. Polski 
czytelnik nie potrzebuje zapewne, abym mu uprzytomniał te oko­
liczności dziwnie dramatyczne i groźnerai brzemienne ewentualnościa­
mi. Wiadomy mu dostatecznie proces dziejowy, doprowadzający 
w tej chwili Rzpltą i jej króla do straszliwego kryzysu, do tej ostate­
czności, iż królowi przyszło właśnie postawić na jednę kartę swo­
ję koronę, przyszłość swojego domu i losy same przybranej swej oj­
czyzny. Ta karta  znana mu także: to wojna wschodnia, krucyata 
przeciwko turkowi. I  nie obcy mu wreszcie sekret tej rozpaczliwej 
stawki: odwieczny sekret dywersyi szukanych nazewnątrz przeciwko 
wewnętrznym komplikacyom. Tam, na wschodnim krańcu państwa, 
dopomina się o rozwiązanie inny problemat, groźniejszy od owego 
szwedzkiego: problemat kozacki. Ze zbiorowiska włóczęgów kolonia 
wojskowa, z kolonii wojskowej ognisko buntu. Mają ci wczorajsi orę­
żni druhowie Rzpltej, ci dzisiejsi jej domowi wrogowie, sławne i szla­
chetne wspomnienia za sobą. Mają świadectwo wielkich usług; goto­
wi służyć jeszcze, byle im dostarczyć nieprzyjaciół, tatarów czy tur- 
ków, do wzięcia na ostrze spis i szabli. Ale właśnie nie o to teraz 
sprawa. Sprawa teraz o kolonizacyą nie już wojskową ale pokojową,
o organizacyą nie już dla wojny, ale dla produkcyjnój pracy całego 
tego ostatecznie zdobytego przez cywilizacyą wschodniego obszaru. 
Tego oni zrozumieć nie chcą. Wyrósłszy w rzemiośle wojennem, 
w swobodzie obozowćj, patrzą na to rzemiosło, jako na stan swój wła­
ściwy, na tę wyuzdaną swobodę, jako na swój najcenniejszy przywi­
lej. Raczćj niżby mieli wyrzec się spisy i szabli, wolą obrócić je  prze­
ciwko własućj matce. Wielu ich jest? Garść kilkotysięczna dzisiaj; 
ju tro  milion głów może! Posiedli oni łatwość werbunku nieograni­
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czoną prawie. Znaleźli hasło wszechpotężne—to samo, którego echo 
złowrogie rozlega sig dziś jeszcze kiedy niekiedy, wskroś tych samych 
szerokich płaszczyzn: „ziemia i wola!“ Przywilćj wyniesienia sig nad 
wszelkie prawo i prawo do podziału wszelkićj własności. Kwestya 
socyalna zaszczepiona na kwestyi politycznej! Odezwa do wszystkich 
łakomych i buntowniczych instynktów! Wielkie uderzenie na gwałt, 
trzęsące od wioski do wioski spokojnemi cerkiewnemi dzwonnicami 
i spokojną duszą kmiotka pochylonego nad pługiem!...

Do postawionego w tych terminach problematu przyplątują się 
inne czynniki, dorzucone przemyślnie: uroszCzenia narodowe i religijne 
pretensye, wysunięte zręcznie naprzód. Nie Rzpltćj, nie jćj królom 
znaleźć rozwiązanie takiego problematu, przed którym miękkość n a ­
sza wzdrygać się będzie do ostatka i do którego tylko twardsza dusza 
takiego „Jarem y11 nakłonić się potrafi: igne et ferro! Poza bohate­
rem Sienkiewiczowskiej powieści, poprzednicy jego. współzawodnicy 
i nastgpcy zdobędą sig jedynie na półśrodki i wybiegi.

I  takim tedy półśrodkiem i wybiegiem, wymarzonym w tćj 
chwili przez W ładysława, jest owa „wielka wojna.“ Ale, aby się zwró­
cić w stronę Konstantynopola, trzeba nie mieć za plecami Szweda. 
Gwoli temu zaś, w braku prostszą drogą do celu prowadzącego alian­
su, alians francuzki narzuca się widocznie. Na szczęście—a szczęście 
takowe jest przypadkiem dość rzadkim w dziejach naturalnych sto­
sunków między dwoma państwami; interes polityki francuzkićj koja­
rzy się obecnie bardzo dobrze z projektem wyprawy polskićj, skiero­
wanej w stronę Stam bułu. W samśj rzeczy, przez swoje geograficzne 
położenie na wschodniśj krawędzi spółczesnćj Europy, Rzplta na nic 
inszego przydać się nie jest w stanie, zo stanowiska francuzkiego, jak  
na dostarczanie okolicznościowej dywersyi na tyłach Niemieckiego pań­
stwa. Owóż znalazł się już w tćj chwili kto inny dla podjęcia tśj roli. 
Siedmiogrodzianin wziął się właśnie za bary ze swoim przemożnym są­
siadem, i chodzi tylko o to, aby odwrócić polskiego monarchę od w trą­
cenia sig między dwóch zapaśników. M argrabia de Brśgy otrzyma 
w nastgpstwie rozkaz popychania wszelkiemi siłami do wojny wscho- 
dn ićj.

Tymczasem myśli on jedynie o zleconych mu swatach. W ziął 
się zaś do dzieła nader raźnie. Tembardziśj, iż podobno zachodziło 
p e r i c u l u m  i n  mo r a .  Znalazł sig w Warszawie rezydent cesar­
ski, mnożący ponętne propozycye, wysuwający naprzód raz florencką 
księżniczkę (siostrę księcia panującego), drugi raz hrabinę Tyrolu, 
arcy-księżnę insprucką, do wyboru; nie cofający sig przed ofiarowa­
niem samśj starśj cesarzowy-wdowy, Eleonory i dodający do tych 
wszystkich ofert obietnicę dwumilionowego wiana w gotowych pienią­
dzach, Przyczśm nie zaniedbał wymiarkować francuzkiego posła 
„ażali nie byłby on człowiekiem zdolnym do pomyślenia w tćj okoli­
czności o swoim osobistym pożytku.*' N aturalnie prawość pana de 
Brćgy wyszła zwycigzko z tćj hańbiącćj próby, i niebawem „król de­
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klarował się14 i senatorowie sami „zniewoleni pochlebstwem pokojo­
wego pośrednictwa,11 skłonili się do udzielenia na piśmie swojego 
przyzwolenia na rzecz związku z księżniczką francuzką. Deklaracya 
JK r. Mości wspomina wprawdzie o ,,Mademoiselle;“ ale to tylko dla 
formy i „dla lepszego sm aku11 panom senatorom, których łatwo ukon­
tentować później przyjdzie ladajaką wymówką. Co się tyczy innych 
księżniczek, Władysław zdaje się z zupełnem zaufaniem na wybór 
królowśj francuskiej; godzi się wszelako zostawić mu w tym wzglę­
dzie zupełną swobodę, posyłając portrety panien de Guise, de Lon- 
gueville i de Mautoue, wraz z „w arunkam i14 każdego z trzech tych 
małżeństw ').

Ma się rozumieć, p. de Brśgy nie czeka na przesyłkę portretów 
dla uczynienia ze swój strony wyboru, najlepiśj odpowiadającego oso­
bistym skłonnościom, i ma się rozumieć obiecuje on sobie niezawo­
dną tego wyboru ratyflkaoyą. Przedmiot tego wyboru nie mógł być 
wątpliwym i zdaje się, jakoby kardynał Mazarini udzielił mu z góry 
swojśj aprobaty, powierzając improwizowanemu dyplomacie rolę dzie- 
wosłęba. Młody markiz posiada żonę, żona zaś ta  należy do najwy­
bitniejszych postaci, w gronie pięknych i dowcipnych niewiast stano­
wiących zarazem ozdobę salonów pani de Rambouillet i otoczenie zwy­
kłe Maryi Mantuańskićj.

W czerwcu 1645 r. p. de Bregy zjawia się z powrotem w Polsce. 
Dociera do miejskićj rezydencyi królewskiej w Nieporencie i wchodzi 
rezolutnie in  m e d i a s  r e s .  Za pierwszśm słowem król ,,w pada14 
na tem at piękności i niezrównanego wdzięku księżniczki Maryi i odzy­
wa się z „tysiącem galanteryi44 w przedmiocie jśj portretu. Pokazu­
je  się, iż JK r. Mość posiada przywieziony sobie przez wracającego 
z Francyi dworzanina, i noszony odtąd na sobie konterfekt księżni­
czki, z którego wprawdzie nie jest zadowolony, „ale nie umiano do 
tśj pory dostarczyć jej lepszego i tego rozmiaru, jaki jest potrzebnym 
dla noszenia w kieszeui..“  Szczęściem p. de Brśgy znajduje się w ła­
śnie w możności uczynienia zadość w tym względzie życzeniu m onar­
szemu. JK r. Mość przyjmuje podarunek z wielkiśm ukontentowa­
niem i, wchodząc dalśj w materyę, każe tłómaczyć sobie korzyści pro­
ponowanego mu związku. Wysłuchawszy z uwagą objaśnień i wy­
wodów pana de Bregy, „przyznaje JK r. Mość, iż rzecz zasługuje na 
uwagę44 i odsyła posta do dwóch uajpoufuiejszych swoich powierni­
ków, do w-dy pomorskiego, Denhoffa i do księdza Fantoniego.

Ci skłonnymi się okazują do prześcignięcia swojego pana 
w pochlebnych wyrazach względem wdzięków pięknej księżniczki, 
ale wyrażają się mnićj entuzyastycznie o jś j posagowych widokach. 
W glądając' bliżćj w rzecz, nie widzą „pewnego więcśj nad 100,000
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talarów .11 Oferty, które księżna M antuańska ’) czyni jednocześnie 
na rzecz swojćj córki (synowicy księżniczki Maryi), sięgają nierównie 
wyżćj. Słychać z tój strony o 400,000 plastrach; wypłacalnych przed 
ślubem; prócz czego inna Mantuańska pani (z linii włoskiej), która jest 
rządczynią w Portugalii, ofiaruje się z przyznaniem młodój księżni­
czki, o którój mowa, za córkę swoję, i cesarzowa Eleonora tak samo.

P. de Brśgy odpowiada, że ,,należy do każdego czynić sprawę 
swoję jak najlepszą,“ i nie zaniedbuje naturalnie korzystać osobiście 
z tego przywileju. O pieniężną już tylko kwestyą zachaczające się 
w ten sposób orędownictwo jego znajduje energiczne poparcie ze 
strony Roncallego, pozostającego w Paryżu. Wierzyć wolno, iż wioski 
dyplomata nie został ze swój strony zapomnianym przez osoby, m ają­
ce interes w powodzeniu podjętego dziewosłębstwa; bierze on bowiem 
to powodzenie bardzo gorąco do serca. Najwymowniejsze argum en­
ta nic go nie kosztują. Nie do kilkukroć a do trzech milionów, co 
najmniej rośnie w jego obliczeniach fortuna księżniczki Maryi. Gor­
liwość w porozumieniu z wyobraźnią unoszą go nawet tak  daleko, że 
kardynał uznaje potrzebę pomiarkowania jego zapędów, dla zabez­
pieczenia się przed ewentualnemi skutkam i zbyt dotkliwego rozczaro­
wania. „Rzeczą jest bowiem niezawodną, że w najlepszym razie, 
wszystko co da się wyciągnąć z rozmaitych pretensyi księżniczki nie 
przeniesie 700,000 talarów 112).

Nakoniec 13 lipca W ładysław oświadcza się stanowczo na rzecz 
księżniczki i panowie radni oświadczają swoję zgodę. Nie kosztowa­
ło zwycięztwo więcćj nad4,000 talarów, wypłaconych w-dzie pomorskie­
mu na poczet jego pensyi, 1,000 Fantoniemu, 800 Grotoskiemu, se­
kretarzowi królewskiemu i kilku innych pomniejszych gratyfikacyi. 
M arszałek nadworny, Kazanowski, nie przyjął przeznaczonych dlań
4,000 talarów i sam jeden wytrwał w niechętnój otwartćj postawie. 
P. de Brćgy spóźnił się podobno u drzwi m arszałka. Wyprzedził go 
poseł hiszpański z 5,000 ryksdalerów. Co się tyczy senatorów, po­
przestali oni na zredagowaniu i przedłożeniu do podpisu posłowi fran- 
cuzkiemu całego szeregu artykułów, mających służyć za podstawę 
do ostatecznego kontraktu, którego podpisanie w Paryżu powierzo­
nym zostało w-dzie pomorskiemu. P. de Brćgy podpisał wszystko 
co mu kazano; uległość jego w tym względzie służyć ma wszelako 
i tutaj jedynie „dla lepszego sm aku" panom senatorom. W samćj 
rzeczy, za każdym cokolwiek drażliwszym punktem, przemyślny po­
seł nie zaniedbuje wyciągnąć na stronę pana kanclerza w. k. Osoliń-

>) W dowa po Karolu I I ,  księoiu Mantuańskim (bracie księżniczki 
M aryi) ,  zmarłym 16 31 r. Ojciec naszćj królowćj,  Karol I  Mantuański,  zo­
stawił pięcioro potomstwa: dwóch synów, Karola, księcia Mantuańskiogo 
i Ferdynanda,  księcia Mayenne (j" 16 31)  i trzy córki: Maryą, naszę królowę, 
Annę, późniejszą żonę falcgrafa nadreóskiogo i Henodyktę, ksionię klasztoru 
w Avenay.

2)  Mazarini do p. de Brćgy, 19 siorpnia 1 6 4 5 .  Aroh. spraw. zagr.



skiego, od którego otrzymuje „rewers,“ uchylający z góry ważność 
żądanego odeń podpisu.

P. kanclerz otrzymał osobiście tabakierkę dyamentami sadzoną 
z portretem królowej francuzkićj, oraz niemniej cenne podarunki dla 
żony, córki i synowćj.

Kilkoma dniami późnićj w-da pomorski rusza w drogę, 26-go 
września zaś przychodzi do podpisania kontraktu i Ludwika-Marya 
z Gonzagów z Kliwii, księżniczka M antuańska i Monseraceńska, cór­
ka Karola I-go, księcia Mantuańskiego, Monseraceńskiego, Niwerneń- 
skiego, Mayeńskiego i Retelskiego, para Francyi i Katarzyny Lota- 
ryńskiśj, bierze ty tu ł królowój polskiśj.

Posag wynosi 700,000 talarów, wypłacalnych w rozmaitych te r­
minach, a w szczególności: 600,000 liwrów, ofiarowanych przez kró­
lową francuzką i 1,500,000 liwrów z dokonanego przez królowę Je j­
mość regentkę (za zezwoleniem księżniczki) szacunku praw jej wsze­
lakich do spadku po księciu Karolu Mantuańskim, jćj ojcu.

Byłoby do życzenia* według kardynała, aby p. de Brćgy był 
się  ̂ okazał więcej wstrzemięźliwym w swych ofertach; prędzej czy 
późnićj bowiem wypadnie dołożyć ze skarbu Jej arcy-chrześeiańskiej 
mości z jaki 1,200,000 liwrów. „Zrezygnowano się na to, aby skoń­
czył; i sam kardynał wziął na się dostarczenie gotówki, choć nie wie, 
kiedy mu wrócić przyjdzie do swego. Prócz 400,000 talarów wypła­
calnych natychmiast, co jest nie małym wysiłkiem w czasie, w k tó ­
rym ma się do ponoszenia tyle wydatków, trzeba było krzątać się za 
znalezieniem 50,000 na koszta wyprawy, na bieliznę, karety, suknie, 
łóżka, meble i tysiąc rzeczy podobnych, bo, mówiąc otwarcie, księ­
żniczka nie posiadała nic z tego wszystkiego i trzeba ją było opa­
trzyć we wszystko. Co prawda, we wszystkich krajach obyczaj chce, 
aby mężowie podejmowali tego rodzaju koszta i król polski był chy­
ba dla własnćj sławy tem więcej obowiązanym do ich podjęcia w tym 
razie, że księżniczka zawiezie z sobą dostateczny na lat kilka zapas 
wszelakich rekwizytów. Niemniej przeto wyłoży się jeszcze co po­
trzeba na jćj podróż do Polski jak  najokazalszą, jak  się to czynić zwy­
kło ula księżniczek krwi, wydawanych za mąż do Anglii, Sabaudyi 
i H iszpana. Dało się także hrabiemu Denhofowi tabakierkę i pier­
ścionek, Które kosztowały blizko 14,000 franków, a koszt jego utrzy­
mania w I aryżu i w St. Germain przez 15 dni wyniósł do 2,600 li- 
wrow dziennie. Przywiózł ci wprawdzie i hrabia od króla swego nie- 
jalue podarunki, i kardynał (któremu dostała się w udziale misa sre- 
brna z rzezbionym na nićj konnym rycerzem) ocenił ja k  należy iu- 
tencyą Jk r. mości, ale, nie obwijając rzeczy w bawełnę, uie zdało się 
ludziom, aby okazana w tym przypadku hojność polskiego monarchy 
odpowiadała powziętemu o nićj wyobrażeniu. P. de Brćgy zna kraj 
i usposobienie francuzów, którzy nie cenią nic z tego, co nie wyró­
wnywa wyinarzonćj przez siebie wielkości. “ Dlatego tćż pomyślał k a r­
dynał o pospiesznćm sporządzeniu pięknego krzyża diamentowego,
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wartości 200,000 franków, z zamiarem pożyczenia go posłom polskim 
mającym przybyć dla odprowadzenia królowśj, którzy ofiarują, go jśj, 
niby od króla swojego pana“ *).

Posłowie, o których mowa, Krzysztof Opaliński, w-da poznań­
ski i W acław Leszczyński, biskup Warmiński, przybywają w połowie 
października. Jeżeli mamy dać wiarę jednemu z najpilniejszych ko­
respondentów pana de Brśgy i najgorliwszych sług kardynała ,-w y­
stępują oni „wspaniale, ale nie hojnie14 znowu. Biskup posyła konia 
JEminencyi, która wywzajenniia się natychmiast, doręczając przypro­
wadzającemu rumaka masztalerzowi sakiewkę ze setką talarów. W-da 
nie posyła nic nikomu 2). Czuje się także JEminencya skuszoną do 
podobnego wywzajemnienia się względem samego króla polskiego; 
odpiera przecież tę pokusę, z tego względu ,,iż niepodobnaby jśj by­
ło przesłać cośkolwiek, coby nie przeniosło wartością i okazałością 
owej „misy,“ przywiezionej przez hr. Denhoffa; zaczśm przypuścić- 
by się mogła ze strony kardynała chęć wystawienia na pośmiewisko 
podarunku Jk r. mości" 3).

Nareszcie z końcem listopada pracowite przygotowania podróż­
ne biorą koniec; dwór nowej królowśj znajduje się w komplecie, pani 
de Guebriant, żona m arszałka tegoż imienia, i biskup Orański otrzy­
mują z tytułem ambasadorowój i am basadora nadzwyczajnych 4), pole­
cenie odprowadzenie jśj do Warszawy i królewski orszak rusza w dro­
gę. Pora tu stosowna do pokuszenia się o dokładniejszy szkic ze­
wnętrznego i wewnętrznego portretu młodej monarchini.

II.

Co się tyczy strony zewnętrznśj, mało czem uzupełnić się dają 
zaznaczone już rysy — chyba niewdzięcznym przyczynkiem poprawek 
przyniesionych przez czas. Rylcem Mellana i N auteuila sztychowane 
wizerunki są prześliczne. Można im tśż zaufać że mówią prawdę. Ale 
czy prawda ta jest prawdą 35-go roku? Piękna księżniczka w y g l ą ­

*) Mazarini do p. da Brćgy; St. Germain, 4 paźdź. IG45. Arch. 
spraw, zagrań. Brisaoicr do p. do B rśg y ,  Paryż, 14 września 164 5. Ar- 
chiv. barona  d ’IIunolste in .

2) Brisacier do p. do Brćgy, 16 liatop. 16 4 5 .  Aroh. barona H u -  
nolstein.

s) Mazarini do p. do Brćgy, 3 marca 161 6 .  Arohiv. spraw, zagrań. 
(Szweoya).

4) Dość trudno je s t  zrozumićó jakim sposobem powierzona w tym 
przypadku zacnćj marszałkowćj misya honorowa ujść mogła za wykroczenie 
przeoiwko dyplomatycznym tradyoyom (ob. wspomnianą już pracę pana V an-  
dal p. t. , ,M aria  de Gonzague a Varsovio“ ). Nio sądzę, przeciwnie, aby zna­
leźć się daJ przykład narzoozonćj krolcwskićj,  pozbawionćj, w podobuyoh 
okolicznościach, kobieoej asystcneyi,  o k tó rą  po wszystkio ozasy upominać



d a ł a  tak; ale jak  wygląda dzisiaj? Jak  przedstawi się W ładysławo­
wi? Piękniejsza i tłustsza niż kiedykolwiek,“ jeśli wierzyć trzeba 
korespondentowi owemu, tak mało zadowolnionemu dopićro co z hoj­
ności polskiego poselstwa *). „Co raz to tłustsza a coraz mnićj pię­
kna, “ na wiarę impertynenckiego kronikarza, który posuwa imperty- 
nencyą aż do włożenia w usta W ładysława dość nieprzystojnego wy­
razu niemiłem wrażeniem doświadczonych uczuć: „Toż jest to owa 
piękność, którąście mi tak  wychwalali?" miałby się był odezwać nasz 
król, zwracając mowę do pana de Brćgy 2). Nie zdarzyło mi się ni­
gdzie napotkać śladu podobnego wrażenia, wywołanego na rycerskim 
monarsze przez widok przybywającćj doń oblubienicy. Jeżeli pier­
wsze chwile jćj pobytu przy jego boku dostarczą mu powodu do utys­
kiwań, to nie z racyi, jak  o tćm przekonać się będziemy mogli, zawo­
dzącego braku wdzięków w jćj osobie. Przeciwnie! Najpewnićj je ­
dnak dogodzimy przyzwoitości, uznając ten tem at za wyczerpany. 
Piękność kobiety, o mało nie rzekłem starćj panny , 34 letniśj, bywa 
rzadko tematem zajmującym.

Inna sprawa ze stroną wewnętrzną, moralną. Zmieniając stan, 
wypadło Maryi Mantuańskićj zmienić się aż do chrzestnego imienia no­
szonego do tćj pory. Zwać się ona będzie odtąd Ludwiką - Maryą 3). 
Tak chce podobno pobożny skrupuł nowych jćj poddanych, nie życzą­
cych sobie hołdować jak tylko jednćj królowćj Maryi, tćj, której wize­
runek zdarza im się widzieć unoszący się w powietrzu nad idącemi do 
boju zastępami 4). Czyż nie godzi się przypuszczać że i na wewnątrz 
duchowa osoba stroskanćj wczorajszćj samotnicy, radośnie witanćj 
dziś monarchini uległa wpływowi tak  nagłego przeobrażenia dokona- 
nanego w jćj smutnym dotąd losie? Wypada mi niestety poprzestać, 
w tym względzie na postawieniu domyślnika. Rysem najwybitniej­
szym mojego modelu, w tćj postaci w jakićj odsłania się on przede- 
mną, nazajutrz po spóźnionym tym odwecie uzyskanym na długolet- 
nićj srogości przeznaczenia, jest radość, rozkosz, rozkwit, że się tak 
wyrażę całćj z gnębiącego przytłum ienia oswobodzonćj moralnej 
istoty. Zaiste, podróż podjęta przez nią w tćj chwili, z początkiem

bię musiały najprostsze wymagania przyzwoitości. Poprzedniczkę Maryi 
Mantuańskićj na  tronie  polskim, Ceoylią - Renatę,  odprowadziła do W a r ­
szawy a rcy k s ię żn a  Insprucka.  P .  Vandal  nadużył swojćj wyobraźni dla 
podsunięcia dość dziwaoznych intencyi dyplomatycznych naturalnemu zgoła 
i obyczajowemu rozporządzeniu rzeczy.

’) Brisacier do p. de Brćgy, 8 l ipca 1G4 5. Arch. spraw zagr.
2) Pamiętnik pani de Mottevillc . W yd. Pćtito t .
3) Nie  Maryą - Ludwiką i nie Gonzagą. Od roku 1627 ,  to j e s t  

od szesnastego roku żyoia, podpisuje się ona stale  ja k o  , ,Marya M an tuańska ,“  
i nik t  inaczćj jćj  nie nazywa między współczesnymi.

4) De Brćgy do królowćj franouzkićj, 13 lipca, 16 4 5 .  Arch. d’Hu- 
nolstein.
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zimy odstraszaćby powinna, raczej niż nęcić przywykłą do wygód ko­
bietę. Nowa ojczyzna owa, czekająca tam daleko na nią, pod śniego­
wym swym całunem nie ma tćż czśm, by mogła wabić ją  do siebie. 
Znalazł się bodobno ktoś, dla wytknięcia przed nią uwidocznionćj, 
w nie dość pochlebnćm wizerunku, nadmiernćj tuszy i przygrubćj 
szyi królewskiego jćj oblubieńca '). Niebawem, chroniczne już nie­
stety przypadłości, w zdrowiu odzyskanego po latach dziewięciu m ał­
żonka, odwlekać będą z dnia na dzień, ku wielkiemu frasunkowi pani 
de Gućbriant, spełnienie tak  dalece już odwleczonego aktu  małżeń­
skiego. Nic to; radość jest panią jćj duszy. Tryska radość ta, bujna, 
i rozpościera się w korespondencyi całkiem poufnej, rozpoczętćj na 
pierwszym noclegu za Paryżem, ciągnącśj się jeszcze czas jakiś po 
przybyciu do Warszawy i przerwanćj jedynie za przyczyną zupełnćj 
obojętności, jaką  okazywać się zdaje, dla wyrządzonej mu w ten spo­
sób łaski królewskićj, ten który jest jćj przedmiotem. Trzeba mu je ­
dnak nieczułego serca dla uchylenia się od dowodów wdzięczności 
i zapewnień przywiązania, tak hojnie dlań szafowanych zaraz na 
początku:

„ M o n  c o u s i n .  Po tćm wszystkiem co zrobiłeś dla mnie, nie 
możesz już zobowiązać mnie więcćj czćm innśm, jak  przeświadcze­
niem z Twojćj strony, że wdzięczność moja jest całkiem taką  jaką być 
powinna i że dobro Twoje je s t mi na równi z własnćm na względzie. 
Starać się będę o przyspieszenie mojćj podróży dla dostarczenia 
Ci prędszych w tym przedmiocie dowodów... Zechcićj wierzyć że po­
zostanę przez całe życie Twoją wielce przywiązaną

Ludwiką-M aryą“ 2).
W stęp to tylko, krótki bilecik, pośpiesznie skreślony na p ier­

wszym popasie. Szczęśliwy korospondent doczeka się lepszego tra ­
ktam entu. Będzie się go informować o najdrobniejszych szczegółach 
podróży. Miało się nieco turbacyi w okolicach Brukselli: niegodziwe 
drogi, potrzaskane osie... „ I  kiedy się pomyśli że to dopićro piątą 
część kilkusetiniiowćj przestrzeni zostawiono za sobą, można umrzćć 
z boleści113). Ale chmurka to tylko przelotna na błękitnćm niebie. 
Owóż dotarła już młoda pani do okolic Szczecina, i wszystko na­
wróciło się w jej oczach do najpiękniejszćj pogody. Los sprzyja jćj 
nad podziw; stały  mróz czyni drogi doskonałemi a trzy dni tylko tra- 
tiło się dokuczliwego zimna. Wczoraj mogła zachować maskę podnie­
sioną od rana do wieczora. W ypadła jćj przytem droga przez lasy
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*) Przyw iedziony przez p. Plebańskiego (a. 4 7) rękopis niewydany 
Biblioteki krdlcwskićj w Berlinie  (MS. Dicz. C. 4-o Nr.  G4).

a )  L u d w i k a  - Marya do k a r d .  M azar in iego . W  g ru d n iu ,  1G45. 
Arch. spraw zagr.

*) T a  sama do tego samego; Bruksella  14 grudnia,  1 G45. TamżO.



świerkowe, na przestrzeni dziewięciu mil, co jest rzeczą najprzyje­
mniejszą w świecie. Marszałek de G uśbriant, który ma wzrok słaby, 
pozbyłby się go niezawodnie do reszty od patrzenia na śnieg przez 
cały miesiąc; ale ona nie boi się o swój własny.11 Nic jśj nie prze­
strasza. Rozpoczęte w Monasterze rokowania nie położyły dotąd końca 
upornśj walce zalewającśj od lat trzydziestu przebywany przez nią 
kraj możem ognia i krwi. Huk arm at wita ją  nie tryumfalnemi by­
najmniej salwami. Nic to jeszcze. Mimo oblężonych fortec, pod 
groźbą pocisków przenoszących jśj lektykę, oczy jśj nie mrużą się.

„Utwierdziło się w niśj przekonanie że odwaga polega wielce na 
przyzwyczajeniu, i zabawia ją  widok przykładanych lontów“ ... Nic jśj 
nie zatrzymuje. ,,Bierze ją  obawa aby nie chciano wierzyć temu co 
powie, a mianowicie że napisała dziś do króla, męża swojego, dwa li­
sty dość długie, po włosku, bez niczyjój pomocy i bez żadnego błędu, 
prócz jednego niewielkiego, w pisowni.11 W zięta zresztą postanowie­
nie nauczenia się po polsku, na co się nie zdobyła żadna z jśj niemie­
ckich poprzedniczek. Tym sposobem obiecuje sobie objaśnić wprędce 
kardynała o nich (polakach), jak  wyglądają od najmniejszego do naj­
większego i, jeżeli nie są barbarzyńcami, uzyskać między niemi cokol­
wiek kredytu. Już dziwnie dobrze jśj się poczyna z biskupem W armiń­
skim i wojewodą Poznańskim. Jeden i drugi obiecują służyć jśj na sej­
mach i dostarczyć jśj tylu przyjaciół ilu potrzeba. Z wszystkiemi po­
czyna się jśj dziwnie dobrze. Pani de Gućbriant nosiła się wprawdzie 
z niejakiemi chimerycznemi pretensyami. Zachowała z nich nawet do­
tąd  niektóre, a w szczególności tę , aby przypuszczoną się widziść do ró­
wnego podziału honorów z Arcyksiężną Insprucką, która była nietylko 
towarzyszką podróży królowśj nieboszczki, ale także jśj krewną. Ale 
to minie. Co się zaś tyczy biskupa Orańskiego, jest on zupełnie 
rozsądnym. Grzeszy wprawdzie w sądzie o siedmiu karetach przy­
słanych przez króla J-mci, które mu się wydają ,,bardzo ordynaryj- 
nemi;“ ale dowód to tylko złego gustu. Jśj samśj wydają się one jak 
najpiękniejszemi w świecie, i tak  samo konie, oraz futra towarzyszące 
karetom. Wszystko jest pięknśm, aż do żony jakiegoś książątka 
z saskiego domu, która przybyła do Szczecina dla złożenia jśj pokłonu, 
„jak najuaładniój w świecie ubrana, w małćj aksamitnśj czapeczce na 
głowie z białśmi piórami i wcale nie brzydka."

Tymczasem nie zaniedbuje się zbierać pokłonów po drodze, pilnu­
jąc bacznie, aby odpowiadały swoją nizkością świeżo przyodzianemu 
majestatowi. Trafiamy tu na drugi rys charakterystyczny naszego 
modelu. Ten majestat wczorajszy, wdziewa się go, układa się jego 
fałdy z namiętną troską o efekt dekoracyjny i paraduje się w nim 
z widocznśm upodobaniem. Dopytuje się niespokojnie w każdej oko­
liczności o najdrobniejsze szczegóły królewskiego coreinoniału, i nie 
dopuszcza się żadnśj tranzakcyi. w  Brukselli książę Nowoburski do­
pomina się, za pośrednictwem margrabiego Spinoli, o zaszczyt przyję­
cia w domu swoim dostojnśj podróżnśj. Przedstawiając swoję proś­
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bę, m argrabia bada posłów polskich względem traktam entu, jakiego 
jego pan spodziewać się może. Nowa królowa polska, podejmuje ze 
swojćj strony ankietę względem p r e c e d e n s ó w ,  trafiających się 
w tćj materyi. Okazuje się, iż książę znajdował się w Brukselli 
w czasie pobytu w tćm miejscu dzisiejszćj regentki francuzkićj, i od­
mówił sobie zaszczytu widzenia jćj, ponieważ odmówiono mu z jćj 
strony żądanego przezeń „krzesła.4' Owóż i decydujący p r e c e d e n s !  
Jks.mość obejdzie się i tym razem bez krzesła. Niechaj wyperswaduje 
to sobie. Jeżeli zaś droga wypadnie przez jego posiadłości, tedy omi­
nąć się będzie raczej godziło główne miasto. I tak dalćj. Nie przyjmu­
je się ludzi, albo się ich przyjmuje z obserwacyą wszystkich przepi­
sów podyktowanych przez sztukę królowania. Zasiada się na tronie, 
słucha się oracyi i odpowiada się na nie. Talent nie wyćwiczony do­
statecznie w tym kierunku nie dopisuje czasem. Ponieważ, odkąd 
opuściło się Flandryę, miało się do czynienia z samymi „burgem aj- 
stram i,“ na wstępie do m iast i „fuhrm anam i“ na odjezdnćm, bywa, 
że się częstuje na opak burmistrzowską godnością zdumionych furm a­
nów i na odwet furmaństwem skonfundowanych burmistrzów '). Ale 
nie traci się przeto kontenansu.

N ie kontentuje się zaś samą dekoracyjną stroną królewskości. 
Z tym samym zapałem, z tą  samą werwą, z tą  sam ą pewnością siebie 
rzuca bez wahania swoję osobę na wielkie wody polityki europej­
skiej. Trzeci rys niemniej charakterystyczny od poprzednich: nam ięt­
ny pociąg do udziału w sprawach publicznych, miłość intrygi, potrze­
ba dyplomatycznej krzątaniny objawiają się natychmiast. Zanim bę­
dzie się mogło politykować i dyplomatyzować na seryo, na rachunek 
rzeczywistego czy przynajmniej pozornego interesu, politykuje się 
i dyplomatyzuje się z upodobania, dla miłości sztuki. Kroczy się po 
omacku w tym nowym zawodzie, potyka się i bruździ, ale idzie się 
naprzód. Zaczyna się już w Cambrai, gdzie udziela się miejscowemu 
gubernatorowi łaskawych zapewnień względem pokojowych usposo­
bień królowej regentki, i gdzie upewnia się samą siebie o nieprzyjaz­
nych usposobieniach ludności względem panowania hiszpańskiego. 
Kambrejczycy znoszą niecierpliwie jarzm o i odmawiają gubernatorowi 
należytego posłuszeństwa. Azaliż nie wypadło uciec się do wybijania 
drzwi, dla uzyskania zarekwirowanych kwater! W Brukselli inna 
sprawa. Trafia się tu, dla pogawędzenia o materyach publicznych, 
partenerów inszego znaczenia. A najpierw panią de Chevreuse. 
Nie widzi się jćj, ale należący do polskiego orszaku Radziwiłł odwie­
dza ją. Dostojna wygnanka mieni się uprzedzoną przez listy otrzy- 
rzymane z Paryża o nie nadto przychylnych względem niej intencyach 
królowćj polskićj. Radziwiłł opatrzony stosowną iustrukcyą, odpo­
wiada jak należy. Juści nie będąc sługą J-mci królowćj - Regentki,

' )  De lirógy do kard .  Mazarini’ego; Szczecin, 1 lutego, 1G46; i k o ­
re spondenc ja  królowćj z kardynałem pasaioi. Arch. spraw zag.
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ani przyjaciółką kardynała, nio mogła pani de Chevreuse obiecywać 
sobie większćj z tćj strony łaskawości. Na to wielki impet gniewa 
pani de Chevreuse. Upewnia się ona, że królowa francuzka, przez 
miłość dla kardynała, zabroniła królowćj polskićj widziść się z nią. 
Gniew jćj sięga do wściekłości, i nie bez racyi, ponieważ zajście to 
obraca jakoby w niwecz jćj finezye. Kazała ona, w samćj rzeczy, 
uwierzyć ministrom hiszpańskim i całemu światu, że powrót do Paryża 
pozostaje jćj wolnym, że królowa francuzka nawiedza ją częstemi li­
stami iże  wstrzymuje ją  tylko nieufność do kardynała. Zapowiadała 
także rychłe wypuszczenie na wolność księcia de Beaufort. Przyszło 
teraz całemu światowi dowiedzieć się prawdy. Przynajmnićj nic nie 
zostało zaniedbanćm dla osiągnięcia tego celu. Ha! Jego Eminencya 
mićć będzie w Polsce pełną przywiązania przyjaciółkę! Nie omiesz­
kała  ona wypowiedzićć głośno wszystkiego co jćj jest wiadomćm 
„o sprawie księcia de Beaufort, o jego zamachach na kardynała,
o dowodach niezbitych nagromadzonych przeciwko niemu, o czarnej 
jego niewdzięczności... o bezinteresowności kardynała, stwierdzonej 
odmową wszystkich nastręczanych mu wyposażeń i aliansów11... Nie 
wiadomo jćj czy mówiąc tak czyni dobrze, ale wiadomo jćj że mówi 
prawdę, jak  niemnićj utrzymując, że Jego Eminencya pragnie pokoju, 
tu bowiem powtarzają przeciwne zapewnienia, czego nie podobna jej 
ścierpićć. To tćż rada ona spotkaniu z jednym z hiszpańskich mini­
strów dla udzielenia mu nauki w tym względzie. Ministrem tym jest 
Castel - Rodrigo, który w ciągu całogodzinnćj rozmowy zaczyna także 
od prawienia jćj bredni o wojowniczćj zapamiętałości kardynała; do­
dając, że król, pan jego, nie życzy nic tak  bardzo jak  zaufać kardyna­
łowi i mićć go arbitrem w swojćj sprawie, i w tym celu, wyprawił na­
wet dla porozumienia się z Jego Eminencyą kilku posłów, którzy nie 
znaleźli jednak do nićj przystępu; że skądinąd na kongresie w Mona- 
sterze, rokowania ustrzegły dotąd na dyskusyi w przedmiocie tytułu: 
„Altessy“ odmawianego księciu de Longueville i że w dodatku posta­
nowiono czekać na Holendrów, którzy nie oświadczają się z prędkim 
przybyciem"... Tu dyplomatyczne zasoby „przywiązanej przyjaciółki1* 
kardynała nie dopisują już zgoła. Widocznie nie śledziła ona dotąd 
z dostateczną uwagą przebiegu rokowań prowadzonych w Mona- 
sterze przez panów d’Avaux i Servien pod wysokim patronatem  dysku- 
towanćj Altessy Henryka de Longueville. Wymyka się tedy, stropio­
na „odpowiadając jak  umie najlepićj, na rzeczy, które wie, a zresztą 
zamykając usta.“ Nastręcza jćj się szczęściem okazya do odwetu 
z ks. Lotaryńskim, który nie jest tym człowiekiem aby ją  wywiódł 
w obce jćj okolice, chociaż spędza więcćj pięciu godzin w jćj pokoju. 
„Nie da się nic powtórzyć z tego wszystkiego z czćm daje się on sły ­
szeć, chyba to, że nie przywiązał się on dotąd do nikogo, że nie chce 
pokoju, że odbiera codzień listy od cesarza i od króla hiszpańskiego, 
którzy kolejno proszą go aby ich nie opuszczał; że go to bynajmnićj 
nie obchodzi; że czeka jedynie na wiadomość od kardynała, aby prze-

KRÓLOW A POLSKA. 339



brać się do Anglii; że codzień oznajmia hiszpanom o tśj wyprawie, ale 
zapewne byłoby to trzecie stronnictwo w Anglii i nowy król gotowy 
(sic), że nie chce zresztą wiedziść o niczem; nie daje jednego szeląga 
swoim wojskom, pozwala im dopuszczać się największych nadużyć 
i złodziejstw, i znienawidzonym tśż jest tu ta j11... Ma czego winszo­
wać sobie kardynał, odbierając tak doskonałą informacyą! Niestety! 
okazuje się on dziwnie niewdzięcznym. Ażaliż zadał sobie przynaj­
mniej fatygę odpisania na cztery czy pięć pisanych królewską ręką 
listów, które poprzedziły list datowany z Brukselli? Nie udało mi 
się dowiedziść o tśm, przeglądając dość kompletny napozór zbiór mi­
nut jego korespondencyi; wątpliwość zaś znajduje się tu  tśm  bardziej 
usprawiedliwioną, że stateczny zamysł Jego Eminencyi nie narzucania 
sobie przymusu w tym względzie, stwierdza się w dalszym ciągu w na­
der energiczny sposób. Tym razem jednak bierze Jego Eminencya za 
pióro, a to co pisze, ujść może za prawdziwe arcydzieło ironii, na pół 
powstrzymanśj należnśm uszanowaniem.

„ Zacznę odpowiedź moją na ostatni list Waszśj kr. Mości, tśm 
wyznaniem, że byłem w błędzie troszcząc się, jak  to czyniłem, przy 
odjeździe W. kr. Mości, o wybór jś j sekretarza. Troska moja była 
zbyteczną, skoro W. kr. Mość wywiązuje się sama tak godnie z tego 
urzędu, że to co wyszło z pod Jśj pióra, w czasie Jśj pobytu w B ru­
kselli, mogło było dostarczyć zajęcia czterym sekretarzom... U kry­
wać nie będę przed W. kr. Mością, że, jakkolwiek wielkiśm było moje 
wyobrażenie o przymiotach jśj umysłu, doznałem niejakiśj niespo­
dzianki w obec rozległych wiadomości wykazanych przez Nią w roz­
mowach z m inistram i hiszpańskimi... uwag Jśj tyle trafnych, i poglą­
dów tyle uzasadnionych na stan spraw publicznych w tamtejszych 
krajach, na usposobienie księcia Lotaryńskiego i na inne przedmioty, 
które były Jśj pierwśj obcemi i których świadomość nie mogła stać 
się Jśj dostępną w ciągu dwóch dni. Wypada tni uciec się do wniosku, 
że Bóg bierze na się oświecenie tych, którym przeznaczył królewską 
godność.11 Trudno o kunsztowniejszą mięszaninę pieprzu i soli z cu­
krowym ulepkiem. Trudno także o wdzięczniejsze okraszenie odpra­
wy, udzielonśj zbyt przedsiębierczemu majestawi:

„Prawdą jest zupełną, że ci wszyscy, o których W. kr. Mość 
wspominasz mi, że czynią mnie niechętnym pokojowi, nie mylą się 
w pewnym sensie; przyznaję bowiem, że nie dopuszczę go nigdy na 
warunkach, z którymi hiszpanie się zgłosili; ale nie mniśj to jest pe- 
wnśm, że na warunkach sprawiedliwych, nikt nie pragnie go więcśj 
odemnie... Nie wątpimy tutaj, że nie minie sześć miesięcy, a świat 
przekona się o osobliwie przyjaznych uczuciach króla i llzplitśj pols- 
kiśj dla tśj korony. Nadcwszystko niech W. kr. Mość nie szczędzi 
swojego kredytu, dla ułatwienia zaciągu ludzi pieszych, którego uzy­
skanie wziął na siebie biskup Warmiński. Życzylibyśmy bardzo aby 
dosięgnąć mógł ten zaciąg 3,000 ludzi *).

340 MARTA MANTUAŃSKA,

' )  Kard .  Mazarini do krdlowój polskićj, 13 grudnia  164 5 .  Aroh.



Oto rola, k tórą Jego Eminencya przeznaczyła temu kreowanemu 
przez siebie majestatowi. Pracując nad tą  kreacyą, szafując na jćj 
rzecz swoim wyły we m i swoim kredytem u panów Contarini i Seran- 
toni, bankierów paryzkich, miał kardynał przedewszystkićm na wzglę­
dzie korzystne pomieszczenie księżniczki, osobliwie dużo zabierającej 
miejsca, a za sprawę doczekanych w panieństwie 35 lat, osobliwie 
trudną do zbycia. Postawa zachowana przezeń od początku do końca, 
starczy za wymowne w tym względzie świadectwo. Dodatkowym je­
dynie sposobem wprowadził on w rachubę wynikające z poprzedzonej 
kombinacyi, przesunięcie środkowego punktu ciężenia polityki polskićj 
i obliczył możliwe korzyści tego rezultatu. W ypadło na całkowitą 
sumę około 3,000 ludzi werbowanych dotąd rokrocznie przez cesarza 
w terytoryum Rzplitćj, a przypadających nadal w zysku werbunkowi 
francuzkiemu. Przytem m ała osobista gratyfikacya —  nie jestże się 
ministrem i włochem na to, aby zapominać o sobie! — drobnostka: ka­
pelusz kardynalski dla arcybiskupa z Aix, b ra ta  ukochanego. I to 
wszystko. Dla osiągnięcia tego wszystkiego, rachuje kardynał na k re­
dyt nowćj królowćj, ale rachuje nie wielo. Ufa raczćj naturalnym  na­
stępstwom przewrotu politycznego, urzeczywistnionego przez dopro­
wadzony do skutku alians, a raczćj utwierdzonego przezeń, i wreszcie 
dyplomatycznym zdolnościom pana de Brćgy. Dla tego tćż, okazuje 
się on niezmiernie wstrzemięźliwym w obec umizgów swćj królewskićj 
kreatury; gdy zaś nabywa z czasem przekonania o bralcu należyte­
go związku między tćmi demonstracyami a spodziewanemi po nich 
skutkam i, kładzie natychmiast i bez ceremonii koniec kosztem kores­
pondencyjnym.

Jakoż Ludwika-Marya, królowa polska, okaże osobliwy pośpiech 
w zadaniu fałszu obietnicom Maryi Mantuańskićj. Nie iżby jćj zda­
rzyło się przyswoić sobie tak  prędko rzeczy i sprawy nowćj swej oj­
czyzny, iżby zobojętnieć przeto m iała dla rodzinnego swego kraju. 
A najpierw czy może być mowa, w stosunku do nićj, o kraju rodzin­
nym? Chcę mówić o kraju uznanym przez nią za rodzinny i o d c z u ­
t y m  w tym sensie? I gdzie szukać tego kraju? We Francyi? Nie 
sądzę, aby schwytać ją  można kiedykolwiek na czynie jakimkolwiek 
lub na słowie, dającćm wyobrażenie o czemśkolwiek w jćj osobie, któ- 
reby należało teraz lub przynajmnićj kiedyś do ojczyzny francuzkićj. 
Jćj osoba należy do królowćj francuzkićj, k tóra sama jest francuzką 
z małżeńskiego jedynie stanowiska. Powie kto, że kwestya roz- 
rozdziału między tą  uznaną przez się królewską powagą z krajem jćj 
podległym pozostaje zapewne obcą nie bawiącemu się subtelnościami 
umysłowi? Zgodzę się chętnie na to, że postawiona w tych term i­
nach, kwestya trafia się rzadko w obcowaniu ze spółczesnemi umysła-

spraw zagr. Ani ten  lis t kardynała  ani żaden z innych, przyw iedzionych 
w dalszym  ciągu, nie znalazł pom ieszczenia w dokonanćm  przez pana C hćrrel 
pomnikowym wydaniu jeg o  korespondonoyi.
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rai. Ale nieszczęście chce właśnie, że, wyjątkowym i tćm charakterysty- 
czniejszym sposobem, stawia sig ona, ta  paląca kwestya, w umyśle na- 
szćj królowej i znajduje w nim arcy-kategoryczne rozwiązanie. T ra­
fia się panu de Brćgy, w jednym z pierwszych swoich zatargów z no­
wą polską władczynią, użyć nieoględnie słowa: „zależność,“  w zasto- 
towaniu do węzłów, których utrzymanie między Francyą a jćj k ró­
lewską wychowanką leży mu na sercu. Sroga ztąd obraza francu- 
zkićj wychowanki i rozprawa jćj energiczna z samym kardynałem . 
Mieni się ona zależną od królowćj, ale od krolowćj samćj, „ponieważ 
odróżniać będzie ona zawsze koronę francuzką od królowćj francu- 
zkićj, tak dalece, że gdyby, za sprawą jakowegoś kaprysu fortuuy, 
interes królowćj znalazł się w rozłące z interesam i Francyi, tedy wie­
dzieć ma kardynał w zaufaniu, że poszłaby ona za interesem królo- 
wćj“ ')• Nadto, tymczasem, stara  się ona iść za interesem własnym, 
ocenionym przez się w sposób rówuie dokładny, lecz pozbawiony 
wszelkićj podniosłości poglądu. Już w czwartym miesiącu po przy­
byciu do Warszawy, wiadomą jćj się sta ła  ,.najważniejsza sprawa,“ 
jak ą  jćj nowe stanowisko nastręczyć może. Sprawą tą  są „promo- 
cye,“ o które dbać należy, aby nie przechodziły przez czyje inne jak  
jćj samćj ręce. Wielki ztąd da się osiągnąć pożytek przez znaczne 
sumy, które ją  tą  drogą dochodzić będą i przez kreatury, które tą  sa­
mą drogą uda się jćj pozyskać1* 2).

Nie dobieram z upodobania czarnych barw do mojego portretu. 
Postarałem  się zresztą o to, aby czytelnik nie znalazł w nićm nic 
osobiście do mnie należącego, a raczćj autograficzne, że się tak  wyra­
żę, odwzorowanie modelu. Przyjdzie mi w dalszym ciągu powieści 
nałożyć go nowemi barwami, ukazać go uszlachetnionym i przeobra­
żonym niejako, na wyżynach wielkićj dziejowćj roli. Ale rola ta  nie 
zaczęła się jeszcze dla naszćj Maryi, i niepodobna nawet dopatrzyć 
tego początku przed śmiercią dzisiejszego jćj małżonka. To co się 
zaczęło obecnie dla nićj, to początkowe kroki w rzemiośle najtru- 
dniejszem podobno z wszystkich rzemiosł. Ludwika-Marya z 1646 
r. nie jest jeszcze tą Ludwiką-Maryą, którą naród, pamiętający mię­
dzy małżonkami swych monarchów Jadwigę i Bonę, policzył w poczet 
wielkich swych królowych. (d. n.).
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' )  Ludwika-Marya do kardynała  M azarini’ego. Lwdw, IG sierpn ia  
16 4G r .  Aroh. spraw. zagr.

2) Ta  sama do tego  sam ego; W arszawa, 2 7 ozorwoa 1646 r. Aroh. 
spraw  zagr.
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E d m u n d a  S . Nagano\aćókicgo *).

III.

Propozycye i plany Gordona.

Opuszczając brzegi Anglii, generał Gordon był przekonany, że 
zatrzymanie Chartumu stanowi dla Egiptu kwestyą żywotną.

„Sudan w s c h o d n i — pisał do sir Samuela Bakera ł) — jest 
dla Egiptu niezbędnym. Jeżeli porzucicie ten kraj i pozostawicie go 
Mahdiemu lub Turkowi, wystawicie się na koszta olbrzymie i groźne 
niebezpieczeństwa w Egipcie. Zatrzymajcie wschodni Sudau z pomocą 
materyałów, istniejących w onej prowincyi. Darfur i Kordowan na­
leży koniecznie opuścić. Przyznaję to; lecz prowincye, leżące na 
wschód od Białego Nilu, powinny być zatrzymane. To samo sądzę 
względem okolic na północy od Senaaru. Jeżeli, w chwili przeraże­
nia, wyjdą rozkazy opuszczenia całego wschodniego Sudanu, to bez­
pieczeństwo Egiptu i pokój Wschodu otrzym ają cios, mogący mieć fa­
talne następstwa.”

Powtórni: zdobycie wschodniego Sudanu kosztowałoby— według 
Baringa — około dwa miliony fet.; lecz w opinii Gordona, lepićjby 
było wydać tę sumę w teu sposób, aniżeli „warować się przeciw febrze* 
w Wady Ilalfa. Wschodni Sudan rychłoby zwrócił wyłożoną sumę.

#) Dokończenie. Patrz  zeszyt za sierpień.
l)  Lis t  w P a l l  M a l i  G a z e t t e ,  z 25 stycznia.



Cokolwiek później ‘)> Gordon zmienił nieco swe konkluzye, 
oświadczając, że rząd egipski w Sudanie do tego stopnia jest złym 
i przewrotnym, że Anglia uczyniłaby daleko rozsądniej, wystawiając 
raczćj Egipt na następstwa wycofania wojsk swoich aniżeli poświęca­
jąc sudańczyków gwoli zabezpieczenia Kedywatu. Jeżeli Anglia do­
starczy żołnierza, on sam, Gordon, utrzyma się w Chartumie; lecz je ­
śli Anglia odmówi ludzi i pieniędzy, jeśli nadto nie da gwarancyi re­
formy i prawćj administracyi egipskiej w Sudanie—to najlepiój byłoby 
opuścić natychmiast Chartum, chociaż to będzie zarazem upadkiem tam ­
tejszych rządów kedywa. Oto, co pisał do lorda H arting tona:

„Mnie się zdaje,że należy kraj zwrócić owym rozmaitym sułtani- 
kom, jacy istnieli w czasie podboju Mechineta Alego, a których rodziny 
żyją dotychczas; że w zwrocie tym należy pominąć Mahdiego zupełnie; 
że sułtanikom należy pozostawić swobodę decyzyi, czy zechcą lub nie 
zechcą uznać zwierzchnictwo „proroka." Ponieważ zaś nieprawdopo­
dobnym jest, by którykolwiek sułtanik, przyjmując nad sobą władzę 
Mahdiego, mógł odnieść choćby najmniejszą korzyść, przeto należy 
wnioskować, że każdy z nich zatrzyma swą udzielność. Tym sposo­
bem mielibyśmy tam dwa czynniki: drobnych sułtaników, obstających 
przy swćj poszczególnej niepodległości — i stronnictwo Mahdiego, dą­
żące do władzy naczelnćj nad nimi. Dla tego tćż uważam, iż wielkim 
byłoby błędem zdać Mahdiemu arsenały, magazyny i t. p. Powinni­
śmy zdać je  sułtanikom państewek, w których się mieszczą.'1

Ustęp końcowy tejże samej depeszy ma swoje dodatkowe znaczę, 
nie przez to, że nam odkrywa szlachetność bohatera:

„Najtrudniejszą jest kwestya atoli: j a k  i k o m u  zdać arsena­
ły Chartumu, Dongoli i Kassali, które to miasta nie posiadają, że tak 
powiem, starych rodzin — bo powstały po podboju Mechmeta Alego. 
Z a p e w n e  n a j l e p i e j  b y ł o b y  w s t r z y m a ć  s i ę  z d e c y z y ą  co 
do  t y c h  m i a s t  a ż  d o  c z a s u ,  k i e d y b y  m i e s z k a ń c y  i ch  s a ­
mi  m o g l i  d a ć  p o z n a ć  s w ą  w ł a s n ą  o p i n i ą . ”

Łaskawy czytelnik nie weźmie mi z pewnością za złe, że w ciągu 
dalszym tćj pracy starać się będę, ile możności, przedstawić misyą 
Gordona w jego własnych, urzędowych, streszczeniach. Czyniąc to 
dwojaką mam korzyść na celu: pokazać, bez ciągłych cytat i dowodów, 
że gabinety londyński i kairski utrzymywane były w bezustannćj in- 
formacyi nietylko o działalności, lecz — co powinno było znaczyć da­
leko więcćj w radach ministeryalnych — o zapatrywaniach się, przeko­
naniach i planach wielkorządzcy. Prócz tego, własue słowa Gordona 
uwydatniają nam stopniowo coraz wyraźnićj, ile w onćj nadzwyczajnej 
zaprawdę postaci było niczćm nie powodującej się prawości charakte­
ru, hartu  i odwagi ducha, uakoniec chrześciańskiej rezygnacyi.

344 GORDON

' )  E g y p t, N r. 12 , Jan u a ry  22 .
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Nazajutrz po otrzymaniu firmanów kedywa, Gordon, rozpoczy­
nając podróż z Kairu do Chartumu, pisał do Granville’a *):

„ . . . .  Sudan jest posiadłością bezużyteczną, zawsze takim  był 
i zawsze takim pozostanie. Rozleglejszy od Niemiec, Francyi i H iszpa­
nii razem wziętych — a przeważnie nieurodzajny — nie inaczej może 
być rządzony, jak  przez dyktatora, który będzie złym lub dobrym. 
Jeżeli będzie złym — to sprowadzi ciągłe bunty. Kto tylko żył w Su­
danie wió dobrze, że kraj ten żadnych nikomu nie może przynieść ko­
rzyści. Mało kto także potrafi znieść okropną jego monotonność i kli­
m at zabijający.... Dla tego tćż mniemam, że rząd królowćj usprawie­
dliwiony będzie całkowicie, gdy poleci ewakuacyą Sudanu. Zaprowa­
dzenie rządów obcego mocarstwa jakiegobądź ani się nie opłaci, ani 
jest nawet moźliwem ( p r a c t i c a b l e ) ,  choćby z największemi 
kosztami.”

Opinia ta dotyczy oczywiście Sudanu całego, jako posiadłości in­
tegralnej, z włączeniem prowincyi zachodnich; lecz Sudan wschodni, 
mianowicie urodzajne prowiucye pomiędzy Nilem Białym i Niebie­
skim, z stolicą Chartumu — i prowincye nadmorskie nie są bezuży- 
tecznemi i (przed upadkiem Berberu i Chartumu, przynajm nićj) nie 
przedstawiały uieprzezwyciężalnych trudności okupacyi. Przekonani 
byli o tćnuwszyscy pisarze, nie wyjmując Gordona, którego pierwsze 
rządy nie pozostawiają w swym rezultacie finansowym żadnćj pod tym 
względem wątpliwości 2). Ponieważ jednak urodzajność prowincyi, po­
łożonych na południe od Suakimu aż do granic Abissynii nie jest na­
leżycie ocenianą; ponieważ tłómaczy sama jedna peryodyczne zapędy 
londyńskie i dzisiejszą politykę gabinetu włoskiego — przytoczę tu 
jeszcze opinią najznakomitszego po Gordonie znawcy owych okolic, sir 
Samuela Bakera. Wyjaśni ona nadto fakt utrzym ania się przez dwa 
lata Osmana Digmy w krainie,— uważanej dość powszechnie za bardzo 
nieurodzajną.

„Poświęcić te prowincye, znaczyłoby porzucić śpichlerz świata; 
opuścić Chartum, jest to oddać to, co będzie najbogatszym składem 
handlowym w starym  świecie ( w h a t  w i l l  be  t h e  r i c h e s t  c o m-  
m e r c i a l  e n t r e p ó t  i n  t h e  O l d  W o r l d ) .  Gdyby Sudan był 
w rękach angielskich, to w przeciągu la t najbliższych, byłaby Anglia 
zupełnie niezależną od Stanów Zjednoczonych tak  co do bawełny, jak

' )  % y p ‘> N r - 13,  s t r .  3 — 4.
*) W  raporcie lorda Dufferina (6 lutego 1883)  nad środkami reorga- 

nizaoyi Egip tu ,  znajdujemy ciekawe tabelo dochodów i rozchodów W schodnie­
go Sudanu (Toknr ,  Sunkim, Massua) od r. 1 8 7 9 .  Kiedy Gordon zakończył 
pierwsze swe urzędowanie, Wsch. Sudan mial w funtach szterl.  d o c h o d u :  
3 6 ,8 5 7 ,  r o z c h o d u :  3 1,556;  r e m a n e n t u : 5 ,301 ;  d e f i c y t u :  0. Czer- 
kiesoy, tureccy i egipscy następcy jego  pozostawili  w r.  1882  —  d o c h o d u :  
1 0 5 ,6 9 1 ,  r o z c h o d u :  1 8 4 ,5 5 8 ,  r e m a n e n t u :  O, d e f i o y t u :  8 4 ,3 3 0 .

T om  III.  W rzes ie ń  1885. 44
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i co do zboża. Nie macie wyobrażenia, co to za kraj! Ziemia urodzajna 
po nad pojęcie; nieskończony, niewyczerpany dostatek wody, a cała k ra ­
ina przecięta od jednego końca do drugiego dwoma wielkimi gościńca­
mi, znanymi jako Nil Niebieski i Nil Biały, po których można żeglo­
wać mil setki bez przerwy. Wiele razy przejeżdżałem konno przez 
opuszczone okolice, gdzie żyto rosło do wysokości słonia, i to prawie 
bez najmniejszej uprawy roli. Gordon jest tylko żołnierzem; ale i on 
zdziwił się bujnością roślinni], i nieograniczonym bogactwem doliny 
Nilu. Gdy kraje te przejdą do rąk  ucywilizowanych, staną się źró­
dłem najobfitszych bogactw w całej Afryce..." W dalszym ciągu wy­
kazuje sir Samuel, iż okolicom tym potrzeba jedynie zaufanego i re ­
zolutnego adm inistratora — i krótkiej linii kolei żelaznej z Suaki- 
mu do Nilu.

Dnia 5-go lutego 1884, sir Evelyn Baring nadesłał do Londynu 
następujące m e m o r a n d u m  Gordona, opatrzone mapą teatru  re- 
wolucyi.

Program  operacyi moich jest taki:
1) Sprowadzić do Egiptu rodziny i dobytek wszystkich urzędni­

ków egipskich;
2) Zastąpić tych egipskich urzędników krajowcami pod moją 

władzą i kontrolą, zakładając tym sposobem podwaliny przyszłego 
rządu w Sudanie;

3) Skoncentrować plemiona sąsiednie przeciwko Hadendowa- 
som ') i otworzyć drogę z Suakimu do Berberu i z Suakimu do Kassali;

4) Uwoluić Senaar i tró jkąt pomiędzy Nilem Białym i Nie­
bieskim;

5) W ysłać wyprawę z pięciu parowców na sprowadzenie rodzin 
wojsk z prowincyi Podwzrotnikowćj i Bar Gazelle;

6) Urządzić w Dongoli wychodźctwo tych, którzy pozostają 
w Darfurze, jeżeli dotąd żyją.

Dla wykonania tego programu p o t r z e b u j ę  p i ę c i u  o f i c e ­
r ów,  jako moich agentów; nie mają oni prowadzić wojska ani rozpo­
czynać jakiejkolwiek operacyi czynnej; mają tylko utrzymywać w je ­
dności plemiona przychylne nam przeciwko rozbójniczym i zabezpieczyć 
ich zgodę. K ł a d ę  s z c z e g ó l n y  n a c i s k  n a  to,  że  ci  o f i c e r o ­
wi e  u i e  p o w i n n i  ż a d n ą  m i a r ą  p r o w a d z i ć  w o j s k a ,  że  
u ś m i e r z e n i e  r e w o l u c y i  b ę d z i e  a k t e m  s a m y c h ż e  s u d a ń -  
c z y k ó w,  k t ó r z y  m a j ą  być  n i e z a l e ż n y m i  od  K a i r u  —  i od  
k t ó r e g o  t o  u ś m i e r z e n i a  z a l e ż y  u s t a n o w i e n i e  n i e z a l e ż ­
n e g o  r z ą d u  s u d a ń s k i e g o ,  s t o s o w n i e  do ż y c z e ń  m i n i s t r ó w
k r ó l o w ć j .........  Z a l e ż y  ini p r z e d c w s z y s t k i ć m  n a  t ć m ,  b y
ze s t r o n y  n a s z ć j  n i e b y ł o  w r o g i ć j  d e m o n s t r a c y i ;  d l a

') Szczep osiadły między Sinkatem i Tokarom .
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t e g o  w o l a ł b y m  o b e j ś ć  s i ę  n a w e t  b e z  t y c h  p i ę c i a  o f i c e ­
r ó w  a n i ż e l i  w y w o ł a ć  o k r z y k  w o j e n n y  w A n g l i i  ')•

Gordon był przekonany, że zbrojna demonstracya ze strony An­
glii wzburzy plemiona całego Sudanu, wzmocni potęgę Mahdiego 
i unietnożebni pokojową misyą. Ostrożność swą, posunął tak  dalece, 
że boi się wywołania „okrzyków wojennych w Anglii." Może już  wte­
dy wiedział o działalności emisaryuszów Mahdiego w Kairze; a z pew­
nością znane mu były stosunki rodziny Zebera z „fałszywym pro- 
rokiem.“

W miarę, jak  się zbliżał do Chartumu, Gordon począł się trwo­
żyć niepodobieństwem spełnienia swej misyi. Stanąwszy w Abu Ha- 
med, po przebyciu ogromnćj puszczy nubijskićj z Korosko na grzbiecie 
wielbłąda, w towarzystwie dwóch krajowców i S tew arta — dnia 8-go 
lutego wysłał do Kairu długie m e m o r a n d u m ,  z którego przyta­
czam kilka ważnych wyjątków:

„Cóż nastąpi, gdy wyślę z Chartum u do Kairu rodziny urzędni­
ków i t. d.? Niechże W asza Ekscellencya (Baring) zechce rozważyć. 
Wiadomo panu, że istnieje tam  regularny system poczt i telegrafów; 
istnieją trybunały, wydziały finansowe i inne; że, jednćm słowem, 
kraj nawykł w ciągu znacznego czasu do rządu, mniśj lub więcój kon­
trolującego i kierowniczego. Naruszyć, jeżeli nie zniszczyć, ten sy­
stem w jednćj chwili — to, zdaniem mojóm, to samo, co wystawić kraj 
na kompletną anarchią. Rozważ pan, co się stanie. Przypuść pan, że 
Sudan, a przynajmniej wschodnie jego prowincye zostaną uspokojone, 
że administracya z s u d a n i  s i ę  ( s o u d a n i z e d ) ,  że naznaczeni zo­
staną krajowi mudyrzy 2), obcokrajowcy wysłani do Kairu, prowincye 
Podzwrotnikowa i Bar Gazelle oczyszczone z wojska egipskiego. Przy­
puść pan, że firman, rozcinający unią Sudanu z Egiptem, będzie prze­
czytany—  jakież z tego wszystkiego w ynikną-rezultaty?..... Jestem
święcie przekonany, że każdy mudyr sięgnie natychmiast po władzę 
niezależną i absolutną, że nastąpi peryod długich i gwałtownych roz­
ruchów, mogących sprowadzić niebezpieczną reakcyą w Egipcie.... Dla 
tego radzę, by rząd egipski zatrzym ał nadal w Sudanie swą pozycyą, 
jako władza zwierzchnicza ( s u z e r a i n  p o w e r ) ,  by mianował wiel- 
korządzcę i mudyrów i działał w charakterze najwyższćj instancyi 
apelacyjnćj. Ale jego wpływ kontroli powinienby być ściśle moralny,
ograniczony do udzielania rad i wskazówek..... Radzę w końcu więc,
i to usilnie, by programem operacyi była ewakuacya, nie zaś opuszcze­
nie Sudanu.'1

W ysłany z Abu Hamed d. 8-go lutego, n i e z m i e r n i e  doniosły ten 
dokument dostał się do rąk  hr. Granville’a dopiero w dniu 4-go m ar­
ca. G a b i n e t  l o n d y ń s k i  p o z o s t a w i ł  go j e d n a k  b e z  od p o -

') E gyp t ,  Nr.  12, s t r .  61.
2) Mudir ,  lub Mudyr —  guborna tor  cywilny i wojenny prowincyi su- 

dnńgkich.



348 GORDON

w i e d z i . — W ten sposób zostawił Gordonowi zupełną i niezależną, 
swobodę akcyi.

Tymczasem zaszła katastrofa, która obudziła rząd angielski 
z letargicznćj obojętności. Załogi w Sinkacie i w Tokarze — odzi eń 
konnćj drogi oddalone od angielskich kanonierek w porcie Suakimu — 
wytrzymywały już od kilku miesięcy oblężenie powstańców. W iedzia­
no o tćm dobrze w Kairze i w Londynie, lecz... oczekiwano wypadków. 
Nareszcie wyruszyły z odsieczą trzy osobne korpusy armii egipskiśj; 
zanim doszły do placówek arabskich, zostały obsaczone przez nie­
liczne, lecz bitne czeredy uzbrojonych plemion i — wycięte do nogi. 
Pod koniec stycznia, wieści z Sinkatu stawały się coraz okropniejsze: 
wojsko i mieszkańcy zjedli wszystkie psy w mieście, nie pozostało im 
nic więcćj, prócz koni i skór. Jeden wóz jęczmienia utrzym ał przy 
życiu ludność całą przez pięć dni. Komendant Tewfik bej wysyłał 
listy do K airu rozpaczliwe; nie wiedział jeszcze o upadku Tokaru 
i o ciężkim pogromie wojsk kedywa. W pierwszym tygodniu lutego 
wojsko i mieszkańcy Sinkatu żyli już tylko liśćmi, a następnie korą 
drzew. Tewfik postanowił przebić się przez gęsty łańcuch arabów 
i albo uprzedzić śmierć z głodu śmiercią na polu bitwy, albo prze- 
drzćć się i przedostać do Suakimu. Nie brakło jego ludziom męztwa 
i odwagi — niestety! brakło im siły i amunicyi: polegli wszyscy wśród 
cudów waleczności *).

Zgroza tćj rzezi wywołała w Anglii silne wrażenie. Przeciwne 
sobie stronnictwa uznały, że opinia publiczna wymaga jedności akcyi; 
członkowie tych stronnictw żądali od rządu natychmiastowego wysła­
nia odsieczy na pomoc innym załogom. Sinkat bronił się jeszcze; bro­
niły się nawet niedobitki w Tokarze, którym udało się nowe wysypać 
szańce i wzmocnić się przez pomoc rozbitków Tewfika beja.

Cóż odpowiedział opinii publicznej i izbie pierwszy minister? 
Na posiedzeniu z dnia 7-go lutego, p. Gladstone wyraził w nader wy-

') Poległy w bitwie pod Abu Klea ko respondent  wojenny S t a n  d a r ­
d a ,  kapitan  Cameron, tak opisał (w Nrze z 13-go lutego) osta tnią  soonę: 
„B ohaterska  załoga Sinkatu , odpierając wszystkio ataki w oiągu trzech miesię­
cy, została wyoiętą prawie do ostatniego żołnierza. Przez długie tygodnie woj­
sko żyło połową racyi żywności, przez ostatnie dwa tygodnio żyło korzeniami, 
liśćmi i korą; musiała to być g a rs tka  osłabiona, k tóra  wyszła nakonieo na 
śmierć w środek hord j ą  otaozająoyob! Ocalało tylko czternastu mężczyzn, 
trzydzieści kobiet  1 k a d i  Sinkatu. Tewfik powiedział swoim ludziom, że, 
jeżeli pozostaną w miejscu, wszyscy muszą zginąć z głodu, jeżeli  zaś wystąpią 
do walki —  mogą się ocalić.  Zaohęciwszy ioh, spalił  magazyny, zaćwiekował 
działa i wysadził prochownią w powietrze. W tedy ,  gdy każdy żołnierz napoi- 
nił swe torby amunicyą,  wyszedł ów oddział 60 0 ludzi. Hordy Osmana rzu­
ciły się natychmiast do ataku. Tewfik bronił  się długo, szlachetnie i odparł  
ki lkakrotnio gwałtowne zapędy, dopóki nic zwyciężyła go liczba. Z szalonym 
impotem wpadli Arabowie w sam środok oddziału i wyrżnęli walecznych żoł­
nierzy wśród okrzyków zwycięztwa.”



W S0DAN1E. 349

mownych słowach ubolewanie rządu i „głęboką sympatyą dla owych 
załóg nieszczęśliwych. Lecz, jakkolwiek ubolewa rząd nad losem 600 
bohaterów Sinkatu, nie może ani na chwilę zezwolić n a w e t  n a  
p r z y g o t o w a n i e  wyprawy odsiecznej, dopóki się nie dowie od ge­
nerała Gordona, ż e  o c a l e n i e  s z e ś c i u  s e t  n i e  w y s t a w i  n a  
n i e b e z p i e c z e ń s t w o  d w a d z i e ś c i a  d z i e w i ę ć  t y s i ę c y 14 (za­
łóg w Kassali, Chartumie, Senaarze, Dongoli, i t. d.)!

Pamiętając na przestrogę Gordona, by żadne nawet pogłoski
0 interwencyi angielskićj nie rozchodziły się po Egipcie i Sudanie, rząd 
odmówił pomocy załogom wybrzeżnym. Przyznam się, że trudno tu 
potępić gabinet bezwzględnie. Nie podobna go potępić—jeżeli istotnie 
wierzył, że Gordon, dając ową przestrogę, wiedział o położeniu Sin­
katu  i Tokaru i ostrożność swą rozciąga! aż do brzegów morza Czer­
wonego. Na nieszczęście, Gordon ani nie wiedział o oblężonych zało­
gach, ani myślał o poświęceniu choćby jednego życia, dla którego oca­
lenia dość było p o d ó w c z a s  demonstracyi jednego oddziału mary­
narzy z kanonierek Suakimu.

Kiedy wreszcie głos narodu w Anglii i błagania rządu kedywa 
skłoniły gabinet do wysłania wyprawy— już było zapóźno! Sinkat
1 Tokar były w ręku Osmana Diginy. Z chwilą wylądowania armii 
generała G raham ’a  rozpoczyna się szereg najfatalniejszych błędów ga­
binetu. Graham pobił wojska Osmana pod Teb, utraciwszy 4 oficerów 
i 24 prostych żołnierzy; Osman stracił blizko 2,000, oprócz 3,000 ran ­
nych! (1-go marca). Po dwóch tygodniach odpoczynku, Graham, nie 
widząc nigdzie nieprzyjaciela, zapytał o dalsze rozkazy. Cóż miał tam 
robić z wojskiem? Przybył zapóźno dla uratowania załóg; załogi nie 
istniały — ewakuacyą uskutecznił sam Osman Digma!...

Lord Granville przysłał rozkaz: „Oczyścić okolice Suakimu, otwo­
rzyć drogę do Berberu.“ Zrozumiejmy dobrze ten rozkaz, bo posłuży 
nam za pierwszy dowód „morderczśj— głupoty" rządu. Uległszy b ła ­
ganiom kedywa i natarczywości opinii publicznćj, wysłał rząd G ra­
ham a z gwardyą. Za późno było na ocalenie załóg; konieczuość, 
p r z y p u ś ć m y ,  sprowadziła bitwę pod Teb. Cóż wypadło dalej po­
cząć.'' Oczywiście nic innego, jak  utrzymać Graham’a w pobliżu Sua­
kimu z instrukcyą odpierania dalszych napadów Osmana — jeżeli od­
wołanie jego do Egiptu miałoby dodać odwagi arabom i niepodobać się 
angielskićj publiczności, ponoszącćj koszta wyprawy, tak  dalece bez- 
owocnój. Zamiast tego, i wbrew solennym deklaracyom, że: „sudań- 
czycy walczą o niepodległość, należącą się im prawnie"... wbrew wy- 
raźnćj prośbie Gordona, by żadne wojsko nie wchodziło do Sudanu 
właściwego — upojony łatwćm zwycięztwem rząd liczy skrycie na siłę 
swoich oddziałów, a w cichości ducha wierzy, iż koniec końcem oręż 
najsnadniśj przetnie kwestyą sudańską. W egzystencyi gabinetu p. 
Gladstone’a był to moment porywczego cntuzyazmu, chwila, w którśj 
nad opinią pewnćj sekcyi ministeryalistów przemogła rada lordów Har-



tington’a, Grauville’a i Kiinberley’a. Widzieliśmy potćm coraz częścićj 
podobne m o m e n t s  de  c h a l e u r  s p o n t a n ć e . . .  mniejsza o to, ja - 
kiśj one były wartości przedmiotowćj: o co nam i innym ludziom cho­
dzi, to o logikę kroków i o konsekwencyą akcyi. Tych zaś niedopa- 
trzćć się w trudnościach gabinetu gladstońskiego dyplomatycznych! 
Tych nie było wcale, nie było fatalnie w kwestyi sudańskićj, zespo- 
jonćj z misyą Gordona!

Bitwa pod Teb mogła być błędem politycznym — choć była po­
niekąd ukaraniem  Osmana; ale kampania z Suakimu do Berberu była 
nadto błędem strategicznym, bo nakazał ją  gabinet w grubćj niezna­
jomości kraju i plemion; nic jćj nie mogło usprawiedliwić a najdo­
bitniej potępiała ją  instrukcya Granville’a, dana Gordonowi, potępiał 
ją  firman kedywa,— nadający Gordonowi samemu władzę dyskrecyo- 
nalną. Graham usłuchał rozkazu, rozpoczął krwawy marsz do Ber­
beru, wyciął 5,000 arabów Osmana w bitwie pod Tamassi, spalił wio­
ski plemion okolicznych... Zanim doszedł do Berberu, rząd się prze­
straszył, nie umiał wytłómaczyć interpelantom  w izbie zadania i ra- 
cyi kam panii,— gabinet uległ sekcyi chłodniejszej ministeryalistów... 
i wysłał rozkaz odwrotu do Suakimu! I nic go nie poruszyło: ani je- 
dnogłośue protesty generałów Graham a i Stew arta, ani naglące depe­
sze Baringa, ani rozpaczliwe odezwy samego Gordona!

Lecz nie uprzedzajmy wypadków. Pozostawiamy tymczasowo 
Grahama w odwrocie do Suakimu, po rzeziach, które wzburzyły cały 
Sudan i—naturalnie bardzo — powinny były osadzić wojsko angielskie 
w Berberze, nad Nilem, by utrzymać wolną komunikacyą wodną 
z Chartumem, gdzie pozycya Gordona pogorszyła się, a raczćj zmie­
niła się radykalnie.

IV. Położenie Gordona w Chartumie.

Gordon przybył do Chartumu, d. 18-go lutego. Nazajutrz, 19-go, 
lord Granville powiedział te słowa w izbie parów: „Rząd przyjął na 
siebie odpowiedzialność za wszystko, co generał Gordon czyni. Zaufa­
nie nasze do generała wzrasta, nie zmniejsza się. Daliśmy mu w ła­
dzę dyskrecyonalną i odpowiadamy absolutnie za wszystko, co przed- 
sięweźmie w Sudanie, a co nie będzie wręcz przeciwnćm iustrukcyom 
nadzwyczajnym."

Przybycie Gordona do Chartumu stało się okazyą do nadzwy­
czajnych demonstracyi: tysiące mieszkańców sudańskićj stolicy tło ­
czyło się do jego osoby, całując ręce jego i nogi, i nazywając go „ su ł­
tanem Sudanu." Mowę jego przyjął lud z entuzyazmem. Oto, co 
Gordon powiedział ') :

„Przychodzę bez żołnierzy, lecz z Bogiem po mojćj stronic, na-

' )  Telegram  T i m o s a  z 1 8-go lut.  1884.
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prawić wszystko złe w Sudanie. Nie inną, bronią, walczyć będę, jak  
sprawiedliwością. Nie będzie tu  już baszybozuków.“

Do tekstu tćj iście Gordonowćj odezwy dodał korespondent T i- 
m e s a  te słowa: „Panuje tu ogólne przekonanie, że generał ocali za ­
łogi w Bar Gazelle, bez jednego wystrzału. Odkąd nadeszła wieść
0 jego przybyciu, zachowanie się ludu tak się zmieniło, że ustały oba­
wy rozruchów w mieście. Lud mówi, że Gordon da więcćj aniżeliby 
mógł dać Mahdi. Gordon wysyła proklamacye na wszystkie strony. 
Tak wielki jest wpływ jednego człowieka, że ludność i załoga Chartu­
mu są zupełnie bezpieczne.'1

Radość w Anglii była powszechna. P. Gladstone zaś, w uniesie­
niu znów chwilowćm, oświadczył w parlamencie: „ O b o w i ą z k i e m  
t e r a z  j e s t  n a s z y m ,  c o k o l w i e k  b ą d ź  s ą d z i m y  o r o z k ł a ­
d z i e  z a ł ó g  w S u d a n i e ,  p r z e s t r z e g a ć  b a c z n i e ,  b y ś m y  
w ż a d e n  s p o s ó b  n i e  p r z e s z k a d z a l i  p l a n o m  G o r d o n a . "

W jakiż sposób rozpoczął tedy Gordon swoję misyą pokojową? 
W proklamacyach swych ogłosił przedewszystkiem: „niezależność od 
rządu zepsutego, przedajnego“ ’). Natychmiast po przybyciu do Char­
tumu, spalił na placu publicznym korbacze (nahajki) komorników rzą­
dowych i księgi podatkowe, otworzył bramy więzień, zniósł biuro ak­
cyzy, darował wszystkie długi celne i podatkowe, zniżył taryfę po­
datkową o 50 % , urządził trybunały tanie i przystępne codzień, przy­
puszczał każdego petenta do siebie, kazał poumieszczać w ulicach 
osobne dla skarg i podań skrzynki publiczne — i oświadczył, że utrzy­
mywanie (nie h a n d e l )  niewolników będzie tolerowanem 2). Następ­
nie oddał główne urzędy publiczne sudańczykom i ukara ł występnych 
baszów. Nakoniec ogłosił amnestyą i manifest, zawierający między 
innemi to zdanie: „Sudan z swym rządem jest odtąd niezależnym
1 wolnym. Sudan obejmie zarząd nad swemi własnemi sprawami, nie 
pozwalając na jakąbądź interwencyą rządu egipskiego.11

Ukończywszy te przygotowania do kompletnćj reorganizacyi ad­
ministracyjnej, zamierzał Gordon widzieć się osobiście z Mahdim, po­
znać onego „Bogiem kierującego się“ szeika 3), którego mesyanizm 
pokrywa ambicye polityczne i w rozmowie z nim zbadać, jakie 
trudności sprowadziłoby oddanie Sudanu krajowym carzykom. Ale... 
tu po raz pierwszy gabinet londyński postawił swoje v e t o  za pośre­
dnictwem Baringa. Pisał Gordon do Kairu: „Być może, że pójdę do 
Mahdiego i zostanę z nim z jakie dwa miesiące, bo prawdopodobnie 
zechce mnie przytrzymać, jako zakładnika za Zebera.“ Sir Evelyn

*) E g y p t ,  N r .  12, s t r .  88.
2) Gordon nie mógł chwilowo postąpić innczćj — to rzecz ja śn  i.
3) Krótkie,  lecz ciekawe studyum ogtosil o licznych Mahdich prof.  J a ­

mes Darm este ter  (Collćge de Franco) tego roku, pod tytułem, w angielskim 
przekładzie: T h e  Mahdi, Fast  and Fresent .
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Baring odpisał: „Ufam, że mi W. Ekscelencya dasz zapewnienie, że pod 
żadnym warunkiem nie oddasz się w moc Mahdiego. Nie jest to bowiem 
kwestya osobista. W mem przekonaniu bowiem, zachodzą co do tego 
najsilniejsze przeszkody polityczne." Wielkorządca Sudanu, obdarzo­
ny władzą dyskrecyonalną, ale żołnierz zarazem, przyzwyczajony do 
posłuszeństwa i chrześcianin, nieufający sobie nigdy, zaniechał swćj wi­
zyty. Do siostry zaś w Southamptou pisał: „Muszą tam oni w Kairze 
i w Londynie inaczćj .rzeczy rozumieć. Ja  nigdy nie rozumiałem la  
h a u t e  p o l i t i q u e .  Zatelegrafowałem do Baringa: Z p o w o d ó w  
d o b r a  p u b l i c z n e g o  n i e  p o w i n i e n e m  s i ę  t e d y  r y z y k o w a ć .  
J e s t e m  p o s ł u s z n y " .  Któż wić, jakieby skutki odniosły owe pro­
jektowane odwiedziny u Mahdiego! Nieustraszona odwaga Gordona, 
jego otwartość i głębokie wrażenie, jakie zawsze wywierał na najgo­
rętszych fanatykach— czy w Chinach, czy w Syryi, czy w Sudanie — 
mogły były zmienić zupełnie postać położenia. Mahdi nigdy nie wi­
dział Gordona. Im zaś częścićj o nim i więcćj słyszeć począł, tym tćż 
groźniejsze otrzymywał wieści od namiestnika swego, Osmana, wojują­
cego z Grahamem!...

Przystępujemy teraz do najtrudniejszej do wyjaśnienia, a z a ra ­
zem najgłośniejszej w ciągu misyi Gordona, s p r a w y  Z e b e r a  b a ­
szy . Tu więc znów, wolę się posłużyć depeszami wielkorządzcy, w prze­
konaniu, że uważne ich czytanie ułatwi zrozumienie pozornie niezgod­
nych z sobą żądań i kroków.

Pod koniec lutego Gordon telegrafował do Baringa, żądając na­
tychmiastowego wysłania z Kairu baszy Zebera w charakterze wielko­
rządzcy Sudanu — ile, że sam obowiązków tycli t r w a l e  przyjąćby nie 
mógł, już to z powodu londyńskich swych instrukcyi, już tćż ze wzglę­
du na swe zobowiązania, złożone królowi Leopoldowi. Wybór „króla 
handlarzy niewolnikami" na swego następcę w Chartumie, tłómaczy 
w ten sposób ’):

„Cofnąć się, a nie mogąc tu  zostawić następcy, byłoby to dać sy­
gnał do ogólnćj anarchii w catym kraju, k tóra — chociażby wszystkie 
pierwiastki egipskie zostały usunięte — byłaby nieszczęściem, a spowo­
dowanie jć j— nieludzkiśm. Nawet choćbym zostawił tu kogoś, nie- 
wspartego przez rząd którykolwiek, tażsamaby powstała anarchia. 
Rząd królowćj mógłby, sądzę, bez odpowiedzialności w funduszach lub 
ludziach, dać urząd ten memu następcy na pewnych warunkach, jakie 
wyszczególnię.

„Przypatrując się tćj rezolucyi, przekonamy się, że analogiczne 
położenie rzeczy jest w Afganistanie, gdzie rząd królowćj daje m oral­
ne wsparcie emirowi, a nawet robi więcćj, dając mu subwencyą,— któ- 
rćjby nie potrzeba było w tym razie. Wyraźnie zaznaczam, że, je że ­
liby rząd wyznaczył mego następcę, nie radziłbym dawać mu ani sub- 
wencyi w funduszach, ani pomocy w ludziach. Wybrałbym kogoś
i przyrzekłbym mu moralne poparcie rządu królowćj —  nic więcćj.

' )  E g y p t ,  N r .  12, s t r .  7 2.



W SUDANIE. 353

Można zarzucić, iż rząd dawałby w takim razie moralne i nomi­
nalne poparcie mężowi rządzącemu krajem , gdzie panuje niewol­
nictwo ( s l a v e - s t a t e ) ,  lecz takież są przecie warunki w Afganista­
nie i w Sokotrze. Nominacya mego następcy powinna wyjść od rządu 
królowćj.

„Co zaś do męża, którego rząd powinien mianować p r z e d  
w s z y s t k i m i  i n n y m i — jest  nim Żeber. On jeden tylko zdolny je s t
i zdatny do rządzenia w Sudanie; on jeden tylko będzie przyjęty w Su­
danie. Należałoby mu dać order kawalera komandora ŚŚ. Michała
i Jerzego (K. C. M. G.) i upominki. W arunki nominacyi powinny być 
następujące:

1) Obowiązanie, że nie pójdzie do prowincyi Podzwrotnikowej, 
ani do Bar Gazelle,— z których wyprowadzę wojska i t. d.

2) Że nie pójdzie do Darfuru.
3) Że, za wynagrodzeniem 200 fst. rocznie, będzie telegrafował 

do Kairu o wysokości Nilu.
4) Ze nie zamąci pokoju z Abisynią.
5) Że nie będzie podnosił podatków po nad 4 %  od wywozów

i przywozów. Oczywiście nie będzie miał juryzdykcyi w portach, t. j. 
w Suakimie i w Massua.

6) Że nie będzie szukał zemsty na tych, którzy pomogli do 
uśmierzenia rewolucyi jego syna.

7) Że będzie wypłacał pensye, nadane przez rząd egipski 
emerytom.

Inne artykuły będzie można dodać. Sądzę, że próżnśm byłoby 
żądać od izby notablów w Kairze, aby ona naznaczyła mego następcę... 
Zebera wygnanie 10-letnie w Kairze, jego pobyt w pośród ostatnich 
tam wypadków, jego obcowanie z europejczykami —  wszystko to mu­
siało mieć wpływ na jego charakter. Nominacya zaś jego, z moralnśm 
poparciem rządu królowej, sprowadziłaby niechybnie i w krótkim cza­
sie wszystkich kupców i przemysłowców europejskich i innych do 
Sudanu.1*

Do tćj depeszy dodał Baring te słowa: „Nie ma potrzeby decy­
dować natychmiast, lecz ja także sądzę, że Żeber basza jest jedynie 
możliwym. Bezwątpienia posiada on zdolność i energią, a wpływ je ­
go lokalny (w Sudanie) jest niezmierny111). Mimo to, lord Granville 
ani słyszeć nie chciał o Zeberze: „W  opinii naszśj, w s z y s t k o  s i ę  
s p r z e c i w i a  n o m i n a c y i  k o g o b ą d ź  z n a s z e g o  r a m i e n i a ,  
a w każdym razie opinia publiczna nie pozwala ani myśleć o Ze- 
berze1' 2).

Gordon, otrzymawszy odpowiedź rządu, wysłał depeszę do Ba- 
ringa, d. 26 lutego, z temi tylko słowami: „Telegram z 23-go lutego

*) E g y p t ,  Nr.  12, str. 7 3.
®) Ib idem , str .  9 5.
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o Zeberze odebrałem. To kończy kwestyą ’). Nie mogę poradzić nic 
innego.” Ale kwestya nie zakończyła się wcale. Baring nie przesta­
wał nalegać na Londyn, do niego dołączył się Nubar basza; gabinet 
londyński s ta ł niewzruszony, wykazując, że Żeber mógłby się złączyć 
z Mahdim i zagrozić Egipt; że mógłby dodać bodźca handlowi niewol­
nikami; że wystawiłby na niebezpieczeństwo życie samego Gordona, 
którego przecież był śmiertelnym wrogiem po straceniu publicznem sy­
na 2). Baring i Nubar odpowiedzieli, że obawy te są płonne, bo za- 
nimby Żeber objął urząd, wszelkie restrykcye zostałyby nałożone na 
jego działalność. P. Gladstone już się sk łan iał do pozostawienia G or­
donowi jego władzy dyskrecyonalnśj; ale koledzy jego sprzeciwili się 
stanowczo, bo kwestya Zebera sta ła  się kwestą parlam entarną, nad 
k tórą opozycya mogła była każdej chwili odnieść świetne zwycięztwo.

W kilku telegramach, datowanych z marca 2, 3 i 4-go, Gordon 
ponownie tłómaczy potrzebę nominacyi i przybycia Zebera: „Kombi- 
nacya w Chartumie mojćj osoby z Zeberem jest absolutną konieczno­
ścią sukcesu; proszę pana i lorda Granville’a, byście wierzyli w moje 
pewne przekonanie, że nie ma najmniejszej obawy, byśmy się tu po­
kłócili—  boć Żeber wiedziałby, że od mojego bezpieczeństwa zależą 
jego subsydya. By zrobić co dobrego, musimy tu być razem i to bez­
zwłocznie.... Bądź pan pewnym, że mam słuszność; a nie zwlekajcie! 
Rzeczy tutaj nie są jeszcze groźne, ale mogą niemi być, jeżeli nastąpi 
zwłoka w przysłaniu Zebera. S ł a b o ś ć  m o j a  p o l e g a  n a  t e m,  że 
j e s t e m  c u d z o z i e m c e m ,  i c h r z e ś c i a n i n e m ,  i p o k o j o w e ­
g o  u s p o s o b i e n i a .  Uprzedzeń tutejszych nikt nie usunie, tylko 
Zeber.“

W innym telegramie 3) pisze: „Co do handlu niewolnikami, ewa- 
kuacya prowincyi Podzwrotnikowej i Bar Gazelle *) położyłaby mu ko­
niec zupełnie; trzymania zaś niewolników nie moglibyśmy zakazać ża­
dną m iarą, nawet gdybyśmy sami Sudan zajęli. Z p e w n o ś c i ą  n i e  
od  r a z u . . .  N i e m a  najmniejszej szansy, by Żeber chciał działać 
wspólnie z Mahdim. Żeber byłby tu  daleko potężniejszym od Mahdie- 
go; pozbyłby się go w krótkim czasie. Potęga Mahdiego podobna je s t 
do p a p i e z k i ć j ;  Zeberowa byłaby s u ł t a ń s k ą .  Złączyć się ni- 
gdyby nie mogli. Żeber jest pięćdziesiąt razy potężniejszym od Mah­
diego. Należy także do dobrćj familii, je st szeroko znanym, zdatnym

' )  Ib .  101. W oryginale: T h a t  s e t t l e s  t h e  q u e s t i o  11 f o r  
m e  —  „ to  kończy kwostyą, o ile j a  wchodzę w raohubę.”  Gordon chciał tu 
widocznie powiedzieć, że w takich okolicznościach będzie sam musiał pozostać 
w Chartumie wśród niebezpieczeństw największych.

2)  Ib . s t r .  12 0.
3) E g y p t ,  N r .  12, s tr .  142— 145.
4) H andel  niewolnikami dla togo j e s t  tak wielki w obu tych prowin- 

cyaoh, że, praktycznie,  nie mają ono granic ,  lecz otwierają  oałą Afrykę 
Środkową.
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do zostania sułtanem ; Mahdi jest w tych wszystkich względach wręcz 
inuym człowiekiem, a nadto jest fanatykiem. Ś m i e m  p o w i e d z i e ć ,  
że  Ż e b e r ,  n i e n a w i d z ą c y  p l e mi o n ( ? ) ,  w z n i e c i ł  p o ż a r  r e wo -  
l u c y i  w n a d z i e i ,  że z o s t a n i e  w y s ł a n y  n a  j e g o  u g a s z e ­
n i e  *). Będzie to ironią losu, że osiągnie swe życzenia, że zostanie 
wysłanym. “

Nie chcąc nużyć czytelnika dłużej, poprzestajemy na stwierdze­
niu, iż wszelkie starania Gordona, Baringa i Nubara, by postawić 
w Chartumie j e d y n e g o ,  m o ż l i w e g o  k r a j o w c a ,  jako „szara- 
waka,“  czyli wielkorządzcę, rozbiły się o upór stanowczy, często sar­
kastyczny, większości ministrów w Londynie. Nie pozostawało prze­
to Gordonowi nic innego, jak  samemu ustanowić pewną trw ałą formę 
rządu w Chartumie. Czyby mu się to było udało — niepodobna po­
wiedzieć: wiemy, do jakich się przyznawał trudności. Ale, odmówiwszy 
Zebera, rząd powinien był, zdaje się, powierzyć rząd j e d y n e m u  
e u r o p e j c z y k o w i ,  doświadczonemu, popularnemu i będącemu na 
miejscu. Rząd nie tylko nie pozwolił, lecz wyraźnie zabronił Gordo­
nowi podjąć się takiego zadania. Lord H artington oświadczył w izbie 
(10-go m arca), że ministrowie pragną, by Gordon uzupełnił czemprę- 
dzćj ewakuacyą, następnie zaś powrócił z Chartumu, gdzie coraz 
groźniejsze otaczają go niebezpieczeństwa.

Zawiedziony w swych planach, zmuszony zapatrywać się na swą 
pozycyą z zupełnie innego punktu, aniżeli się zapatrywał, opuszczając 
Anglią, następnie Kair i Korosko— widząc, że niemożliwą jest wszelka 
pomoc na miejscu —generał Gordon zwrócił oczy na zewnątrz. Wie­
my już, że nie chciał, by choć jednego żołnierza wysłano dla jego oso­
bistej ochrony. Lecz, kiedy mu odmówiono Zebera, gdy stracił wszel­
kie widoki ustanowienia silnego rządu w Chartumie, przerażony po­
chodem Grahama — poznał, że bez rychłej pomocy armii nie zdoła 
żadną miarą uskutecznić ewakuacyi na południu od Chartumu, ani 
wyprowadzić europejczyków i egipeyan z samego Chartumu. Bitwy 
pod Teb i pod Tamassi, z gruntu zmieniły pozycyą Gordona: przestał 
być wysłannikiem pokoju! Jasna więc, że ścisłym było obowiązkiem 
rządu dokonać konsekwentnie, co był rozpoczął. Miasto tego, jak  
widzieliśmy, Graham otrzymał rozkaz zaprzestania dalszego pochodu, 
iunemi słowy: rozkaz zaniechania ustanowienia w Berberze komunika- 
cyi z Chartumem! Naturalnćm i natychmiastowćm następstwem od­
wrotu Grahama było, że Osman Digma obiegł i zdobył Berber, a od­
tąd najważniejsza ta pozycyą w całej Nubii, dominująca żeglugę na 
Nilu, sta ła  się bezpowrotnie generalną kw atrą namiestnika Mahdiego.

‘) I tuk bczw ątpienia było , sądząc z późniejszego fak tu  aresztow ania 
i uwięzienia Z ebera  i jego  rodziny. P ap iery , znalezione w jego dom u kair- 
skim, dowiodły, że utrzym ywał sta le  sek retn ą  korespondencyą z M ahdim.
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Gordon dowiedział się o upadku Berberu, lecz nie wiedząc
o świeżych rozkazach m inistra wojny, spodziewał się, że Graham zdoła 
odbić twierdzę i wysłać kilkanaście parowców Nilem do Chartumu. 
W tćj myśli rozkazał mudyrowi Dongoli (Husseinowi Chalifa baszy) 
wysłać kontyngens żołnierzy „czarnych11 z okolic Berberu do Chartu­
mu, którzyby zajęli miejsce „białych.11 Tego samego dnia telegrafo­
wał: „Z powodu słabości rządu, wielu ztąd złączyło się z powstańca­
mi; niezadługo będziemy zablokowani.11

Odtąd nie było dnia, w którymby Baring nie otrzymywał coraz 
więcój naglących telegramów, proszących o pomoc, o pomoc spieszną,
o pomoc natychmiastową! Dnia l l-g o  marca, lord Granville odpowie­
dział: „Rząd królowćj nie je s t przygotowanym do wysłania wojska do 
Berberu11... i ten to telegram zniszczył wszystkie nadzieje Gordona. 
Oto co pisał Baring: „W takich okolicznościach, generał Gordon nie 
będzie mógł wykonać instrukcyi waszćj mości, chociaż te instrukeye 
zawierają opuszczenie załóg w Senaarze i nad Nilem Niebieskim, 
w Gondokoro i nad Nilem Białym. Chodzi teraz o to tylko, jak  wydo­
stać generała Gordona i pułkownika Stewarta z Chartumu? P r o s z ę  
p a m i ę t a ć ,  ż e  n i e  p o w r ó c ą  o n i  c h ę t n i e ,  n i e  w y p r o w a ­
d z a j ą c  z s o b ą  z a ł o g i  c h a r t u m s k i e j  i u r z ę d n i k ó w  r z ą ­
d o w y  ch .“ (24 marca).

Co na to odpowiedział lord Granville? „Nie podobna myśleć
o wyprawie do Sudanu: najprzód z powodu klimatu, a po tćm dla tego, 
że śmiesznćm byłoby wysyłać armią, k tóra musiałaby zdobywać po­
nownie cały Sudan, aby wyprowadzić kilka tysięcy białych, czy czar­
nych żołnierzy egipskich" ').

Nic więcćj! O Gordonie ani wzmianki. Czyż odpowiedź ta  nie 
wyrównywała wyrokowi śmierci? Nie dość na tćm: generał Graham 
został równocześnie odwołany z Suakimu do Egiptu.

Ostatni, rozpaczliwy sposób nasunął się obrońcy Chartumu: po­
święcając załogi dalsze, magazyny stołeczne i dziewięć parowców, 
mógłby umożebnić Stewartowi ucieczkę do Berberu... z załogą Char- 
tumską i z urzędnikami — sam zaś udać się do Kongo.

„Chciałbym także — pisał do Baringa — prosić rząd królowćj
0 przyjęcie mćj prośby o dymisyą. Zabrałbym , co można, z parowców
1 zapasów do prowincyi Podzwrotnikowćj i Bar-Gazelle, uważając ta ­
kowe, jako pozostające pod powagą króla belgów.11

Sir Evelyn Baring, uwiadamiając lorda G ranvillca o zamiarze 
Gordona proszenia o dymisyą, dodał: „Poleciłem mu zostać w C hartu­
mie aż będę mógł znieść się z waszą mością, i powiedziałem w depeszy 
wyraźnie, że pod żadnym warunkiem nie powinien udać się do prow in­
cyi wymienionych.11 Wtedy to lord Granville przypieczętował osta­

*) E gyp t ,  N r .  13, str .  5 — 7.
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tecznie los Gordona, odpowiadając: „Jeżeli mu niepodobna ustanowić 
rządu w Chartumie (pod kim? z czyją pomocą?), powinien natychm iast 
wycofać załogę i ocalić ją, wyprowadzając ją  sam, osobiście ku B er­
berowi. Rząd królowej tuszy sobie, że generał Gordon nie zażąda 
dymisyi“ ')•

Tak więc istotnie Gordon znalazł mosty spalone przed sobą
i w koło siebie. Tymczasem, rozpoczęło się oblężenie Chartumu — 
a szlachetny i pełen poświęcenia bohater postanowił nie opuszczać 
swego stanowiska, dopókiby nie widział towarzysza swego, Stewarta, 
na czele załogi wychodzącego bezpiecznie do Berberu.

W przekonaniu naszćm, trudno należycie potępić ohydny cynizm 
londyńskich ministrów oświadczających w parlamencie, że: „ O b l ę ż e ­
n i e  C h a r t u m u  p r z e z  w o j s k a  b u n t o w n i c z e  n i e  p r z e s z k a ­
d z a  g e n e r a ł o w i  G o r d o n o w i  w c a l e  r a t o w a ć s i ę  u c i e c z k ą !  
Oto co żołnierz, chrześcianin i... „a gentlem an14 w całćj pełni znacze­
nia, jak ie  anglicy k ładą na ten wyraz — odpisał generalnemu kon­
sulowi:

„Musisz przecie pan uznać, że ani wam nie wypada odwołać 
mnie ztąd, anibym ja  się mógł zgodzić na usłuchanie takiego rozkazu, 
dopóki wszyscy urzędnicy kairscy nie wyjdą ztąd i z innych miejsc. 
Mianowałem ludzi na różne urzędy, oddałem komendy różnym ofice­
rom ,—wystawiając ich tćm samćm na zemstę Mahdiego: j a k ż e b y m  
mó g ł  p a t r z e ć  ś w i a t u  w oczy,  g d y b y m  o p u ś c i ł  i c h  i u c i e k ł ?  
Jako „gentlem an1*— czy poradziłbyś mi pan drogę taką? Wysłanie 
mnie tu  mogło było być błędem; ale kiedym tu jest, to nie mogę być 
tak podłym, bym uciekał, nie uskuteczniwszy ewakuacyi! Choćbym 
zresztą i chciał, to już za późno— nie mogę!.... Gdybyś pan był lu­
dem Chartumu, zrobiłbyś pan. co oniby pragnęli zrobić: zawrzeć 
układy z Mahdim, czyniąc ze mnie b a k s z y s z a - M a h d i e g o “ 2).

Nie umiem powiedzieć, co właściwie rozumiał Gordon lub lud 
chartumski przez owo wyrażenie ( m a  k i n g  m e  a b a c k s h e e s  
M a h d i ) ,  ale tyle wiadomo, że jak  z jednej strony Mahdi pragnął 
poznać nadzwyczajnego męża, zjednać go sobie i zatrzymać w zależuo- 
ści lub w zakładzie — tak tćż, z drugiej strony, między krajowcami, 
osiadłymi i oblężonymi w Chrtumie istniały dwa obozy, z których naj­
liczniejszy życzył sobie Gordona muzułmańskim sułtanem  Sudanu 
(choćby i pod M ahdim)— a mnićj liczny, czychał na śmierć sprawiedli­
wego reformatora. Widzieliśmy powyżćj, jak  projekt osobistego za­
poznania się z „fałszywym prorokiem1' nie udał się Gordonowi. Po­
została wszakże droga piśmienna; oto co „szarawak Sudanu" pisał do 
„Bogiem wiedzionego S udanu /1 w końcu kwietnia lub z początkiem 
m aja 3)

' )  E gypt,  str. I G 2 - - 1 6  3.
2) 'E gyp t ,  Nr.  12, s t r .  151, 152 i 156.
3) Egypt,  Nr. 35,  str .  2 4 . —  „Szarawak"— wielkorządzca.
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„Pozdrawiam cię. Niech droga między nami będzie otwarta. 
Oddaj niewolników i jeńców. Robię cię sułtanem zachodniego Darfu- 
ru . Opuszczam o połowę podatki Sudanu. Pozwalam na handel nie­
wolnikami '). Na cóż się bić? Chcesz bić się? Jam gotów. Czekaj 
dziesięć miesięcy. Wtedy, albo ci wypowiem wojnę, albo ci zostawię 
Sudan, stale ograniczony. Bóg z tobą. S z a r a w a k  Gordon basza."

Razem z tym dokumentem posłał Gordon Mahdiemu pas hafto­
wany, turban, kaftan i pantofle, z innemi upominkami, jakiemi kalif 
zwykł obdarzać swych namiestników. Jak  Mahdi przyjął list i upo­
minki, opisuje Gordon w swoim dyaryuszu, pod datą 22-go maja:

„W rócił człowiek, który zaniósł list mój Mahdiemu. Mówi, że 
Mahdi przyjął list, zgromadził radę i rozprawiał się z nią przez dni 
dziesięć; potćm napisał odpowiedź—i podarł ją. Następnie radził się 
znowu przez dni dziesięć, napisał inny list—i podarł go. Po trzech 
dniach dalszych, napisał odpowiedź i wysłał ją  przez dwóch swoich lu­
dzi, którzy teraz czekają za miastem...... Przyszli posłańcy Mahdiego
z listem, proponującym — bym  z o s t a ł  m u z u ł m a n i n e m .  Mówi 
Mahdi, że ma o jeńcach europejskich staranie; stwierdza swoje prawo 
do tytułu i godności „Bogiem wiedzionego*1 (Mahdiego) — więc z pew­
nością nie zatrzyma się w Chartumie, ale posunie pretensye swoje da- 
lśj. Odpisałem, że listy jego odebrałem; nazywałem go poprostu teraz 
„szeikiem Mahometem Achmetem“ — odwołując tym sposobem jego 
sułtaństwo — i powiedziałem, że na tćm się skończyły wszelkie nego- 
cyacye. Mahdi przysłał mi suknią derwisza, którą mu odesłałem. On 
także zwrócił mi kaftan ...“

Przyjmując ową suknią derwisza, mógł był Gordon znacznie po­
lepszyć swe położenie. Mahdi nie miał p o d ó w c z a s  zam iaru zmu­
szenia Gordona do apostazyi; chciał jedynie, by w oczach pospólstwa 
uchodził za muzułmanina i dawał tein samćra świadectwo o religijnćj 
zarówno jak  o politycznćj potędze „Bogiem wiedzionego.1* Gordon 
odrzucił propozycyą ze wstrętem:

„Nie myślę wcale — pisał do Baringa 2) —  pokazywać się i spa­
cerować tu po ulicach, przez długie lata w łachmanach derwisza, z san­
dałami na nogach! Z łaską Bożą, nie sądzę, b y m  s i ę  d a ł  w z i ą ć  
ż y w c e m .  Byłoby to szczytem sam olubstw a— kiedym tu pożyczył 
pieniędzy i skłonił lud do sprzedawania zboża za nizlcą cenę — bym 
wyszedł ztąd i opuścił ich, nie czyniąc wszelkich możliwych starań  ku 
oswobodzeniu ich... czy starania te będą dyplomatycznie właściwemi, 
czy nie! Pewien jestem, że, cokolwiek pan sądzisz dyplomatycznie,

' )  T akby  czytelnik tndgłby powiedzieć, że pozwala na taką  a taką 
ustawę państwową. Gordon nie miał władzy nad zachodnim Sudanem —  a nad­
to w położeniu swćm nie wiole myślał o arcydelikatndj wrażliwości sumienia 
Europy!

2) E gyp t ,  N r .  13, str .  3.
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zgadzasz się przecie ze raną w sercu, ja k  każdy, kto ma pretensye do 
tego, by go uważano za g e n t l e m a n ’a. . .  prywatnie.11

Nakoniec w ostatnićj depeszy przed zniszczeniem linii telegra­
ficznych między Chartumem i Dongolą, znajdujemy ostatni okrzyk 
oburzenia i rezygnacyi •):

„Chartum , 16-go kwietnia, 1884, 5,15 po południu. O ile mo­
gę zrozumieć, sytuacya jest taka: mówicie, że nie macie intencyi przy­
słania żadnćj pomocy tu  lub do Berberu — i odmawiacie mi Zebera. 
Ja  się więc uważam odtąd za wolnego, działać będę według oko­
liczności. Trzymać się tu  będę, póki będę mógł; a jeżeli będę mógł 
stłumić bunt — stłum ię. Jeżeli to będzie niepodobnćm, to cofnę się 
pod Zwrotnik i z o s t a w i ę  w a m  w i e c z n ą  h a ń b ę  (indelible dis- 
grace): o p u s z c z e n i e  z a ł ó g  w S e n a a r z e ,  K a s s a l i ,  B e r b e ­
r z e  i D o n g o l i ,  z t ć m  p r z e k o n a n i e m  i z t ą  p e w n o ś c i ą ,  
ż e  o s t a t e c z n i e  b ę d z i e c i e  z m u s z e n i  z g n i e ś ć  M a h d i e g o  
w ś r ó d  o g r o m n y c h  t r u d n o ś c i  — j e ż e l i  c h c e c i e  u t r z y m a ć  
s p o k ó j  w E g i p c i e ! * 1

V. „Za póżno.“
Cała Europa wstrząsła się oburzeniem, gdy echo rozniosło ów 

ostatni głos bohatera. Ale lord Granville go słyszeć nie chciał: po­
między interesem partyi, przygnębionój w parlamencie naciskiem ra ­
dykalizmu,—  protestującego przeciw kosztownym wyprawom, nie opła­
cającym się w tylu a tylu funtach, szylingach i pensach — i interesa­
mi „wysokiśj polityki**... lord Granville „stracił głowę,“ by użyć try­
wialnego, lecz dosadnego wyrażenia. Więcej jeszcze: lord Granville 
strac ił wszelki zmysł prostej rzetelności! W dniu 23-go kwietnia wy­
s ła ł depeszę do Kairu z instrukcyami, które pozostaną na zawsze hań­
bą W. Brytanii. Gabinet londyński żądał w tćj depeszy, by Gordon 
poinformował władze, wysyłając jednocześnie kilkunastu posłańców 
z identycznemi, cyfrowanemi notami — o najwłaściwszym sposobie 
wydobycia go z Chartumu, o charakterze potrzebowanśj pomocy, o dro­
dze do Chartumu i t. p .— dodając, ż e  r z ą d  a n i  m y ś l e ć  m o ż e
o w y s ł a n i u  w y p r a w y  j a k i e j k o l w i e k ,  a n g i e l s k i e j ,  t u ­
r e c k i e j ,  l u b  e g i p s k i ć j ,  n a  w y p r o w a d z e n i e  z a ł ó g ,  r o ­
d z i n  e g i p s k i c h  i e u r o p e j s k i c h  i t. d. 2).

Kiedy w Kairze szukano środków komunikacyi z Gordonem, by 
mu przesłać notę Grauville’a, w Sudanie wypadki dochodziły do groź- 
nćj katastrofy. Rozpaczliwy manifest wysłali z Berberu do Kairu 
egipscy urzędnicy, kupcy i inni cudzoziemcy:

' )  E gypt,  Nr. 13, s tr .  1.
2 ) Eg)'|>t, Nr. 13, str .  15,  do p. E g e r to n ’a.
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„My, europejczycy, turcy, egipcyanie, hedżazyci, algierczycy, 
przybyliśmy do Sudanu, polegając na pomocy i obronie rządu. Teraz, 
jeżeli rząd nas opuści dzisiaj, w skutek obojętności lub słabości, honor 
jego będzie na wieki splamionym, wydając sługi swe i swych podda­
nych na śmierć i hańbę. Jeżeli Egipt oddał Sudan Anglii, błagamy to 
wielkie, rycerskie i ludzkie mocarstwo, by nam przyszło na pomoc, bo 
czas już wielki! Bo cżyż może nas wskrzesić po śmierci? Oczekujemy 
pomocy od Anglii, od naszego rządu, od któregokolwiek miłosiernego 
mocarstwa; bo, jeżeli to samo położenie rzeczy trwać będzie jeszcze 
dni dziesić, albo dwa tygodnie— kraj będzie spustoszony, a my zgu­
bieni! Błagamy was więc: uspokójcie umysły nasze, oznajmiając nam 
natychmiastowe wysłanie armii na naszę pomoc. Inaczćj, śmierć 
pewna nas czeka!“

W obec tego manifestu i innych, których tu przytoczyć nie po­
dobna, rząd angielski kontentował się notą, żądając szczególnych 
wyjaśnień geograficznych i strategicznych od Gordona, czyniąc od 
nich zależną wyprawę... jakaby w danym czasie i w danych okoliczno­
ściach m iała wyprowadzić wielkorządzcę samego z Chartumu i pozo­
stawić tysiące niewinnych i spokojnych osób obojćj płci na łaskę roz- 
wścieldonych hord Osmana Digmy i sfanatyzowanych arabów Mahdie- 
go! Niechże pamięć odświeży nam instrukcye dane Gordonowi w Lon­
dynie i firman kedywa, obowiązujący go w imieniu Anglii — porówna 
żądania i oczekiwania rządu z następnym kierunkiem jego... h a u t  e 
p o l i t i q u e !

Z ogłoszonego Dyaryusza generała ') , przytoczę tu  ustęp,* napi­
sany po odbiorze onej noty od adm irała Egertona:

„Pewien jestem, żebym lubił tego jegomości, Egertona; jest 
pewna w jego komunikacyach wielkoduszna jowialność, a m niem ał­
bym, że troski i kłopoty tego życia nie ciążą mu zbytnio. Chce on 
odemnie wiedzieć dokładnie: „o jakim  czasie, którego dnia, którój go­
dziny i m inuty1* spodziewam się być w trudnościach co do zapasów
żywności i amunicyi. No, to ja  rzeczywiście myślę, że, g d y b y __
(prawdopodobnie H artington, m inister wojny) zechciał przejrzeć archi­

’) »T h e  Jo u rn a ls  of M ajor Genera l  C. G. Gordon, C. B ,, at K h ar- 
toum ,“  printed from the original M SS.—  London: Kogan Paul and Co. 188 5 
(2  4-go czerwca). D yaryusz podzielony je s t  na  K siąg sześć, które spisane by- 
Jy przez G ordona  na blankietach telegramowyoh. Pierwszą da tą  jes t  10-ty 
września 18 8 4 ,  a osta tn ią  14-ty grudnia  1 8 8 4 — kiedy Gordon pisał: „że, j e ­
żeli pomoo nie nadejdzie w 10-oiu dniach, to miasto upadnie .11 Księgi to wy­
słał generał  ze swoimi parowcami do Szendy, dokąd miała nadejść odsiecz
i gdzie je  odebrał gen. sir C harles W ilson, 22-go styoznia t. r. Poprzednie 
księgi zgubione zostały z innem i papierami, k tó ro  miał przy sobie nieszczęśli­
wy Stewart,  zam ordowany przez arabów. Następne, jeżoli Gordon prowadził 
dyaryusz dalć j, muszą być w ręku M ahdiego.
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wa... wyśmienity wyraz!... swego wydziału, toby zobaczył tam, żeśmy 
byli w trudnościach o zapasy już przed kilku miesiącami. To zupełnie 
tak , ja k  gdyby człowiek, stojący na brzegu, widząc przyjaciela, znika­
jącego w rzece po raz trzeci, wołał do niego: słuchajno przyjacielu!
A powiedzże, kiedy ci rzucić pas ratunkowy... wiem że toniesz po raz 
trzeci, ale istotnie szkodaby rzucać ci ten pas, zanim będziesz rzeczy­
wiście i n  e x t r e m i s . . .  chciałbym więc wiedzićć dokładnie, bo je ­
stem człowiekiem wychowanym w szkole dokładności — chociażem 
zapomniał położyć datę na telegramie czerwcowym, donosząc o kon­
trakcie z beduinami o eskortę.'1

W połowie lipca Chartum został otoczony przez wojska Mahdie­
go i oddzielony od forteczki Omdurman, wystawionćj przez Gordona 
nieco na północ, u spływu Nilu Białego z Niebieskim. Dowiedziaw­
szy się o odwrocie Grahama, nie rozumiejąc wcale krzyczącśj niekon- 
sekwencyi tego kroku, pozostawiającego Berber Osmanowi, wysyła 
Gordon posłańca z obszerną notą do Baringa i do baszy Nubara *), 
w którśj opisuje coraz groźniejsze położenie Chartumu, wspomina
0 silnej w murach miasta „partyi buntowniczśj,“  o trwodze rodzin 
europejskich i egipskich, o dobrym animuszu wiernych arabów, prze- 
dewszystkiem o gwałtownej potrzebie funduszów. Sama załoga w sto­
licy kosztowała go 500 funtów na dzień, wtedy to już puścił Gordon 
w obieg „26,000 funtów w notach, pożyczył od kupców 50,000 i wy­
s ła ł swoich banknotów na 8,000 fnntów do Senaaru.“ Nakoniec, 
w pewnśj nadziei, iż rząd myśli na seryo o przysłaniu pomocy, dodał 
Gordon krótką marszrutę z Wady Halfa do Berberu, nalegając na 
konieczność odbicia owej pozycyi nad Nilem i oswobodzenia jćj mie­
szkańców.

W parlamencie westminsterskim posłowie z opozycyi i z partyi 
umiarkowanych whigów nie przestawali również naglić rząd do po­
śpiechu. Ale rząd — obawiał się klim atu, posuchy w latowych mie­
siącach Sudanu, chorób i... „niedających się obliczyć kosztów!11 Rząd 
zwlekał, tłómacząc się przed krajem  koniecznością zasiągnięcia więcej 
szczegółowych informacyi.

Dnia 17-go września 2) wysłał Gordon ostatnie propozycye 
przez Baringa do lorda Granville. Donosi, że wysłał z Chartumu 
pułkownika Stewarta, konsulów francuzkiego i angielskiego, z woj­
skiem regularuóin i z baszybozukami do Berberu, w celu zdobycia
1 zajęcia tśj twierdzy. Żąda stanowczo, aby dla wyprowadzenia za ­
łóg sudańskich (przeszło 30,000 żołnierza) i rodzin niekrajowych, 
wysłano natychmiast arm ią angielską do Sudanu przez Wady Halfę, 
Dongolę i Berber, Żąda również raz ostatni przysłania Zebera i koń­
czy propozycyą oddania Sudanu sułtanowi tureckiemu.

Sam sir Evelyu Bariug tak był mocno przekonany, że teraz, że

') ^ g y p t ,  n r- 8 tr' 3 0 -g o  lipca.
2) Ibidem, lir. 19,  s tr .  153.
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nareszcie z końcem upałów, rząd nie będzie zwlekał dłużćj, że wy­
sła ł z Kairu do Dongoli majora Kitchenera z iustm kcyą urządzenia 
ciągłćj z Gordonem komunikacyi, uwiadomiającćj go bezustannie o ru ­
chach armii brytańskićj. Lord Wolseley był już bowiem w Kairze 
(10-go września), gabinet londyński zdecydował się już ,,przyjść w po­
moc Gordonowi.11 Ale arm ia Wolseleya, garstka raczćj, złożona z za­
ledwie 3,000 ludzi, nie mogła przecież odpowiedzieć potrzebie w chwi­
li, kiedy znikła ostatnia nadzieja zdobycia Berberu!... Wyprawa, k tó­
rą Gordon był wysłał z Chartumu, doszła do Berberu i rozpoczęła 
oblężenie; ale przeważające siły Osmana w twierdzy i w okolicy roz­
biły i tak  już zniechęcone szeregi baszybozuków i egipcyan. Stew art 
z konsulami i z słabą eskortą powziął zamiar przedostania się do 
Dongoli, dotarcia do Wady Halfy i złożenia władzom kompletnćj re- 
lacyi o niebezpieczeństwie Chartumu i bohaterskiego wielkorządzcy. 
Niestety! mały parowiec, niosący ostatnią nadzieję Gordona, rozbił 
się o skały, blizko Wady Gama; pułkownik Stewart, zawierzając go­
ścinności nadbrzeżnego szeika, przyjął jego usługi, zaufał jego lojal­
nym oświadczeniom... W namiocie szeika cała partya znalazła śmierć 
barbarzyńską!

Tego samego dnia, kiedy wiadomość o rzezi w Wady Gama do­
szła do Londynu, p. Gladstone zapowiedział natychmiastowe wysłanie
10,000 wojska do Sudanu—zawsze jednak oświadczając, że zadaniem 
lorda Wolseleya nie jest pacyfikacya Sudanu, ani ewakuacya, ani wy­
prowadzenie rodzin europejskich... lecz wydobycie tylko jednego Gor­
dona! Na wiadomość o tej decyzyi, gdy Wolseley już się zbliżał do 
Dongoli, Gordon zapisał w swym Dyaryuszu, co następuje.

„Odrzucam zupełnie deklaracyą, jakoby projektowana wypra­
wa przychodziła po to jedynie, aby m n i e  ztąd wydobyła. P r z y ­
c h o d z i  u r a t o w a ć  h o n o r  n a r o d o w y ,  w y z w a l a j ą c  z a ł o g i
i t. d. z p o z y c y i ,  w j a k i e  j e  r z u c i ł a  n a s z a  w E g i p c i e  
d z i a ł a l n o ś ć .  Ja  byłem wyprawą ratunkową nr. I ,— Wolseley jest 
wyprawą ratunkową nr. II. Co do mn i e ,  m ó g ł b y m  z t ą d  wy j ś ć  
k i e d y b y  mi  s i ę  t y l k o  p o d o b a ł o .  No, ale proszę tylko rozwa­
żyć, co by zaszło, gdyby nr. I dał drapaka, a parowce wpadły w ręce 
Mahdiego: otóż ekspedycya nr. II (wysłana dla uratowania honoru 
Anglii) spotkałaby pewne ogromne przeszkody. My, ekspedycye, 
pierwsza i druga, w równej mierze mamy bronić honoru Anglii. To 
przecież dość logiczne. Ja  przyszedłem wydobyć załogi i nie udało 
mi się. Generał Earle ') przychodzi wydobyć załogi—i (.ufam) udaje 
mu się. Jeżeli Earle będzie szczęśliwym, to honor Anglii mu podzię­
kuje i zapewne go wynagrodzi; ale to nie ma żadnćj styczności z mo­
ją  osobą, którą honor Anglii powinien zganić — bom nie m iał szczę­
ścia... Nie jestem  barankiem wyzwolonym—i nie będęl“

Uderza nas prostota myśli generała. Pełni jesteśmy podziwu

' )  Dowodzący przednią s trażą  armii Wolseleya.



dla hartu duszy męczennika obowiązku — pełni uszanowania dla ry­
cerskiej jego prawości; — ale bodaj gdzie r o z u m i e m y  Gordona 
tak dosadnio i głęboko, jak w tych kartach dyaryusza, pisanego wśród 
ciągłej kanonady hord Mahdiego, wśród wzmagających się wrzaw 
buntowniczych na ulicach i placach Chartumu. Do samego, zdaje się, 
smutnego końca, zachował myśl spokojną i wesołą, rzucał uwagi swo­
je na owe „blankiety telegramowe“ z chrześciańską rezygnacyą p ra­
wego szlachcica i nieustraszonego żołnierza.

W końcu r. 1884, utarczki i bitwy na murach Chartumu i na 
przestrzeni między miastem i forteczką Omdurman, były codzienne. 
Niewiadomo dokładnie, dla czego Gordon uwiadamiając o tćm przednie 
straże armii angielskićj, zmuszony był p i s a ć  co innego... T ensam , 
np. posłaniec który przyniósł zwitek papieru, nie większy od znaczka 
pocztowego, z temi tylko słowami: „ K h a r t o u m  a l l  r i g h t “  ') miał 
polecenie powiedzićć: „Żołnierze nasi w Chartumie cierpią niedosta­
tek żywności. Mało mamy już zapasów — trochę zboża i sucharów. 
Spieszcie się! Wyglądamy was każdśj chwili! Nie mamy tćż ani ma­
sła, ani daktyli, ani mięsa.“ Wyrazami „Khartoum all r ig h t/‘ niósł 
sekretne pismo, w którśm generał uwiadamiał przyjaciela, że: „wszy­
stko stracone! Oczekuję katastrofy w dziesięciu najbliższych dniach. 
Nie byłoby przyszło do tego, gdyby mnie nasi stale informowali
o swoich intencyach. Żegnam wszystkich!11 Jedyny klucz do rozwią­
zania tej zagadki musi być w dokumentach i w korespondencyi, leżą­
cych obecnie w Gibraltarze, gdzie się przygotowuje (podobno) proces Ze­
bera baszy. Z tego, co gazety pisały w chwili uwięzienia baszy i co 
odpowiedzieli ministrowie w izbie, niczego zmiarkować niepodobna, 
prócz pewności, że Żeber z synami wyświadczył Mahdiemu przysługi, 
jakich Gordonowi własny rząd odmówił: posyłał mu szczegółowe wia­
domości o ruchu armii, o planach nawet gabinetu londyńskiego i gło­
sie publicznćj opinii tak w Egipcie jak  i w Europie. Mylił-że się 
Gordon w przekonaniu o ogromnćm znaczeniu Zebera w Sudanie?
Z pewnością nie. Czy zaś się mylił — nie powiem w pokładanśj 
w „handlarzu niewolnikami11 ufności — lecz co do możności skute­
cznego obwarowania akcyi takiego „sułtana Sudanu11., nikt powiedzićć 
nie potrafi. Ale, oto co Gordon pisał w dyaryuszu pod koniec 
września:

„Spodziewam się, że moja prośba o przysłanie Zebera była osta­
tnią kroplą czary ministrów — i odtąd już byłem zupełnym parya- 
sem; a w istocie jeżeli Sudan m iał być zaniechany i opuszczony, to 
cóżby znaczyło czy Zubair 2), czy Mahdi prowadziłby handel niewol­
nikami? Według bowiem wszechstronnych informacyi, Mahdi jest nad­
zwyczaj czynnym w owym kierunku.11
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' )  14-go grudnia. 
a) Pisownia Gordona.
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Przybywszy do Korti, dnia 16-go grudnia, lord Wolseley posta­
nowił ztąd opuścić wody Nilu, jużto aby skrócić drogę ') i pominąć 
niebezpieczne wodospady, już tćż, by nie tracić czasu, kosztowniejsze­
go z dniem każdym, na uciążliwe zdobywanie Berberu, mimo ktorego 
przepjynąćby wojska spokojnie nie mogły. Przez piaski pustyni 
Bajudy rzuciła się w pochód marszem forsownym przednia straż pod 
generałem Earle. Dotarłszy do źródeł Gakdul, Earle się zatrzym ał, 
by zabezpieczyć tę pozycyą i wysłał naprzód 1,500 wojska pod gene­
rałem, sir Herbertem Stewartem, z rozkazem zajęcia, jeżeli można, 
osady Metammech, nad Nilem, płynącym tu znów z Berberu ku po­
łudniu zachodowi. Sir H erbert spotkał i rozbił pod A b u  K l e a  
liczne wojsko plemion wiernych Mahdiemu. Było to 17-go stycznia; 
w dwie doby późnićj w krwawćj bitwie pod G u b a t e m ,  sir H erbert 
okupił zwycięztwo krwią własną 2). Miejsce jego zajął pułkownik, 
sir Charles Wilson.

Ostatnie słowa w Dyaryuszu napisał Gordon pod datą 14-go 
grudnia: „ Z r o b i ł e m ,  c o m  t y l k o  m ó g ł ,  d l a  h o n o r u  n a s z ć j  
o j c z y z n y .  B y w a j c i e  z d r o w i ! "  W mieście wrzał bunt. Emi- 
saryusze Mahdiego wkradali się w rnury twierdzy i szerzyli postrach
i zwątpienie między wiernymi dotąd baszybozukami. Pałac wielko- 
rządzcy, strzeżony przez dwa oddziały egipcyan, oblegany był we dnie
i w nocy przez rodziny urzędników i kupców europejskich, błagających
0 chleb, wyglądających wieści o zbliżających się zwycięzcach Osmana
1 plemion. Gordon zachęcał i krzepił, jak  mógł, w pałacu, na u li­
cach i na wałach. Mahdi wziął szturmem Omdurmau. Gordon wy­
glądał odsieczy z rosnącą nadzieją... zasłyszał o zwycięztwie pod 
Abu Klea!

Sir Charles Wilson nie mógł się zdecydować, po ostatnićj bitwie, 
jaką  drogę obrać. Lądem przedrzeć się do Chartumu było niepodo­
bieństwem, bo wojska mu pozostało zaledwie 800, a okolica przepeł­
niona była zbrojnemi hordami, otaczającymi go dokoła po lewym 
brzegu rzeki. Do żeglugi zaś miał tylko dwa liche i szczupłe statki! 
Dwa dni przeczekał... o dwa dni sig opóźnił! 22-go stycznia przypły­
nęło do Gubatu pięć parowców, przysłanych przez Gordona z Chartu­
mu, mających na pokładach 500 żołnierzy i pięć dział. W liście Gor­
dona znalazł Wilson te tylko słowa: „Trzymamy się— przybywajcie!11

Cóż zaszło w Chartumie? Mahdi rozwścieklony pogromem swych 
wodzów pod Abu Klea i pod Gubatem, przekonany był, że siły bry- 
tańskie były ogromne. Tymczasem przywiedziono mu owego posłańca,

' )  L itora D najlepiej przedstaw ia aytuaoyą: linia  krzywa —  to bieg 
N ilu; p u n k t górny  lin ii p rostć j —  to K o rti ,  p u k t do lny  —  to C hartum ; B e r­
ber —  w pośrodku lin ii krzywćj.

2) U m arł z ran  w G akdul, gdzie zakończyli źyoie ta k ie  B urnaby i k o ­
respondenci dwóoh dzienników londyńskioh.



który, oznajmiwszy Gordonowi blizki ratunek, wracał z pismem do 
Gubatu. Męczarniami zmusili arabowie posłańca do zdania sprawy 
z ilości i rozkładu garstki Wilsona. Informacyi tćj użył Mahdi przede- 
wszystkićm na to, aby do reszty wprawić w rozpacz oblężonych, roz­
siewając przez emisaryuszów pogłoskę o obecności maleńkiego oddział- 
ku anglików w okolicy Metammechu. Widząc groźne skutki tego k ro ­
ku swego przeciwnika, Gordon zwołał radę do arsenału i przedstawił 
jćj autentyczne raporty z głównćj kwatery w Korti i z obozu Wilsona. 
Następnie, aby tćm skuteczniej podnieść ducha mieszkańców, ogłosił 
proklamacyą: „W ojska brytańskie zbliżają się i są o kilka strzałów 
ztąd. Wysyłam parowce na ich spotkanie. Będą tu  jutro przed po­
łudniem. Dziękujmy Bogu!“

Niestety! w radzie zasiadał zdrajca. Farag  basza, postawiony 
na straży jednćj z bram twierdzy, otworzył tćj samćj nocy Chartum 
Mahdiemu!

W kilka godzin późnićj, gdy oddziały pałacowe padły pod włó­
czniami czarnych kordowańczyków w chwili, kiedy huk dział oznaj­
miał Wilsonowi zwycięztwo „Bogiem wiedzionego11 — rycerz chrze- 
ściański legł trupem, rozsiekany przez to samo pospólstwo Chartumu, 
którego nie chciał opuścić.
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Nie zapuszczamy się już dalój w opowieść najciekawszego bodaj 
epizodu, jaki historya może opowiedzieć o walce dwóch ludów, stoją­
cych na skrajnych zupełnie kresach! Mahdi jest dziś ') panem Suda­
n u — a W. Brytania pozostawiła ciało swego bohatera — nawet się
o nie nie upomniawszy —  między ciałami pomordowanych tysięcy nie­
winnych, którzy jej byli zaufali.

I tak  głupota dokonała mordu!
Londyn, w lipcu .

*) W edług wiadomości, k tó re  nadeszły w końcu lipca  do E uropy  
um arł M ahdi. Red.



MOJE WSPOMNIENIA.

USTĘP Z NIEWYDANYCH PAMIĘTNIKÓW

J-EONA pEMBOWSKIEGO * ) .

Podczas toczenia walk, sejm kilka dni nie odbywał sesyi, do­
piero 19-go lutego ogłosił się nieustającym w ten sposób, że odro 
czenie Izb celem zebrania w innśm miejscu, jak  w Warszawie, 
może nastąpić tylko w Izbach połączonych. Miejsce zebrania ozna­
czone być może tak w kraju, jak  zagranicą. Gdyby m arszałek nie 
mógł przewodniczyć, obejmie prezydencyą najstarszy wiekiem członek 
Izby, dopóki ta  m arszałka nie obierze. W Senacie prezydować 
będzie najstarszy senator z nominacyi. W przypadku zebrania się 
sejmu nie w Warszawie, najmniejszy komplet dla senatu oznaczono 
na osób 11, dla Izby poselskićj osób 33. Sejm, obradujący w miej­
scu będącćm pod władzą cesarza, uważany będzie za nieważny. Gdy­
by Izby zbierały się zagranicą, wówczas obradować będą w Izbach 
połączonych pod przewodnictwśm obranego prezesa w komplecie osób 
33. ” W tymże dniu uchwalono nagrody dla wojska. Te zasadzały się 
na pensyach dla podoficerów i żołnierzy rannych od 150 do 300 zło­
tych, które to pensye przechodzić będą na żony żołnierskie i na dzie­
ci, aż do ich pełnoletności po żołnierzach, którzy w boju polegli. 
Przeznacza się fundusz 10 milionów na pokrycie tych pensyi; połowa 
z tćj sumy przeznaczoną być ma dla oficerów a druga połowa dla 
podoficerów i żołnierzy. Ta suma będzie oznaczona w dobrach na­
rodowych i udzielana tym, którzy otrzymają ozdoby honorowe, usta­
nowić się mające.

26-go lutego, nazajutrz po bitwie Grochowskićj, wydał sejm 
odezwę do wojska, dziękując za okazaną waleczność, zachęcając do 
wytrwania. Tegoż dnia mianował sejm Skrzyneckiego naczelnym wo­
dzem. Pod tą  samą datą  postanowił, że, ile razy Izby nie będą 
w komplecie, obradować mają w połączeniu a w podobnym przypadku

*) Dalszy o ią g — patrz zeszyt za m. ozorwioo, r .  b.



komplet z 33 osób, tak  z senatu, jak z Izby uważa sig za dostateczny. 
W przypadku opuszczenia Warszawy, miejsce zebrania sig bgdzie oz­
naczone w zapieczgtowanych listach. Członkowie Senatu i Izby posel- 
skiój złożą deklaracye, kto pragnie wyjechać i gdzie bgdzie mieszkał. 
Pozostać ma zaś w Warszawia 40 członków obu Izb.

27-go lutego zmieniono poprzednie prawo co do opuszczania 
miejsc, które przez nieprzyjaciela są zagrożone; dozwalał wigc pozo­
stać w Warszawie wszystkim urzędnikom, którzy nie bgdą wezwani 
do opuszczenia stolicy.

28-go lutego postauowiono, ażeby zwołać zgromadzenia gmin­
ne cyrkułów IY-go i YIII-go Warszawy, dla obrania deputowanych.

Te wszystkie uchwały najwybitnićj przekonywają, jak i popłoch 
panował w pierwszych chwilach po bitwie Grochowskićj; mnóztwo osób 
nawet z Senatu i z Izby poselskiój opuściło stolicg; migdzy innymi 
Julian Niemcewicz, który najprzód udał się do Krakowa a ztam tąd 
do Londynu, dokąd otrzym ał dyplomatyczną misyą. Związki, jakie 
m iał w Anglii, do tego stopuia czyniły go przydatnym. I czynił, co 
tylko mógł, na nieszczgście bezskutecznie, ażeby zainteresować mini- 
steryum do naszej sprawy. Nie opisuję tych szczegółów, gdyż ob­
szernie o nich wzmiankuje ks. Adam Czartoryski w „życiu Niem- 
cewicza“

Tymczasem 26-go lutego z rana, zaczęto z fortyfikacyi Pragi strze­
lać granatam i na przedmieście Pragi w dwojakim celu: najprzód, ażeby 
te przedmieścia spalić, a powtóre, ażeby zmusić rosyan do opuszcze­
nia tych budowli. Feldmarszałek Dybicz założył bowiem swoję główną 
kwaterę na Pradze i zaraz z rana na polach Grochowskich odprawiono 
dziękczynne nabożeństwo za odniesione zwycigztwo. Lecz od owój 
chwili nastąpiła jakaś w sztabie Dybicza nieczynuość, jakieś odręt­
wienie niepojęte. W istocie, jakkolwiek przyznawał feldmarszałek 
ogólną stratę na 8000, zdaje się, że się pominął z prawdą i że te s tra ­
ty musiały być dotkliwsze. Jeżeli zmiarkujemy, że w miesiąc później 
korpus Itosena w bitwie pod Dembem, już do boju nie wystawił jak 
20,000, to miał ubytku % część sił pierwiastkowych. Jakkol­
wiek bądź, niepojętą jest rzeczą, on, co jak  zapewniano, otrzymywał 
codzień jeszcze mokre dzienniki warszawskie, z pod prasy wychodzą­
ce i na swoje śniadanie gorące bułki, niepodobna, ażeby nie wiedział, 
jak  w dniach trzech po bitwie Grochowskiej i wojsko i mieszkańcy
i osoby rządowe straciły na odwadze i, że, gdyby był tylko datćj za­
czepne kroki posunął, rozprzężenie byłoby powszechne. Nad tą oko­
licznością zastanawiając się, przyznać należy, że były wielkie prze­
szkody: szturm przypuszczony do Pragi, choćby się mógł udać, kosz­
towałby dużo krwi rozlewu; lecz W isła jeszcze nie puściła i było moż­
liwe przebyć ją , kiedy 25-go takie masy piechoty przez Wisłę w ucie­
czce się ratowały. Zresztą są sposoby, bądź przez układanie pomo­
stu na lodzie, bądź przez przecięcie lodu. Nie było więc niepodobień­
stwem przebyć Wisłę, rozumie się nie pod Warszawą, lecz o parę nul
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niżćj, a bardzo byłoby rzeczą wątpliwą przy popłochu i nie porządku, 
jaki początkowo panował, ażeby skutecznie przeprawy przez W isłę 
broniono. Być może, iż to był błąd ze strony Dybicza, lecz twierdzić 
z pewnością nie mogę, nie wiedząc, jakie m iał powody, które go od 
tego powstrzymały.

Pułkownik Błędowski po bitwie Grochowskiej przy rekonen- 
sansie strac ił nogę i został wzięty do niewoli. Był on poddanym 
rosyjskim , ożeniony z Ryszczewską, dawnićj służył jako kapitan 
w jeździe polskićj, spowinowacony z Radziw iłłam i, obawiano się, 
ażeby nie uległ zesłaniu na Syberyą. Postanowiono więc wysłać 
jako parlam entarza Tytusa Działyńskiego, proponując wymianę za 
oficera równćj rangi. Dla utajenia swojego nazwiska przezwał się 
on Spędowskim. W obozie rosyjskim złożony został u generała Geis- 
m ara, który wszelkie starania dla tak ciężko rannego podejmował. 
Musiano mu nogę amputować i operacya ta szczęśliwie się udała. Pan 
Działyński zawarł umowę o wymianie i to był pierwszy początek na­
stępnych znoszeń się. Skrzynecki, widząc, z jaką  uprzejmością i ła t ­
wością ta  negocyacya nastąpiła, napisał dwa listy do feldmarszałka, 
a wychodząc z argumentu, że należałoby zaradzić, ażeby zapobiedz 
tak okropnemu przelewowi krwi, wysłał misyą o podstawach, na ja ­
kich zbliżenie się mogłoby mieć miejsce. Ci, co byli wtajemniczeni 
w te układy, mieli przekonanie, iż doprowadzone zostaną do skutku, 
chociaż godziło się wątpić o tem, bo z jednćj strony układy nie mo­
gły być przyzwolone na zasadzie obranej przez sejm, popartćj przez 
stronnictwo rewolucyjne, które zaledwie po odniesionćm znakomitśin 
zwycięztwie, można było choć w części otrzymać, lecz po klęsce natu ­
ralną było rzeczą; iż zwycięzca innych układów nie dopuści, jak  bez­
warunkowe poddanie się. Zdaje mi się nawet, że Skrzynecki chciał 
tylko uzyskać cokolwiek czasu dla zorganizowania sił, osłabionych 
przez straty  upadłych, a nakoniec w niektórych pułkach, które ponio­
sły nadzwykłe straty, należało je zastąpić. Jakoż dwa pułki nowćj 
formacyi natychmiast rozebrano na dokompletowanie ubytku w daw­
nych pułkach. Na te  odezwy Skrzyneckiego, które zawierały tylko 
ogólne myśli, nie stawiając szczegółowych warunków, odpisał gene­
ra ł kwatermistrz N iedhardt z rozkazu feldm arszałka, iż innój zasady 
nie przyjmuje, jak bezwarunkowe poddanie się pod prawą władzę mo­
narchy. Korespondencya ta  w anneksach dołącza się. Na drugi list 
nie odpisano, z trzecim listem parlam entarza już nie przyjęto.

Tymczasem, kiedy to się działo w tajemnicy, niektórzy członko 
wie senatu i Izby poselskićj udali się do wodza naczelnego z zapytaniem, 
czyli zaręcza im za bezpieczeństwo w dłuższóm przebywaniu w stolicy. 
Skrzynecki odpowiedział, iż w podobnym przypadku senatorowie rzym­
scy postanowili na swoich kurulnych krzesłach oczekiwać z powagą 
Brennusa, że życzy im ten przykład naśladować, że on ze swojćj stro ­
ny weźmie sobie za wzór 1'abiusza. Co do tego ostatniego, w istocie 
naśladował go zupełnie i szczególnym trafem, jak  Chłopickiemu wzię­
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to za zte, że oświadczał, iż nie możemy mićć nadziei pokonać Rosyi 
własnemi siłami i dla tego nie chciał się podjąć prowadzenia wojny
i odpowiedzialności za nią, tak Skrzyneckiemu wzięto za złe, że do­
trzym ał słowa i nie chciał nic na niepewne wystawiać.

Tymczasem widząc, iż feldmarszałek nie zamierza atakować 
Warszawy i korzystać ze zwycięztwa, zajął się gorliwie reorganizacyą 
armii. Zawsze brakowało broni. W pierwszćj chwili bitwy Grocho­
wskiej zbierano karabiny po poległych i rannych, lecz w końcu bitwy 
wielkie w broni poniesiono straty , nie tylko w rannych i poległych) 
lecz także i po tych oddziałach prawego skrzydła, które w rozsypkę 
poszły. Znaleziono jednak w arsenale cokolwiek broni wybrakowa- 
nćj, której użyto dla uzbrojenia piechoty.

Po kilku dniach feldmarszałek Dybicz popełnił b łąd , który 
oniemal że nie spowodował zniszczenie jego armii Tyra było nad­
zwyczajne rozciągnięcie linii operacyjnćj. Najprzód posłał znaczny 
oddział pod wodzą generała Sackena w Płockie. Podówczas wkro­
czyły w łomżyńskie gwardye cesarskie, lecz dla bezdroży nader wolno 
się posuwały. Tymczasem rozmaite formujące się oddziały z Płockie­
go i Łomżyńskiego, wzdłuż Narwi i rzeczek do nich wpadających, 
W kry i Omulewa, przecinały koraunikacye z temiż gwardyami. Sac- 
ken m iał polecenie oczyścić te okolice i przywrócić związki. Cokol­
wiek później, zostawiwszy pod Wawrem Geismara z 6000-ym korpu­
sem, któremu kazał się okopać, tudzież 20,000-ny korpus Rosena 
w okolicach Mińska i Dembego, sam z korpusem Pahlena, grenadye- 
rami Szachowskiego, jazdą W itta i rezerwą W-go K-cia Konstantego, 
wyruszył ku Wieprzowi i główną swą kwaterę założył w Rykach, roz­
kazawszy czynić przygotowania do postawienia mostu w Stężycy. Tak 
więc linia jego operacyjna rozciągała się od Pułtuska do Wieprza, 
przeszło mil 30. Cokolwiek później musiał od swoich głównych sił 
odłączyć jeszcze 12,000-ny oddział, który powierzył generałom W it­
towi i Tollowi dla niesienia pomocy Kreutzowi, który jak poniżej bę­
dzie, doznał, acz niewiele znaczączych, ale zawsze ze stratam i pora­
żek od Dwernickiego.

Kiedy więc popełnił taki błąd, że swoje siły rozdzielił i prawie
o 42,000 uszczuplił, bo Sakcen wziął z sobą do 4,000, pod Warszawą 
zostawiono 26,000, Witt prowadził 12,000, Skrzynecki zupełnie tenże 
sam błąd popełnił bo, już nie czyniąc wzmianki o Dwernickim, któ­
ry od początku na swoję rękę dzia ła ł, wysłał jednę dywizyą aż pod 
Stężyce, drugą do Mniszewa, trzecią do Góry, sam zaś z resztą woj­
ska pozostał w Warszawie i chociaż nie tak długą zajmował linią jak  
Dybicz, zawsze rozciągnął się blizko na mil 15, co jak  się pokaże, 
ubezwładniło możliwość korzystania ze zwycięstwa, jakie pod Waw­
rem i Dembem odniósł.

Jakkolwiek był popłoch, jakkolwiek w istocie niebezpieczeństwo 
zagrażało, nie można milczeniem pokryć, iż sejm przez przedwczesną 
uchwałę nietylko nie podniósł ducha, lecz przeciwnie czynił, co tylko
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można było czynić dla jego osłabienia. Gdzież był powód, ażeby 
rozpuszczać sejmujących? Czyż nie wypadało właśnie dla tego, że 
okoliczności były groźne skupić wszystkie siły moralne i dać przyk­
ład  wytrwałości? Zamiast tego, formalnie zajęto się rozpuszczeniem 
członków obu Izb i ze 180 osób, które w dwóch Izbach obradowały, 
zmniejszono komplet do 33 to jest prawie do %  części. Dalój, po co 
obwieszczać, że się stolicę opuści? przewidywać schronienie się za g ra ­
nicą? W szystkie te uchwały nie mogą, być usprawiedliwione ani wy­
trzymać sprawiedliwćj krytyki. Podobne prawa nietylko że odejmo­
wały odwagę ludności, lecz przekonały nieprzyjaciół o potężuym 
upadku ducha. Wszakże dosyć było czasu, w razie potrzeby opu­
szczenia Warszawy, z Łowicza, lub innego punktu po nastąpionym wy­
padku, podobne wydać uchwały.

Trwoga ta  trw ała blizko dni cztery, poczem zwolna zaczęto 
przychodzić do zimniejszego rzeczy rozważania, widząc osobliwie, że 
Dybicz w bezczynności pozostaje i nie korzysta z odniesionego zwy- 
cięztwa.

Skrzynecki przyłożył się dzielnie do podniesienia odwagi. Jego 
zimna krew, rozwaga, która towarzyszyła czynom, wpajała w każdego 
przekonanie, iż rzeczy jeszcze nie są w położeniu rozpaczliwym. Wspól­
nie z rządem, zajął się reorganizacyą piechoty, k tóra jedynie wielkie 
poniosła straty , bo jazda mało była czynną, a zatćm też i nie wiele 
ucierpiała. Lecz straty  piechoty dwojako były dotkliwe, najprzód, 
że w istocie ubyło z szeregów kilka tysięcy zabitych i rannych, a po- 
wtóre, że ten ubytek szczególnićj ciążył na starym  żołnierzu, dobrze 
wyćwiczonym, kiedy ci, co na zastąpienie przeznaczeni, byli to wszy­
stko rekruci waleczni, jak to okazali, lecz nie mający jeszcze dosta- 
tecznćj wprawy.

Krukowieckiego mianowano generałem broni i gubernatorem 
miasta Warszawy. Wojczyński dotychczasowy gubernator, przezna­
czony został na dowódzcę w województwie krakowskiem. Pomocnik 
jego, poseł Kazimierski, generał Niesiołowski, otrzymał brygadę w do­
wództwo. Generał brygady Małachowski i Tomasz Lubieński, mia­
nowani generałam i dywizyi. Pułkownicy Rybiński, Kicki, Skarżyń­
ski, Jankowski, Bogusławski i Andrychiewicz, mianowani generałami 
brygady. Szembek, który okazał brak przytomności w bitwie Gro­
chowskiej, otrzymał dymisyą. Nakoniec, dla szybkiego zastąpienia 
w dawnych pułkach ubytków, dwa pułki z lG-tu nowo utworzonych 
wcielono do innych pułków.

Z poprawieniem się stanu umysłów, zaczęto przemyśliwać o spo­
sobach, jakiemiby przekonać można mocarstwa zagraniczne, że sprawa 
powstania jeszcze nie upadła. W istocie należało na to szczególną zwró­
cić uwagę. W pierwszych bowiem chwilach, nawet w Paryżu wystawiono 
wypadki w najsmutniejszej barwie, tak, że nawet rozgłoszono, iż W ar­



szawa zajęta i wojsko się poddało. W tyra celu postanowiono, ażeby 
wakujące po w-kim księciu Konstantym miejsce deputowanego P rag i, 
przez wybór deputowanego obsadzić, równie jak  wakujące miejsce de­
putowanego w Warszawie. Zgromadzenie wyborcze nie mogło się 
odbywać na Pradze, bo ta  została spaloną; odbyto je w Warszawie. 
Dominik Krysiński wybrany w Warszawie." Postanowiono także loso­
wać 1-go marca dług publiczny, ażeby przekonać zagranicę, że klęska 
Grochowska nie jest w skutkach swych tak  srogą, iżby tamowała dzia­
łania rządu i wstrzymywała wypełnianie przyjętych obowiązków. 
Na Pradze wybrali Aloizego Biernackiego, lecz wybór jego nie mógł 
być zatwierdzonym z powodu, że był ministrem.

W Puławach po cofnięciu się K reutza z pod Ryczałowa, zosta­
wiono 2 szwadrony pułku kazańskiego dragonów na konsystencyi. 
Książę Wiirtemberski, który dowodził brygadą w korpusie Kreutza, 
s ta ł z resztą pułku w Końskowoli, zajmując także tym samym pułkiem 
Kazimierz. Oddział wojska polskiego pod wodzą pułkownika Łagow­
skiego, składający się z strzelców sandomierskich Małachowskiego
i innych oddziałów nowoutworzonych, zajmował przeciwległe brzegi 
Wisły. Służąca księżnćj Czartoryskiej, panna Krukowska, dała znać 
pułkownikowi Łagowskiemu, że szwadron w Puławach konsystujący
o 6 wiorst od Końsko-Woli oddalony, z łatwością może być do niewo­
li wzięty, jeżeli napad będzie gwałtowny i uniemożebuione cofnięcie 
się bitą drogą do Końsko-Woli. W skutku tego doniesienia, 26-go lu­
tego pułkownik Łagowski z wsi Łagowa, o milę od Puław  odległej, 
w ysłał pułkownika Kozakowskiego ze strzelcami Wielhorskiego i Ma­
łachowskiego w liczbie 220 głów, którzy lasami przeprawiwszy się za 
Wisłę, po za Saską Kępę, na Włostowice, zajęli trak t Końsko-Wolski, 
sam zaś Łagowski z kapitanem Boskim uskutecznił napad w części 
od trak tu  lubelskiego, w części od Włostowic. Dragoni, którzy się 
nie spodziewali napadu z tyłu i z boku ich pozycyi, mieli zaledwie 
czas zabarykadować się w stajniach na drugim dziedzińcu będących, 
gdzie się uporczywie bronili blizko trzy godziny, nakoniec Małachow­
ski zdołał zdobyć główną bramę, wskutku czego wzięto do niewoli 
3 oficerów, 170 żołnierzy i 90 koni. Ogólna s tra ta  rosyan wyniosła 
305 ludzi, z których jedni polegli, inni poranieni. Równocześuie ka­
pitan Horoch napadł na Kazimierz, lecz że ze szczupłą liczbą, nie 
wielkie też odniósł korzyści, bo tylko 5-ciu niewolników i 8 koni w zdo­
byczy uprowadził. Po tym napadzie Łagowski wrócił za Wisłę a tak  
Puławy zostały wystawione na zemstę rosyan. Natychmiast książę 
W urtemberski znaczniejszą siłę przysłał do Puław; w tenczas to za­
pewne przez niedostatecznie zrozumiałe instrukeye, z działa dano je ­
den s trza ł do pałacu, w którym mieszkała rodzina księcia. Zajęto 
napowrót Puławy i pannę Krukowską uprowadzono do Końsko-Woli. 
Na instaneve jednak babki i matki, książę W urtemberski, do które­
go wysłano pannę Cecylią Beydal, w negocyacyi uwoluił pannę K ru­
kowską.
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Dotąd generał Dwernicki ciągle ze swoimi siłami znajdował się 
w Ryczywole. 19-go marca wyruszył i stanął w Gniewoszowie. P u ł­
kownik Kozakowski ze strzelcami Małachowskiego powtórnie opano­
wał Puławy. Rosyanie, którzy te miejsca zajmowali, wyparci zostali 
ze s tra tą  do 100 ludzi, sam zaś Dwernicki z całym swoim oddzia­
łem po lodzie przebył Wisłę. Rosyanie cofali się ku Kurowu. Tam 
dywizyon ułanów IV-go pułku i dywizyon pułku księcia Poniatowskiego 
zdobyły 2 działa i 20 jeńców, lecz za Kurowem wznowiła się bitwa, 
w skutku której te dwa dywizyony cofnąć się musiały, lecz kiedy 
Dwernicki z posiłkami nadciągnął, zmusił rosyan do ustąpienia a bit­
wa ciągle się przedłużała aż do Markuszowa. Ujęto zuowu jeńców 
80 i 2 działa. Z polskiej strony było kilkunastu zabitych i 40 ran ­
nych. Bitwa ta  nastąpiła 2 czy 3 marca, poczóm Dwernicki zajął 
Lublin, gdzie się zatrzym ał przez dwa dni, to jest 5-ty i G-ty marca, 
zostawiwszy w Lublinie jeden batalion i cokolwiek jazdy, posunął się 
do Krasnego Stawu. Z tąd otrzymawszy wiadomość, że generał Kai- 
zarow z W ołynia wkroczył w Lubelskie, udał się 11-go marca do 
Uchań, lecz Kaizarow cofnął się za Bug. W tćm położeniu, Dwernicki 
na Wojsławice udał się do Zamościa, gdzie staną ł 14-go marca. Pod­
czas kiedy Dwernicki uskuteczniał tę wyprawę, która w istocie małe 
przyniosła korzyści, bo prócz 4 dział zdobytych pod Kurowem i kilku­
dziesięciu niewolników, innych ważnych rozpraw nie było, generał 
Sierawski ze swoim oddziałem ulokował się w Józefowie nad W isłą
i tamże w bezczynności spoczywał. Wyprawa Dwernickiego do Za­
mościa uczynioną została w skutku narad w Rządzie w przytomości 
naczelnego wodza.

Bawiący w Warszawie wołynianie zapewnili, iż Wołyń gotów 
jest powstać, że podobna dywersya w tyle wojsk rosyjskich, będzie po­
żyteczną dla sprawy ogólnej. W skutku tego zebrano pewien rodzaj 
rady wojennćj, do którćj, prócz kilku wojskowych, należeli także i wo­
łynianie. Na tej radzie Lelewel i Prądzyński byli zdania, iż należy 
wszystko poświęcić, ażeby powstanie W ołynia uskutecznić i dać jemu 
wsparcie. Barzykowski i książę Radziwiłł mniemali, iż niepodobna 
myśleć o powstaniu tćj prowincyi, dopóki przy szczęśliwych okoliczno­
ściach nie będą w stanie wojska polskie wkroczyć do tego kraju. Książę 
Czartoryski, Skrzynecki i inni generałowie byli zdania, że należy naj­
przód przekonać się, czyli mieszkańcy tameczni posiadają dosyć sił, 
ażeby mogli się utrzymać. Mniemali, że jest to wystawiać ten kraj 
na zniszczenie a przez to samo i odejmować sobie zasiłku w razie, 
gdyby tam tea tr  wojny przeniesionym został. Mimo to, po długich dys- 
kusyach postanowiono przeznaczyć korpus Dwernickiego, aby wkro­
czył na Wołyń i s ta ra ł się tamże uorganizować powstanie.

Myśl ta  była błędem i w każdym razie przedwczesną. Gdyby 
pod Grochowem bitwa była wygraną, wówczas najmniejszego nic by­
łoby wątpienia, źe wkroczenie na Wołyń, wywołanie tamże powsta­
nia, stanowczy cioszadaćby mogło wojskom rosyjskim, lecz osłabiać się
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po przegranćj bitwie, poświęcając oddział, który dotąd szczęśliwie 
staczał walki, to osłabiać główne siły, które i tak poniosły znaczne 
straty. Lecz co najważniejsza, iż czyniono ten krok bez żadnćj pew­
ności o tćm, co się dzieje na Wołyniu.

Jak  widzieliśmy, do 11-go marca wiadomem było, że się znaj­
duje jakiś oddział pod wodzą generała Kaizarowa, lecz nie miano żad- 
nćj dokładnej wiadomości o posuwaniu się korpusu generała Rudige- 
ra. Ten brak wiadomości w tej mierze sta ł się powodem, że cały ten 
oddział został stracony i właśnie ta nieprzezorność była tym fatalnym 
błędem, o którym wspominałem. Należało także już w przypuszcze­
niu wykonania podobnego zamiaru użyć i korpusu Sierawskiego, uwa­
żając go za rezerwę; ażeby zresztą dać wyobrażenie o wypadkach 
w tamtych okolicach, należy jeszcze dodać, że dowódzca Zamościa, puł­
kownik Krysiński, dowiedziawszy się, iż zbiera się oddział wojsk ro­
syjskich pod Uściługiem, wysłał z garnizonu Zamojskiego 4 kompanie 
piechoty z 4-ma działami i cokolwiek jazdy pod dowództwem majora 
Bulewskiego. W dniu 4-ym marca oddział ten, wzmocniony strażą bez­
pieczeństwa hrubieszowską przebył Bug w nocy z 4-go na 5-ty pod 
Strzyżewem, poczem uderzono na Uściług i zdobyto 360 jeńców, 9 ofi­
cerów i 300 sztuk broni, zabito rosyan 70. Z wyprawy tćj zginęło 
10-ciu a kilku było rannych.

Tymczasem w Warszawie i okolicach następujące ważniejsze 
zachodziły okoliczności. 3-go marca feldmarszałek Dybicz wezwał 
do poddania się twierdzę Modlin. Dowodził w nićj pułkownik Ledó- 
chowski. Dybicz sam wezwanie to podpisał a powiózł je  jako parla­
mentarz pułkownik Kiel. W tćm wezwaniu Dybicz przedstawiał, iż 
wszelka obrona ze strony wojska polskiego jest niemożliwą i że nale­
ży, ażeby Ledóchowski dał przykład powrócenia pod prawą władzę. 
Ledóchowski w odpowiedzi grzecznej, lecz stanowczćj oświadczył, iż 
powierzonćj mu twiedzy bronić będzie tak, jak  honor żołnierski naka­
zuje. W Warszawie, w rozwijaniu dalszej organizacyi wojska, udzie­
lono na żądanie dymisyą generałowi Izydrowi Krasińskiemu, mini­
strowi wojny, mianując w jego miejsce Franciszka Morawskiego, puł­
kownik Prądzyński mianowany został kwaterm istrzem  generalnym, 
a pułkownik Chrzanowski szefem sztabu. Druga dywizya piechoty 
powierzoną została generałowi Małachowskiemu. Trzecia dywizya 
powierzona generałowi Giełgudowi. Pułkownik Turno mianowany 
szefem sztabu cełćj jazdy.

Tymczasem 7-go marca generał Toll na czele 13-tu batalionów
i generał W itt na czele połowy 3-g0 korpusu kawaleryi, w ogóle m a­
jąc 15,000 ludzi, przebyli Wieprz 7-go marca pod Koźminem. Ztąd 
wysłano generała Murawiewa do Puław. Księżna Czatoryska przelęk­
niona ciągłemi tętni napadami stron wojujących na Puławy, wyjechała 
z córką do Sieniawy. G enerał Murawiew przybył 9-go do Puław; 
szanowano zabudowania pałacowe, do których mieszkańcy poznosili
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co mieli kosztowniejszego z swoich ruchomośc; od owćj pory zaczęto 
uwozić bibliotekę puławską,; lecz ponieważ wypadało robić paki, nie 
zdołano jak  tylko cząstkowo w miarę zajmowania Puław przez rosyan, 
uprowadzić te skarby. Zbiory inne z „Sybilli“ i „Domku gotyckie- 
go“ zdołano przewieść do Sieniawy, równie jak  znakomitą część bi­
blioteki.

Towarzystwo patryotyczne przez ten czas w swojśj czynności nie­
zmiernie zwolniało. Najczynniejsi członkowie: Bronikowski, bracia Mo- 
chnaccy, Krępowiecki, ksiądz Puławski, Dunin, ksiądz Szyndlarski, 
wszyscy w korpusie Dwernickiego znajdowali się jako ochotnicy; z tego 
też powodu posiedzenia Towarzystwa patryotycznego nie były tak czę­
ste ani tak ożywione. W tym czasie Adam Gurowski zażądał paszportu 
do Francyi, generał gubernator Krukowiecki nietylko go odmówił, lecz 
w pismach publicznych odmowę tę obwieścił; Gurowski jednak, którego 
oddalenie się rząd z przyjemnością widział, z depeszami posłany był 
do Paryża. Aczkolwiek dopiero w końcu marca rozpoczęte negocvacye 
Skrzyneckiego z Dybiczem stały się wiadomemi, skoro tylko nastąp i­
ło pierwsze zgłoszenie się Skrzyneckiego, uwiadomił o niein Dybicz 
posłów w Paryżu i Londynie, a kiedy Wielopolski nie przestawał na­
legać na lorda Palmerstona, ażeby Anglia interweniowała w naszej 
sprawie, ten jemu okazał kopią listu Skrzyneckiego, mówiąc: „Jak 
możecie żądać interwencyi, kiedy sami rozpoczęliście negocyacye?“ 
Wielopolskiego położenie stało się przykrśm , bo o tym szczególe nie 
był zawiadomiony, wkrótce więc Londyn opuścił.

Tymczasen W isła puściła 11-go marca, co dowodzi, że od 26-go 
lutego upłynęło dwa tygodnie, w których Dybicz mógł bezpiecznie 
W isłę przebyć po lodzie, bo powszechnie wiadomo, że lód na Wiśle 
słabnie dopiero na trzy dni przed puszczeniem, więc okazał się wielki 
błąd  feldm arszałka, iż nie korzystał z możności przejścia Wisły, kie­
dy to było możliwćm, a że było możliwem, najlepiej dowodzi, iż tak 
Kreutz jak  Dwernicki z artyleryą Wisłę po lodzie przebywali.

W miesiącu marcu um arł ks. Michał Radziwiłł, wojewoda wileń­
ski, mając la t przeszło 80. Zgasła także w Krakowie JW -na Stani­
sławowa Potocka z domu Lubomirska.

Skrzynecki przy reorganizacyi wojska, podział jego urządził jak 
nastąpuje: piechota podzielona została na 4 dywizye: 1-szą dowo­
dził generał Rybiński; zawierała 2 brygady: Ramorino i Zawadzkie­
go. Il-ga dywizya, pod wodzą Giełguda, sk ładała  się z brygad Roh- 
landa i Węgierskiego. 3-cią dywizyą dowodził Małachowski a miał 
pod sobą brygady Bogusławskiego i Andrychiewiczn; 4 -tą  dywizyą 
powierzono generałowi Milbergowi; składały ją brygada Wronieckie- 
go i jeden pułk strzelców. Jazda dzieliła się na 3 dywizye: generał 
Umiński m iał pod sobą brygady Chłapowskiego i Dłuskiego; generał 
Skarżyński dowodził dywizyą złożoną z brygad Kickiego, Dębińskie­
go i Dziokońskiego. Dywizya Łubieńskiego sk ładała  się z brygad
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Kamińskiego i Stryjeńskiego. Pod Ryczywołem generał Pac dowo­
dził tak zwaną „rezerwą,“  składającą się z Xll-go, XIII-go, XIV, XV, 
XVI-go i XIX-go, pułków piechoty, lecz te jeszcze nie były uzbrojone 
w broń palną a przy nich znajdował się oddział jazdy, dowodzony 
przez generała Jankowskiego. G enerał Sierawski stal pod Józefo­
wem z trzem a pułkam i piechoty: IX-tym XI-tym, i XXII-ym, z jazdy 
miał III-ci pułk Kaliski i I-y Sandomierski, tudzież Il-gi Krakusów. 
Przy nim także byli strzelcy Małachowskiego i Wielohorskiego. Przy 
dawnćm wojsku to jest przy czterech dywizyach znajdowały się tylko
2 pułki nowćj fonnacyi to je s t „dzieci warszawskich" i XX-ty pułk 
piechoty i batalion strzelców podlaskich. Co zaś do jazdy znajdowały 
się V-ty i VI-ty pułk ułanów, jeden wystawiony przez miasto W ar­
szawę, drugi przez hrabiego Konstantego Zamoyskiego. Nadto były
2 regimenty krakusów. W ogóle te siły w piechocie wynosiły 64 ba­
taliony i 120 szwadronów. Siły te rozłożone były w końcu m arca jak  
następuje: Dwernicki pod Zamościem, Sierawski w Józefowie, IV-ta 
dywizya M ilberga w Kozienicach, Pac zajmował Ryczywół, Mniszew
i Konary, Rybiński Górę kalwaryą. W Warszawie były dywizye Ma­
łachowskiego i Giełguda, a z jazdy Łubieńskiego i Skarżyńskiego. 
Umiński s ta ł nad Narwią koło Różany.

W tych pamiętnikach miałem sposobność kilka razy wspominać
o Skrzyneckim, jako o osobie, k tóra należała do tej samćj koteryi to­
warzystwa warszawskiego, w którćj i ja  znajdowałem się. Później 
pojął on za małżonkę pannę Skrzyńską, córkę blizkićj krewnej mojój 
żony z domu Kochanowskiej^. Wówczas, jakem  wspomniał, bądź 
z przekonania, bądź z obawy w-go księcia, u którego nie był w łas­
kach, stał się gorliwym stronikiem legitymistów fraucuzkich. W słowach 
nieprzyjaciel główny wszelkich myśli liberalnych, zatopiony był za­
wsze w studyowaniu posiedzeń Izb francuzkich i zapalonym był ad­
miratorem panów Labourdonnaye, M archanget i im podobnych i to 
dało powód, że kiedy książę Wellington znajdował się w W arsza­
wie i jako feldmarszałkowi rosyjskiemu przydstawiał mu wielki książę 
oticerow wojska polskiego, o Skrzyneckim powiedział: „Co do tego 
pułkownika, niech książę się go nie pyta, co się w pułku dzieje, lecz co 
w Izbach francuzkich przedmiotem jest dyskusyi. Lecz po wybuchu 
rewolucyi i oddaleniu się w-go księcia Konstantego, Skrzynecki zinode- 
rował niezmiernie swoje polityczne opinie. Został on zawsze głęboko 
religijnym; ulubiony jego dziennik b y ł,,l’Avenir,“ nie sympatyzował z To­
warzystwem patiyotycznem i jego myślami, przez to samo był w opo- 
zycyi z Lelewelem. Lecz zaw.sze przeważała w nim myśl, że na dy- 
plomacyi i polityce więcćj opierać można pomyślność sprawy jak  na 
czynach wojennych. Dzielił w tćj mierze przekonanie Chłopickiego, 
iż jesteśmy zbyt słabi, ażeby o własnych siłach wywalczyć niepodle­
głość i ztąd wnosił, że prędzćj lub później, mocarstwa zagraniczne 
wmieszają się w naszę sprawę. Jego więc myślą zasadniczą było 
utrzymywać się o ile możua najd łużćj, ażeby się doczekać owej spo­
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dziewanej interwencyi i nic nie ryzykować. Wielu miało mu za złe, 
iż cały miesiąc marzec straw ił w bezczynności, lecz ci, co mu ten za­
rzut robili, nie zwracali uwagi, że po bitwie Grochowskiej należało 
poniesione straty  w wojsku zapełnić, że ażeby można było działać, 
wypadało uzbroić w karabiny 10,000 ludzi, którzy powołani zostali 
w części dla zastąpienia ubyłych z szeregów a w części broń w bitwie 
stracili, bo wiele broni straciliśmy pod Grochowem, nakoniec, że no­
wych żołnierzy trzeba było ubrać i cokolwiek do służby wezwyczaić. 
Te były powody nieczynności Skrzyneckiego, a zdaje się nawet, że i te 
były powody owych negocyacyi rozpoczętych z Dybiczem.

Krukowiecki objąwszy gubernatorstwo, przy ogronmćj władzy 
jaką posiadał, jako w mieście, w stanie oblężenia będącem, rozwinął 
wielką energią we wszystkich częściach służby: uporządkował lazarety, 
rozkazał stawiać barykady na ulicach, strzelnice w murach i parka­
nach a prawie codziennie odbywały się sądy wojenne na szpiegów, 
których na Muranowie wieszano. Między iunemi, wysłany był szpieg 
przez władze pruskie; tego z obawy kolizyi z rządem pruskim , sąd 
wojenny nie śmiał na śmierć skazać; postanowiono tylko odesłać go 
do granicy. Krukowiecki w gazetach wezwał prawników, ażeby oś­
wiadczyli swe zdanie, czyli nadal należy karać szpiegów obcych mo­
carstw, nie będąch w wojnie z krajem.

Izby sejmowe w dniu 9-ym marca, zważając, iż niema czasu 
zatrudnić się zatwierdzeniem budżetu na 1831 r., otworzyły powtórnie 
kredyt rządowi narodowemu na 24,786,535 złot. groszy 22, miano­
wicie:

Na dług publiczny i zasiłek Tow. kredytowemu . 1,771,062 zł.
Dla komisyi w o j n y ...................................................  12,000,000 „
Na pensye w skutek uchwały 19-go lutego dla woj­

skowych ..................................................................................... 600,000 ,,
Na* wszystkie inne wydatki administracyjne . . 7,414,876 „
Na nieprzewidziane w y d a tk i........................................ 3,000,000 ,,

W tej mierze należy uczynić uwagę, iż wielkim błędem Izb by­
ło udzielanie kredytu bez zatwierdzenia budżetu. To się stało powo­
dem, iż wyekspensowano wszystkie zasoby skarbowe i z końcem czer­
wca znaleziono się bez żadnych funduszów do utrzymania służby pu­
blicznej. Rząd narodowy ze swojej strony, zaraz po bitwie Grochow­
skiej, ogłosił i Warszawę i cały kraj za będący w stanie wojny. l ’o- 
stanowiouo, że w każdem województwie będzie mianowany dowódzca, 
któremu powierza się uzbrojenie i obronę województwa, równie jak  
organizowananie gwardyi ruchomćj, straży bezpieczeństwa i jazdy. 
Nadto, w każdem województwie postanowiono sąd wojenny dla kara­
nia winnych.

Skrzynecki 27-go marca wydał odezwę do wojska, w którćj 
uwiadamia, że s ta ra ł się zawiązać z Dybiczem negocyacye dla wstrzy­
mania rozlewu krwi. Ogłasza przytćm, tak  pisane listy, jak i od­
powiedzi. Wzywa więc, ażeby być przygotowanym do boju.



W końcu miesiąca wniesiono do Izby poselskiej projekt nadania 
włościanom w dobrach narodowych gruntów na dziedzictwo. Ułożył 
ten projekt radzca stanu Brodzki, a wniósł go minister Biernacki. Pro­
jekt ten zajął obie Izby kilka tygodni.

9-go marca rosyanie opuścili swoje stanowiska pod Pragą i cof­
nęli się do Wawru, gdzie usypano szańce. Tegoż dnia feldmarszałek 
Dybicz przeniósł swą główną kwaterę do Siennicy, zkąd, jakeśmy to 
już mówili, następnie udał się do Ryk. Generał Sacken, którego wy­
słano w Płockie, w dniu 8-mym marca pod Małoszynem starł się z 
oddziałami naszego wojska, i odniósł niejakie korzyści i przy tśj oko­
liczności dostał się do niewoli major Węgrodzki.

Kiedy Dwernicki, opuściwszy Lublin, zmierzał ku Zamościowi, 
generał Kreutz 11-go marca zajął znowu to miasto, chwaląc się, że je 
szturmem zdobył; w istocie zaś, batalion piechoty i cokolwiek jazdy, 
które były zostawione w Lublinie, nie mając zamiaru opierania się 
przeważnćj sile, ustąpiły z miasta, nie poniósłszy wielkich strat.

W tym całym ruchu generała Dwernickiego ciągle popełniano 
błędy, które nie wiem komu należy przypisać, czy rządowi narodowe­
mu, który Dwernickiego postanowił wysłać na Wołyń, nie zważając, 
że stan dróg będzie temu na przeszkodzie, czy Skrzyneckiemu, który 
zgodził się na tę ekspedycyą, czyli tćż samemu Dwernickiemu. 
Niewątpliwie rozsądnićj byłoby zostawić Dwernickiego pod Ryczywo­
łem a nie posyłać dywizyi Milberga w te okolice na jego zastąpienie, 
boby się tym sposobem nie osłabiało głównych sił. Drugim błędem, iż, 
kazawszy Dwernickiemu przebywać Wisłę i posuwać się ku Lublinowi, 
nie polecono Sierawskiemu, ażeby jednocześnie do Lublina dążył; 
a może nawet należało, ażeby Sierawski odciął korpus Kreutza, zatru ­
dniony bronieniem przejścia Wisły Dwernickiemu, bądź od Lublina, 
bądź nawet od Lęczny; wszakże Sierawski posiadał dostateczne siły, 
ażeby z wszelką pewnością ruch ten przedsięwziął. Nakoniec Dwerni­
cki popełnił błąd, iż po bitwie pod Kurowem i po zajęciu Lublina, za­
miast udania się do Krasnego stawu a ztamtąd ku Bugowi, nie ko­
rzystał z odniesionego pod Kurowem zwycięztwa i dozwolił Kreutzowi 
cofnąć się do Łęczna, zostawując go w spokoju właśnie wtenczas, kiedy 
po otrzymanych korzyściach mógł jego korpus, jeżeli nie zniszczyć, to 
przynajmniej do wielkiego przyprowadzić nieporządku. WT tćj mierze 
uchybił przeciw powszechnie znanemu prawidłu, że, ażeby odnieść ko­
rzyści ze zwycięztwa, należy za nieprzyjacielem dzielnie dążyć i wten­
czas dopićro otrzymuje się istotne ze zwycięztwa korzyści. Ruchy 
Dwernickiego do Krasnegostawu i Grabowca podczas największych 
bezdroży niczćm się nie dają usprawiedliwić, nawet choćby nadciągnął 
w posiłku Kreutzowi oddział Tolla, w przypuszczeniu, że jeszcze Kreutz 
nie byłby rozbitym, to połączone siły Dwernickiego, Sierawskiego 
i garnizonu zamojskiego, były dostateczne do zmierzenia się z nie­
przyjacielem. Skrzynecki, powziąwszy wiadomość, że negocyacye
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z Dybiczem poczęły niepokoić umysły w Warszawie, rozkazem dzien­
nym do wojska w końcu marca obwieścił wszystkie listy, jakie do Dy 
bicza pisał i otrzymane na nie odpowiedzi.

30-go marca sprowadził dywizyą Rybińskiego z Góry Kalwaryi 
do Warszawy; 31-go marca w takim sekrecie całe wojsko tu  zebrane 
a składające sig z trzech dywizyi piechoty, dwóch jazdy, przeważnie 
ze starego żołnierza złożone, przebyły most Pragi, który wysłano 
słomą, ażeby przygłuszyć turkot dział i wozów. Dywizya Rybińskie­
go udała sig do Ząbek, wsparta brygadą Kamińskiego. Z Ząbków 
opanowała las Miłoseński. Jednocześnie przednia straż głównego 
wojska pod wodzą generała Kickiego posuwała sig szosą i stangła za 
Grochowem. Dnia tego panowała ggsta mgła, która ruchy wojska 
polskiego ukrywała. Rybiński, wziąwszy z sobą cztery bataliony 
i cztery szwadrony, resztg swojćj dywizyi posłał do Okuniewa. Tym­
czasem generał Geismar, mając sobie doniesione, że znaczne siły u k a­
zały sig pod Grochowem, ściągnął wszystkie swoje siły pod Wawer 
i tym sposobom udało sig Rybińskiemu bez oporu zająć nietylko ty ł 
nieprzyjacielowi, ale nawet udaremnić jego okopy działami uzbro­
jone, które Geismar opuścić musiał. Mimo to, ze znaczną czgścią 
swoich sił cofał sig głównym traktem  ku Dembemu, a że cała ta 
okolica jest lesista i łatw a do obrony, s ta ra ł sig Geismar z każde­
go położenia korzystać, aby utrudniać posuwanie sig naszego woj­
ska. Skrzynecki od Miłosny oddzielił generała Dziekońskiego z je­
go brygadą, rozkazawszy mu zająć Wiązowng. Posuwając sig co­
raz dalćj, przybyto pod Dembe, gdzie zastano prócz reszty korpusu 
Geismara i cały korpus Rosena a te dwie siły połączone wynosiły 
około 23,000. Pozycya była mocna, osobliwie z powodu*że roztopy wio­
senne całą okolicę czyniły tak baguistą, iż rzeczka tam płynąca była 
prawie niepodobną do przebycia, osobliwie dla artyleryi i dla jazdy. 
Dla zatrudnienia uwagi nieprzyjaciela posłano IV-ty pułk  liniowy 
i jazdę Skarżyńskiego na prawe skrzydło. Nie można było przydzie­
lić temu oddziałowi artyleryi dla gruntu bagnistego; kiedy tak IV-ty 
pułk ucierał sig na prawćm skrzydle, generał Małachowski z 3-ma ba­
talionami VIII-go pułku i dwoma Ii-go strzelców, zaatakował środek 
pozycyi. Mimo, że Roseu cztery razy uderzał jazdą na tę kolumnę, 
zawsze bezskutecznie. Tymczasem major Wodzyński z jednym  ba ta ­
lionem IV-go pułku opanował część wsi Dembego, przyczćm zdobyto 3 
działa rosyjskie. Nad wieczorem dopićro przypuszczono atak  jazdy 
pod wodzą generała Skarżyńskiego. Jazda ta sk ładała  się z dwóch 
szwadronów Ii-go pułku strzelców konnych, tyleż karabinierów i ca­
łego pułku V-go ułanów. Jazda ta kłusem przebyła wieś Dembe 
i następnie uderzyła na ustawioną piechotę, artyleryą i jazdg nieprzy­
jacielską. Pierwszy ten atak powiódł się zupełnie. Rosyauie, korzy­
stając z zapadłej już ciemności, chcieli odeprzćć generała Skarżyń­
skiego. Nazajutrz 1-go kwietnia, dywizya Łubieńskiego poszła w po­
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goń za uchodzącym Rosenem. Generał Skrzynecki główną kwa­
terę przeniósł najprzód do Siennicy, gdzie się znajdował 3-go kwie­
tnia. Każdy z tych dni przynosił niejakie korzyści. Brano ciągle 
jeńców, nietylko z korpusu Rosena, którzy rozsypani po lasach, od­
dawali sig w moc bądź oddziału wojska, bądź włościan, ale także 
i z korpusu Pahlena, który w stronach Garwolina i dalćj ku Rykom 
był rozłożony.

Ruch ten naszego wojska nie przyniósł tyle korzyści, ile by­
ło nadziei, że się zdoła otrzymać. Powodem tego był nadzwy­
czaj zły stan dróg. Cała ta  okolica przerznigta była wówczas tylko 
jedną drogą bitą, która prowadziła na Siedlce do Brześcia. Wszyst­
kie inne w tym kraju płaskim, sapowatym, pełnym bagien, przy 
wiosennych roztopach, były nie do przebycia. Już w bitwie pod Dem- 
bem nie można było użyć artyleryi i jazdy tylko na szosie. Skrzy­
necki z przekonania nic ryzykować nie chciał, bo, gdyby zamiast od- 
wracauia się ku Siennicy i Latowiczu, dalśj pogonił za Rosenem, któ­
rego korpus tak  ucierpiał, lub, gdyby był się odwrócił z całemi siłami 
na Dybicza, który jeszcze nie mógł się skoncentrować a był osłabio­
ny oddzieleniem 15,000-go korpusu Tolla, korzyści w pierwszym razie 
byłyby pewne i nieryzykowne, w drugim o tyle mogły się powieść,
o ileby zdążył połączyć z sobą bezczynnie stojące wojska Paca i Mil­
berga. Lecz zły stan dróg przeraził Skrzyneckiego; stracił więc kil­
ka dni, mianowicie od 3-go do 7-go w zupełnćj bezczynności a takim 
sposobem stracił wszystkie korzyści jakie mógł odnieść osobliwie 
na Rosenie. Jakkolwiekbądź—zwycięztwa te podniosły ducha i w woj­
sku i w kraju.

Tymczasem Dybicz, skoro tylko powziął wiadomość o porażce 
nastąpionćj 31 m arca z całą swoją siłą odstąpił od brzegu Wisły i na 
Luków dążył dla niesienia pomocy Rosenowi. Nasze wojska posuwa­
ły się tymczasem ku Siedlcom. Skrzynecki, widząc poruszenie Dybi­
cza, porzucił Latowicz, przeniósł się z główną kwaterą do Kałuszyna, 
a nasze siły ruszyły ku Siedlcom. Tutaj 10-go kwietnia prawe skrzy­
dło, którćm dowodził generał Prądzyński, spotkało się z częścią kor­
pusu Pahlena, który dążył do Siedlec, pod Iganiami. Ten marsz 
flankowy Dybicza, nie obchodził się bez cząstkowych stra t, i tak  z od­
działu pułkownika Reata, major Łączkowski wziął w niewolę 130 hu­
zarów.  ̂ Generał Skarżyński w blizkości Żelechowa z dywizyi ks-cia 
Łopuchina zajął 800 ludzi w niewolę. Tymczasem Rosenowi z Brześ­
cia nadciągnął posiłek pod Wodzą Pahlena l i  go. Dybicz 4-go kwie­
tnia przeniósł swoję kwaterę z Ryk do Żelechowa. Kiedy więc Skrzy­
necki, w niewiadomości co Dybicz przedsięweźmie, po otrzymaniu wia­
domości o porażce Rosena, główną kwaterę a zatćm i znaczniejszą 
część sił swoich obrócił linią skośną ku Rykom, zsjmując Latowicz 
a posuwając swoje oddziały do Garwolina, Róży; Dybicz skośnym m ar­
szem z głównemi siłami dążył do Żelechowa na Łuków ku Siedlcom. 
Zdaje się, że Skrzynecki spodziewał się, iż przyjdzie do walnćj b itw y,
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bo skoro tylko Dybicz rozpoczął swój ruch, dywizya Milberga, która 
s ta ła  w Kozienicach, otrzym ała rozkaz udania się na Warszawę do 
Mińska, gdzie też stanęła przed bitwą, pod Iganiami. Z drugiej stro­
ny Umiński, który s ta ł w Płockiem, w Różanie, otrzym ał rozkaz udać 
się przez Sierock do Węgrowa, co też uskutecznił. Nie wiadomo mi, 
jak ie  posiłki otrzymał Rosen przez złączenie się z korpusem Pahlena 
11-go, lecz zdaje się, że najmnićj wynosiły do 15,000. Z tego korpusu 
oddzielonj zaraz generała Pinabel z jedną brygadą piechoty i parą 
jazdy, dla zajęcia Węgrowa i zabezpieczenia prawego skrzydła. Kiedy 
Dybicz posunął się do WTęgrowa, Skrzynecki opuścił Latowicz i zało­
żył główną kwaterę w Kałuszynie. Pierwsze ważniejsze spotkanie 
miało miejsce pod Domanicami. Tu brygada Kickiego s tarła  się 
z 10-ciu szwadronami ułanów rosyjskich, rozproszyła ich, ująwszy 250 
niewolników. Prądzyński, który prawćm skrzydłem wojska polskiego 
dowodził i miał do 8,000 ludzi pod swoim rozkazem, uderzył na łga­
nie, które były osadzone 40-stu działami wzdłuż rzeczki tamże płyną- 
cćj. Drugi pułk ułanów i I-szy batalion YIIl-go pułku rozpoczęły 
atak . Piechota zdobywa wioskę i 3 działa, lecz za przybyciem rezerw 
rosyjskich, musiał VIII-y pułk opuścić zdobyte stanowisko. Dopie­
ro, kiedy dwa bataliony YIII-go pułku i 6 batalionów, prowadzonych 
przez Romarinę, wzmocniły siły, uderzono na liuie rosyjskie na bag­
nety i zmuszono do opuszczenia wioski. Przy tćj okoliczności ucier­
piały najmocnićj X III-ty i XIV-ty pułk strzelców rosyjskich. Tym­
czasem Skrzynecki, usłyszawszy kanonadę, posunął się z głównemi 
siłami szosą ku Siedlcom. Brygada Stryjeńskiego, która zajmowała 
Suche, m iała rozkaz przybyć dla wzmocnienia sił polskich. W wy­
pełnieniu tego polecenia opóźniła się tak, że piechota, nie mając ja z ­
dy, nic przedsięwziąć nie była w stanie. Stryjeński przybył dopiero 
przy zapadnięciu nocy. Skrzynecki zaś oczekiwać m usiał 3 godziny 
nim urządzono most na Kostrzyniu. Cała więc bitwa; zakończyła się 
na tyc h korzyściach, które odniósł Prądzyński, z wyjątkiem, iż w co­
faniu się 98-y pułk rosyjski przez Skrzyneckiego w sile 490 ludzi do 
niewoli został wzięty. Korzyści, jakie odniesioao z bitwy pod Igania­
mi, która nastąpiła 10-go kwietnia, były 2,500 zabitych i rannnych 
rosyan, którzy na zdobytćm polu bitwy pozostali i do 4000 niewol­
ników.

Dla zupełnego zrozumienia tych ruchów wojska naszego, które 
się odbyły od 1-go do 10 go kwietnia, należy uwzględnić następujące 
okoliczności: zaraz po odniesionćm zwycięztwie pod Dembem, Skrzy­
necki posłał w pogoń za cofającym się Roseuem dywizyą Lubieńskie­
go i cokolwiek piechoty. W przekonaniu zaś, że Dybicz, skoro się 
dowie o klęsce, z Ryk i okolic, gdzie się siły jego znajdowały na G a r­
wolin i Siennicę wyruszy ku Miłośnie, w istocie takby należał® jem u 
uczynić, gdyż miał dostateczne siły, ażeby się zmierzyć z 3-ma dywi- 
zyami piechoty a dwoma jazdy, które składały całą siłę Skrzyneckie­
go, a z którćj to nawet siły, jakeśmy widzieli, oddzielił część do po­
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goni za Rosenem. Dybicz zaś, jakkolwiek oddzielił korpus Tolla dla 
zniszczenia Dwernickiego, m iał jeszcze 3 dywizye Pablena, część 
grenadyerów Szacliowskiego, połowę jazdy W itta i korpus rezerwy 
poprzednio w-go ks. Konstantego, co czyniło, że posiadał o wiele 
większą, siłę od Skrzyneckiego i mógł bezpiecznie odważyć się na wy­
danie walnćj bitwy w okolicach Siennicy. Wówczas w początkowych 
dniach kwietnia wypadły święta Wielkanocne. Te Skrzynecki przez 
swoią religijność w bezczynności przepędził, a miasto WTarszawa na 
200-tu furach święcone dla wojska dostarczyło. Przednie straże pol­
skie, dla przekonania się o obranym kierunku przez Dybicza, posu­
nięte zostały aż o milę za Garwolin do Górzna pod Żelechów do 
Miastkowa. Kiedy zaś Skrzynecki otrzymał wiadomość, że Dybicz, 
zamiast marszu ku Siennicy, obraca się do Łukowa, co przekonywa­
ło, że spieszy na ratunek Rosena i co było bardzo naturalnćm, bo był 
przekonany, że Skrzynecki z odniesionego zwycięztwa korzystając, 
niszczy szczątki Rosena, wtenczas postanowił uprzedzić połączenie się 
Dybicza z Rosenem i zadać cios stanowczy Rosenowi, zdobyć Siedlce 
a przez to przeciąć związek Dybicza z Białyrc-Stokiem i Brześciem. 
W tym celu kilku trak tam i wszystkie swoje siły z dotąd zajmowanej 
linii Siennicy, Latowicza i Róży zwrócił ku szosie. Prawe więc skrzy­
dło, które powierzył Prądzyńskiemu, udało się na Wodynie, Żebraki 
i Domanice ku Iganiom, on zaś z resztą z Latowicza na Kuflew podą­
żył do Kałuszyna. To więc tłómaczy starcie Kickiego pod Doma­
nicami i bitwę nad Muchawcetn tegoż prawego skrzydła pod Iganiami.

Cały ten ruch Skrzynackiego był w tćm wadliwy, że za późno 
przedsięwzięty, że jem u należało przynajmnićj o 24 godzin rozpocząć 
swój ruch do Kałuszyna przed Prądzyńskim, ażeby równocześnie mo­
gli stanąć w linii. Można jeszcze zarzucić, że Skrzynecki, zmuszony 
do zostawienia swój jazdy dla zasłaniania ruchów, niedosyć wcześnie 
wydał rozkazy Stryjeńskiemu, będącemu w Suchćj, do zbliżania się 
na linią operacyjną. Sucha zaś od Siedlec jest oddalona blizko o mil 
trzy, Kałuszyn od Siedlec o wiorst 24; oczywistćm więc było, że tak 
główne siły, jak br)gada Stryjeńskiego nie nadciągną na czas dla 
wzięcia udziału w bitwie. Ten brak wyrachowania czasu potrzebnego 
do stanięcia na linii bojowćj zniweczył wszystkie zamiary, bo chociaż 
dzięki waleczności wojska bitwa pod Iganiami z korzyścią dla nas 
wypadła, było jednak nieprzezornością opuszczać prawe skrzydło 
i wystawiać je  na tak nierówną walkę. W istocie, chociaż więc woj­
sko polskie odniosło zwycięztwo, lecz nie odniosło spodziewanych ko­
rzyści. Nie zdobyto Siedlec, bo już nadciągał Dybicz i wypadało my­
śleć o zabezpieczeniu własnćm. Można nawet zarzucić, że wszystkie 
ruchy były niewłaściwie rozdysponowane dla wzmocnienia naszych 
sił— i tak: Milberg, który l - g0 kwietnia sta ł w Kozienicach, otrzy­
m ał rozkaz przybycia i złączenia się z główną siłą, idąc na W arsza­
wę i w skutku tego 8-go kwietnia stan ą ł dopićro w Mińsku, kiedy 
tak on jak  Pac mogli bezpiecznie przebyć Wisłę pod Ryczywołem,
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albo Mniszewem i, idąc na Osieck lub Garwolin, połączyć się z naszą 
armią; toż samo Umiński, gdyby zamiast na Sierock i Stanisławów, 
posunął się był na Kamieńczyk wprost do Węgrowa, byłby także 
przybył na linią bojową o parę dni wCześnićj. Co do Dybicza, ten, 
zdaję mi się, że popełnił także błąd, iż zamiast atakowania Skrzyne­
ckiego pod Latowiczem, udał się do Siedlec; przez to stracił dużo 
czasu i rzec można, że przewlókł bez żadnćj potrzeby kampanią.

Tego samego dnia, w którym m iała miejsce bitwa pod Igania- 
mi, nastąpiło pierwsze starcie się generała Umińskiego z generałem 
Pinabel pod Węgrowem. Starcie nie mające żadnego znaczenia, 
a którego skutkiem było zajęcie chwilowe Węgrowa. Z naszćj s tro ­
ny z małemi stratam i, ze strony rosyan z większemi; lecz wkrótce 
przybyły znaczne Pinabelowi posiłki: najprzód pod wodzą generała 
Nasakina, a późnićj Ugromowa i w skutku tego, prawie codziennie 
ścierano się aż do i4-go kwietnia. Mianowicie 9-go kwietnia P ina­
bel zaatakow ał generała Andrychiewicza w Węgrowie i zmusił go do 
ustąpienia z tego miasta, lecz nie mógł przebyć rzeki Liwca, którćj 
dzielnie ten generał bronił, mimo że mu zabrakło amunicyi, gdyż 
jaszczyki z nią wpadły w ręce nieprzyjaciela. 10-go kwietnia wzno­
wiono tę walkę, a mimo że już przybył generał Nasakin, Andrychie- 
wicz utrzym ał swoje stanowisko aż do przybycia generała Umińskie­
go. W tym boju odznaczył się pułk XX-ty piechoty. Za przybyciem 
Umińskiego spędzono nieprzyjaciela z zajmowanćj pozycyi nad Liw­
cem, zdobyto Węgrów i posunięto się do Sokołowa. Wówczas przybył 
generał Ugromow z jedną dywizyą grenadyerów, dwoma pułkami 
jazdy i dwoma bateryam i artyleryi. Przed tą  przeważną s iłą  cofnął się 
Umiński za Liwiec, zostawiwszy w szańcu przedmostowym dwie kompa­
nie, a mimo, że I-szy pułk ułanów pod Grodziskiem rozbił jazdę 
i wziął do niewoli 230 ludzi i koni, musiał jednakże Umiński opuścić 
i szaniec przedmostowy i pozycye, ulegając przemagającćj sile, s tra ­
ciwszy dwóch oficerów i 160 ludzi, a mając rannych 305. 16-go kwie­
tnia Umiński powtórnie opanował Węgrów, zastał tam 400 rannych, 
między którymi było 40-tu z naszego wojska. Tymczasem generał 
Pac i Sierawski przeszli przez Wisłę; pierwszy zajął Garwolin i oko­
lice Ryk, drugi Kazimierz, Opole i Józefów.

Tymczasem generał Dwernicki, spoczywając pod Zamościem, 
skompletował ze straży bezpieczeństwa tak  garnizon zamojski jak 
i własny korpus, poczćm wyruszył ku Bugowi, a przeszedłszy bez 
oporu tę rzekę 11-go kwietnia, spotkał w blizkości Porycka pułk  d ra ­
gonów Kargopolskich. Jazda nasza z Ii-go pułku ułanów i IV-go 
strzelców uderzyła na ten pułk, rozbiła go. Ujęto do niewoli ks. Obo- 
leńskiego, 4 -c h  oficerów i 150 żołnierzy i tyleż koni. W tćj rozpra­
wie jeden tylko kapitan Łojewski został ranny. Generał Sierawski, 
przebywając W isłę, p o le c i ł  p u łk o w n ik o w i M ło k o sie w icz o w i zająć P io - 
trowin, sam zaś z X-ym pułkiem piechoty, batalionem Malczewskiego 
i jazdą Łagowskiego pod Solcem przeprawił się. Ilosyauio nie sta ­
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wiali oporu. Sierawski nieprzezoruie, widząc uchodzącego nieprzy­
jaciela, puścił się w pogoń, lecz kiedy doszedł do Belżye, przekonał 
się, iż rosyanie wćiągnęli go, ażeby zgnieść jego siłę przemągającą 
swoją. Czemprędzćj więc cofnął się do Wronowa. Tu nieroztropnie 
postanowił przyjąć bitwę, sądząc, że położenie do tego sprzyja. Ro­
syanie zaatakowali go. Siły były nader nierówne: najprzód piechota 
nasza po większćj części w kosy była tylko uzbrojoną, a ilość dział 
nie odpowiadała licznćj artyleryi rosyjskićj. Musiano cofać się; z po­
czątku odwrót ten w porządku dokonywano, lecz za zbliżeniem się do 
Kazimierza, jazda kaliska oddała się popłochowi i wpław przez Wi­
słę bez rozkazu uciekła. Generał Sierawski, zdaje się, że stracił gło­
wę, m iał bowiem czas przeprawić się przez W isłę lub tćż cofnąć się 
za Wieprz. Wolał przepędzić w Kaźmierzu całą noc i pół dnia 18-go, 
a dopiero jak  zobaczył zbliżające się kolumny rosyjskie, rozpoczął 
przeprawiać tę część wojska, która posiadała tylko kosy i artyleryą, 
resztę piechoty dobrze uzbrojonćj i dwa działa ustawiono w parowach 
dla bronienia przystępu. Podpułkownik Juliusz Małachowski ude­
rzył na nieprzyjaciela, lecz stracił życie, co widząc Sierawski cofnął 
się do Puław, a następnie za Wieprz. W całej tćj rozprawie stracił 
Sierawski w zabitych i ujętych do niewoli do 2,000 ludzi.

20-go kwietnia w nocy, szwadron z I-go pułku ułanów, a drugi 
z Iii-go  strzelców, napadli pod Sokołowem na posterunek rosyjski 
i ujęli do niewoli 173 żołnierzy i jednego oficera, zabiwszy 40 ludzi 
i dwóch oficerów. Z naszćj strony było 3-ch rannych a jeden zabity. 
Tćjże nocy uapadnięto pod Mąkowodami na pułk tatarsko-ułański. 
Zabito jednego oficera i 33 żołnierzy, a wzięto do niewoli jednego ofi­
cera i 67 żołnierzy. 21-go kwietnia kozacy pod Kałuszynem napadli 
na V-ty pułk ułanów. P u łk  ten puścił się w pogoń za kozakami; 
wciągnięty w zasadzkę strac ił dwóch oficerów i 50 łudzi.

Raporta Dybi cza o tych bitwach, tak pod Wawrem, jak Dem- 
bem i Iganiami, nad zwykle treściwie ułożone, uważając te bitwy za 
utarczki mało znaczące. Jednakże przyznaje, że musiał opuścić plan 
przejścia Wisły i przybyć na pomoc Rosenowi. Mówi tylko, że w s ta r­
ciach generała Ugromowa z Umińskim wzięto do 400 w niewolę.

25-go kwietnia rozpoczął Dybicz działania zaczepne, atakował 
przednie czaty pod Kuflewem. Tu bron ił uporczywie pozycyi pułko­
wnik Dębiński, lecz Skrzynecki wydał rozkaz całej arm ii swojćj do co­
fania się. Opuszczono więc stanowisko nad Kostrzyniem i cofnięto się 
do Mińska. Miejsce to zostało zaatakowane 26-go po południu. Gene­
ra ł Giełgud ze swą dywizyą mężnie się opierał, lecz w końcu opuścił 
swoje stanowisko i cofnął się do Dembego. W tćj samćj porze Umiń­
ski stanął w Okuniewie, w cofaniu się ująwszy do niewoli jednego ofi­
cera i 72 jeźdźców, a główna kwatera Skrzyneckiego w Miłośnie zało­
żona, gdzie do 28-go kwietnia pozostała. W tych wszystkich u ta r­
czkach stracono w zabitych i rannych do 300 ludzi. W nocy z 29-go 
na 30-ty kwietnia Dybicz postanowił cofuąc się i, nie przeszedłszy
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Dembego, opuścił Mińsk i cofnął się ku Kałuszynowi. Tymczasem 
cholera, k tóra  objawiła się zaraz po bitwie pod Iganiami, zaczęła czy­
nić okropne w naszych szeregach spustoszenia. Więcćj ginęło ludzi 
przez tę słabość, aniżeli od ognia nieprzyjacielskiego. Musiano poza­
kładać lazarety czasowe we wszystkich miejscach, gdzie tylko się zna­
lazły stosowne budowle. Kiedy się Dybicz posuwał od Siedlec do 
Mińska, wszystkie te lazarety wpadły w jego moc, bo było niepodo­
bieństwem cholerycznych przewozić. Ci co nie poumierali zostali 
wzięci jako jeńcy, lekarzów zaś zostawionych przy szpitalach, wszyst­
kich Dybicz, uważając ich jako niewolników pozabierał.

(c. d. n.).
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KULTURi IKOÓW W EPOCE WEDYJSKlfiJ.
P R Z E Z

J . H a n u s i a  * ) .

(Altindisches Leben, von Heinrich Zimmer. Berlin 18 79, str. X V I, 46 0. 
Inde Vedique. Marius Fontane. Paris 1881 , str. V II 4 32 .)

Co się tyczy stosunków społecznych, to za rzecz pewną prawie 
można uważać, iż w Pendżabie k a s t  jeszcze nie było. Rozwingły sig 
one dopićro w drugim okresie kultury wedyjskićj, t. j. w H indosta- 
nie. Jakkolwiek zdania uczonych nie są pod tym wzglgdem zgodne, 
większość jednak jest za tćm, że kasty późnićj dopiero powstały. 
W każdym razie przy końcu epoki wedyjskiej widzimy u indów nowy 
porządek społeczny, w którym są dwa główne elementa: A ry  a i Śu- 
d r a .  Aryowie byli zdobywcami, ś u d r a  zaś niewolnikami, którzy 
jako szczep dziki, aryom obcy zupełnie, chcąc egzystencyą mieć zape­
wnioną, musieli stać sig k a s t ą  n a j  n i ż s z ą .  Lecz i panowie ich 
aryjscy nie wszyscy byli sobie równi. Jak  wiadomo bowiem, dzielą 
sig oni w państwie bramańskićm na trzy kasty: kaptaaów, rycerstwa 
i ludu. Pierwszą i najwyższą kastą w państwie są rodziny kapłań­
skie (brahmana), t. j. potomkowie starych wieszczów i piewców (brah- 
man), uważani za „bogów na ziemi.“ Pochodzą od samego naj­
wyższego Brahman i idą po śmierci do najwyższego nieba; posiadają 
rozliczne talenta i obdarzeni są wieloraką s iłą . Są nietykalni; 
sam In d ra  bowiem pokutował za zabicie kapłana niebian. Lecz, aby 
być doskonałym bramanem, nie dość było urodzić sig w rodzinie bra- 
mańskiej; trzeba też było mieć odpowiednie wykształcenie, t. j .  umieć 
recytować Wedy. Urządzili więc szkoły bramańskie, w których ucz­
niowie (brahmaczarin) nabywali wiedzy, tak  że wkrótce rozwinął się 
nawet wielki ruch naukowy. Poczęto zbierać stare hymny wedyjskie,

* ) D okończenie— patrz  zeszyt za m. lip iec  r. b.
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przechowujące się dotychczas tradycyą i składać je w zbiory. W tych 
to właśnie czasach powstały owe sławne cztery zbiory: Rigweda, Sa- 
maweda, Jadżurweda i Atharwaweda. Drugą kastę stanowił stan  ry­
cerski, t. j. szlach ta , mająca w swym ręku władzę ś w i e c k ą .  Z tćj 
kasty pochodził k r ó l ,  który jednak musiał być poświęcony przez 
bramanów. Z początku zwała się ona r a d ź a n  j a  (królewska), pó- 
źnićj zaś k s z a t r i j a  ') (pańska, rycerska). Kasta ta  wraz z kastą 
bramańską, podzieliwszy między siebie wszelką władzę, wyzyskiwała 
bardzo swych braci aryjskich, należących do kasty trzecićj (waiśja). _

Byli to potomkowie tych, którzy stanowili w pierwszym okresie 
kultury wedyjskićj rdzeń Aryów, teraz zaś żyli tylko na to, by płacić 
daniny dwom pierwszym klasom. Czwartą wreszcie kastę, stanowili 
wymienieni już wyżćj niearyjscy ś u d r a ,  „słudzy innych, których we­
dług upodobania można było wyrzucać a nawet zabijać.11 Ci zaś 
aryowie, którzy się nie chcieli poddać nowćj organizacyi społecznćj, 
nie należeli do żadnej kasty, podobnie ja k  pokolenia pozostałe w da­
wnych siedzibach, t. j. na zachód od rzeki Saraswati. Tacy się zwa­
li w r a t j a .  Mieszane wreszcie kasty stanowiły dzieci małżeństw mie­
szanych. Taką-to była nowa organizacya społeczna, k tórą bram anie, 
chcąc otoczyć pewnym urokiem starożytności, wystawiali jako istn ie­
jącą od wieków, i w tym celu tworzyli nawet odpowiednie legendy 
i hymny 2).

Głownem zatrudnieniem  wedyjskich indów było r o l n i c t w o  
i c h ó w  b y d ł a .  "W modłach do bogów o opiekę zawsze na pierw- 
szćm miejscu wymieniano bydło, a potćm dopiero rodzinę i sługi. 
Szczególniejszym przedmiotem ich troskliwości było b y d ł o  r o g a ­
te, a zwłaszcza k r o w y .  ,,Wy, o krowy, robicie chudego tłustym , 
nawet brzydkiego pięknym, uszczęśliwiacie dom, a o waszych zale­
tach mówi się na zgromadzeniach publicznych,“ wola śpiewak w za­
pale. Krowę więc d oj n ą (dhenu) wielbiono jak bóstwo. Prócz zwy­
kłego bydła hodowano i b a  w o ł y  (gawaja), lecz rzadzićj. Rano po 
wydojeniu krów pędzono trzody na pastwisko; byk szedł na czele, 
a pastuch na końcu, lub gdzie się jego obecność okazała potrzebuą. 
Na pastwisku pozostawało bydło przez cały dzień pod czujnćm okiem 
pasterzy, uzbrojonych w bicze. A nie łatwe ich było zadanie. Nieraz 
bowiem zbłąkała się gdzieś krowa, lub wpadła do dołu i połam ała 
nogi; nieraz napadali je rabusie lub coś zachorowało, krowy np. t r a ­
ciły mleko lub zrzucały cielęta. Najczęścićj więc apelowano do bo­
gów o obronę przed takićm nieszczęściem, a dla bezpieczeństwa robio­
no bydłu znaki na uszach, by je łatwićj odszukać i rozpoznać. Co 
do maści, było to bydło jasne, czerwonawe, czarue (krszna) lub pstre 
(prśni). W o ł a m i  orano i wożono ciężary, k r o  wy zaś hodowano

' )  T ym  sam ym  wyrazem jes t dzisiejsza nazwa s z a c h  (persk i).
2)  T ak im  np. je s t  jed e n  z najpóźnicjszzoh hymnów Uigwedy (X , 9 0 ) ,  

zwany j> u r u i  z a s  Ci k t a.

386 K ULTURA INDÓW



głównie dla mleka, które było jednym  z najgłówniejszych pokarmów. 
Pili je świeżo zaraz po udoju, mieszali z winem (soma) i gotowali k a ­
s z ę  na mlćku. By mlćko się prędzćj zsiadło, rzucano pewne liście 
lub ziarnka zboża; śmietanę zbierano i robiono z nićj m a s ł o ,  a kwa­
śne mleko jadano lub robiono z niego s ć r .  Masło było szczegól­
niejszym specyałem dla bogów i ludzi. Topiono je w łyżce ofiarnćj 
i lano na ogień, bo Agni bardzo lubi masło: „on jada masło, siedzi 
w maśle, od masła błyszczy jego oblicze.11 Na ofiarę bogom zabija­
no szczególniśj b y k i  (wrszabhah); Indra np. dostawał niekiedy cała 
hekatomby. Ze skóry rozmaity robiono użytek. Używano jćj przy 
wyciskaniu boskiego wina (soma), garbowano nawet, cięto na rzemy­
ki do proc i cięciwy do łuków, rzemykami związywano części wozu, 
domu i t. p. O w c e  hodowano głównie dla wełny, z którśj robiono 
odzienie. A były ich trzody bardzo liczne. Na ofiarę składano zwy­
kle barana, lecz najpierw ofiarowano zawsze k o z ł a ,  bo on szedł anon­
sować bogom ofiarę. Rzadko najstarsze teksty wspominają k o z ę .  
Za to k o ń był niemal na równi z bydłem rogatem przedmiotem 
szczególniejszej troskliwości wedyjskich aryów. Posiadanie koni by­
ło zawsze nader pożądane, bo zaprzężony do woza wojennego, niósł 
koń męża przez niebezpieczeństwa do sławy, a w czasie pokoju przy­
sparzał mu znaczenia i powagi przy uroczystych wyścigach. Maści 
był żóltćj jak  złoto (hari), jasno czerwonćj lub kasztanowatćj. B ar­
dzo rzadkim i wielce cenionym był biały koń z czarnemi uszami. 
Klacze odznaczały się nadzwyczajną szybkością. Zdobiono je  złotem 
i perłam i, a ofiara z koni była uważana za najmilszą bogom po ofie­
rze z ludzi. Dlatego nawet na paszę nigdy ich nie pędzono, lecz ży­
wiono w stajniach zieloną traw ą. O s i e ł  przeznaczony był do dźwi­
gania ciężarów; rzadko go używano do zaprzęgów, podobnie jak  muła, 
który pochodząc z mieszania się koni z osiami nie zdolny był do roz­
płodu. P i e s  wreszcie, pomagał pasterzowi strzedz bydła na polu, 
a w nocy w obejściu przed złodziejami. Brano go tćż do polowania. 
Przy ucztach dostawał kości. Był maści białćj lub brunatnej.

U p r a w ę  r o l i  znali wedyjscy aryowie jeszcze przed przyjściem 
do Pendżabu, a osiedliwszy się potrzebowali ją  sobie tylko przypomnićć. 
Chwycili więc za pług, orali zagony i ryli brózdy, a w pieśniach b ła ­
gali bogów o deszcz i urodzajność gleby. Jeżeli rola (urwara, a ę o v ę a ) 
nic m iała dość wody, zakładano rowy dla sztucznego nawodnienia; je­
żeli zaś była za postną, starano się o nawóz. Do pługa zaprzęgano 
rzemieniami najczęścićj woły; na kark wkładano im jarzmo. Jeśli 
ziemia była bardzo twarda, potrzeba było nieraz zaprzęgać kilka par 
byków. Na rolę zoraną rzucano nasienie, lecz praca nie była jeszcze 
skończona. Modlono się teraz, by krety nie niszczyły kiełkującego za­
siewu, i by bogowie dali deszcz, aby zboże pięknie wschodziło. A gdy 
podrosło, żarły je  nieraz owady i różne ptaki; burze zaś i żar słone­
czny były niemnićj szkodliwe. Znowu więc modlono się do bogów
o opiekę nad zbożem, by dobrze rosło i pięknie dojrzewało. Wreszcie
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żęto je sierpami, składano garście w snopy, zwożono do stodół, gdzie 
je  młócono, czyszczono i oddzielano ziarno od plewy. Nie wiadomo 
jednak, jakie tam  zboże uprawiano. Zapewne znano jakiś rodzaj j ę- 
c z m i e n i a  (jawa, litews. jawai. grec. & a ), lecz wyraz ten oznacza 
w ogóle owoc traw . Przypiekane ziarna zbożowe (dhana, litews. du- 
ona— chlśb) ofiarowano bogom przy uroczystościach ofiarnych, podo­
bnie jak  u naszych unitów przynoszą do cerkwi „na parastas" chlćb 
i zgotowane na kaszę ziarna pszenicy. I  aryowie wedyjscy gotowali 
z jęczmienia kaszę (karam bha). R y ż u  nie zna jeszcze Rigweda, lecz 
w Atharwawedzie są ryż i jęczmień głównemi warunkami życia, bo 
chronią przed śmiercią głodową. Ryż był jasny i ciemny. Uprawia­
no także fasolę (masza) i sezam (tila), z którego robiono olćj, skuteczny 
na czary. Prawdopodobnie znano w niektórych okolicach pszeni­
cę, soczewicę, arbuzy i niektóre inne jarzyny. Jęczmień dojrzewa 
w lecie, ryż w jesieni, a groch i sezam dopićro w zimie. Znano wreszcie 
drzewa owocowe, lecz nazw ich i rodzajów nie wiemy.

P o l o w a n i e ,  które podczas życia koczowniczego było rzemio­
słem aryów indyjskich, stało się teraz rozrywką. Polowano wię- 
cśj dla zabezpieczenia się przed dzikiemi zwierzętami, niż dla zysku 
jakiego. Myśliwy używał łuku i strzał, lub sieci, zastawek i do­
łów. Tak przeciw lwom szli na zasiadki, do polowania na dziki uży­
wano psów, bawoły łapano na rzemienie a na kozice zastawiano doły. 
R y b o ł ó w s t w a  nie znano jeszcze w Pendżabie; dopióro późnićj b a r­
dzo się niśm zajmowano.

R z e m i o s ł a  i p r z e m y s ł  poczęły się już rozwijać w najstar­
szej dobie epoki wedyjskićj. Jakkolwiek każdy mężczyzna potrafił 
sam sobie zrobić wszystko, co mu było potrzeba, to przecież już 
w najstarszych pieśniach znajdujemy ludzi, którzy robili wozy i kuli je 
dla drugich za zapłatę. S t e l m a c h  był także cieślą i stolarzem 
w dodatku; drzewo obrabiał siekierą (kuliśa). Robił wozy dwoja­
kiego rodzaju: wojenne (ratha) i ciężarowe (anas). Na końcach osi 
były koła ze sprychami, okute w metalowe obręcze. Do osi przymo­
cowano kosz (kośa) z siedzeniami i dyszel (isza). Siedzeń było kilka; 
zwykle trzy, niekiedy nawet ośm. Na koniec dyszla wkładano jarzmo 
(juga), pod które szedł zaprząg, złożony najczęścićj z dwu koni. Cza­
sem przyprzęganą trzeciego i więcćj, lecz były wypadki, że i jeden 
koń między dwoma dyszlami m usiał wóz ciągnąć. Sznury zaprzęgo­
we uwiązane były z jednćj strony do rzemienia koniom u pasa, z dru- 
giśj zaś do poprzecznego drzewca na drugim końcu dyszla. Do pyska 
wkładano koniowi wędzidło z uzdą, którćj podobnie jak  bicza używał 
powożący, jak  należało. Obok „zręcznego stelmacha" występuje 
w hymnach wedyjskich „przemyślny kowal.“ Topi on śpiż w ogniu 
i kuje go narzędziami z kamieni; zakuwa strzały rycerzom, robi kotły 
i inne sprzęty domowe. Jako miecha używał pierza ptaków. Znano 
tćż g a r n c a r z y ,  g a r b a r z y ,  s n y c e r z y ,  a przy końcu epoki we- 
dyjskićj spotykamy już przemysł całkiem uorgauizowany. W jednym
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z najpóźniejszych tekstów wspomniani są: stelmach, cieśla, kowal, 
garncarz, powroźnik, garbarz, myśliwy, rusznikarz, złotnik, jubiler, 
kupiec, furman, rolnik, pastuch, rybak, leśny, destylator, aktor, bale- 
tnik, lutnista, dobosz, fletnista, lekarz, astronom i t. p. Kobiety k ra ­
ja ły  i szyły, z trawy robiły plecionki a z trzciny poduszki i dywany. 
Czyjednak zajm owałysię t k a c t w e m  już wczasach najstarszych, 
jak  starożytne greczynki, trudno z pewnością orzec z rzadkich napom­
knień w Rigwedzie.

H a n d e l  na m ałą prowadzili skalę, bo nie było wielkich ko- 
munikacyi. Polegał on na zamianie, a miarą wartości była krowa, 
podług którśj szacowano owce, konie, kozy i inne rzeczy. Za skórę 
kozy np. można było kupić lekarstwo. Z ł o t o ,  które wysoce ceniono, 
stanowi w zamianie niejako przejście do m o n e t y  (mana), przyjętej 
prawdopodobnie od babilończyków.

Ż e g l u g a  ograniczała się prawie tylko do przebywania rzek 
na drugą stronę. Okrętami (nau) aryów wedyjskich były tratw y lub 
czółna, poruszane wiosłami. I śladu tu  nie ma masztów, żagli, lin, 
sterów, kotwic, i innych części okrętu, tak dokładnie opisywanych 
u Homera. Do brzegu przywiązywano czółna powrozami. Przez 
małe rzeczki przerzucano jako mosty obalone drzewa.

O dz i e n i  e robiono z wełny owiec. Składało się ono z jednćj 
głównćj s u k n i  (wasas), którą nosili mężczyźni i kobiety. Czasami 
brano jeszcze z a r z u t k ę  (adhiwasa) lub p ł a s z c z  (drapi), a ko­
biety nadto f a r t u s z e k  (nivi). Kobiety lubiły się pięknie ubierać, 
nosiły więc często pstrą  suknię (peśas), naszywaną błyskotkami. Obo­
wiązkiem matki było stroić dorosłe swe córki. F u t r a  były bardzo 
kosztownćm odzieniem. Na noc miano wełnianą koszulę. Jakie no­
sili o b u w i e ,  niewiadomo; to pewna jednak, że je  mieli i zdobili 
złotemi klam ram i. Z ł o t e  o z d o b y  noszono tćż na ramionach i pier­
si, uszy zdobiono kolcami, a zresztą używano pierścieni i naszyjników. 
Sznur pereł lub drogich kamieni służył jako amulet. W ł o s y  cze­
sano i pomadowano, rozpuszczone zaś i niemaszczone włosy, zwła­
szcza przy łzach w oczu, oznaczały żałobę. Przeciw wypadaniu wło­
sów radzono sobie ziołami. Kobiety splatały warkocze i zwijały je 
na głowie w formie muszli; prawdopodobnie czynili to z początku 
i mężczyźni. Na głowę kładziono także nakrycie, inne w dzień zwykły 
a inne w świąteczny, inne kobiety, a inue mężczyźni. Kobiety lubiły 
używać s i a t e k .  Na wesele zdobiono głowę kwiatami, a piewca do­
staw ał nieraz i wieniec w darze. Oblicze mężczyzn zdobiły w ą s y  
i b r o d a ,  którą jednak niekiedy golono brzytwą (kszura, |v()ov). 
Sam Indra miał jasnć włosy i brodę, k tó rą  potrząsał z zadowoleniem, 
kiedy pił somę.

P o ż y w i e n i e  indów wedyjskichnie bardzo było wybredne. Głó­
wnie żywiono się mlćkiem i roślinami, o mięso zaś nie dbano. Jak  
m l ć k a  używano, widzieliśmy już wyżćj; ze zboża zaś mełli mąkę 
między dwoma kamieniami i piekli z nićj p l a c k i .  Gotowano tćż



k a S z ę  z jęczmienia lub ziarn sezamu. I o w o c a m i  nie gardzono, 
m i ę s o  zaś jadano tylko w święta uroczyste i podczas wesela, gdy się 
coś "biło na ofiarę bogom. Najczęściej było to mięso wołowe, rzadzićj 
końskie; bywało jednak i tak, że z biedy gotował jak iś piewca nawet 
„wnętrzności psa.“ Surowego mięsa nie lubiono, pieczono je więc na 
rożnach i gotowano w garnkach, a rosół (jftszan) wylewano na tale­
rze. Późuićj jadano tćż r y b y .  Naczynia były z drzewa lub z gliny 
palonój i niepalonój, kociel zaś, najczęścićj śpiżowy, był opatrzony 
przykrywą i hakiem, którym go wieszano nad ogniem. Na mięso m ia­
no kosze plecione. Częścićj jednak niż głód, dokuczało starym  in­
dom pragnienie. Lubili wprawdzie wodę ,  kąpali się w nićj, poili 
krowy, lecz pragnienia nią ugasić nie mogli. Pili więc wino i wódkę. 
W i n o ,  zwane s o m a ,  było głównym napojem indów wedyjskich. 
Wprawdzie już woda „zawiera wszystkie lekarstw a,11 soma jednak  je ­
szcze jest lepszćm lekarstwem. Dodaje óno odwagi i ufności w sie ­
bie, — „ślepy widzi, chromy prosto chodzi,“ gdy się dobrze upije,— 
„przedłuża życie w nieskończoność1' i „użycza nieśmiertelności.“ Sam 
Indra się upijał, a za jego przykładem niejeden mąż z fantazyą po­
wracał do domu. Brzydko czasem bywało, gdy kogoś zanadto napój 
rozebrał. Ze względu jednak, że wzbudzał w piewcach natchnie­
nie, uważano go za coś boskiego, używano więc przy ofiarach, a na­
wet czczono go jako boga S om ę. Kropla tego napoju zwała się i n ­
du , a ponieważ księżyc był niejako kroplą na niebie, zwano go tśż 
indu; w późniejszych zaś hymnach Rigwedy wyraz soma oznaćza 
księżyc. Wino to robiono z rośliny soma, k tóra rosła gdzieś wysoko 
na górach. Dziś jć j już pono nie znają. Najpierw polewano wodą łodygi 
i gałązki, aby napęczniały, potćm zaś dawano je pod prasę. Prasę, 
składającą się z dwóch desek, które przyciskano kamieniami, s ta ­
wiano na skórę krowy, tak  że sok roślin spływ ał po nićj w naczynia. 
Następnie filtrowano go przez cedziłko z owczej wełny i przelewano 
do drewnianego naczynia. Działo się to również na skórze. Wreszcie 
do czystego soku dolewano mlćka prosto od krowy, lub tćż sypano 
jęczmienia. Za dzień wino było gotowe, Czasem jednak pili je  na­
tychmiast po sporządzeniu. W edług ry tuału trojakie było sporzą­
dzenie somy: ranne, południowe i wieczorne. Rodzajom wódki był 
mnićj delikatny uapój s u r a ,  sporządzany z jęczmienia. Nie był to tak  
kosztowny napój, więc pili go mężczyźni w dni powszednie, na wspól­
nych zebraniach, a upiwszy się łajali nieraz i bogów. Przy końcu 
epoki wedyjskićj byli nawet gorzelnicy, którzy trudnili się wyłącznie 
wyrobem tego napoju. W późniejszych tekstach spotyka się jeszcze 
wzmianki o jakichś dwóch innych napojach. .

Z a b a w y  były rozmaite u indów wedyjskich. Mężczyźni bawi­
li się g r ą  w k o s t k i ,  i to nieraz tak namiętnie, żo przegrywali by­
dło, złoto i całe mienie. Używano 4 kostek lub pięciu, czasem zaś 
i więcćj; ogólna jednak  liczba kostek i ich powierzchni niepewna. Słu­
żyły ku temu orzechy drzewa Wibhidaka (Terminalia Bcllcrica), któ­
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re i dziś m ają po pięć ostro wyciśniętych płaszczyzn na swćj powie­
rzchni. Kości rzucano ręką na rodzaj sto łu  i wzywano na pomoc 
boginie Apsarasas, które grę tę bardzo lubiły. Niejeden tćż doszedł 
w technice do wielkićj doskonałości, a aby ograć przeciwnika uciekał 
się nieraz nawet do podstępu i oszukaństwa. Dlatego to wieszcz W asi- 
sztha uważa tę zabawę, podobnie jak  napoje, gniew i głupotę, za głó­
wne źródło grzechów. Młodzież płci obojćj bawiła się chętnie tań ­
cem. Gdy więc roboty nie było, w święta i na weselach zbierały się 
młode pary i przy dźwiękach muzyki puszczały się w tany na zielo­
nej murawie. G rały im zaś cymbały, czasem flet i lutnia drewniana, 
lub tćż i bęben obciągnięty skórą. Muzyki takićj używano równie przy 
ofiarach, a na wyprawach wojennych pełnił służbę jakiś dęty instru­
ment (bakura). Późnićj byli bardzo zręczni tancerze, którzy tańczyli na 
wązkićj sztabie (np. na mieczu), a na ręce balansowali wysoką trzci­
nę bambusową, stojącą na jednym końcu. Nader ulubione były 
w y ś c i g i  k o n n e .  Kto m iał dzielne rumaki, zdobił je  pięknie i biegł 
do mety, odznaczanej brózdą lub rowem (karszm an). Czasem obie­
gano ją  i wracano na powrót na miejsce, gdzie zwycięzca odbierał 
nagrodę (dhana). Być pokonanym uchodziło za hańbę.

W o j n a  była u niektórych szczepów wciąż na porządku dzien­
nym; idąc bowiem naprzód, walczyły z autochtonami, z tyłu zaś bro­
nić się nieraz musiały przeciw napierającym na nie szczepom pokre­
wnym. Zresztą nie każdy szczep lubił spokojne życie pasterskie 
i rolnicze, łatwićj było żyć, biorąc trzody sąsiadów, i stąd  powstawały 
ciągłe utarczki. Dla tego tćż wojnę określano jako „pożądanie krów“ 
(gawiszti). Przed każdą bitwą składano bogom ofiary i błagano, 
zwłaszcza Indrę, o pomoc. Najuroczystsze było ofiarowanie konia. 
Dla obrony w otwartćm polu sypano szańce. W szyku bojowym s ta ­
ły  obok siebie kompanie (wiś), każda około swego znaku. Ze śpie­
wem i muzyką i z rozwiniętym proporcem szły na siebie szyki bojowe, 
i rozpoczynała się walka pieszych i jezdnych. Kaw alerya walczyła 
zawsze na wozach, i to w ten sposób, że na każdym wozie było dwu 
mężów: jeden po prawćj kierował końmi, drugi zaś z lewćj strony 
rzucał w około siebie pociski. Piechota walczyła na pojedynki. Zwy­
cięzcy krzyczą radośnie, biją w bębny, zapalają ogień, by złożyć bo­
gom dziękczynne ofiary i rozdzielają łupy. Zdobyć ca łą  zbroję nie­
przyjaciela było oznaką zupełnego zwycięztwa. Do osobistćj obrony 
służył p a n c e r z  i h e ł m ,  czy i nogi miały zbroję metalową niewia­
domo. Najlepszą bronią zaczepną był ł u k .  Zgięty w półkole m iał 
w czasie spoczynku na jednym tylko końcu zawiązaną c i ę c i w ę ;  
w razie potrzeby naciągano ją  i ua drugi koniec, przykładano s t r  za- 
łę  (iszu), celowano i strzelano. Strzały były dwojakiego rodzaju: 
jedne z rogowym końcem zatrutym, drugie zaś z ostrzem żelazućm; 
miały tćż pióra i były trzymane w sajdaku. Indra lub marutowie 
mają prócz tego inną broń, jak  dzidy, topory, lance, sztylety. Znano 
równie proce.
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IV.

Życie r o d z i n n e  Indów w epoce wedyjskićj było już dobrze 
uorganizowane, znajdujemy bowiem nazwy nie tylko bliższych krew­
nych, jak  ojciec (pitar), matka (m atar), syn (sunu), córka (duhitar), 
b ra t (bhratar), siostra (svasar), lecz także i dalszych, ja k  świekier 
(śwaśura), świekra (śwaśru), synowiec (dżamatar), synowicą (snusza), 
szwagier (sjala), dziewierz t. j. młodszy brat męża (devar), siostra mę­
ża (nanandar). Stosunki te zresztą były już w pierwotnćj indoeuro- 
pejczyków kolebce prawie tak samo uregulowane, jeżeli wszystkie na­
rody indoeuropejskie posiadają większą część tych wyrazów, i w tym 
samym ich używają znaczeniu. R o d z i n a  była więc i w epoce we- 
dyjskiśj podstawą gminy i państwa. Na czele jćj s ta ł o j c i e c ,  jako 
pan domu (grha-pati), którego wszystko słuchało: żona, dzieci, i służ­
b a . Stanowisko ż o n y  jednak było daleko wyższe niż późnićj 
w epoce bramańskićj. Była bowiem panią domu (ghra-patni), w domu 
więc przysługują jej wszystkie prawa męża, i to nie tylko nad dziećmi 
i służbą, lecz i nad starymi rodzicami męża, nad jego braćmi nie­
żonatymi i siostrami. C ó r k i  były tak  długo w domu ojca, póki nie 
wyszły za mąż; trafiło sig jednak, że niejedna zostawała s tarą  panną. 
By sig podobać, stroiły się dziewczęta w święta na zabawy i na wese­
la, bo tam zawiązywano najczęściój stosuuki miłosne. Jeżeli dziew­
czynie się nie udało zniewolić sobie jakiego młodzieńca, uciekała się 
do zaklęć i czarów; czasem zaś było i przeciwnie. Za to, gdy się już 
jaka  para pokochała, schodzili się kochankowie (dżara i dżarini) wie­
czorem lub nocą na osobności; bywało nawet i tak, że dziewczyna od­
wiedzała pokryjomu swego kochanka. Prawdopodobnie jednak nie było 
w tćm nic złego, bo nieraz żeniono młodzież prawie w dziecinnym 
wieku, a dopićro, gdy oboje dorośli, szła żona w dom męża. „Kto 
się lubi, ten się czubi“ mówi przysłowie, więc i tam między kochanka­
mi była nieraz i zazdrość i nieporozumienia i kłótnie, tak że potrze­
ba sig było uciekać aż do czarów i ziół, by zgodę przywrócić. Na 
m a ł ż e ń s t w o  mógł tylko o j c i e c  zezwolić, lub gdy ten nie żył, za­
stępujący jego miejsce w domu najstarszy b r a t  dziewczyny. Młodzie­
niec więc oświadczał mu się przez jednego ze swych przyjaciół (arja- 
man), który pięknie wystrojony, wyczesany i wypomadowany szedł 
prosić dla niego o rękę dziewczyny. By być łatwićj przyjętym, posyłał 
młodzieniec bogate dary; jeżeli zaś mimo to dostał odkosza, rzadko 
swat odchodził spokojnie.

W e s e l e  odbywało się w domu dziewczyny, gdzie przychodził 
pan młody wraz z swymi krewnymi i przyjaciółmi, oczekiwany przez 
narzeczoną w gronie przyjaciółek. Wszyscy byli, rozumie się, w świą­
tecznych strojach, ślub  odbywał się przed zapalonćm ogniskiem 
(Agni) w ten sposób, że ojciec lub opiekun (brat) oddawał dziewczynę 
młodzieńcowi, który, biorąc ją  za rękę odmawiał pewne form ułki



i prowadził w około ognia. Tym aktem  staw ała się narzeczona p ra­
wną, ż o n ą ,  a narzeczony jćj m ę ż e m .  Następowała zabawa i reszta 
uroczystości weselnych, poczćm uwalniano pannę młodą od obowiąz­
ków w domu ojcowskim, a wskazywano na jśj nowe zadanie. I  na to 
były pewne liturgiczne formuły, które nam zachowały teksty wejdy- 
skie. Wreszcie wstępowała młoda mężatka wraz z swym mężem na 
wóz, zaprzężony w dwa białe byki, siadała na miękką poduszkę, 
i z błogosławieństwem pozostałych jechała w dom męża. Tam ocze­
kiwano ich już z przyjęciem i z życzeniami, a mąż, nim żona próg jego 
przestąpiła, odzywał się do mój, w te słowa: „Oto j a jestem, oto ty “ '). 
Na drugi dzień rano oczyszcza młodą mężatkę modłami i ofiarami. 
Prawdopodobnie dostawała żona i posag z domu. Było też w zwy­
czaju żenić i wydawać dzieci po starszeństwie, by im się dobrze wiodło.

Małżeństwo uważano za instytucyą boską, a wzorem boskich 
małżonków był k s i ę ż y c  (soma) ze s ł o ń c e m  ( s u r ja )2). Jak  ci 
oboje wspierają się wzajemnie przy pracy i każde z nich wypełnia 
swe obowiązki, wskutek ich zgody panuje porządek w naturze, tak  mąż 
i żona powinni się wspierać i zawsze działać zgodnie. Niektóre hym­
ny wedyjskie kreślą prześliczny obraz zgodnego pożycia małżeń­
skiego. Zaraz na wstępie oddawał mąż żonie władzę w domu mó­
wiąc: Bądź panią nad świekrem, bądź panią nad świekrą, bądź pa­
nią nad mojemi siostrami, bądź panią nad moimi braćmi!11 Nadzieja 
małżeństwa i domu całego spoczywała zawsze na s y n a c h ;  dlatego 
liczne p o t o m s t w o  m ę z k i e  było zaszczytem, ozdobą domu i praw- 
dziwćm błogosławieństwem bogów, dodawało rodzinie siły i znacze­
nia. B rak synów nazywano ubóstwćm i nieszczęściem, zwłaszcza 
że syn adoptowany nie uchodził za prawego potomka. Częste więc 
są o to modły do bogów: „dziesięciu synów, o Indro, daj jćj, a męża 
zrób dla nićj jedenastym11 wołają przy wejściu młodćj pani w dom 
męża. Za to nigdzie nie mamy w hymnach, by sobie życzono c ó r  k i, 
przeciwnie: „urodzenie dziewczyny niech da gdzieindzićj, tu  zaś niech 
nam da chłopca11 czytamy w Atharwawedzie. Jadżurweda podaje na­
wet, że czasem wyrzucano córki; w każdym jednak razie ojciec był 
przekonany, że „kłopot z córkami,11 jeżeli w jednym z komentarzy 
czytamy: „bo przyjaciółką żona, zgryzotą córka, światłem zaś syn na 
najwyższćm niebie.11 W ośm dni po urodzeniu dziecka było uroczy­
ste obmycie; następnie był jakiś obrzęd, gdy dostawało zęby, i gdy 
po roku zaczynało mówić. Między 16-ym a 18-ym rokiem życia sta ­
wał się chłopiec mężczyzną, mógł się już żenić, więc odbywano pewne 
ceremonie i  jego brodą.

*) W  podobnćm  znaczeniu  m ówiono u rzymian: j,U bi tu  G aius, ibi 
ego G a ia .“

2) O zamężciu słońca z księżycem  w spom inają i p ieśni ludowe litew ­
skie ; jed n a  z nioh np. rozpoczyna się  w ten  s p o s ó b :  „M enuo Saulużę vede 
p irm 4  pavasare li , 1 1 (M iesiąc słońce wziął zn żonę o pierw szćj wiośnie*
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Ogólnie przyjętą była w epoce wedyjskićj m o n o g a m i a ,  jakko l­
wiek między królami i bogaczami zdarzała się jeszcze i p o l i g a m i a .  
Trudno powiedzieć, czy w takich wypadkach żony były równoupra­
wnione, czy też nie; prawdopodobnie były różne wypadki. P o l y a n -  
d r y a  jednak była wprost niemożliwą, bo niewierność m ałżeńska ze 
strony żony należała do największych zbrodni.

Jak  długo mógł o j c i e c  troszczyć się o rodzinę, tak  długo s ta ł 
na jćj czele; gdy się jednak p o s t a r z a ł ,  ustępował swego miejsca 
najstarszemu synowi, a synowa staw ała się nawet jego panią. Sto­
sunek ten jednak nie musiał być przykrym, gdy widzimy, że żyją 
w zgodzie a synowa okazuje największą cześć swemu świekrowi. Lecz 
nie zawsze tak było. Najstarszy syn obejmował także opiekę, gdy ojciec 
um arł; staw ał się głową i podporą rodziny, wydawał siostry za 
mąż, i t. p. Źle było dziewczynie, jeśli nie miała już ani ojca, ani 
brata, któryby się nią opiekował, była bowiem wystawiona na n a p a ­
ści rozpustnych ludzi. P a l e n i e  wd ó w było prawie nieznane w epo­
ce wedyjskićj, jakkolwiek późnićj bramani dowodzili starożytności 
tego zwyczaju, sfałszowawszy jedno miejsce w Rigwedzie (X, 18). 
W tym samym bowiem hymnie czytamy wyraźnie, jak  mówią kobiety 
przy pogrzebie do wdowy, siedzącej nad zwłokami męża. „Powstań, 
kobieto, do świata życia; uleciał duch tego, przy którym siedzisz; ten co 
ujął niegdyś twą rękę i za żonę cię pojął, z tym twe małżeństwo skoń- 
czone.“ W innym znowu miejscu Rigwedy (X, 40) czytamy o pow­
tórnym zamążpójściu wdowy, mianowicie za brata mężowego '). I A- 
tharwaweda zna powtórne zamęźcie wdowy. Z tego jednak jeszcze nie 
wypływa, że palenia wdów nigdzie u indów nie było. U wielu bowiem 
narodów był niegdyś ten zwyczaj, że wraz z panem umarłym szły na 
stos jego żony, sługi wierne, koń ulubiony i t. p. Tak było u T ra ­
ków, Skytów, Hellenów, Herulów, w Skandynawii, a nawet u Sło­
wian 2). Był to więc zapewne prastary zwyczaj indoeuropejski, k tó ­
ry zaginął u narodów stojących już na pewnym stopniu wyższćj kul­
tury (jak w przeważnej części indów wedyjskich), a zachował się tylko 
gdzieniegdzie jako zwyczaj miejscowy. Bramani jednak uważali ten 
zwyczaj miejscowy za uświęcony od wieków, więc rozszerzyli go póź­
nićj i tam, gdzie go już dawno nie znano. Dlatego nie można uwa­
żać tego zwyczaju za wymysł bramanów, zwłaszcza że i Atharwaweda 
uważa śmierć żony przy zmarłym mężu za zwyczaj prastary  (dhar- 
ma purana).

Gwałcenie bezbronnych kobiet jak  i niewierność żon, do naj­
cięższych należały występków. Często jednak oskarżano je o niesta­
łość i plochość, a jeden przyjaciel pociesza drugiego słowami: „Nie 
ma przyjaźni z kobietami, serca ich są sercami hyen.“ I  kobiety pu-

' )  T ak ie  samo m ałżeństwa znano by ły  u żydów; po r. M ojż. V, 2 5, 
5 , M at. 2 2 , 2 4 .

3) W spaniałą  illustracyą do togo zwyczaju wykonał w osta tu ioh  czs- 
saoh, ja k  wiadomo, nasz m istrz Siem iradzki.

394 KU LTU R A  INDÓW



bliczne nie były rzadkością. Zdarzało się także, że pomiędzy rodzeń­
stwem, np. bratem a siostrą, były bardzo gorszące stosunki, jakkol­
wiek małżeństwo między krewnemi było grzechem. Owoc grzesznej 
miłości starano się nieraz usunąć tajemnie ze świata. Tak np. opowia­
dają teksty Rigwedy, że jakaś dziewczyna wyniosła syna na skryte 
miejsce, by zginęło w oddali. Już miały go zajeść mrówki, gdy Indra 
uratował mu życie i wychował w nim sobie wdzięcznego czciciela. 
Z resztą przy końcu epoki wedyjskićj stali już indowie prawie na tym 
samym stopniu moralności, co inne późniejsze narody cywilizowane.

Co się tyczy s z t u k  i u m i e j ę t n o ś c i ,  stali aryowie wedyjscy 
jak na swój czas, bardzo wysoko, Celowali szczególniej w s z t u c e  
p o e t y c z n e j .  Pieśń l i r y c z n a  jest już tak  wykończona, jak  póź- 
nićj nigdy; siła  łączy się w nićj z ścisłością wyrażenia i piękną formą. 
Codo f o r m y ,  to znano już pewne praw a m e t r y c z n e ,  które były 
konieczne, aby się pieśń jakaś mogła bogom podobać. Dlatego to 
mówiono: „budować pieśń,“ „robić“ pieśń. Codo  t r e ś c i  jednak, 
która jest płodem ducha pobożnego, tej samowolnie nie można było 
„zbudować;1* trzeba ją  było miść „daną od Boga.“ Dlatego to póź- 
uiejsi kapłani, nie umiejąc składać pieśni, tłómaczyli to tem, że bogo­
wie nie obcują tak z nimi, ja k  niegdyś z przodkami ich obcowali; 
w późniejszym zaś okresie przypisywano wszystkie święte teksty wy­
łącznie intuicyi, i wywodzono nazwę starych wieszczów (rszi) od pier­
wiastku d r ś  (widzieć). Budowa r y t m i c z n a  jest w ogóle o wiele 
wolniejsza niż w późniejszej poezyi; nieregularność jest rzadką, 
a przytćm najczęściej pozorną. W późniejszych pieśniach spotykamy 
już nazwy techniczne najczęścićj używanych miar, jak wiersze ośmio­
zgłoskowe, składające się w zwrotki po trzy (gajatri) lub po cztery 
(anusztubh). Niektóre hymny, zwłaszcza dobrze zbudowane a w obec 
bogów skuteczne, dziedziczyły rodziny piewców z pokolenia w pokole­
nie, czasem je  tylko nieco zmieniając lub stosownie do okoliczności 
dodając nową zwrotkę. Nieraz tćż jednak z dumą podnoszono przy 
ofiarach, że pieśń jakaś jest n o w ą .  „Nienaganną, dziś nowo zrodzo­
ną pieśń przyjmijcie łaskawie, o Indro i Agni, pogromcy W rtry“ wo­
ła  raz śpiewak. Rdzeń więc poezyi wedyjskićj stanowią pieśni l i r y ­
c z n e  z charakterem  r e l i g i j n y m ,  t. j. gorące modły do bogów i se r­
deczne dziękczynienia. E r o t y c z n ą  nieco staje się ta  liryka religij­
na w hymnach do córki ojca niebieskiego, J u t r z e n k i  (uszas), za 
którą, jako prześliczną dziewicą, pędzi kochanek jej S f i r j a  (słoń­
ce). Przy tćin wszystkićm jednak, jest ta  poezya wielce realistyczną. 
Obok poezyi lirycznćj mamy także w tekstach wedyjskich niektóre inne 
rodzaje pieśni. I tak znajdujemy w Rigwedzie pewnego rodzaju pieś­
ni h i s t o r y c z n e ,  sławiące czyny narodu lub księcia, w którego 
otoczeniu żył poeta. Tu i owdzie znajdzie się pieśń s z y d e r c z a ,  
jak  owa wyżej wspomniana satyra na bramanów, w którćj poeta ka­
płanów porównywa z żabami. Rodzajem poezyi d y d a k t y c z n e j  
jest poezya g n o m i c z n a ,  w którćj przysłowia, polegające na doś­
wiadczeniach narodu, ujęte są w formę poetyczną. Tak np. mamy
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w jednym hymnie Rigwedy (X, 117) cały szereg przysłów o szczodro­
bliwości i skąpstwie. Za pewne rozwinięcie poezyi dydaktycznćj 
należy uważać z a k l ę c i a ,  z a ż e g n y  w a n i a ,  i rozmaite f o r m u ł k i  
używane prźy c z a r a c h ,  któremi chciano oddalić nieszczęście, a znie­
wolić sobie tajemne siły przyrody. Bogatą jest w tym rodzaju szczegól- 
nićj Atharwaweda, k tóra zapewne pierwotnie zawierała tylko takie pło­
dy ducha, prawdziwie ludowe. Wreszcie i spekulacye f i l o z o f i c z n e
0 początku wszech rzeczy, o stwórcy świata, o stosunku śmiertelnych
1 t. p., których początek przypada już pod koniec epoki wedyjskićj, są 
reprezentowane nawet w hymnach Rigwedy. Te same kwestye spo­
tykamy w niektórych hymnach w formie z a g a d e k ,  które zapewne 
stawiano przy większych uroczystościach, gdy więcćj się zeszło uczo­
nych bramanów. Późniejsza lite ra tu ra  wedyjska podaje nawet do­
kładne sprawozdania z takich dysput naukowych.

Pisać nie umieli jeszcze wedyjscy Aryowie, tak że owe cztery zbio­
ry ich hymnów znacznie późnićj dopiero (może około r. 800 przed Chr.) 
zostały spisane; aż do tego zaś czasu przechowywały się tylko w tra- 
dycyi. Za to o l i c z e n i u  miano już pewne pojęcie. Najwyższą nie­
oznaczoną liczbą w Rigwedzie jest a j  u t a ,  najwyższą zaś pewną jest 
sto tysięcy (śata sahasra). Ulubione liczby mnożne są trzy, siedem; 
z ułamków zaś zna Rigweda pół, ćwierć, trzy ćwierci, ósemkę i sze­
snastkę. Za wspólne wielkie dzieło Indry i Wisznu uchodzi w Rigwe­
dzie (VI, 69, 8) podzielenie tysiąca przez trzy. W Jadżurwedzie po­
stępuje już liczenie wysoko aż do biliona. Z m i a r  przestrzennych zna­
no cal (afigula) i sążeń (vyama).

Między umiejętnościami była a s t r o n o m i a  szczególnićj pie­
lęgnowana. Oprócz powabu bowiem, jaki miało obserwowanie gwiazd 
podczas pięknych nocy, miała ta  umiejętność także pewien cel p rak­
tyczny, a mianowicie regulowanie ofiar i wszelkich stosunków ludzkich 
na ziemi. Ciągła a regularna zmiana słońca i księżyca była najlepszą 
m iarą czasu, do którćj stosowano swe zwykłe czynności i uroczyste sk łada­
nie ofiar. Słońce i księżyc były dla Indów wedyjskich „oczvma nieba,“ 
a ciągłą i regularną ich zmianę wielbiono jako szczególniejszą mądrość 
boską. Przedewszystkićm jednak wielbili Iudowie wedyjscy słońce, 
które sobie przedstawiali już to w formie męzkićj (sftrja), jako kochanka 
jutrzenki, już to w postaci żeńskićj, jako córkę boga Savitar, a żonę 
księżyca. Słońce jest bogiem Agni na niebie, jak  ogień jest tymże bo­
giem na ziemi, a błyskawica w powietrzu; od niego zależy całkiem ży­
cie i powodzenie człowieka. Co za naiwność przebija w słowach poe­
ty (Rigw. IV, 13), który się dziwi, że słońce, jakkolwiek nic przywią­
zane ani podparte przecież nie upadnie na ziemię, lecz chodzi sobie po 
niebie, kierując się własncmi prawami! Zaćmienie słońca przedstawia­
no sobie jakby opanowanie przez jakiegoś czarnego demona.

Księżyc już nie gra tak ważnćj roli w Rigwedzie, jak  słońce, ja k ­
kolwiek w kolebce indocurópejskićj „miesiąc*' był właściwą „m iarą11 
czasu. Lunacye personifikowano sobie jako boginie, a mianowicie:
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R a k a  oznacza pierwszą połowę miesiąca, t. j. czas wzrastającego 
księżyca, K u h u —  czas zmniejszającego się księżyca, S i n i  w a , l i — 
nów, A n u m a t i  — pełnią. Znane tćż są niektóre gwiazdy, jak  
„wielki niedźwiedź" zwany „siedmioma wieszczami,“ jakieś trzy kala- 
kandża, i konstelacya śakadhum a, użyczająca pogody.

W najstarszych częściach Rigwedy nieznane są jeszcze planety 
i stacye księżycowe (nakszatra), dopiero w późniejszych występuje 
znajomość pięciu planet i 27 nakszatra, lecz nazwy ich mamy dopićro 
w Athąrwawedzie. Prawdopodobnie wiadomość ta  przyszła do Indyj 
z Babilonu.

Ś w i a t  dzielono na trzy główne części: niebo, ziemię i przestrzeń 
powietrzną między nimi leżącą. Niebo i ziemię często personifikowa- 
no lub przedstawiano imieniem f o d a s i  jako „dwa światy11 (górny 
i dolny). Ziemia (prthivi), z trzech złożona pokładów, jest górna, 
środkowa i dolna. Nad nią i pod nią jest powietrze, t. j. przestrzeń 
ciemna, w którćj poruszają się mgły i obłoki. Niebo (div), jako sie­
dziba bogów i świętych, składa się również z trzech części; jest więc 
najwyższe, środkowe i najniższe. W yobrażano je sobie jako naj­
czystsze światło, które ciemności powietrzne (antariksza) zakrywają 
przed okiem ludzkićm. Dla oryentowania się na ziemi miano cztery 
kierunki: z ty łu  (paścżat, zachód), z przodu (purast&t, wschód), z gó­
ry (u ttarat, północ), i z dołu (adbarat, południe).

Jednostką podziału czasu był dzień jako doba, co wyrażano 
jednak zwykle przez „noc;“ liczono więc u Indów wedyjskich, podobnie 
jak  u wielu innych narodów indoeuropejskich, pierwotnie na „noce.“ 
Dzień jako doba dzielił się na ciemną i jasną połowę; ranek zwano 
brzaskiem jutrzenki, świtaniem, czasem obudzenia się, wschodem słoń­
ca; południe—środkiem dnia, wieczór—powrotem do domu, zachodem 
słońca, i t. p. Dokładniejszy podział doby na 30 godzin (jodżana, sta- 
cya), z których każda m iała 48 minut, jest zapewne śladem wpływu 
kultury babilońskiej. Regularne zmiany księżyca naprowadziły Aryów 
wedyjskich na łączenie pewnćj ilości dni w większe jakieś grupy. I tak 
przeciąg czasu od nowiu do pełni lub odwrotnie, wynosił prawie całych 
piętnaście dni i jako taki zwał się „piętnastką11 (paiiczadaśa). Potowa 
jćj była tygodniem, a dwie takie piętnastki, obejmujące czas od nowiu 
do nowiu, stanowiły miesiąc (mas). Dwanaście takich miesięcy tworzyło 
wyższą jedność, niespełna rok (sam-vatsam, O ivog) słoneczny, który 
w ten sposób uzupełniano, że albo do dwunastu miesięcy dodawano 
resztę brakujących dni, albo tćż co la t kilka dodawano 13 miesiąc. 
Oba te sposoby znane są w Rigwedzie; pierwszy jest starożytniejszy, 
prawdopodobnie indoeuropejski, drugi jednak zyskał przewagę. Naj- 
częścićj liczono tak, że rok wynosił 12 miesięcy po 30 dni, każdy zaś 
5 rok miał takich miesięcy 13. Najstarszym jednak podziałem roku 
indoeuropejskim był prawdopodobnie podział na zimę i lato. Świadczą
o tćm ślady napotykane w starożytności indyjskićj, irańskićj, greckićj,
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italskićj i germańskiej. W hymnach Rigwedy np. mają wyrazy h i m a  
(zima) i s a m a  (lato) tylko ogólne znaczenie (rok), podobnie jak  na­
sze „lato” w liczbie mnogićj. Gdy sig zaczgto zajmować rolnictwem, 
poczgto rozróżniać jesień, t. j. czas dojrzewania i zbiorów, najpóźnićj 
zaś uznano wiosng za oddzielną porg roku.

Sztuka l e k a r s k a  sta ła  na niskim jeszcze stopniu w epoce we­
dyjskićj, jakkolwiek naukg o zdrowiu (ajurweda) liczouo w poczet ksiąg 
świgtych. Liczne choroby poznajemy w Atharwawedzie, na wszystkie 
jednak głównym jest środkiem zaklgcie lub zażegnywanie; tylko przy 
niektórych chorobach radzono używać ziół, których skuteczność była 
ogólnie znaną. Do chorób najczgściej wspominanych należą: j a k s z m a  
(rodzaj suchot), t a k m a n  (febra) i rozmaite ich symptomata. P ier­
wsza nazwa ma nieraz ogólne znaczenie rozmaitych chorób. Trapiły 
tćż nieraz Indów wedyjskich i inne choroby, jak  kaszel (kas), żó łta ­
czka (hariman), choroba sercowa (hrdoga), ból żołądka (udara), ból 
oczu (alaji), reumatyzm w ramiona (wiszkandha i samskandha), trą d  
(kilasa), hemoroidy (arśas); chorowano tćż na robaki, na zgby i t. p. 
Wszystko to uważano za karg boską, za wigzy, któremi W aruna wią­
że grzeszników, lub tćż za napaść demonów i wszelkich ciemnych du ­
chów, którzy sig posługują czarami. W pierwszym wigc razie można 
sig było pozbyć choroby tylko przez szczerą poprawg, w drugim zaś 
udawano sig do lekarza. Pierwszćm jego zadaniem było postawić 
dyagnozg, t. j. rozpoznać rodzaj czarów, nastgpnie zaś uciekać sig do 
wszelkich środków, by udaremnić napaść złych duchów. Zwracano 
sig wigc do bogów z modłami i ofiarami, by sobie zapewnić ich pomoc 
w walce przeciw demonom, lub tćż starano sig sobie ująć owych złych 
duchów, by sig tylko ich pozbyć. Jeżeli to zaś nie pomagało, używano 
czarów przeciw czarom, amuletów, i t. p. Jakkolwiek każdy człowiek 
umiał sobie od biedy poradzić, to przecież byli i lekarze z zawodu. 
W Rigwedzie mamy nawet hymn cały lekarza i aptekarza w jednćj 
osobie, który sam zbiera zioła po polach i nosi je zawsze ze sobą, by 
nimi odpgdzać wszelkie choroby. Lecz same zioła nie wiele zrobią, 
jakkolwiek choroby bardzo sig ich boją,— potrzeba wigc jeszcze znać 
sig na zaklgciach, które obudzają taką siłg w tych ziołach, że sig niemi 
nietylko odpgdza chorobg, lecz i zabija demona. Rozumie sig, że taki 
lekarz nie leczy bezinteresownie, zapowiada bowiem swym ziołom, że 
przedewszystkićm „oczekuje od nich majątku, t. j. koni, bydła i odzie­
ży.” Najlepszym lekarzem jest bóg R u d r a ,  n iez łym  tćż W a r u ­
n a ,  lecz właściwymi lekarzami pomigdzy bogami są d w a j  A ś w i n o ­
wi e ,  którzy uzdrawiają ślepych, chudych, a nawet są chirurgami, bo 
kulawemu umieją nogg przyprawić. Ponieważ skutek leczenia mnićj za­
leżał od ziela aniżeli od zaklgcia, które w nim siłg obudzą, można było 
jednego ziela używać na najrozmaitsze choroby. Tak tćż robiono 
szczególniej z ziołami, które w niejednym wypadku pomagały rzeczy­
wiście mocą swej siły leczniczćj. Prócz ziół zna zresztą Rigwcda trzy
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główne rodzaje leków: niebieskie, ziemskie i wodne, z których prze- 
dewszystkićm wielbiono leki wodne, t. j. zapewne kąpiele.

Ś m i e r ć  znaną była Indom wedyjskim w 101 rodzajach, lecz 
tylko śmierć ze starości jest naturalną i pożądaną. O długie więc ży­
cie, „o sto jesieni,” modlono się codzień. Zmarłych grzebano lub tćż 
palono, a oba te zwyczaje opisuje Rigweda (X, 16, 18). P rzed tem  
jednak kąpano zmarłego, strzyżono mu włosy i brodg, obcinano paz- 
nogcie, ubierano w całkowitą zbroję, a na nogi wkładano pęta, by nie 
chodził po świecie. Nad grobem zbierali się koło zwłok krewni 
i przyjaciele zmarłego, z boku zaś palił się ogień ofiarny. K apłan za- 
zażegnywał śmierć, następnie zaś k ład ł kamień pomiędzy zmarłym 
a żywymi, i modlił się, by śmierć nie przekroczyła tćj granicy. Na­
stępuje ofiara na rozpalonym ognisku, którą spełniają kobiety, wzy­
wając i wdowę, by opuściła ofiarę śmierci a szła do „świata życia." 
Kapłan brał z rąk  zmarłego łuk, a wtedy spuszczano go do grobu 
z życzeniem, by go ziemia mile przyjęła i by dobre tam miał mieszka­
nie. Następnie zamykano grób ostrożnie, by ziemia nie była ciężka 
zmarłemu; kapłan zaś modlił się o to, by mu bóg Jam a zgotował sie­
dlisko w niebie. Popioły spalonych nieboszczyków składano na cmen­
tarzach, na których czarownicy wyprawiali nieraz swe sztuki.

Ż y c i e  p o  ś m i e r c i  wyobrażali sobie najstarsi Indowie prawie 
tak samo, jak  inne narody indoeuropejskie w kolebce swego rozwoju. 
Wierzono więc, że dusza jest nieśmiertelną, że człowiek po życiu po- 
bożnćm osiągnie wieczną nagrodę, po złćtn zaś i grzesznćm — karę. 
D ługa i uciążliwa jest droga do najwyższego nieba; trzeba się tam 
przebijać najpierw przez wiele ciemności, a wreszcie przeprawiać łód­
ką przez boską rzekę. W niebie otrzymuje pobożny nowe ciało bez 
skazy i ułomności, prowadzi nader szczęśliwe życie, ma wszelkie przy­
jemności i zaspokojenie wszystkich życzeń. Jedzą tam sobie, piją i ba­
wią się doskonale; mają bowiem i krowy dojne, i przyjemne wietrzyki, 
i miodu potoki, i rzeki mleka, i wiele kobiet. Do nich modlą się żyją­
cy, jakby do bogów, i błagają ich o pomoc. Głową tych świętych 
przodków był J a m a ,  który był niegdyś pierwszym człowiekiem; on 
pierwszy umarł, pierwszy zmartwychwstał w niebie, on więc też rzą­
dzi świętymi, powołuje ludzi do siebie i wyznacza im w niebie siedzi­
by, je s t więc tćż bogiem śmierci.

Wejścia do jego państwa strzegły dwa psy ogromne, które grze­
sznikom broniły wstępu. Dla złych bowiem było przeznaczone pie­
kło, gdzie potępieni cierpieli wieczne kary.
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Z EKONOMIKI

VI.

N ied o sta tek  in teligenoyi w początkach bieżącego stu lec ia . —  P io tr  W . i Ja n
L aw .— Przyczyny zawiązku Tow arzystw  naukow ych i speoyalnych w R osy i.___
U czone kom ite ty . —  U tra ta  wpływu T ow arzystw  i kom itetów  na praw odaw ­
stw o.— Tow arzystw o popieran ia  przem ysłu  i h an d lu .— S ta ty s ty k a  i k o nkurs. 
— Czy wytwórczość ro ln icza  u nas przewyższa konsum poyą. —  „C en tra lste lle  
ffir H andel und G ew erbe“ w W irtem berg ii. —  S tan  ekonom iczny królestw a 
W irtem bersk iego . —  Ośw iata i szkoły  fachow e.— M u ste rlag e r.— H andel ze­
w nętrzny ro sy jsk o -p o lsk i w 1884  r . — Przywóz i wywóz.— D ochody oelne.—  
H andel h e rb atą  i ln em .— R ozbiór kwestyi ln iano-konopnśj. —  W ystaw a lnu .
—  U praw a chm ielu i ty ton iu . —  L ikw idacya B anku po lsk iego . —  A n te rio ra  
B anku państw a. —  C harak terystyka  tych insty tucy i. —  K red y t państw ow y 
w R osy i.— Pow stan ie  insty tucyi kredytow yoh. —  A sygnaty  i w kłady. —  H r. 
K ankrin  i d o m a s z n i e j e  ś r j e d s t w o .  —  Kraoh banków  w Rosyi i Bank 
państw a.— Porów nanie obecnego wpływu B anku polskiego i Banku państw a.
—  Stow arzyszenia spożywcze w Anglii, N iem czech i F ran cy i. —  O sta tn io  b a ­
dania sta ty s ty czn e .— Zdanie Iiadego  w M ossullu  o sta ty s ty ce . __ S tatystyka
urodzeń, śm ierci i m ałżeństw w E urop ie . —  P odatek  od spadków . —  M ienie

F ra n c y i.— D yw idenda „ L 'E co n o m iste  fran ęa is .“ — B ibliografia .

W pierwszśj ćwierci bieżącego stulecia nieledwie na ulicach za­
czepiano przechodniów zapytaniem: „panie! czy chcesz pan być urzę­
dnikiem? tak  ogólny był brak ludzi choćby z miernćm wykształce­
niem, gotowych zapełnić kadry urzędnicze w władzach krajowych. 
Kilkunastoletnie wojny napoleońskie, emigracya i powszechny upadek 
szkół sprowadził stan  opłakany. Cała niemal inteligeucya z upad­
kiem rzeczypospolitćj wyemigrowała, chwyciła za oręż, lub tćż zajęła 
się uprawą rodzinnćj gleby. To samo, lubo nieco w mniejszym zakre­
sie powtórzyło się w 1831 r. Jeżeli w Królestwie Polskićm długi czas



było ta k  smutne położenie, to ileż ono było trudniejszćm dalćj na 
Wschodzie—w Cesarstwie? W początkach pierwszej ćwierci wieku 
XVIII-go, za czasów Piotra W. książę Sczerbatow, poznawszy Jana 
Lawa, słynnego ministra i ekonomistę, przetłómaczył jego „Consi- 
derations sur le nuraćraire,11 które tak spodobały się Piotrowi W., 
że własnoręcznym ukazem zaproponował Lawowi, po jego upadku 
przyjazd do Rosyi, ofiarując mu: ty tu ł księcia, ober-m arszałka dworu, 
rzeczywistego radcy tajnego, order Andrzeja, 2,000 dusz, prawo budo­
wania warownych miast i osiedlania cudzoziemców. Lecz nawet tak 
wielkie honory i dostojeństwa nie skłoniły Lawa do przesiedlenia 
się do Rosyi.

Przykład ten najlepićj wskazuje niedostatek inteligencyi. Pó- 
źniśj, gdy na Wschodzie zaprowadzono admiuistracyą na wzór więcćj 
europejski, gdy związano wschód z zachodem traktam i i drogami że- 
laznemi, gdy sam sposób patryarchalnego rządzenia państwem był 
już niemożliwy , a formowała się nader złożona i skomplikowana 
machina rządow a, wtedy jeszcze silniej poczuto potrzebę podwyż­
szenia skali ukształcenia organów wykonawczych. Lecz nie było 
odpowiedniego m ateryału, uie było dostatecznej inteligencyi, któraby 
choć w grubszych zarysach zapełniła kadry urzędnicze. Z drugićj 
strony przedsiębrane reformy i związki międzynarodowe, wymagały 
od władz przynajmniej naczelnych, wiadomości specyalnych, wyższój 
nauki, boć przecież bez nich trudne są w XIX-ym wieku przekształ­
cenia organów rządowych. To właśnie dało powód do powołania do 
życia rozmaitych towarzystw i stowarzyszeń naukowych, specyalnych. 
Jakkolwiek były one prywatne, miały jednak charakter po części 
półurzędowy, bo ministerya, przedsiębiorąc reformy i ulepszenia, za­
sięgały ich zdania i kierowały się bardzo często ich wymoty wowaną opinią. 
Z biegiem czasu, towarzystwa naukowe i specyalne utraciły w Rosyi 
pierwotne znaczenie; przekonano się, że przy roztrząsaniu kwestyi 
przez rząd podejmowanych, kierowały się albo wyłącznie teoryą, nie 
uwzględniając spółczesnego położenia rzeczy, albo też nie okazywały 
szerszego poglądu, żądając różnych przywilejów, ścieśnień i ograni­
czeń. Władze więc nie mogły polegać na ich opinii i skutkiem tego 
przy ministeryach potworzono „uczone kom itety,“ które w obecnym 
czasie również utraciły pierwotnąswojędoniosłość. Podniósł się bowiem 
stopień ukształcenia i władze naczelne, mianowicie ministerya, za­
pełniły się w znacznym stopniu inteligencyą. Szczególniej pod tym 
względem odznaczają się ministerya sprawiedliwości i skarbu, to 
ostatnie zwłaszcza od czasu objęcia steru  przez p. Bunge, liczy w swo­
im gronie wielu wysoko wykształconych urzędników, których prace 
naukowe ekonomiczne, ze wszech miar zasługują ua;uznanie. ^S tu- 
dya ich jednak prawie są u nas zupełnie nie znane, pomimo, że b ar­
dzo często dotyczą naszych spraw ekonomicznych. Oby się z nami 
nie powtórzyło to, co we Francyi, że nipmcy podczas ostatnićj wojny 
wykazali większą znajomość Francyi od samych francuzów.

Powyższe wyjaśnienie uważaliśmy za konieczne dla poznania
Tom III W rzesień 1885. 5 1

Z EK O N O M IK I. 401



gruntowniejszego znaczenia, oraz działalność naszego T o w a r z y ­
s t w a  p o p i e r a n i a  p r z e m y s ł u  i h a n d l u ,  które w chwili zawią­
zania swego potrafiło obudzić żywe zainteresowanie sig nićm ogółu; cho­
ciaż nie mogliśmy bez pewnych zastrzeżeń podzielać entuzyazmu 
pism warszawskich, bo znając środki krajowe a zarazem charakter 
centralnego Towarzystwa w Petersburgu, bardzo łatwo skombinowa- 
liśmy jego doniosłość, czćin być możo i czem być powinno. W krótce 
liczba członków doszła do 400, lecz dotychczas mało jeszcze zuajdu- 
jemy istotnie pożytecznego m ateryału dla rozbioru spraw ekonomi­
cznych kraju. Nie myślimy tćm obniżać skali pojedyńczych człon­
ków, owszem są to zacni obywatele kraju, doświadczeni rolnicy, kup­
cy i przemysłowcy, gorliwi o podniesienie dobrobytu; lecz w takich 
sprawach chęci nie starczą za uczynek, a wina w tćm leży, że stosun­
kowo przedstawia lista członków mało specyalistów dla prac Towa­
rzystwa. Że ktoś jest przedsiębiorczym kupcem, doświadczonym 
rolnikiem lub wytrawnym przemysłowcem, to jeszcze nie dowód, aby 
był pożytecznym członkiem Towarzystwa, aby znał dolegliwości swo­
jego fachu, oraz przyczyny zastoju lub upadku danćj gałęzi pracy 
narodowej; boć one wynikają najczęścićj z ogólnego położenia k ra ­
ju , postępu, związków międzynarodowych i wielu innych przyczyn, 
których ciągłćm badaniem nie ma czasu zajmować się ten, kto jest 
oddany codziennym zajęciom swojego fachu. Wszak i chory czło­
wiek, choćby najwyżej wykształcony, najczęścićj nie może określić 
swćj dolegliwości, a tćm więcćj ją  wyleczyć, szuka przeto specyalisty 
—lekarza.

Sama szermierka słowna w stowarzyszeniach ekonomicznych, 
wszędzie, a zwłaszcza u nas, nie przyniesie spodziewanego pożytku. 
Ogólne położenie kraju, system wychowania, sposób życia, oraz nie­
pewność ju tra , od stu lat zmuszały nas do ciągłego milczenia. Uczy­
liśmy się po cichu, myśleliśmy i marzyliśmy tćż bez porównania wię- 
cćj niż wypowiadaliśmy głośno, — ztąd też i nie mieliśmy sposobnosci 
wyćwiczenia się w krasomówstwie. To tćż w społeczeństwie naszćm, 
wyjąwszy kazalnicę, palestrę, a po części pedagogów, mówców nader 
rzadko spotykamy. Bywaliśmy na posiedzeniach publicznych naszych 
stowarzyszeń i spółek często świadkami, jak myśl dobra i zacna nie­
raz upadała jedynie dlatego, że wnioskodawca nie miał daru wymo­
wy. Często tćż drobne ambicyjki brały górę nad gruntowną znajo­
mością przedmiotu jedynie dlatego, że cichy i wytrwały pracownik 
nie mając talentu krasomówczego, wolał milczćć niż narazić się na 
drwinki płynnosłowego szermierza.

Powiedzieliśmy wyżej, że Towarzystwa specyalne, jakkolw iek 
utworzone przy zachęcie rządowćj, u trac iły  ju ż  bezpowrotnie swo­
je  pierwotne znaczenie, przestały być ważnym organem doradczym 
w pracach prawodawczych państwa. Tćm więcćj nie może mićć tego 
cha rak te ru  nasze Towarzystwo popierania przemysłu i handlu, które 
jest tylko filią centralnego Towarzystwa w Petersburgu. Pożądaućm
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zatćm jest, aby nasze Towarzystwo nie zajmowało się rozbiorem kwestyi 
ogólno-państwowych, a zeszło na grunt właściwy, miejscowy, gdzie dzia­
łalność jego nieocenione oddać może usługi. Nasze debaty c e l n e  nie 
dochodzą nawet do Towarzystwa centralnego, a tćm mniej do ministo- 
ryum skarbu, posiadającego swoich specyalistów, którzy bez nas i po­
mimo nas zmienią taryfę celną. Mieliśmy w danćj chwili na dobie naj­
ważniejszą kwestyą istnienia Banku polskiego, tow arzystw o popiera­
nia przemysłu i handlu przedstawiło m em oryał, który pozostał bez 
skutku, nie dlatego zapewne, że nas nie zadawalniał, ale może dla­
tego, że z pośród 400 członków nie znaleziono takich, którzyby grun­
townie i wszechstronnie kwestyą przestudyowali i w należytćm świetle 
i doniosłości przedstawili '). Nie tak broni swoich interesów np. ubo­
żuchna pod względem swojćj przyrody Finlandya. W ostatnich cza­
sach rozstrzygano kwestyą przywilejów ekonomicznych finlandzkich, 
i jakżeż obszerne, gruntowne studya czytaliśmy o tćm w dziennikach. 
Możnaby z nich utworzyć wielotomowe dzieła, a przecież przywileje 
celne Finlandyi ani w czwartćj części nie mają tćj doniosłości dla nićj, 
co dla Królestwa polskiego—Bank polski. Nie zawsze przecież może 
być zamiarem rządów ekonomiczna ruina danćj narodowości. Że po­
mimo tego nieraz dochodzi się właśnie do takich rezultatów, to naj- 
częścićj z przyczyny, że rząd nie jest dostatecznie objaśniony o donio­
słości, korzyści lub szkodzie zamierzonych reform przez swoje orga­
na. Szczególniej to się trafia tam, gdzie nie ma reprezentacyi kra- 
jowćj. W pierwszćj zatćm linii obowiązkiem jest instytucyi, czuwają­
cych lub tylko popierających pomyślność społeczną, oraz prasy, o ile 
tylko jćj dozwolonćm będzie, wcześnie i gruntownie objaśniać władzę
o ważności zamierzonych zmian prawodawczych. Stan ekonomiczny 
Królestwa różni się znakomicie od położenia ekonomicznego Cesar­
stwa, niektóre zatćm rozporządzenia co do przemysłu i handlu pożą­
dane nad Newą lub Wołgą, mogą wprost przeciwnie oddziałać nad 
W isłą.

Lubo Towarzystwo popierania przemysłu i handlu nie jest kor- 
poracyą uczoną ani też ciałem prawodawczćm, ma przecież rozległe 
jeszcze pole działalności i to winno jak  uajsilnićj wyzyskać. Prace 
jego z wielkim pożytkiem mogłyby się skierować do badań ekonomi­
cznych stanu kraju, przez zbieranie materyałów statystycznych rol­
nictwa, przemysłu i handlu 2). Wszak dziś jeszcze nie wiemy, ile 
rzeczywiście wytwarzamy zboża i co się z nićm dzieje, mianowicie, ile

Sz. au to r zdaje nam się w tym  razie patrzćć ze zbyt dalekiej szeroko- 
śoi geograficznej, bo kw estya zniesienia IJanku polskiego była już przesądzoną 
w chwili, w którćj się zawiązało Tow arzystw o popierania przem ysłu i handlu.

Red.
2) A utorow i nieznane są w idocznie usiłowania Tow. w tym k ierunku; 

chooiaż k ilka  w tćj spraw ie kw estyonaryuszów , powinno było je ś li nie zaspokoić 
jego  żądania, to  p rzynajm rlć j m ogłoby złagodzić surow ość jego  n iespraw ied li­
wych zarzutów . Red.
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go zużywamy na miejscu, ile przedajemy i jak,i drogą. Dalćj, ile 
zboża, mąki i innych przedmiotów spożywczych dostarczają nam pro­
wincye wschodnie i dlaczego Wschód stanowi tak silne współzawodnic­
two dla naszych targów. Czyż bez ściślejszego m ateryału statystycznego 
można udzielić skutecznych rad naszym rolnikom i czy wprost nie 
bezpłodne będą konkursa ogłaszane w tym przedmiocie? Kto dziś 
może dać odpowiedź, że wytwórczość rolnictwa u nas jest zbyt wiel­
ka, że mamy wielkie masy zboża na wywóz, gdy tymczasem głębsze 
badania wykazałyby może, że jeżeli mamy zboże na przedaż za g ra ­
nicę, to go mamy bardzo mało. Ten fakt, że u nas targi zbożowe są 
ospałe, to jeszcze nie dowód nadwyżki produkcyi nad potrzeby miejsco­
we. Może być takie położenie, że produkcya krajowa nawet nie wy­
starcza na wyżywienie luduości, a jed n ak  ludność będzie sytą i śpi- 
chlerze dla braku zbytu przepełnione, gdyż nie należy zapominać, 
że wschodnia granica Królestwa Polskiego jest otwarta, przez k tórą 
koleje żelazne dowożą miliony korcy, szczególnićj żyta i mąki z nad 
Dniepru, Dźwiny i Wołgi. Jesteśmy przekonani, że Królestwo Pol­
skie nie jest już śpichlerzem krajów ościennych, bo jego wytwór­
czość rolnicza jeżeli daje zwyżkę, to nader m ałą. Tam, gdzie na każ­
dą milę kwadratową przypada 3,310 mieszkańców, gdzie lasy i nie­
użytki wielką część kraju zajmują, gdzie przez przyrost ludności 
i uwłaszczenie przybyło parę milionów żołądków, zapychanych daw- 
niśj wyłącznie kartoflami, i gdzie względnie do ogółu obszaru uprawa 
roli nie jest jeszcze w stanie zadawalniającym, tam powtarzamy, wy­
twórczość rolna wyższa nad potrzeby miejscowe, jeżeli istnieje, je s t na­
der małego znaczenia. Lecz są to wszystko tylko domniemania mnićj 
lub więcćj słuszne,' dlatego tćż Towarzystwo popierania przemysłu 
i handlu odda wielkie usługi, jeżeli zgromadzi materyały statystyczne '), 
na podstawie których możnaby usunąć domniemania, a stanowczo 
odpowiedzieć na pytania wyżćj wymienione. Dopóki to nienastąpi, to 
ogłaszanie konkursów bgdzie tylko próżną stra tą  czasu i pieniędzy; 
inne bowiem należy dać wskazówki rolnikom, gdy się okaże znaczna 
nadprodukcya zboża, a zupełnie inne, gdy wytwórczość niewiele więk­
szą bgdzie nad miejscowe potrzeby.

Co może uczynić nasze Towarzystwo popierania przemysłu i han­
dlu dla pomyślnyści krajowćj, pomimo zaprzestania wielkićj polityki 
rozbioru ogólno-państwowych kwestyi ekonomicznych, niech posłuży 
za przykład analogiczna instytucya „Centralstelle fiir Handel und 
Gewerbe“ w królestwie Wirtemberskićm, istniejąca od 1847 r. i osta­
tecznie zorganizowana w 1856 r. W irtem berg zajmuje przestrzeń 
nie wiele większą od guberni Lubelskiej (10,503 kilom, kwadr.), lecz

!) U siłow ania Tow. w tym k ierunku mogą j u i  wykaaaó nieco pe­
w niejszych rezu lta tów  i marny nądzicję, że niebawem zadowolnią sz. au tora, 
k tó rego  b ystre  uwagi nie przojdą niepostrzożono mitno m ęiów, m ających do ­
b ro  ogółu na celu . lied.



z ludnością o dwa razy gęstszą, wynoszącą obecnie 2 miliony. Przemysł 
i handel przed 30 iaty był jeszcze w stanie pierwotnym, niedostate­
cznym dla zaspokojenia miejscowych potrzeb, pomimo wielkiej obfitości 
sił wodnych, obliczanych na 60,000 koni. Roluictwo, przemysł leśny, 
uprawa lnu i wina, oto niemal wszystko, czem jeszcze niedawno mógł 
się Wirtemberg poszczycić. W ciągu atoli trzydziestu lat jakże olbrzy­
mie zaszły zmiany w tym kraju, mogące porównać się chyba tylko 
z Szwajcaryą lub Belgią. Oświata ludowa przybrała takie rozmiary, 
że podczas poboru w 1880 r. nie było aai jednego rekru ta , który nie 
umiałby czytać i pisać. Szkół profesyjuych W irtem berg posiada 177 
z 794 nauczycielami i 13,391 uczniami, lecz ich charak ter znacznie 
się różni od szkół fachowych w wielu innych państwach. Szkoły pro- 
fesyjne w W irtembergu nie tworzą rzemieślników, ale będących już 
rzemieślnikami kształcą specyalnie, dlatego tćż tam nie spotykamy tśj 
anomalii, że ktoś uzdolniony w szkole specyalnćj nie może znaleźć zaję­
cia.  ̂ „Centralstelle fiir Handel und Gewerbe“ zakłada szkoły fachowe 
bądź stałe, bądź tćż czasowe dla rzemieślników pewnśj gałęzi, więcćj 
rozwiniętśj w danćj miejscowości, np. gdzie ludność zajmuje się prze­
ważnie tkactwćm szkołę tkacką; snycerstwćm, suycerską; garbar- 
stwćm, garbarską i t. p. Przytćm po większćj części nie są to szko­
ły w naszćm pojęciu, z całym aparatem  szkolnym, t. j. dyrektorem, 
nauczycielami, inspekcyą i t. d.; ale po prostu szkołę często stanowi 
jeden lub paru nauczycieli, a nawet tylko wykształcony m ajster, zaj­
mujący się jednocześnie rzem iosłem , który uczniom teoretycznie 
i praktycznie udziela fachowych wiadomości. To tćż przy małych 
funduszach osiąga się znakomite rezultaty, bo w W irtembergu roz­
winęło się wykształcenie fachowe z dołu, od warstw najniższych. 
U nas zaś przeciwnie, chcemy zakładać n a j p r z ó d  akademie, insty tu ­
ty politechniczne, technologiczne i t. p., na których urządzenie nie ma­
my ani pieniędzy ani władzy swobodnej. Czas przechodzi w oczekiwa­
niu czegoś, co się ziścić nie chce, a my tymczasem coraz bardziój pozo­
stajemy na polu ekonomicznćm za naszymi zachodnimi i wschodnimi 
sąsiadami. Czytaliśmy niedawno, że szkoła rzemiosł przy ulicy Jasnej 
chce się oddać pod protektorat Towarzystwa popierania przemysłu 
i handlu. Szkoła to arcy-pożyteczna i doskonale kierowana potrze­
buje pomocy. Lecz z drugiej strony, szkoła rzemiosł przy ul. Jas- 
nśj, to już niejako m ała akademia (?!) rzemieślnicza, a my potrzebuje­
my przedewszystkiśm szkół fachowych, że tak  rzekę, abecadłowo- 
rzemieślniczych, typu wirteraberskiego; potrzebujemy szkół, któreby 
nie tworzyły rzemieślników, ale takich, któreby obecnych już pracow­
ników młota, kowadła, hebla, kopyta i t. d. doskonaliły- Utrzyma­
nie jednćj szkoły przy ul. Jasnej jest kosztowne, a mało doniosłe, 
gdyż takich szkół jeżeli nie tysięcy, to setek kraj nasz potrzebuje. 
Na akademie rzemieślnicze pieniędzy nie mamy, a jeżeli mamy, to j e ­
szcze nie rozumiemy tego pewnika, że grosz wydany na wykształce­
nie fachowe wyda plon obfity, zamieni się na złotówki i dukaty.
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Ofiarność publiczna, bądź osób pojedynczych lub pewnych kółek mo­
że sobie pozwolić rozkoszy stwarzania akademii. Oby przykład ta ­
kiego Stieglitza, który miliony rubli wydał na wspaniałą rzeczywiście 
szkołę rysunków, u nas znalazł naśladowców; lecz co się tyczy kor- 
poracyi ogólnego społecznego znaczenia, jak ą  jest Towarzystwo popiera­
nia przemysłu i handlu, to na niótn leży obowiązek ,,pracy u podstaw,11 
t. j. najmnićjszą sumą pieniędzy osiągnąć jak  największą korzyść.

„Centrallstelle far Handel und Gewerbe,“ ma ustawę nader zbli­
żoną do zakresu Towarzystwa popierania przemysłu i handlu; na To­
warzystwie leży obowiązek zbierania wiadomości statystystycznych, ba­
danie stanu klas robotniczych, usuwanie przeszkód, tamujących rozwój 
stosunków przemysłowych i handlowych. Instytucya ta rozpowszechnia 
najnowsze wynalzki i udoskonalenia w technice, wysyła zdolnych rze­
mieślników za granicę, zakupuje nowe maszyny i urządza rucho­
me ich wystawy po całym kraju dla obznajmienia przemysłowców 
i rzemieślników. Za jćj inicyatywą powstał Bank sztuttgardzki i 110 
banków narodowych dla wspierania drobnego przemysłu i handlu. 
W  1850 r. założono w Sztuttgardzie muzeum (Musterlager), z po­
działem kolekcyi na 12 grup, w którćm puszczają w ruch nowe ma­
szyny, praktycznie objaśniając ich cel i użytek. W irtemberskie sukna 
i płótna znane są ze swćj dobroci, bardzo też rozwinięty ten rodzaj 
przemysłu; w 38 przędzalniach znajduje się 15,300 warsztatów. 
Fabryka przetworów chemicznych wyrabia 240,000 cetnarów m ate- 
ryałów farbierskich i 140,000 cetnarów sody, zajmując 2,000 robot­
ników. Fabryki maszyn zatrudniają 7,000 ludzi, w pośród których 
odznacza się fabryka lokomotyw w Eslingen, budująca 100 sztuk ro­
cznie. Sierpy wirtemberskie znane są w całćj Europie, bo tu  ich nie 
jako ojczyzna z produkcyą roczną 700,000 sztuk. Złotnictwo i ze- 
garmistrzostwo datują się od dawnych czasów, to ostatnie daje zaro ­
bek 15,000 ludziom, zegary drewniane ścienne, rozchodzą się również 
po całćj Europie. Stolarstwo w stanie kwitnącym, meble odznaczają 
się szczególną dokładnością wykończenia i wytwornym gustem, nader 
zbliżonym do francuzkiego. Po Lipsku, Sztuttgard zajmuje pierwsze 
miejsce pod względem typograficznym. Istnieje tam 100 księgarni, 
32 drukarnie z 1,400 pracownikami, 89 litografii, 16 rytowni i t. p. 
W artość rocznćj produkcyi przemysłu typograficznego obliczono na 
16 milionów marek. Oto w grubszych zarysach objawy ruchu ekono­
micznego Wirtembergu, kraiku nie wiele obszerniejszego od gubernii 
Lubelskićj, a tak  już doniosłego znaczenia, dzięki trzydziestoletnim sta ­
raniom „Centralstelle fiir Handel und Gewerbe.“ Gdyby choć w części 
podobne rezultaty osiągnęło nasze Towarzystwo popierania przemysłu 
i handlu, to jakże bylibyśmy szczęśliwi, lecz aby dojść do tego, musi się 
jak  najprędzćj zająć najniższćm wykształceniem fachowóm i zbadaniem 
obecnego stanu ekonomicznego kraju we wszelkich jego objawach.

W zeszycie lipcowym Bibl. Warsz. występowaliśmy przeciwko 
orgii celnej, coraz więcćj rozpowszechniającćj się pomiędzy wytwórca.
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mi, znajdującćj przychylne odezwy niektórych organów, a nawet ma- 
jącćj zwolenników w pośród najbardzićj zainteresowanej strony — to 
jest konsumentów. Spożywcy, w chęci krzewienia przemysłu kra jo ­
wego, nie dopatrują, że domagania się wytwórców ustanowienia lub 
podwyższenia ceł ochronnych, najczęścićj jest tylko zamaskowaniem 
samolubnych celów, jest zamachem ua ich kieszenie. Ta polityka cel­
na bynajmnićj nie słabnie, słyszymy poglądy cukrowników, któreby 
można niemal nazwać pożądliwością grosza publicznego w formie ak ­
cyzy składanego, oraz ogólna podwyżka ceł, zwłaszcza ua materyały 
i wyroby metaliczne. Zwiększenie ceł w tym dziale je s t bardzo wy­
sokie i niewątpliwie znaczny wpływ wywrze na wytwórczość naszych 
fabryk, oraz kopalni rud żelaznych, galmanu i t. p. Cła powyższe 
mają przeważnie charakter ochronny, lubo jednocześnie uważać je 
można za odpowiedź na niedawne cła zbożowe w Niemczech, wyroby 
bowiem metaliczne sprowadzano do nas przeważnie z Niemiec, w ma- 
łćj zaś tylko części z Anglii.

Rozpatrując ostatnie Sprawozdanie departam entu  celnego za 
rok zeszły, nasuwają się nam rozmaite uwagi, któremi z czytelnikiem 
chcemy się obecnie podzielić. Podług tego sprawozdania, handel ze­
wnętrzny w roku zeszłym był następujący: mianowicie przez granicę 
europejską.

p r z y w i e z i o n o  w y w i e z i o n o
artykułów spożywczych za rs. 129,291,000 332,970,000
mater. surowych i pótobrob. 262,659,000 196,936,000
zwierząt 324,000 13,751,000
wyrobów 93,975,000 6,848,000

razem 486,249,000 550,505,000

ogólny zatćm obrót handlu zewnę­
trznego wynosił w r. z. r. 1,036,754,000

Główniejsze przedmioty otrzymane z zagranicy były nastę­
pujące:

bawełna i przędza baweł. wartości rsr. 81,718,000
herbata 56,898,000
maszyny i wyroby metaliczne 37,888,000
m ateryały farbierskie 22,127,000
wino 19,046,000
wełna i szerść 18,607,000
żelazo kute i lane 21,610,000
węgiel kamienny 15,410,000
oliwa 14,564,000
jedwab’ 9,981,000

Na szczególniejszą uwagę zasługuje herbata z tego względu, 
że z ilości wyżćj pokazanćj, na komorę moskiewską dostawiono jćj za 
rs. 48,416,000 t. j .  85%  ogólnego przewozu przez granicę europejską.
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Moskwa zawładnęła wigc handlem herbatą w państwie i to nam tłómaczy 
tg anomalią, że np. herbatg w Warszawie otrzymujemy z Londynu 
przez Moskwg. Królestwo Polskie jest doniosłym spożywcą herbaty, 
główne jednak zyski z handlu tym przedmiotem osiąga Moskwa, by­
n a j m n i e j  nie leżąca przy trakcie pomiędzy Warszawą i Londynem. 
S ł u s z n ć m  więc jest i bardzo pożądanem rozwinięcie prawidłowe tćj 
gałęzi handlu. W Moskwie istnieją liczne spółki dla handlu herbatą 
i osiągają olbrzymie zyski. Tak np. Towarzystwo handlu herbatą 
braci Popowych (Towariszczestwo czajnoj torgowli i składów Br. K. 
i S. Popowy) ogłosiło, Sprawozdanie za rok 1884/5, z którego przeko­
nywamy sig, że przy kapitale zakładowym 1,500,000 rubli, osiągngło 
czystych zysków 782,317 k. 97, t. j. przeszło 52% . F ak t ten chyba 
dostatecznie przemawia za utworzeniem podobnćj spółki akcyjnćj lub 
udziełowćj w Warszawie.

Dochód z ceł w roku zeszłym wynosił 'rs. 99,545,114 
a że koszta utrzymywania komór i straży celnćj były 9,018*000

zatćm skarb osiągnął czystego dochodu rs. 90,527,114
Ważniejsze pozycye dochodów celnych są nastgpujące, mianowi­

cie pobrano cła w roku zeszłym:

od herbaty 16.821,000 rubli złotem
„ żelaza kutego i lanego 3,469,000
„ wina 3,046,000
„ bawełny 2,824,000 I ł
„ oliwy 2,815,000 9)
„ wełny, szerści i t. p. 2,073,000 9)
„ wyrobów żelaznych i stalow. 1,808,000 »
„ przetworów chemicznych 1,590,000 Jł
„ tytoniu i wyrób, tabacz. 1,496,000 >)
„ materyałów farbiarskich 1,482.000
„  maszyn i aparatów 1,448,000 >1
„ wyrobów wełnianych 1,437,000 ))
„ kawy 1,265,000
„ soli kuchennój 1,050,000

1}

„ węgla kamiennego 684,000
9 ł 

V

W ogóle dochody celne, obliczone w walucie metalicznój, wpły­
nęły w nastgpujących wartościach mianowicie:

w monecie złotśj 8,108,660 rubli złotem
„ kwitach depozytowych 2,725,696 „
„ asygnacyach górniczych 9,259,700 ,,
„ kup. i pap. publ. umórz, metal. 39,615,023 
„ zagranicz. biletach bankowych 4,725,972 „ 
rublami srebrnemi 473,618 „
monetą zdawkową 173,05'2 ,,

razem 65,081,721 rubli złotem
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Pomiędzy przedmiotami wywozu zagranicę donioślejszego zna­
czenia są następujące towary, mianowicie wywiezione z Cesarstwa
i Królestwa w 1884 r.:

pszenicy za rsr. 129,932,000 
lnu, siemienia lnianego i pakuł 86,243,000
żyta 66,238,000
owsa 52,773,000
drzewa 35,153,000
jęczmienia 28,980,000
kukurydzy 14,433,000
konopi 14,996,000
spirytusu 5,869,000

Z powyższego widzimy, że le n  i s i e m i ę  l n i a n e  jest drugim 
co do ważności przedmiotem wywozu, pomimo zmniejszonego eksportu 
skutkiem niedbalstwa wytwórców. W ostatnich czasach fabrykanci 
niemieccy i austryaccy głośno narzekali na niedbałe przygotowanie 
lnu rosyjskiego, grożąc zwróceniem się do innych rynków. Sprawa 
ta  była niedawno przedmiotem urzędowćj korespondencyi pomiędzy 
rządem niemieckim i rosyjskim. Len plantowany jest głównie w Ro­
syi, mianowicie w gubernii pskowskićj. jarosławskićj, kostromskiej 
i innych, dalćj w Irlandyi, a szczególnićj wyższe gatunki we Włoszech.
O ile nam wiadomo, Królestwo Polskie pod względem produkcyi lnu 
zajmuje bardzo podrzędne stanowisko, zwracamy przeto uwagę To­
warzystwa popierania przemysłu i handlu, że r o z b i ó r  k w e s t y i  
l n i a n e j  byłby bardzo na czasie; mianowicie należałoby zebrać wia­
domości: 1) ile produkujemy lnu i siemienia lnianego i jakich gatun­
ków: 2) jaki obszar ziemi zajęty jest pod uprawę lnu; 3) ile zużywa się 
na domowy użytek, a ile sprzedaje; 4) jakie są drogi zbytu i po ja ­
kich cenach sprzedaż nastąpiła; 5) dla czego uprawa lnu i konopi nie 
zajmuje u nas wybitniejszego miejsca i 6) co uczynić należy, aby ro­
zwinąć uprawę lnu w większym zakresie? Zwracamy także uwagę 
Muzeum przemysłowego, czyby nie można w ciągu bieżącej zimy urzą­
dzić w y s t a w y  l n u  i k o n o p i ,  równie nasienia, jako tćż lnu i kono­
pi w stanie surowym, niemnićj i w wyrobach fabrycznych, zwłaszcza 
przemysłu domowego.

W obec niedomagania rolnictwa i konieczności wynalezienia no­
wych źródeł dochodu, zdaje nam się bardzo na czasie podniesienie 
kwestyi lniauo-konopnćj i zwrócenie na nią uwagi ogółu rolników, ja ­
ko na źródło, być może, dla nich nader obfite. Towarzystwo popiera­
nia przemysłu i handlu i Muzeum przemysłowe, mogłyby, wziąwszy 
w swe ręce inicyatywę w tćj sprawie, oddać wielkie usługi rolnictwu. 
Prasa może się także przyczynić do wyjaśnienia kwestyi, jeżeli więcćj 
będzie niż dotąd zwracać uwagi na przedmioty traktowaue w czasopis­
mach naukowych. Wszak to nie umniejsza wartości danego pisma, 
jeżeli podniesie i dalćj rozwinie myśl rzuconą w innym organie,
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a ponieważ chcemy się jaśniej wyrazić, to nadmieniamy, iż zdziwieni 
jesteśmy, że myśli rzucane przez nas w Bibl. Warsz., dotychczas nie 
znalazły odpowiedniego echa w innych organach. Nie przesądza­
my bynajmnićj wartości naszych kronik ekonomicznych, lecz sądzi­
my, że osnute na rzeczywistych studyach i długoletnićj praktyce, za­
sługują na to, aby ważniejsze myśli w nich zawarte, prasa codzienna 
dalćj rozwinięła. Wszak niektóre organa poświęcają %  treści wy­
łącznie polityce i teatrowi, czy wigc niesłusznćm jest, aby choć czasem 
rozebrać poważnie, np. tak doniosłego i ogólnego znaczenia sprawę 
kas oszczędności, niejednokrotnie przez nas poruszaną niestety, — bez 
echa.

Lecz nie tylko uprawa lnu i konopi może być źródłem obfitych 
dochodów i trwałego poprawienia gospodarstw rolnych, c h m i e l  np., 
sprowadzany jeszcze w wielkićj ilości z zagranicy lub Cesarstwa, 
a nawet znany nam jest fakt, że przed paru laty w czasie nieurodzaju 
w Bawaryi i Czechach, chmiel rosyjski był wywożony zagranicę, tam 
sortowany i odpowiednio pakowany powracał z powrotem do Rosyi, 
jako zagraniczny. W roku zeszłym sprowadzono z zagranicy chmielu 
za rs. 1,534,000.

Uprawa t y t o n i u  w Królestwie Polskićm prawie jest nieznaną, 
a jednak skoro tytoń z korzyścią uprawiany jest w Syberyi zachod- 
nićj (około 1,000 dziesięciu), to nasz klimat chyba bez porównania 
jest odpowiedniejszym. Tymczasem w 1881 r. tytoniem zasiano: 
w gubernii warszawskiej 7 dziesięcin
„ „ lubelskiej 1 „

razem 8 dziesięcin z których
zebrano 271 pudów liści.

W tymże czasie uprawa tytoniu na Litwie i Rusi tak  się przed-
tawia:
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w gubernii grodzieńskićj 
„  mińskićj 
„  wołyńskiej 
j, podolskićj 

kijowskićj

liczba p lan tacy i zajm ujących zebrano
przestrzeni pudów

2 1 28
22 13 1,223

22,389 454 47,642
720 194 8,314
24 8 572

razem 23,157 plant. 670 dzies. 57,779 pud.

w innych guberniach Królestwa, jak również na Litwio i Rusi, tu nie- 
wymienionych, tytoniu w 1881 r. nieuprawiano. Liczby powyższe wska­
zują, że rolnicy nasi nie zwrócili dotąd uwagi na uprawę niektórych 
roślin, odgrywających tak  ważną rolę w przemyśle. Bez wątpienia 
nieświadomość potrzeby danćj rośliny, oraz nieznajomość sposobu 
uprawy główną tutaj gra rolę, lecz mamy przecież dwie instytucye: Mu­



zeum przemysłowo-rolnicze i Towarzystwo popierania przem. i handlu, 
na których leży obowiązek krzewienia wiedzy specyalnćj i popierania 
przemysłu.

W ogóle, obszar zajęty pod uprawę tytoniu w Rosyi, zajmował 
w 1881 r. 39,165 dziesięcin, z których zebrano 2,890,251 pudów. 
Pierwsze miejsce zajmuje gub. czerni-
howska, gdzie na przestrzeni 12,818 dzies. zebr. 914,421 p.
dalćj g. połtawska, gdzie na przestrz. 8,988 „ 766,906 „ 

i „ samarska „ 4,776 „ 410,987 „

w innych miejscach, np. w Besarabii i Krymie, wytwórczość tytoniu jest 
mniejszą, lecz za to wyższych gatunków.

Pisząc (w marcu r. b.) o kwestyi reformy Banku polskiego (Bibl. 
W arsz., maj, r. b.) nie wiedzieliśmy jeszcze, że sprawa nierównie sil- 
nićj się zarysowała, gdyż ministeryum skarbu wystąpiło z wnioskem 
do rady państwa nie już zreformowania, ale z n i e s i e n i a  B a n k u  
p o l s k i e  go. Gdy w krótkim  czasie oczekiwać należy likwidacyi Ban­
ku, zastanowimy się choć pobieżnie nad instytucyą, która w niedale- 
kićj przyszłości ma wywierać bezpośredni wpływ na rozwój ekonomi­
czny Królestwa.

Ustawy, zakres i doniosłość Banku polskiego i Banku państwa- 
rdzennie różnią się od siebie i to właśnie usprawiedliwia obawy, że 
chwila pochłonięcia naszćj instytucyi przez bank państwa, będzie po­
czątkiem groźnego przesilenia ekonomicznego w Królestwie. System 
bankowy i w ogóle kredytowy inne ma podstawy u nas niż w cesar­
stwie, inne tradycye i zupełnie różne powody złożyły się na jego pow­
stanie, sformowanie się i ugruntowanie. System bankowy w Królestwie 
Polskićm formował się niejako z dołu, wywołany był potrzebami 
rolnictwa, przemysłu i handlu, co potwierdzają motywa ks. Luboc- 
kiego i pierwsze artykuły dekretu królewskiego z d. 29 stycznia 1828 r. 
Bank polski powołany został w celu krzewienia rolnictwa, handlu 
i przemysłu narodowego, m iał zatćm zakres doniosły i obszerny, 
w większćj tćż części wywiązał się chlubnie z zadania, jakie na niego 
prawodawca włożył. Wprawdzie z biegem czasu wykazały się i pewne 
niedostatki, lecz te, jako mniejszego znaczenia, bynajmnićj nie usprawie­
dliwiały potrzeby likwidacyi Banku. Boć jeżeli coś przeznaczone jest 
na zwalenie, to należałoby się spodziewać, że to, co powstanie na jego 
gruzach, będzie trwalszćm, doskonalszćm. Tćj wiary jednak nie mamy, 
bo jak  już powiedzieliśmy, zakres Banku państwa rdzennie się róż­
ni od Banku polskiego. Inne były powody powstania państwowych 
instytucyi kredytowych w Cesarstwie. Tam nie potrzeby przemysłu 
i handlu, lecz ciężkie położenie skarbu  państwowego powołały je do 
życią, tam one miały za cel skanalizowanie prywatnych oszczędności
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■wyłącznie na potrzeby skarbu i „pomieszczyków“ (obywali). Przypatrz­
my się bliżćj temu procesowi.

Do Piotra W. Rosya nie znała systemu kredytowego i racyonal- 
niejszego systemu podatkowego. Kredyt zewnętrzny był dla nićj niedo­
stępny, a o wewnętrznym i mowy jeszcze być nie mogło. Wiedział o tćm 
dobrze Piotr W. w chwili potrzeby pieniędzy dla przeprowadzenia swych 
reform, i to właśnie było jedną z głównych przyczyn wezwania Jan a  
Lawa, który za świetnśj swój epoki tak czarodziejskim sposobem do­
starczał kapitałów dworowi francuzkiemu. Lecz czarodziej do Rosyi 
nie przybył, skarb zaś w coraz trudniejszym był położeniu. Poży­
czki zewnętrzne rosyjskie datują się dopióro od 1769 r., zawierano 
je w niewielkich sumach, ale na bardzo ciężkich warunkach, gdyż 
oprócz gwarancyi rzeczowój i odsetek, sam kurtaż bankierski w yno­
sił zwykle 6 '/2% - Bankierzy zagraniczni mimoto niechętnie poży­
czali Rosyi, co spowodowało cesarzową K atarzynę, że za radą księcia 
Wiaziemskiego, generał-prokuratora państwa, utworzyła początkowo 
bank asygnacyjny, następnie bank pożyczkowy, (sochrannyja kazny), 
i „prikazy obszczestwiennawo prizrenja." Bank asygnacyjny em itował 
asygnaty począwszy odf.1768 r . ,  pozostałe zaś ;:instytucye kanalizo- 
wały oszczędności narodowe wyłącznie w widokach fiskalnych i k a ­
stowych. Skarb rosyjski zaraz zgromadził znaczne kapitały pry­
watne i nie omieszkał obficie z nich czerpać, chojnie przytćm wspie­
rając niemi uprzywilejowany st^n dworzan. Z wstąpieniem na tron 
Pawła, niedoliczono się już 7 milionów wkładów, oprócz 215 milionów 
rubli nowych długów, ciążących na skarbie. Wojny napoleońskie, 
jak  wiadomo, zrujnowały finansowo całą niemal Europę, nic więc dziw­
nego, że i Rosya pomimo subsydyum Anglii w sumie przeszło 9 '/2 mil. 
liw. sterl., już w 1810 r. m iała długów około 817 mil. rub. Rubel asy­
gnacyjny obniżył się w 1811 r. do 25 kop., mimo to, pochód Napo­
leona do Rosyi spowodował nową emisyą asygnat na 250 mil. rubli. 
W takich okolicznóściach o płaceniu odsetek od długów zewnętrznych, 
a tśm bardzićj amortyzacyr! i mowy być nie mogło. Nie mogło tak ­
że być mowy o jakimkolwiek wspieraniu przemysłn i handlu przez 
instytucye kredytowe, które, jak widzimy, były tylko prostymi dostar­
czycielami skarbowi pieniędzy pod rozmaitą postacią.

Położenie skarbu rosyjskiego rzeczywiście było rozpaczliwe; do 
deficytu się przyzwyczajono, a niedobory coraz większe, przy w zrasta­
jących wydatkach. Samo powstanie polskie w 1831 r., kosztowało Ro- 
syą 79,554,143 ruble, których nie miano czćra pokryć. Gdy doniesiono 
ówczesnemu ministrowi skarbu lir. Kaukrinowi o niemożliwości dosta­
nia pieniędzy zagranicą, tenże z uśmiechem.odrzekł: „niczewo, u mie­
nia jest d o m a s z n i e j e  ś r i e d s t w o . “ Tćm ,,domasznieje śriedztwo“  
były wkłady prywatne, po które i teraz sięgnięto obficićj niż zwy­
kle (w ciągu trzech lat ,106 mil. rs.). Lecz miłe złego początki...
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szybko nadciągnęły chmury, reformę włościańską czuć było w powie­
trzu, bumażek niepodobna było więcćj drukować, a deponenci jakby 
na komendę zażądali wkładów. Tych to wkładów w 1858 r. liczono 
przeszło miliard rubli (1,012,871,172), lecz z nich skarb zaczerpnął 
przeszło 521 milionów, rozdawszy prócz tego 427 mil. rs. ,,pomieszczy- 
kom.“ N iełatw o więc było je  zwrócić i ta  okoliczność sprowadziła 
krach—upadek dotychczasowych instytucyi kredytowych i narodziny 
w 1860 r. obecnego Banku państwa.

Z powyższego widzimy przyczyny powstania równie upadłych 
Banków asygnacyjnego i pożyczkowego, jako tćż i obecnie istniejącego 
Banku państwa; pustki w skarbie i niemożność spełnienia zaciągnię­
tych zobowiązań, wyłącznie powołały je  do życia, względy zaś i po­
trzeby przemysłu i handlu nie miały tu żadnego wpływu. Banki 
rządowe w Rosyi, to urzędowi bankierzy skarbu, nie są to instytucye 
autonomiczne jak  Bank francuzki, angielski, niemiecki, lub nawet 
polski, nie mogą więc mićć tak dodatnio-doniosłego wpływu na rozwój 
ekonomiczny jak  te ostatnie. Zdanie to wypowiadają nawet eko­
nomiści rosyjscy, między innymi znany finansista Kaufman. Po­
trzeby też skarbu były ciągłe i wielkie, jak o tćm przekonywa 
stan obdłużenia państwa w różnych epokach. I tak długi rosyjskie 
wynosiły:

Przy tak  olbrzymich operacyach finansowych, działalność Insty­
tucyi kredytowych prawie całkowicie była pochłoniętą interesami 
skarbu . W prawdzie Bank państwa udziela również kredyta wexlowe, 
wydaje pożyczki na zastaw papierów, a w niektórych miejscowościach 
i na zastaw towarów, lecz operacye te w obec obrotów ze skarbem, mają 
drugorzędne znaczenie. Przytćm jego operacye bankierskie mają inny 
charakter niż w Banku polskim. Ten ostatni s tara ł się przyjść z po­
mocą kredytową bezpośrednio, usiłował zejść do najniższych sfer han- 
dlowo-przemysłowych, gdy tymczasem operacye Banku państwa mają 
charakter redyskontowy, to jest wspierają wielkie firmy bankowe, 
bankierskie i przemysłowe, bynajmnićj nie troszcząc się o drobny 
przemysł i handel. Takie postępowanie miałoby jeszcze do pewnego 
stopnia usprawiedliwienie np. we Francyi, gdzie obfitość kapitałów 
sprawiła, że odsetki obliczane przez prywatnych, są niższe od pobiera­
nych przez bank francuzki; lecz nie ma racyi ani w Królestwie ani 
w Cesarstwie, gdzie zwykle odsetki bankierskie wynoszą 10 — 18%  
i więcćj. W naszych więc stosunkach, zdrowy rozwój ekonomiczny

po Katarzynie II. rsr. 240,800,000

11 '  , / l ł ‘ ^  u i n u i i y j

przed ostanią wojną 
d. 1 stycznia 1883 r.

„ wojnach Napoleona 
„ ustąpieniu Kankrina 
„ wojnie krymskićj

480,950,680
936,896,420

2,537,439,120
3,412,184,640
5,423,817,403
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wymaga, aby państwowe iustytucye bankowe wspierały kredytem  swo­
im b e z p o ś r e d n i o  potrzebujących. Porównajmy ze sobą. działalność 
Banku państwa i Banku polskiego, uwzględniając liczbę mieszkańców, 
w pośród których operują.

Podług opublikowanych bilansów stan  główniejszych rachunków 
tych dwóch instytucyi tak  się przedstaw ia:

w Banku państwa w Banku polskim przypada na jednego
mieszkańca

Stan czynny. 1:i czerwca r. b. 13 marca r. b. w Cesarstwie w Króle
k o p i e j e k

1) kasa 204,382,201 6,419,659 227 87
2) skup wexli 113,051,331 19,971,325 125 273
3) otw arte kredyta 35,038,434 5,355,655 30 73
4) pożyczki na  towary 7,429,753 1,091,713 8 15
5) „  papiery 33,284,293 680,412 36 9
6) „ mach. roi. — 262,508 36
7) „  i kap. hyp. — 2,025,359 ___ 28
s ) należność od skarbu 261,002,718 730,710 290 10

Stan b ierny .

1) kapit. zakł. i rezer. 28,000,000 9,669,226 31 132
2) w kłady 173,652,776 20,110,127 193 275
3) rachunk i bieżące 255,752,348 6,466,320 284 88
4) bilety kredytowe 330,000,000 — 366 —

Z powyższego widzimy, że gdy Bank państw a, mając kapitałów 
rozporządzalnych 894 kopiejki na mieszkańca, użył na potrzeby prze­
mysłu i handlu tylko 199 kop., t. j. 22%  i to niebezpośrednio, to Bank 
polski, posiadając tylko 495 kopiejek na mieszkańca, wsparł rolnictwo, 
przemysł i handel 435 kop., t. j. 87 %  swoich zasobów. Wymowne to 
świadectwo użyteczności Banku polskiego i z na kom i tćj różnicy w do­
niosłości obydwóch instytucyi. To też Bank polski dobiega szóste­
go dziesiątka lat, objawia wiele żywotności, rozlewając na wszystkie 
stany, na kraj cały dobrodziejstwo taniego kredytu, gdy Bank pań­
stwa, zdaniem rosyjskich ekonomistów, już w chwili przyjścia na 
świat, miał silne zarodki nieuleczalnój choroby. W kilka lat po 
narodzinach, mianowicie z nastąpieniem reformy włościańskiój, oka­
zała się potrzeba gruntownego przekształcenia Banku państwa, do 
tego nawet poczęści przystąpiono, lecz okazało się, że przekształce­
nie Banku państwa, musi poprzedzić zreformowanie całego systemu fi­
nansowego państwa. Z objęciem ministeryum skarbu przez p. Bunge, 
zarząd skarbu dosyć szybko przeprowadza reformę finansową na pod­
stawach trwałych, naukowych i to daje nadzieję, 2e niedalekim już jest 
czas, że i nareszcie Bank państwa będzie przekształcony odpowiednio 
do potrzeb ekonomicznych. Mając to na uwadze, nie przypuszczaliśmy, 
aby reforma Banku polskiego, a tćm więcćj pochłonięcie jego przez



instytucyą, w niedalekićj przyszłości przeznaczoną również na grunto­
wne przekształcenie, mogło w obecnym czasie być dokouanem. Wszak 
w najgorętszych czasach reformatorskich, w epoce Milutyna i ks.Czer- 
kaskiego, przyznano nadzwyczajną doniosłość naszśj instytucyi i nie­
możliwość poruszenia jej wobec dokonywających się reform, bez wywo­
łania przewrotu ekonomicznego. Zdanie to podzielali baron Stieglitź 
i Reutern, ówczesny minister skarbu. Pisaliśmy już dawniej, że Kró­
lestwo Polskie od dwudziestu lat pod względem ekonomicznym znaj­
duje się na przełomie — jest niejako w stan ie  rewolucyjnym. Re­
forma włościańska, sądowa, zmiana warunków wytwórczych przez bu­
dowę licznych dróg żelaznych, ułatwiających konkurencyą naszym ta r ­
gom zbożowym, wszystko to, mówię, są przyczyny zbyt świeże, aby mo­
żna zasadniczo twierdzić, że rozwój ekonomiczny w Królestwie przyj­
mie ten lub ów kierunek. A  w takich okolicznościach reformy kre­
dytowe, bez wywołania przesileń, dokonywane być nie mogą; tćin wię- 
cśj, że nie ma najmniejszejszych danych, że to, co powstanie na gru­
zach zburzonćj instytucyi — będzie lepszćm, doskoualszem. Przeciw­
nie ustawa, cel i zakres o b e c n y  Banku państwa, dają możność wy­
prowadzenia wniosków silne obawy budzących.

Położenie Królestwa Polskiego pod względem kredytowym bar­
dzo znacznie się różni od Cesarstwa, my bowiem na tem polu nolens 
volens bardzo daleko pozostaliśmy za Wschodem. Podczas bowiem gdy 
w Cesarstwie istnieje wiele potężnych banków handlowych, m ają­
cych w portfelu 156 mil. rubli weksli i 236 milionów rubli wkładów, 
nie licząc 282 banków miejskich i secin innych instytucyi kredy­
towych, jak: towarzystw wzajemnego kredytu, towarzystw i kas za­
liczkowo - wkładowych, — to w Królestwie Polskiem, cały ruch k re ­
dytu krótkoterminowego, koncentruje się głównie i prawie wyłącznie 
w Banku polskim. Mamy wprawdzie kilka instytucyi bankowych 
prywatnych, lecz z nich tylko jedna ma donioślejsze znaczenie i to 
drugorzędne, gdy pozostałe wielkością obrotów, nie dorównywają na­
wet większym kantorom bankierskim. Z tych powodów likwidacya 
jedynćj instytucyi bankowćj z szerszym zakresem, będzie m iała waż­
ne ujemne znaczenie w pierwszćj linii dla rolnictwa, a następnie dla 
drobnego przemysłu i handlu.

Podczas gdy wielu reformatorów kontynentu oczekuje polepsze­
nia losu klas pracującycych od państwa, od jego iuterwencyi w spra­
wy ekonomiczne, to praktyczni anglicy dbają głównie o rozwinięcie 
w narodzie pojęcia oszczędności i korzyści łączenia się w stowarzysze­
nia. Jedną z grup tego rodzaju związków, są s t o w a r z y s z e n i a  
s p o ż y w c z e  najbardziej w Anglii rozwinęte. Stowarzyszeń spożyw­
czych liczono tam w 1882 roku 1,244 z 660,510 członkami. Posia­
dały one w tymże czasie 225,460,225 franków własnego kapitału, 
sprzedały towarów w ciągu roku za 664 mil. fr., osiągnąwszy zysku 56
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mil. franków. W rzeczywistości zyski były większe, gdyż sprzedawa­
no towary po cenie niższćj od bieżącćj. Liczby powyższe wskazują, 
że Anglia rzeczywiście jest klasyczną ziemią stowarzyszeń, opartych 
na zasadzie self help. Towary sprzedawano wyłącznie za gotowiznę, 
co dało powód byłemu członkowi gabinetu angielskiego i ekonomiś­
cie Fawcettowi do zrobienia trafnego spostrzeżenia: „si le peuple 
anglais avait la force de payer ses achats de consommation au com- 
ptant, il diminuerait assez le prix des choses pour obtenir l’ćquiva- 
lent de 1’abolition de la dette publique.“

W Niemczech stowarzyszeń spożywczych w 1883 r. było 675, 
z których tylko 172 ogłosiły sprawozdania o obrotach. M iały ll0 ,433  
członków i 4,529,000 marek własnego kapitału  zakładowego i rezer­
wy, sprzedały towarów za 32,684,000 marek, na czćm osiągnęły 
zysków 2,213,000 marek. Z powyższego widzimy, że stowarzysze­
nia spożywcze w Niemczech, dalekie są jeszcze od tego stopnia rozwo­
ju  co angieiskie, lubo w ostatnich latach i tu  silniejszy ruch się 
objawił. Niemcy utrzymują, że do rozwoju stowarzyszeń potrze­
ba cztery G, t. j .  Geist, Geduld, Geld und Gluck i w tćm się nie 
mylą.

W innych państwach stowarzyszenia spożywcze jeszcze wolniej 
się rozwijają; we Francyi np. istnieje ich dosyć znaczna liczba, lecz 
nie mamy o nich zbiorowych wiadomości. Oprócz poprzednio opisa­
nych dwóch piekarni w Roubaix i Angouleme, więcćj znane są stowa- 
rzyszyszenia: FUnion cooperative de Bordeaux, Socićte d’Źpargne et 
de prevoyance de Bacalan, Socićtć alimentaire de Grenoble, a na- 
dewszystko stowarzyszenie lyonskie L a  R u c h e ,  zawiązane w 1866 r. 
z kapitałem  rzeczywiście wpłaconym 3,750 franków. Rozwój tego 
stowarzyszeuia przeszedł najśmielsze oczekiwania, z zysków bowiem 
osiągniętych odłożyło:

na dopełnienie kapitału  zakładowego 11,250 fr.
„  fundusz rezerwowy 28,780—30 c.
„ kapitał przezorności członków 121,025__90 „

czyli, nielicząc wypłaconćj dywidendy, ra z e m ~ 161,056—20 c.
Każdy zatćm członek złożywszy pierwotnie 25 franków, posiada 

dziś kapitał 925 fr. Tak świetny rezultat przypisują temu, że od 
czasu założenia La Ruche, zarząd pozostaje ten sam bez żadnćj 
zmiany.

Pod względem stowarzyszeń spożywczych, Królestwo Polskie zaj­
muje chyba jedno z ostatnich miejsc. Kilka istniejących stowarzy­
szeń bardzo słabo się rozwija, głównie z przyczyny, że niezamożna 
ludność „żyje kredytem ,“ to jest nabywa artykuły spożywcze nie 
w sklepach stowarzyszeuia, które sprzedawać na kredyt nie mogą, ale 
w sklepach i sklepikach, które im chętnie kredytują. Ile na tćm 
traci spożywca, wszystkim wiadomo, z jedućj bawieni strony lichy to­
war nabywa drogo, a z drugićj, kupując na kredyt, bieże często
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więcćj nad istotną potrzębę. Mimo to, stowarzyszenia spożywcze mogły­
by się i u nas szybcićj rozwinąć, gdyby je  zakładano w małych mia­
stach, miasteczkach i osadach fabrycznych, a głównie gdyby inicyatywa 
wyszła od ludzi energicznych i wytrwałych, z poświeceniem dla dobra 
publicznego.

O ile u nas statystyka jest zaniedbaną, o tyle w innych państwach 
z sz c ze g ó ln ó m  zamiłowaniem uprawianą, nietylko przez organa pań­
stwowe, ale i przez osoby prywatne. Chęć p o l i c z e n i a  wszystkiego do­
szła nawet u niektórych statystyków minorum gentium do manii, 
którą chłoszczą nas nietylko ekonomiści, ale i teatr. Jak  za czasów 
Moliera lekarze i poeci byli przedmiotem satyry, tak obecnie śmieszne 
i ujemne typy archeologów, notaryuszy i statystyków, coraz czgścićj wi­
d z im y  na deskach teatralnych. Tak np. w wodewilu „ l e s  v iv a c i-  
t ć s d u  c a p i t a i n e T i c "  słyszymy młodziutkiego syna marsa, wypo­
wiadającego jednym tchem olbrzymią liczb© wdów, które w ciągu 
roku przeszły przez most Pont neuf. W J e r ó m e  P a  t u  r o t ,  inny 
statystyk, członek Instytutu, z całą powagą wygłasza: „ i l  n e  se remue 
pas en France un petit doigt que nous n’en soyous informes. Nous sa- 
vons le nombre d’oeufs frais qui se dćvorent cbaque matin... des poi- 
sons qui habitent la mer... des oiseaux qui peuplent l’air...“ Wprost 
przeciwny przykład podaje E rnest Renan, przytaczając odpowiedź 
Radego, daną Layardowi podczas pobytu w Mossulu, na zapytanie je­
go o ludności, handlu, bogactwie i dziejach miasta, którą dla chara­
kterystyki pojęć wschodnich w odsyłaczu przytaczamy *)• Lecz po­
minąwszy objawy śmieszne niektórych statystyków, zaznaczyć musi­
my, że w ostatnich czasach pojawiły się nader ważne prace statysty­
czne, szczególnićj we Włoszech i Anglii, które w porównawczych zesta­
wieniach rzucają wiele nowego światła na stosunki ekonomiczne. 
Jedną z tych prac jest świeżo ogłoszony raport generalnego dyrekto­
ra  urzędu stanu cywilnego w Anglii za 1883 rok. Jestto obszerna 
praca (350 str.), nadzwyczaj jasno i porównawczo wykazująca w okre­
sie 1860— 1883 r.: 1) ilość małżeństw, 2) wywóz angielski, 3) przywóz,

')  O m on illu stre  am i, ó jo ie  des vivants! Ce que tu  me dem andes 
eBt i  la fois in u tile  e t nuisib le. B ień que tous m es jo u rs  se soient ćcoulśs 
dans ce pays, je  n ai jam ais songć & en com pter les m aisons, n i & m’inform er 
du nom bre de leu rs h ab itan ts . Ce que celui-oi m et de m archandises sur 
aes m ulets, celui-l"a au £ond de sa barque, c’est uńe-' chose qui ne me regarde 
nu llem ent... O mon ami, o ma b reb is , ne oherohe pas a connaitre  ce qui ne 
te  ooncernó pas... I I  n ’y a po in t de sagesse egale 5i oelle de croire 
en D ieu. II  a cr<5<5 le m onde: devons-nous ten te r  de 1 ćgaler en cher- 
chant ii pćnć trer les mystferes do sa crćation?.. Moi, je  bćnis D ieu de ne 
pas cherchcr ce d o n t je  n’ai pas besoin . T u  e st in stru it dans des choses 
qu i no m’intćre8sent pas, e t ce que tu  as t u  j e  lo dedaigne. O mon ami, 
ai tu  veux ćtre  beurcujc, ó o rie-to i: D ieu seul est D ieu. Ne fais po in t de mai, 
e t alor» tu  ne oraindras n i les hommes, ni la m ort... Car ton  heure viendra*“

Tom II I . W rzes ie ń  1885. 5»
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4) ogólny handel, 5) ceny zboża, 6) obroty Clearing House w Londy- 
• nie. ° Przytaczamy tu niektóre dane dotyczące ludności. I tak , na

1,000 mieszkańców Anglii i Walii przypada:

od 5 -  10 
„  10 - 1 5  
„ 1 5 - 2 0  
„  20 — 25 
„ 25 — 35 
„  35 — 45 
„ 45 — 55 
„ 55 —  65 
„ 65 — 75

mężczyzn kobiet razem

lat 67 68 135
>> 60 61 121

54 54 108
55 49 49 98
55 43 47 90
J5 70 75 145
55 55 59 114
55 40 44 84
j j 28 31 59
55 15 18 33

6 7 13
razem 487 513 1,000

Podług tychże badań na każdych 1,000 mieszkańców:
urodziło się zm arło przew yżka urodzeń

w Węgrzech 45,3 32,6 12,9
„ Austryi 38,2 30,1 8,1

9,6„  Włoszech 37,1 27,5
„ Niemczech 36,7 25,9 10,8
„ Holandyi 34,3 21,8 12,5
„ Danii 31,8 18,4

17,1
13,4

„ Norwegii 30,9 13,8
„ Belgii 30,5 20,8 9,7
„ Szwecyi 28,9 17.3

20.3
11,6

„ Szwajcaryi 28,4 8,1
„ Francyi 24,8 22,2 2,6
L i p o w y ż s z e g o  W l l l Z i l i l i j , r i a u u j t t  « . a j i u u j c  U d U lL U IC  i i l i e j s c t j

pod względem liczby urodzeń, tak, że zwiększenie ludności tą  drogą jest 
np. pięć razy słabsze niż w Węgrzech.

Małżeństw zawarto w ciągu roku na 1,000 mieszkańców:
w W ęgrzech 20,5
„ Włoszech 16,
„ Austryi 15,7
„ Danii 15,4
„ Niemczech 15,4
„ Francyi 15,
„  Holandyi 14,2
„ Szwajcaryi 13,6
„  Belgii 13,5
„  Norwegii 13,2
„  Szwocyi 12,8



W ogóle, Węgrzy zajmują pierwsze miejsce pod względem liczby uro­
dzeń i małżeństw, co objaśnić można przewagę ludności rolniczćj, 
urodzajnością gleby, oraz łatwością zarobków i łatwością środków 
do życia.

Jak  wiadomo czytelnikom, p o d a t e k  od  s p a d k ó w  sankcyo- 
nowany 27 czerwca 1882 r., wszedł w wykonanie z początkiem roku 
następującego. Od niego zwolniono: schedy wartości mniej szćj od
1,000 rubli, mienie ruchome i nieruchome włościan, otrzymane przy 
uwłaszczeniu, spadki i zapisy na rzecz kościoła, skarbu, szkoły i in­
ne instytucye naukowe i dobroczynne, oraz ruchomości domowe, nie 
mogące być przedmiotem handlu i przemysłu. Spadkobiercy opłaca­
ją  podatek od czystćj masy, t. j. po odliczeniu długów i innych zobo­
wiązań, w następującym stosunku:

1%  spadkobiercy w prostćj linii, małżonek, adoptowani, oraz 
wstępni tychże;

4 %  bracia i siostry, ich dzieci, oraz pasierbi,
6%  krewni trzecićj i czwartćj linii, i 
8%  inni spadkobiercy; 

od dożywocia pobiera się połowa, a po zwolnieniu z pod dożywo­
cia, całkowity podatek, względnie do stopnia pokrewieństwa dożywo- 
tnika lub spadkobiercy.

Wbrew twierdzeniu wielu organów, podatek od spadków uwa­
żany za jeden z najsłuszniejszych i mających zupełn? usprawiedliwie­
nie w nauce, że zaś praktyka w Rosyi nie wykazała dotąd rezultatów 
liczbowych, oczekiwanych przez prawodawcę, to rzecz inna. Złożyło się 
na to  wiele przyczyn, a mianowicie: niedostateczność wykształcenia niż­
szych organów skarbowych, dosyć złożona manipulacya, oraz zaledwie 
kiełkujące w narodzie pojęcia obywatelskie, a ztąd ogólne uchylanie 
się od ciężarów państwowych. Jeszcze i dziś powszechne jest pojęcie 
w Cesarstwie, że wyraz k a z n a  pochodzi od kaznit—karać, zatćm 
wszystko to, co w formie podatku idzie do skarbu, lud uważa jako sobie 
odebrane, uważa za karę. Niewątpliwie z postępem oświaty pojęcie to 
zniknie, tćm szybcićj, że może ten nieszczęśliwy wyraz kazna, będzie 
zastąpiony innym odpowiedniejszym, równoznacznym np. polskiemu 
wyrazowi skarb. Obecnie ministeryum skarbu, nie czekając na zmianę 
pojęć, w interesach fiskalnych, ustanowiło i n s p e k t o r ó w  p o d a t k o ­
wyc h ,  których mianować zamierza z pośród ludzi z wyższćm wy­
kształceniem naukowćm, dla czuwania nad prawidłowćm wykonywa­
niem czynności podatkowych. Zamiar ten ze wszech stron zasługu­
je na uznanie, wzmocnienie bowiem elementu naukowego w zarządzie 
skarbowym, niewątpliwie znaczne korzyści przyniesie kontrybuentowi 
i ułatwi dalszą racyonalną reformę finansową.

W racając  do podatku od spadków, nadmieniamy, że minister­
stwo opracowywa obecnie szemata, które izby skarbowe będą wypeł­
niać przy poborze odsetek spadkowych. Szemata te dostarczą obfi­
tego inateryału, który naukowo obrobiony, rzuci wiele światła na sto-
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sunki ekonomiczne innych stref państwa. Że to nastąpi, mamy już 
obecnie próbkę w niektórych sprawozdaniach izb skarbowych o po­
wyższym podatku, oraz zarządów akcyznych o rozwoju gorzelnictwa, 
cukrownictwa, browarów, miodosytni, plantacyi tytoniu i t. p. Jest- 
to m ateryał bardzo cenny, bo liczbowy i ułożony na zasadach nauko­
wych. Wogóle z przykrością przychodzi nam zaznaczyć, że prasa 
nasza prawie zupełnie nie zwraca uwagi na ostatnie studya różnych 
organów zarządu skarbowego, a przecież te rzeczy w znacznym sto ­
pniu bezpośrednio nas dotyczą i powinny nam być znane.

Wszystkich spadków w Cesarstwie zameldowano w 1884 roku 
15,707, z nich:
5,601 spad. oszacow. na r. 186,266,721 i pobrano podat. r. 4,551,793 
4,470 „ „ 62,854,296 i obliczono „ 1,002,411
5,637 „ wartości nieoszacowanćj.
W ogóle podług przybliżonego obliczenia skarbu, można oznaczyć 
wartość spadków w cesarstwie w 1884 r. ua 300 milionów rubli, lecz 
w rzeczywistości będzie to suma znacznie niższa od istotnej. Mamy 
nadzieję, że m ateryał zebrany przez izby skarbowe w roku bieżącym, 
da nam dokładniejsze i więcćj szczegółowe dane.

Powiedzieliśmy, że podatek od spadków w 1884 
roku wynosił 4,551,793 r.
jeżeli jednak odliczymy odsetki od schedy po Stieglitzu 1,952,726 „

to zwykłe wpływy z tego tytułu wyniosły 2,599,067 r.
czyli sumę znacznie mniejszą od przewidzianćj w budżecie.

W Królestwie Polskićm do 13 lipca 1884 r. opłaty spadkowe 
wpływały do skarbu w formie papieru stemplowego, nabytego na od­
powiednią sumę, z tćj przyczyny nie mamy wiadomości ile mianowicie 
skarb pobrał od spadków. Dopićro od tćj daty wprowadzono zasadę 
pobierania opłaty w gotowiźnie. Zatem w drugićj połowie r. z. otrzy­
mano podatku od spadków

I. w Królestwie Polskićm.

w gubernii warszawskićj rs. 25,933
radomskićj
płockićj
kaliskićj
piotrkowskićj
suwałkowskiej
łomżynskićj
siedleckićj
lubelskićj
kieleckićj

6,188
5,641
5,207
4,900
3,214
2,887
2,060
2,056

854

razem rs. 58,940
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II . Da Litwie i na Rusi (w ciągu całego roku  zeszłego).

w gubernii wileńskiej rs. 13,916
mińskiej 11,960
kowieńskiej 6,383
witebskiej 9,303
mohylewskićj 7,467
grodzieńskiej 5,866
kijowskiej 106,764
podolskiej 19,488
wołyńskiej 11,639

razem rs. 195,786 
Liczby powyższe mają tylko znaczenie fiskalne, nie są bowiem 

rozłożone na odpowiednie kategorye, któreby mogły rzucić światło na 
stosunki ekonomiczne. Statystyka ma wtedy znaczenie, gdy dostar­
cza danych do wyprowadzenia wniosków, jak  w tym razie np. o stopniu 
bogactwa i ruchliwości kapitałów w kraju. Niestety, dane urzędowe 
nie zawierają potrzebnych szczegółów. Ponieważ jednak niektóre iz­
by skarbowe złożyły ministeryum dosyć wyczerpujące dane o podatku 
od spadków, więc ministeryum dla ujednostajnienia sprawozdań, j ak 
rzekliśmy, przygotowuje szematy, które w niedalekiej przyszłości do­
starczą nam obfitego m ateryału. Na teraz posiłkujemy się szczegó­
łami, zebranemi przez moskiewską Izbę skarbową z gubernii moskiew­
skiej, tak  pod względem handlowym, jak  i przemysłowym, zajmującej 
pierwsze miejsce w państwie.

Wszelkich spadków w gubernii moskiewskiej podległych podat­
kowi w 1884 r. było 950 na sumę przeszło 54 miliony rubli, z których 58 
w wysokości od 100,000 — 500,000 r., 14 od pół miliona do 5 milio­
nów rubli i jeden w sumie przewyższającej 14 milionów rubli. Na su­
mę powyższą złożyli się:

sum a spadku w stosunku  do
ogólnćj sumy %

dworzanie rs. 9,568,062 17,5 
kupcy i obyw. pocześni 40,772,744 74,7 
mieszczanie i rzemieślnicy 1,645,983 3, 
włościanie 1,662,092 3,1 
duchowieństwo 218,708 0,4 
inne stany 596,744_______________ 1,3

razem rs. 54,464,333 100—
Podatku od powyższych spadków ściągnięto rs. 918,489, miano­

wicie:
sto p a  podatku wysokość podatku  stosunek do

ogólnćj sumy

«/,%  rs. 4,586 0,4
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2% 1,646 0,2
3 % 150 0,01
4% 168,015 18,7
6% 156,946 17,6
8% 137,670 14,39

razem rs. 918,489 100—

czyli średnio pobrano od sumy spadkowćj 1,69%- Dla porównania 
nadmieniamy, że we Francyi w 1883 r. zaregestrowano:

spadków na 5,244,131,196 franków
oraz darowizn w linii prostej (posagi) 1,006,004,030 „

„ między małżonkami 4,613,164 „
„ w linii kollateralnćj 35,378,087 „
„ między innemi osobami 15,939,795 „

razem na 6,306,066,272 franków

czyli około 1,575 milionów rubli, a więc z uwzględnieniem liczby lu­
dności, przeszło trzynaście razy więcej niż w Rosyi. Przyjąwszy, że 
majątek co la t 30 zmienia właściciela (statystycy obliczają 3 0 —36 lat), 
wypadnie, że fortuna Francyi wynosi około 190 miliardów franków, 
czyli nie uwzględniając kursu, 1,250 rubli na każdego francuza.

W czerwcowym zeszycie „Bibl. W arsz.“ wykazywaliśmy, że 
przy dobrej administracyi i redakcyi wskrzesić się mający E k o n o ­
m i s t a ,  w krótkim czasie nietylko, że nie będzie potrzebował subsy- 
dyum, ale przynosić może zyski. Na dowód tego nadmieniamy, że we 
Francyi, gdzie pism ekouomicznych i finansowych wychodzi kilkadzie­
siąt, L ’E c o n o m i s t e  f r a n ę a i s  przyniósł 10%  c z y s t y c h  z y s ­
k ó w  w r. z. akcyonaryuszom. Dywidenda to bardzo wysoka, rzadko 
osiągana nawet przez spółki przemysłowe. Przędzalnie bawełny 
w Oldham w Anglii, dają średnio 5% , a z liczby 78, tylko 12 przędzelni 
dało odsetki równe, lub wyższe od ekonomisty francuzkiego.

W ostatnich czasach następujące ważniejsze dzieła z zakresem 
ekonomiki opuściły prasę drukarską:

C o m p a s s :  Finanzielles Jabrbuch fur Oesterreich - Ungarn. 
Hrsgeg. v. S. Heller, 1885, Wieu, (str. XXXIV i 1,070).

N e u h a u s s - S e l c h  o w G.: Unsere Laudwirthschaft u. d. ameri- 
kanische Conkurrenz, Berlin, str. 32.

F r a g e  die polnische, in Bezug auf Preussen und das deutscho 
Reich, Toruń, str. 66.

M a r x K . :  Das Elend der Philosophie. S tu ttgart s tr. XXXVII
i 209.

O r d ę g a S .  Die Gewcrbepolitik Russlauds v. Pcter-K atharina
II. Tubiugen, str. X i 139.
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R o s c h e r C .  Post-Sparcassen und Local-Sparcassen in Deutsch- 
land, Dresden, str. VIII i 100.

B a r r a u T .  H. Conseils aux ouvriers su r ie s  moyens d’amćlio- 
rer leur condition. Paris str. III i 316.

B r e n t a n o  L. La Question ouvriere. Paris, str. X II i 329. 
P a s s y  F .  L’instrution p riraaire  aux E ta ts  — Unis. Paris 

str. 224.
S a c h s  I. LTtalie, ses finances et son dćve!oppement śconomiąue 

depuis 1’unifications du royaume (1859— 1884). Paris. XVI i 1184.
C u n n i n g h a m W .  Politics and Economics: An Essay on the 

Nature of the Principies of Political Economy, together with a Sur- 
vey of Recent Legislation. London, str. 276.

F a w c e t t  H. Free Trade and Protection 6 th. ed. London, 
str. 220.

H a r r i s  W. The History of the Radical P arty  in Parliament. 
London, str. 510.

W a l k e r  F . A. Political Economy. N ew -Y ork, str. 415. 
B i b i i o t e c a ,  di science politiche, diretta  dal Brunialti. Torino. 
Z o r l i  A. Sistemi finanziarii: studio. Bologna, str. 123 
B r ż e s k i j  H. Gosudarstwiennyja dołgi Rossyi. Petersburg,

1884 r.
C h o d s k i j  L. W. K ratkij kurs politiczeskoj ekonomii w swia- 

zi s finansami. Petersbug, 1884 r.
Z i b e r  N. I. Dawid Rikardo i K arł Marx. Petersburg,

1885 r.
Pisałem  30 czerwca 18 85 r.

F. Fendi



Hessy 0 ’Grady.
P O W I E Ś Ć  O R Y G I N A L N A ,

O SN U TA  NA T L E  S T O SU N K Ó W  O BECN Y CH  W  IR LA N D T I * ) .

N A PISA Ł

cD i i a ł o s \ a .

Część druga.

I.

— Proszę wielebności waszćj, że to John przyszedł, że pan Peet 
prosi, żeby Ojciec wielebny zrobił mu łaskę i poszedł do niego, że 
to ma...

— Dobrze, dobrze, Agato; tylko skończę pacierze.
Agata wróciła do kuchni, a ksiądz proboszcz parafii tramorskićj 

otworzył znów brewiarz w miejscu, gdzie palec założył, gdy stara 
klucznica przerwała mu modlitwy.

O. Dooley był w sile wieku, lat czterdziestu trzech, więcćj niż 
słusznego wzrostu, dobrćj tuszy, brunet, rumiany. Usposobienia we­
sołego, cieszący się zawsze równćm zdrowiem, serdecznie wylany 
a przytćm odważny i energiczny — ksiądz proboszcz był iście pleba­
nem, jakiego potrzebowało miasteczko. Przekonany, że wstrzemięźli­
wość i oświata są najpierwszemi potrzebami ludu włościańskiego i ma­
łomiasteczkowego, szerzył wstrzemięźliwość i oświatę stosownie do

" )  Ciąg dalszy— patrz  zeszyt za m. siorpień  r .  b.



swoich środków, poglądów — po swojemu a skutecznie. Założył w swój 
parafii bractwo wstrzemięźliwości, ale dla tego tylko — jak  ma­
wiał — „żeby sig nie wyróżniać od innych plebanów.11 W istocie zaś 
n ikt nie należał do tramorskiego bractwa, kto nie był równocześnie 
i poprzednio członkiem „klubu kapeli."

0 . Dooley, zamiłowany w muzyce i śpiewie, a niezły wcale skrzy­
pek, zebrał ztąd i z owąd maleńki kapitalik, kupił kamieniczkę w ryn­
ku, urządził w nićj czytelnią, szkołg śpiewu> szkołę muzyki i salę bilar­
dową— sprowadził z W aterford ex-dyrygenta kapeli miejskiej, który, 
jako nałogowy pijaczyna, m arł z głodu z żoną i dwiema córkami, 
osadził go w kamieniczce w charakterze odźwiernego i... profesora. 
Tym aktem  rozumnej dobroczynności przywrócił biedakowi rozum 
i świadomość człowieczćj godności. „Pan profesor11— bo tak go ks. 
Dooley tytułował sam i chłopcom tytułować uakazał— uczył wyrost­
ków grać na różnych instrumentach dgtych, nabytych dla klubu za 
składkowe pieniądze. Pani profesorowa utrzymywała dom w ładzie 
i porządku; córki trudniły sig szyciem, haftowaniem i tramorskiem 
modniarstwem — a w niedziele i świgta śpiewały ua chórze podczas su­
my, uczyły dzieci katechizmu przed nieszporami.

Czytelnia, zaopatrzona w dziełka narodowćj historyi, narodo­
wych poetów i popularnej wiedzy, a nadto w gazety i pisemka tygo­
dniowe, sta ła  otworem od rana do wieczora dla członków klubu. We 
wtorki, czwartki i niedziele odbywały sig koncerta... od ósmćj wieczo­
rem aż do dziesiątej. O. Dooley b ra ł energiczny udział w owych kon­
certach, a nawet nauczył sig grać na puzonie, gdy z młodzieży nie by­
ło żadnego, ktoby wytrwał w cigżkićj płucowćj pracy nad tak po­
tężnym instrumentem.

Powoli, powoli, szeregi członków zwiększyły się znacznie. Ksiądz 
proboszcz nie opuścił żadnćj okoliczności, by zrobić klub instytucyą 
popularną. Nie mało się zaś do tego przyczyniły kościelne produkcye 
kapeli, a wigcej jeszcze miesigczne wycieczki członków do różnych 
okolic hrabstwa, lądem i morzem i rzeką—z ochoczą muzyką na czele.

Wstgp do klubu obwarowany był tylko dwoma warunkami: ty­
godniowej składki w kwocie jednego pensa — i trzeźwości. Nie żądał 
proboszcz od członków przysięgi wstrzemięźliwości, ale do kamieniczki 
nie dopuścił ani znanych pijaków, ani pijanych, ani „dobrze pod- 
chmielonych." Zabawy przecież klubowe, wycieczki, odczyty, czytel­
nia, koncerty, bilard bezpłatny i zaszczytna popularność instytucyi, 
zwabiały coraz liczniejszych gości; goście raz zakosztowawszy przy­
jemności trzeźwego a ochoczego towarzystwa, wpisywali swe uazwiska 
do księgi członków; członkowie mieli swe przywileje.

Do najważniejszych przywilejów należało korzystanie ze wspól­
nej pomocy! jaką udzielał osobny komitet członków wszystkim tym, 
którzy obok składki, wpłacali regularnie pewną miesięczną kwotę ua 
utworzenie „Banku Klubu Kapeli.11
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W ostatnich miesiącach spostrzegł' proboszcz pewną tajemniczą 
zmianę w zachowaniu się wielkićj części swoich „klubmanów.“ Scho­
dzono się do kamieniczki w rynku liczniej i częścićj nawet niż roku 
p o p r z e d n ie g o  — kiedy, jak to powiedziała Maryanna, „ ta  migracya za­
częła pokutować po hrabstwie“... ale rozmowy młodzieży innićj były 
gwarne; słuchano więcćj aniżeli rozprawiano; wnoszono gazetki i pi­
sma, ja'kie się dotąd w czytelni nie ukazywały — nareszcie — a to już 
zastanowiło plebana— do kamieniczki zaczęły spadać listy, adreso­
wane do członków z różnych hrabstw kraju, a nawet i z Ameryki.

O. Dooley poznał, co się poczęło święcić—zrozumiał swój obo­
wiązek: wespół z Marcinem 0 ’Grady i z kilku poważnymi fermerami 
okolicy założył pierwszą w Tramore gałąź Ligi Ziemiańskićj i główną 
jćj kwaterę rozłożył w" klubie, oddając najwybitniejszym członkom 
urzędy i obowiązki prezydenta, sekretarza i skarbnika. Tym sposo­
bem wyplenił w zarodku złe, które sprzysiężenia tajne usiłowały roz- 
krzewić w kamieniczce.

Założenie ligi sprowadziło na proboszcza szaloną burzę! Powstali 
przeciw niemu sędziowie pokoju obwodowi i wszyscy rezydenci mia­
steczkowi, z wyjątkiem sklepikarzy. Ze wszech stron naraz zawoła­
no,że biskup powinienby zakazać plebanowi mieszać się „w politykę,“ 
że władze hrabstwa nie powinny dozwolić, by agitacya zapuściła ko­
rzenie w spokojnćj osadzie willi nadmorskich.

Ale O. Dooley swoje dzieło prowadził dalćj najspokojniej. U spra­
wiedliwił się przed biskupem,—który go wzmocnił błogosławieństwem; 
naradził się z Jozeaszem Peet, kwakrem,— który mu wręczył czek „na 
potrzeby parafii.11

Jozeasz Peet był Opatrznością wszystkich potrzebujących w ba­
ronii; nie odmawiał pomocy nikomu... jeżeli tylko przekonany był o jćj 
konieczności. Kwestowali u niego zarówno duchowny metodysta i d u ­
chowny babtysta, prezbyteryanin i unitaryusz, pani oppin, szlachetny
i wielebny Dawid Pinfop: — kwestował więc raz każdego roku także
i O. Dooley, a radził się w wielu rzeczach niemal każdego tygodnia, 
mianowicie odkąd szerzyć się zaczęła wielka agitacya.

Jozeasz Peet do żadnego się nie zaliczał koła politycznego, ani 
do żadnego stowarzyszenia filantropijnego. Mówiono, że był niezmier­
nie majętnym, że połowa osad baronii faktycznie w jego była ręku, — 
dodawano zawsze, że jeżeli co, to chyba dobroczynność mogłaby go 
zubożyć!

K to jednak poraź pierwszy zatrzym ał wzrok na twarzy i powierz­
chowności kwakra, ten od razu wręcz przeciwną utworzył sobie o nim 
opinią. Przyjaciel Jozeasz różnił się we wszystkićm od brata swego Acha- 
zyasza — z wyjątkiem jednego tylko wyznania religijnego, którego był 
poniekąd entuzyastą. Średniego wzrostu, lecz aż przykro otyły, pozor­
nie ociężały, z twarzą, zatopioną w tłuszczu, wygoloną,—Jozeasz przed­
stawiał typowego Falstaffa raczćj aniżeli zwolennika I'oxa. Na łysćj, 
ja k  kolano głowie, nosił stale aksam itną czarną czapeczkę, zaciśniętą
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na uszy i sięgającą, do oczu. Oczy naszego kwakra stanowiły najcie­
kawszy kontrast z całą jego fizyognomią: duże, piwnego koloru, czyste
i klarowne, świadczyły o wstrzemięźliwości i regularnym trybie życia— 
a zarazem kazały sig domyślać, że w usposobieniu grubego Jozeasza 
znaczna była doza energii i bystrości umysłu. Kwakrowi nie na rękg 
widać była ta  zroczystość własnego wzroku, odźwierciedlającego zbyt 
czgsto nastrój myśli;— ponieważ był nader ostrożnym w obcowaniu
i w interesach z ludźmi. To też z upływem lat doszedł do doskonało­
ści w pewnego rodzaju mimice oczu, z którą mało kto z przyjaciół na­
wet był należycie obeznany. W rozmowie — przym rużał te zdradzie­
ckie oczy; jeżeli zaś był zadowolniony z interesu, to otwierał je szeroko
i patrzał groźnie przed siebie; zamykał je, gdy był w złym humorze.

Niepodobieństwem atoli byłoby zrozumieć usposobienie Jozeasza 
nawet z temi wskazówkami, bo z natury, czy w skutek doświadczonych 
zawodów tak był podejrzliwym, że nikomu nie odsłaniał sig takim, ja ­
kim był w istocie. Poprzednio już wspomnieliśmy o studyach, jakie od­
bywał nad Homerem. Pieśni Melezygenesa (bo Jozeasz dawał uparcie 
wieszczowi nazwisko właściwe i zżymał sig, gdy mu wystawiano, że 
przydomek „ślepego1* okrył syna Krytejsy nieśmiertelną sławą...), 
Iliada i Odyssea— stanowiły, obok czytania Biblii, codzienny kwakra 
pokarm duchowy, a zarazem dostarczały materyałów do polemiki 
z duchownymi wszelkich wyznań.

Była to idyosynkrazya szczera, umysłowa. Oprócz tćj, ulegał 
Jozeasz Peet innej jeszcze, mającśj swe źródło w zbiorowych przymio­
tach umysłu i serca o tyle, o ile w nieuleczalnym zbytku ostrożności: 
ociężały kwakier narzekał przy lada okazyi na nawał zatrudnień, 
a ztąd tśż — na natręctwo wszystkich przychodzących czy to za in tere­
sami, czy bez interesów. Jozeasz nigdy nie m iał czasu.

O. Dooley domyślał się zatśm, że coś ważnego usłyszy tą  razą od 
kwakra, gdy — co się dotąd nigdy nie zdarzyło — zaproszony został 
przez posłańca do M o u n t  - H o r e b - H o u s e .  Ksiądz proboszcz ro­
bił rozmaite przypuszczenia, skoro opuścił miasteczko i począł sig 
zbliżać do podnóża stromego pagórka, na którego szczycie stały  nie­
regularne zabudowania Horebu.

— Może znalazł rodowód ojca Homerowego — albo mu brat 
przysłał jakie wywody, potwierdzające autentyczność „Hymnu do 
Apollina!11 .

W ązką drożyną, między żywym płotem z ostrokrzewia z jednej 
strony, a głębokim rowem z drugićj— proboszcz wchodził przyspie­
szonym krokiem na pagórek. Po obu stronach drogi, starannie upra­
wione zagony zieleniły sig rozmaitą roślinnością warzywną, jaka na tćj 
pochyłości,— zalanćj ciepłem i światłem słouecznćm,—krzewiła się buj­
nie i bogato. Z tamtego końca, za rowem złożone leżały kupy tyczek 
grochowych; kilka młodych dziewcząt zajmowało się ich rozstawia­
niem. Wyżćj jeszcze podziwiał O. Dooley wspaniałe kwiecie jabłoni,
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stojących w regularnych odstępach między krzakam i agrestu, po­
rzeczek, malin. Za płotem ostrokrzewiu rozciągały się zagony tru sk a­
wek, lśniącym pokryte gąszczem liścia i kwiecia, a na nich stare cze­
reśnie kąpały obfitość młodego owocu w promieniach słońca. U samego 
szczytu, pod ścianami zabudowań gospodarskich, szkliły się długie 
smugi cieplarni, częściowo otwartych lub przymkniętych. Tu się tćż 
kończył nad drożyną mur ostrokrzewiu; miejsce jego zajęła sztacheto- 
towa bram a, wysoka, przypierająca do dwóch slupów kamiennych, po­
bielonych,—z których jeden pokazywał w dużych czarnych literach po­
czątek nazwy miejscowości, drugi jćj koniec; w pośrodku, nad bramą, 
umieszczona na dwóch żelaznych prętach tabliczka miała takiemiż lite­
rami wypisany wyraz środkowy: H o r e b .  Nie dziw więc, że samo 
ulokowanie przezwiska w trzech miejscach sprawiło, iż siedzibę Jozea- 
sza ludzie jednym tylko nazywali wyrazem.

Przeszedłszy tę bramę, proboszcz zwrócił się ścieżką ku domo­
wi mieszkalnemu, gdy usłyszał za sobą głos, k tóry poznał od razu:

— Kapłanie Dooleyu!
Jozeasz Peet siedział na stołku, w cieniu wielkićj gruszy. Na 

głowie, oprócz nieodstępnej czapeczki, miał obszerny kapelusz z pro­
stej słomy, fantastycznie przechylony na lewe ucho, by się obronić od 
parzących promieni południowego słońca. Proboszcz mimowoli roze­
śmiał się na głos, widząc ogromną twarz poważnego kw akra podobnie 
przystrojoną.

— Wyglądasz pan, jak  Polyfemus, używający siesty po uczcie.
— Cóż ty, kapłanie, wiesz o Polyfemusie? — odparł Jozeasz 

mrukliwie, zamykając oczy. Siadaj tu, na chróście pod drzewem, 
albo na traw ie,—gdzie chcesz. Czego chcesz? po coś przyszedł?

Kwakier, wierny przekonaniom swej sekty, nie daw ał nikomu 
przezwiska „ p a n “ — jednego tylko uznając P ana  rzeczy stworzonych. 
Ani tćż nie używał właściwego językowi przyim ka w drugićj osobie 
liczby mnogićj: „wy“ — bo byłoby to w jego opinii niedorzecznością, 
występkiem zarówno przeciw gramatyce, ja k  zdrowemu rozsądkowi.

— Posłałeś pan po mnie — rzekł proboszcz — potrzebujesz 
mnie pan.

— A ty niczego sam nie potrzebujesz? Przyszedłeś— bom cie­
bie wezwał! I myślisz, źe to ja  ciebie potrzebuję. Nie potrzebuję!

— Po coś więc mnie pan... wzywał?
— Ty mnie potrzebujesz, a ciebie, kapłanie, potrzebują inni. Ja 

czasu nie mam — ty masz go za wiele. Więc siadaj.
Proboszcz usiadł na pęku chróstu i w patrzył się w t łu s tą  twarz 

kwakra.
— Powiadam ci, że mnie potrzebujesz, bezemnie się nie obej­

dziesz — bo, jeżeli ci nie powiem, co się dzieje...
O. Dooley spojrzał bystro w oczy kwakrowi. Oczy te, przymru­

żone, zwrócone były w tej chwili ku księdzu, ale unikały spotkania się 
z jego zwrokiem.
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—  To sig, kapłanie — ciągnął dalój Jozeasz — nie spodziejesz, 
jak przyjdą cigżkie czasy. Tak — dodał zniżonym głosem, niby do 
siebie samego — bardzo cigżkie czasy!...

— Cóż to takiego, panie Peet? Cóż to jest, o czem nik t jeszcze 
nie wie, tylko pan sam?

— Czy ci to tak dziwno, że Jozeasz Peet wie coś, o czórn nie 
wie Filip Dooley, ani sgdzia pokoju, ani biskup, ani Gandy?

— Nie, bynajmniśj; wiem ja  dobrze, że wy w Towarzystwie 
Przyjaciół macie prawie zawsze pierwsze wieści o pewnego rodzaju...

— Kapłanie, prawdę mówisz. Chociaż do rzeczy politycznych 
nie przystępujemy i żyjemy nawet w tym kraju, jako prorok Neke- 
miasz powiedział o kupcach i przedajniach Hierozolimy — „na ze- 
wnątrz“— to jednak, gdy bracia nasi trzym ają w dzierżawie niejedno 
źródło i niejeden strumień dostatków tśj wyspy, miarkujem sobie 
w duchu i spostrzegamy, co nam pomaga i pomódz może, albo co nam 
przeszkadza i przeszkodzić może. Patrz w piątśj księdze Iliady, jak 
Melezygenes porównał kurzawę „powstającą z podłogi Cerery“ gdy 
ludzie zmiatają plewy ze złotego ziarna — z kurzawą, okrywającą 
greckich mężów wojny. Takoż i my, którzy w Hibernii szafujemy jśj 
ziarnem, baczymy pilnie, ile co roku spostrzegamy kurzawy miasto 
czystego plonu, ile gnuśności miasto pracy — a zarazem miarkujemy, 
że ta  kurzawa i ta  gnuśność w równćj jest mierze z grzeczną zapalczy- 
wością mężów rozruchu i z niedostatkiem wielu. Kapłanie Dooleyu, 
w Irlandyi będzie tego roku głód, mór i nierząd! Wstań, pomóż mi 
się podnieść ze sto łka — pójdziemy do izby.

— Głód, mór i nierząd!... — rzekł głucho proboszcz, podając 
rękę kwakrowi.

— Tak: G ł ó d  — bo po osadach ludzie zaniedbali pracę! M ó r — 
bo nie bgdzie strawy i dla tych, co ciężko pracują! N i e r z ą d — bo 
moc świecka, moc władzców tego kraju ukaże się w zemście i grozie!... 
jako mówi Daniel: „ I broń się ostanie po jego stronie; i zbezczeszczą 
przybytek siły, i zabiorą codzienne ofiary, i uczynią obrzydzenie spu­
stoszenia !“ Wejdź w dom, Filipie Dooleyu,— Duch z tobą!

Weszli przez sień obszerną, lecz pustą i gołą, do niewielkiego 
pokoju o ścianach niebielonych, a tśm  mniśj tapetowanych, którego 
umeblowanie składało się z długiego, dębowego stołu i z kilku pro­
stych krzesełek, wyplecionych słomą. Okno zasunięte było do poło­
wy plecionką z zielonego szpagatu; górna połowa spuszczona, do­
puszczała świeże powietrze. Czysta podłoga była wysypana wil- 
gotuym, żółtym piaskiem.

Taki był gabinet Jezeasza, zwany w jego domu ,,izbą ojca.“ 
„Izba matki" znajdowała się wprost naprzeciw po drugićj stronie sie­
ni. Lecz niech nikt nie sądzi, że umeblowanie jej było równie surowe
i proste: przeciwnie; wszystko tu świadczyło, że gospodarz miał 
wzgląd nietylko na potrzeby, lecz i na wygody i przyjemności kobiety, 
swój źouy. Migkkie dywauy i kosztowne obicia mebli świadczyły za­
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równo o zamożności, jak  i o dobrym guście Jozeasza i... by użyć fraze­
ologii kwakierskićj: Sary, niewiasty, którą wziął do siebie. Były na 
tapetowanych ścianach obrazy, w ramach rzeźbionych, uiezłoconych, 
przedstawiające sceny biblijne i niektóre wypadki z dziejów sekty 
z wieku XVII. Nie było tu ani zwierciadła, ani fortepianu — bo 
pierwsze jest narzędziem próżności i bałwochwalstwa; drugi— instru­
mentem sztucznych kombinacyi tonu, jakich Pan nie dał stworzeniu, 
wymyślonych ku zmiękczeniu ducha, na pokusę zmysłów. To tćż 
w „izbie m atki“ odczuwałeś pewną sztywność porządku: krzesła i fo­
tele stały rzędem wzdłuż dwóch ścian przeciwległych; kanapa między 
oknami zawdzięczała pozycyi swćj nieobecność choć jednego fałdzika 
na pokrowcu, którym była okryta; na dwóch okrągłych stolikach 
w pośrodku izby, zamiast albumów i fotografii, leżały dwie spore księ­
gi, oprawione bez zbytku: Biblia króla Jakóba I i „Żywot Jerzego Fo- 
xa,“ założyciela Towarzystwa Przyjaciół. Najpiękniejszą ozdobę poko­
ju  stanowił widok z okien: oko ztąd goniło za najpyszniejszemi barw a­
mi przyrody z ogródka do ogródka, poiło się krasą najrzadszych kwia­
tów, spoczywało na oazach starannie utrzymywanćj murawy, przeno­
siło się dalćj — na klomby różnojaskrawych tulipanów, na zagonki 
wonnćj rezedy, do kępy wysokich lilii, w gaj róż —  aż dobiegło do stóp 
pagórka, gdzie rozciągał się obszar czarnego gruntu, niewielki, mo­
zolnie uprawiony z dawnego bagniska, pokryty bogactwem kuchenne­
go warzywa: kapusty i sałaty, kalafiorów, szparagów i rzepy.

Już ta  jedna okoliczność, że Jozeasz zam knął się z gościem 
w izbie dolnćj, zam iast— jak zazwyczaj — przyjąć go na górze w tak 
zwanćj „izbie książek," świadczyła, że rozmowa nie toczyła się o Me- 
lezygenesie, ani o teoryach Tucydydesa, Longina, Wolfa lub Gro- 
cyusza.

Kwakier siedział za stołem, wsparty łokciem o regestr rachun­
kowy; w prawćj ręce trzym ał złożoną gazetę i w miarę, jak  mówił, do­
tykał nią kolan siedzącego obok proboszcza.

—  Dla czego lud przestał pracować? Powiedz, Filipie Dooleyu, 
dla czego?

—  Lud nasz nie jest z natury ani niedbałym, ani leniwym — 
rzekł proboszcz.

—  Nie. Moi bracia tego nie mówią. Ty wiesz, że my na połu­
dniu i na północy chętnićj używamy robotników twćj wiary i sprawy
aniżeli innych.

__ Pijaństwo się zmniejsza...
— W wykazach — albo jak  ty mówisz: w statystykach — aż po

r o k  o s ta tn i .
— Będzie go coraz mmćj z każdym rokiem...
—  Nie tego roku!
—  Czemużby?
— Bo wasze prace około szerzenia wstrzemięźliwości nie szły 

razem z oświatą. Lud jest ciemny. Lud jest łatwowierny.
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—  Tak! Teraz rozumiesz, Filipie Dooleyu? Słuchaj, kap ła­
nie: Liga Ziemiańska mnie nie obchodzi, bo... ja  czasu do stracenia 
nie mam. Pytaliście sig mnie, co ja  myślę o jej celu i sposobach — 
powiedziałem: d o b re !  Ale z dobrym celem i dobremi sposobami, liga 
źle dz ia ła— zbyt prędko — rozumiesz? .

—  Niestety! to wina przeszłości! Lud zbyt krewki, niecierpli­
wy, stoi dziś między agitacyą konstytucyjną i bezprawną, tajemną!

— Lud ma więcćj styczności z ostatnią, kap łan ie ! I dla tego 
lud się zaniedbuje. Słuchaj, co ci powiem: na całym zachodzie, od 
hrabstwa Sligo do Clare, wysiano i wysadzono tej wiosny i ostatnićj 
jesieni s z e ś ć d z i e s i ą t  p r o c e n t  m n i ć j  aniżeli roku poprze­
dniego!

— To zmiana...
—  Żadna zmiana! Ani roli, ani pastwiska, ani siewu, ani by­

dła, ani ziemniaków, ani inleczywa.
— To ewikcye plenipotentów i czynsze krwi tego przyczyną!
—  W jednćj trzecićj części, kapłanie — w jednćj trzecićj; a le ja  

czasu nie mam, więc ci powiem, że są jeszcze dwie inne przyczyny.
—  Agitacya i...?
—  I co?
— Nie wiem — odparł proboszcz, zamyślając się.
Jozeasz rozłożył na stole gazetę. Była to irlandożercza „Daily 

Express,“ wychodząca w Dublinie. Odszukał pewien artykuł i podał 
go księdzu:

— Czytaj, Filipie Dooleyu.
Ksiądz odczytał krótki paragraf i spojrzał pytająco na go­

spodarza.
— Rozumiesz, kapłanie?
Proboszcz nie spuścił oczu z twarzy kwakra. Nagle zbladł. Po­

wstał z krzesełka, podszedł do okna i raz jeszcze uważnie przeczytał 
artykuł... Jozeasz nie ruszył się z miejsca. Tylko oczy otworzył sze­
roko i wpatrzył się w stół.

— Panie Jozeaszu — rzekł proboszcz wracając z gazetą od 
okna — to okropność! Ale... czyżby tak było w samćj rzeczy?

-— Tak jest, kapłanie. Widzisz teraz, że nie sam lud jest ła ­
twowierny. Łatwowierną i ciemną jest sama liga, która nie widzi, że 
pod cemi pozorami ukrywała się i ukrywa głęboko obmyślana... jakbyś 
ty powiedział: taktyka. T i m e o  D a n a o s  e t  d o n a  f e r e n t e s ! . . .

— Panie Jozeaszu — przerwał proboszcz spokojnym już gło­
sem — pomóż mi to zrozumieć. Więc rząd sankcyonuje po hrabstwach 
decyzye unii...

—  W których zasiadają wielcy właściciele ziemscy— kończ, bo 
nie mara czasu!
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— Pozwala na wyższą stopę podatków obwodowych — podatków 
dla ubogich ‘) — upoważnia zaciąganie pożyczek przez komisye unii...

— I rozgłasza to wszelkiemi drogami, Filipie Dooleyu — widzisz, 
że nie mam czasu!

— W celach politycznych!... By zwiększyć i pomnożyć tłumy 
żebraków, pozując nadobroczyńcę kraju...

— By pomnożyć tłumy łatwowiernych! Przyjdą one do domów 
pracy i przytułku, a ztam tąd na pokłady statków. Ale to nie naj­
większe złe!

— Gdzież może być gorsze?
— W rozszerzeniu ustaw o ubogich: P o o r - r  e l i e f — pomoc po­

datkowa ma być wydzielaną w wyższych ratach rodzinom i pojedyn­
czym osobom, które uczynią podanie do unii.

— Wielki Boże! — zawołał głucho proboszcz.—  Tak, to praw ­
da! Ja  sam poradziłem naszym tramorskim biednym, by się udali do 
władzy i prosili o większą zapomogę!...

—  Między kieliszkiem ognistego napoju, manifestem ligi, po­
zwem komornika, brutalnością dragonów — z jednćj strony; a nożem
i rewolwerem skrytych stowarzyszeń —  z drugićj strony... dokąd za j­
dzie lud ciemny, łatwowierny i zapalczywy? Filipie Dooleyu, rozu­
miesz teraz niedbałość i lenistwo ludu na zachodzie?

— Rozumiem. W Bogu nadzieja! — rzeki proboszcz, głęboko 
znękany. — Byle tylko większość narodu złe przemogła!...

Jozeasz z trudnością podniósł się z siedzenia. Dobył dwa listy 
z szuflady stołu...

—  Kapłanie, opuść mnie teraz; idź, weź te listy... przeczytaj 
je... Duch z tobą!

Obaj przyjaciele ścisnęli sobie dłonie. Proboszcz listy schował 
do kieszeni i opuścił dom góry Horebu.

II.

Znalazłszy się znowu u podnóża pagórka, na waterfordzkim go­
ścińcu, O. Dooley przystanął na chwilkę i zamyślił się — potem, za ­
miast wracać do miasteczka, udał się w lewo ku Topolom do Marci­
na 0 ’Grady.

— Od jednego do drugiego, bez zwłoki! — rzekł sam do siebie
i sięgnął do kieszeni po listy Jozeasza. — Trzeba im oczy otworzyć, 
a przestrzedz przed...

Wtćm usłyszał kogoś idącego za sobą i odwrócił się.
— Mitchell! Dzień dobry wam, M itchellu! Dokąd to?
— Dzień dobry wam, wasza wielebność! — odpowiedział ka-

*) P o o r - R a t e s — których wysokość zastosow ana jost Jo  po trzeb  
pojedyńczych hrabstw  w Irlandy i.
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merdyner kapitana, salutując po wojskowemu. —  Mam rozkaz przy­
prowadzić do pałacu Michała Mylesa z Knyweton.

— Mylesa? Jedna nam droga aż do Ballytullagh, chodźmy 
wigc razem.

Mitchell salutował znowu; — ale krew mu uderzyła do głowy 
i oblała ogniem czoło i policzki.

—  Jakże sig ma kapitan? — zapytał proboszcz, którego uwagi 
nie uszło pomigszanie kamerdynera.

— Zawsze po swojemu, wasza wielebność; za wiele ma zdrowia 
i krwi.

— Ma za co dzigkować Bogu! A pani kapitanowa?
— Miała wyjechać i nie wyjechała.
— Toż to nie jśj pora wyjazdu, przynajmniej na ten rok...
— Oto właśnie, wasza wielebność... kto tam  bab... kobiety ro­

zumie! Raz tego, to owego, wszystkiego sig im chce!
— Może pani Gandy wyjedzie później...
— O! wyjedzie zaraz po... to jest... jak  kapitan pozwoli.
— No, pierwszy raz słyszg, żeby kapitan sprzeciwiał sig wy­

jazdowi żony do Anglii!
— Tak... ale to u niego, ja k  w rekruckim szwadronie: dziś to, 

ju tro  owo — same niespodzianki!— dodał Mitchell, cmoknąwszy ustam i.
— Mówiąc o niespodziankach — rzekł proboszcz, zatrzymując 

sig i k ładąc rgkg na ramieniu kam erdynera — wyście nam, Mitchellu, 
sprawili nie m ałą!

Stary żołnierz znów zaczerwienił sig i zsiniał w jednej chwili.
— Niby... ha! jaką? — wybełkotał.
— No, nie potrzebujesz sig wstydzić cnotliwego uczynku! Le­

piej późno, aniżeli nigdy! Biedactwo! ta  żona wasza, katoliczka prze­
cie — co?

— Ka... katoliczka, wasza wielebność!
— Biedactwo! i bardzo chora?
— Chora, wasza wielebność! — Mitchell dobył kraciastśj, żółto- 

czerwonśj chustki, otarł twarz i czoło; przy tśj sposobności ścisnął pod 
chustką nos w palcach, aż mu łzy w oczach stanęły i sam ledwie nie 
jęknął.

— Nie dobry z was katolik! A! Mitchellu, powinniście byli 
przyść po mnie! No cóż? Mamże iść i zobaczyć waszg żong?... Jakże 
jśj na imig?

Patrząc na weterana z krymskiśj wojny, zdawałoby się, że ro­
zum stracił, lub cierpiał okrutnie na chorobę świętego Wita. W mia­
rę, jak ksiądz mówił, on wprzód rgee wzniósł, a raczej w y r z u c i ł  
nad głowę—potćm lewą ręką za brzuch sig chwycił, podczas gdy pra­
wa to gestykulowała szalenie, to chustką wycierała nos hałaśliwie i za­
wzięcie, z wielkim dla sieci mózgowćj niebezpieczeństwem. Usta jego 
zagryzły pół wąsów i milczały.
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__ Cóż się wam stało, Mitchellu? — zapytał proboszcz zdziwiony.
__ To nic, to nic, to nic! wielebność wasza, to nic a nic!— wy­

buchnął Mitchell pośpiesznie — to zwyczajne... ot, brzuch boli! siar­
czyście! o! o! Ja  oto tu  sobie... o! o! usiędę — nad rowem — wie­
lebność wasza niech idzie i... kroćset tysięcy dya... dyabetys to, tak 
mnie tam  sznuruje — ooo!

__ Siądźcie-no tu, nad rowem. Odepnę wam ten kołnierz —
wciągnijcie-no spory łyk powietrza! Możeście zanadto ściśnięci w pa­
s i e  J_  popuszczę go trochę!

Mitchell wciągał powietrze, sapiąc i oddychając, niby miech ko­
walski, przewracał oczy bielmem do góry— jęknął wreszcie i opusz­
czając się na murawę, przechylił głowę.

Z poblizkićj łąk i zeszło i zbiegło kilkoro ludzi, mężczyzn 
i kobiet. Pierwsza obok proboszcza stanęła Piotrowa Dogherty, z g ra­
biami w ręku. Była to pora sianożęcia; g ł o w a  klanu więc zarekwi- 
zytowała swych septmanów i swe s e p t w o m e n  do pracy na osadzie 
Ballytullagh. Zbiorowisko Doghertych przedstawiało grupę strasznie 
nędzną, bosą i odartą — ale uszanowanie, jakićm otaczało panią Pio- 
trową, stanowiło rys dodatni w jego charakterze.

— K u s z l a  m a c h r i j ,  Ojcze wielebny, co się jemu stało?
— Zachorował nagle, m i s t r e s s —- odrzekł proboszcz, rad 

z nadeszłćj pomocy.
Piotrowa schyliła się nad Mitchellem, odpięła kamizelkę i poło­

żyła dłoń na szerokich piersiach weterana.
— B e g o r r a !  serce bije, jak  cepy po snopie!... Jam es Dogher­

ty! zerwij kaptur ze łba, dli u a s t o r e ,  zanurz w rowie i chlupuij tu 
wody za pazuchę!

Mitchell rzucił się gwałtownie, jak  szczupak wyjęty z wody — 
i zam knął oczy.

— Leż cichol spokojnie! ani się rusz...
James Dogherty zdołał nabrać wody w stary kapelusz i poda* go 

z rowu Piotrowćj, a ta, nie kontentując się zimną kąpielą, jaką sp ra­
wiła kamerdynerowi, zmięła filcowy antyk w garści i trzćć nim po­
częła piersi weterana. Widocznie jednak pierwsze boleści— jakiego- 
bądź one były rodzaju — ustąpiły, zanim Piotrowa mogła rozwinąć 
pełną energią w operacyi, do którćj się zabrała z zakasauemi po ło ­
kieć rękawami.

— Milion tysięcy kałmuków! — ryknął Mitchell, zrywając się 
na równe n og i— precz odemnie, nasienie czarownic 1

—  James, Patryk, William, Andrzeju! Bierzcie go, trzymaj­
cie I kładźcie na ziemię! Leżeć cicho, spokojnie! mówiłam ci, 
m a c h r i j .

Lecz zanim zbliżyli się septmani, Mitchell wydarł się z pod sil­
nych ramion Piotrowćj, jak niegdyś Józef egipski z objęć Putyfaro- 
wćj, i wywijając pięściami, obalając na drodze każdego śm iałka, co
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mu chciał zastąpić, począł biedź ile sił gościńcem ku fermie Knyve- 
ton. Zamiast poły surduta, zostawił nad rowem furażerkę.

— Ojcze wielebny, a r  r a b ,  John Mitchell pewnie zwaryoyał — 
rzekła Piotrowa, poprawiając na głowie wiciowy kapelusz i oddycha­
jąc ciężko, tylko niewinne bydlę ludzkie tyle może mieć siły! B e- 
g o r r a !  nie tęgi mózg w tćj głowie, kiedy go jedna kobieta przewró­
ciła! Czegóż stoicie, cymbały, a c h a r a !  Ruszać do roboty!

,,Kupa Deghertych“ rozeszła się powoli i nie bardzo chętnie, 
komentując nad chorobą, która tak nagle „ ruszy ła '1 kapitańskiego 
„dżentelm ana.“  Proboszcz zatrzym ał się na gościńcu, bo chciał sko­
rzystać z okazyi spotkania Piotrowćj, by jej dać przestrogi i rady 
względem nowych ustaw podatkowych. Ale g ł o w a  septu z góry 
zapewniła go, że żadne z „tych stworzeń" nie waży się zrobić podania 
do unii.

— Bo i pewnieby nie mogli, choćby chcieli, wasza wielebność. 
W całćj kupie nie ma ani jednćj pary nóg, coby nie wędrowały po 
wszystkich hrabstwach od inaleńkości, nie ma ani jednej gęby, coby 
mogła powiedzieć, do której unii należy.

—  To tćż, widzicie pani Piotrowo, w tćm jest złe największe 
nowych przepisów, że unie m ają swobodę dawania zapomogi, albo jćj 
odmawiania, komu tylko same zechcą.

— Bóg zapłać waszćj wielebności za radę i naukę. Ale, m a- 
k u s z l a !  Niechbym jeno które z nich zobaczyła przy unii! Jużby 
nie postało nogą w Ballytullagh! Oni to wiedzą dobrze! A hrabstwo 
darmo nie poratuje, to pewna!

—  Chwała Bogu, że taki między wami porządek! Cóż, jakie 
wieści od Tadeusza?

— Ha, no, wielebność wasza, nie pisał ani słowa od ostatniego 
listu, com go wam pokazała. Chłopczysko—dodała, podnosząc g ra­
bie—coś tam podobno ma do roboty z tą  ligą jakąś... tak  mówił kwa- 
kier na górze, stary Jozeasz.

— To nic złego, m i s t r e s s .  Chłopak w lidze nie zmarnieje. 
Daj wam Boże dobry sprzęt, bo na to zasługujecie.

—  D h u  k u s z l a  a s t o r e !  wasza wielebność niech o nas pa­
mięta!

Zbliżając się do Topoli, przypomniał sobie proboszcz listy Jo ­
zeasza. Okoliczność, w jakićj je otrzym ał, przywiodła mu na myśl, że 
może odnosiły się do spraw parafialnych, więc zwolnił kroku i poraź 
wtóry dobył je z kieszeni.

Pierwszy, który otworzył dla tego najprzód, iż był bez koperty, 
pochodził od „pisarza Izby Starszych w Stowarzyszeniu Przyjaciół 
w Dublinie11 i zawierał, prócz podpisu, tylko to zdanie:

„Obróć uważnie oczy na zieloność ziemniaków w twojćj okolicy 
—P a n  z e s ł a ł  z a r a z ę  w M i l t o w n  M o w b a y . “

Proboszcz wzdrygnął się!
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Potćm odkrył głowę, wzniósł oczy w czysty b łękit niebios i za­
niósł modlitwę gorącą przed tron Najwyższego.

— Panie! Oddal ten kielich od ludu Twego... jeśli taka wola 
Twoja! Nie pamiętaj, Panie nieprawości naszych, ani ojców naszych, 
ani weź pomstę za grzechy nasze! Chleba naszego powszedniego daj 
nam dzisiaj!

Chwilę tak  postał i modlił się z głębokości duszy.
— Miltown Mowbay— nad satnóin morzem, w Connaught... bie­

dny Zachód! Prawdę powiedział Jozeasz: nie będzie strawy i dla 
tych, co ciężko pracująl O nie daj— nie daj tego, Boże Wszechmo- 
gącyl

Pismo na kopercie drugiego listu poznał proboszcz odrazu. Po­
dobne ono było do Jozeaszowego, ale okrąglejsze i ozdobuiejsze; po­
chodziło od Tadeusza, który w domu Góry Horebu uauczył się był 
pierwsze kreślić litery, a po przybyciu do stolicy studyował każdego 
wieczora kaligraficzne zeszyty Vere Fostera, zaczynając od linii pro­
stych i dążąc do doskonałości zeszytu nr. XII.

Thady, pisząc do Jozeasza, zachowywał formy, do jakich był 
wprawiony w Tramore; styl jego był prosty, lecz jasuy i zwięzły; or­
tografia miała swe braki, lecz proboszcz dostrzegł w samychże błę­
dach widoczny postęp młodzieńca i ślady uważnego czytania książek, 
jakie mu był darował. Zadziwiła proboszcza długość listu; już m iał 
odłożyć czytanie jego do sposobniejszej chwili, kiedy jedno imię, czę­
sto powtarzane po pierwszych ustępach, wzbudziło jego żywą cie­
kawość.

Usiadł więc na kamieniu, przy znanćj nam ścieżce, wiodącćj 
z gościńca do fermy Marcina 0 ’Grady i począł czytać:

4 1 , U lica Zam kowa, D ublin.

D nia 12-go  m aja 1879 r.

Jozeaszu P e e t! — Dziękuję Ci z całego serca za Twój list osta­
tni, który mi dał przyjaciel Achazyasz. Wyrzuty, jakie mi czyniłeś 
poprzednio, b a r d z o  r a n i e  b o l a ł y ,  bo wiesz, że mam dla Ciebie 
niewygaszone uczucie wdzięczności i uszanowania. Cieszę się więc, 
że jesteś przekonany, przyjacielu, że rad Twoich słucham i że nie wie­
rzysz, abym ja  się zapisał do c h ł o p c ó w .

Po pracy całego dnia, robię to, co mi zawsze radziłeś i do czego 
się przez cały dzień niecierpliwię. Jak  pozamykam kantory, regu­
larnie o szóstćj na wieczór, to najprzód idę do izdebki na górze, gdzie 
mi przyjaciel Achazyasz dał mieszkanie i piszę aż do siódmćj. (W i­
dzisz, Jozeaszu, że staram  się pisać bez ozdób, które są niepotrzebne, 
jak mi zawsze mówiłeś; ale każdy wyższy zeszyt Vere Fostera ma 
ich coraz więcćj i nie wiem sani, czy bez nich dostanę nagrodę przy 
k o n k u r s i e ! . . . ) .  Po wieczerzy idę na świeże powietrze do parku Fe­
niksa, albo na zebranie L i g i  Z i e m i a ń s k i  ój. Po powrocie do mie­
szkania uczę się z książek, jakie mi dał wielebny ojciec Dooley,
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z tych, co mam od Ciebie i co mi pożycza przyjaciel Achazyasz, albo 
m i s s  Farrell. Czytam teraz „Opowieści z Pism Williama Shakespea- 
ra  dla M łodych.'1 Mi s s  Farrell chce, żebym potćm czytał, co ona 
nazywa d r a m a t y ,  napisane wierszami przez tego samego uczonego. 
Twoją książkę Iliady przeczytałem dwa razy, ale pewniem jeszcze z a  
g ł u p i ,  bo ani nie mogę zrozumieć wszystkiego, ani spamiętać, a te 
nazwiska takie jakieś cudzoziemskie, że nie mogę wcale sobie z niemi 
poradzić, że to niewiem, jak  je wymówić... Przyjaciel Achazyasz mó­
wi, żebym tylko jednę książkę czytał, choćby kilkanaście razy, aż 
będę wiedział wszystko, co w niej jest. Ale to nie tak się ma rozu­
mieć, jak  myślałem. Bo kiedym przeczytał całą „opowieść o królu 
Janie“ i mogłem ją  opowiedzieć prawie tak samo, jak  książka, przy­
jaciel Achazyasz zaraz mnie spytał się: czy wiem, co to jest Norman- 
dya, gdzie ona jest i czemu to krolowie angielscy byli panami, niby 
księciami, tego kraju? Tego w książce nie ma. Więc przyjaciel Acha­
zyasz powiedział, że to nie jest czytanie dobre, takie coby się na co 
zdać mogło, i zaraz mi kazał wynieść ze swojego mieszkania w parku 
do mojej izdebki ośmnaście grubych ksiąg, z rysunkami w środku 
i z mapami. W tych księgach mogę znaleźć o wszystkich rzeczach 
stworzonych i o ludzkich myślach nawet! Idą te księgi od A  do Z  
i nazywają się: „Encyclopaedia Britannica*1—to po łacinie, ale pisa­
ne są po angielsku. Czytam więc znowu o królu Janie, ale kiedy 
skończę to nie wiem, bo nie o mało na każdćj stronie muszę przesta­
wać, szukać w grubych księgach i zapisywać wyjaśnienia do osobnego 
zeszytu, co mi na to dał przyjaciel Achazyasz.

Więc dla tego o tćm Ci donoszę czcigodny Jozeaszu, abyś wie­
dział, że czasu źle nie spędzam. A te podejrzenia, jak ie  m iał o mnie 
przyjaciel Achazyasz, to były dla tego, że przed kilku tygodniami 
z d a r z y ł o  s i ę  coś, oczćm ani mówić, ani pisać nie mogłem. Ze 
teraz napiszę, to dla tego że m i s s  Farrell tak mi poradziła, chociaż 
Cię muszę prosić, żebyś nikomu nie powiedział, tylko wielebnemu oj­
cu Dooleyowi i Marcinowi 0 ’Grady w Topolach. Córka jego może tćż 
wiedzićć, ale nikt więcćj, a już Michał Myles z Knyveton — to  w c a ­
le n i e l

Jozeaszu Peetl T om  0 ’G r a d y  ż y j e  i jest tu, w Dublinie, 
choćgo bez m ała nie z a b i l i !  Teraz już późno, a mnie pisanie do 
Ciebie długo zatrudnia, więc się namyślę, jak  Ci to wszystko opisać, że­
byś tę h i s t o r y ą  zrozumiał— a ju tro  rano, przed dziewiątą godziną, 
napiszę i list poślę.

Proboszcz chciał powstać i pośpieszyć z dobrą wieścią do fer­
my... ale znów sobie przypomniał, że kwakier nie bez powodu j e m u  
list Tadeusza oddał, więc sam czytał dalćj:

Michał Myles to z d r a j c a  p o d w ó j  n y l  Ou Tomasza zapi­
sał do c h ł o p c ó w  w Cappoquin i wziął od niego straszną przysięgę 
na trupią głowę, na krzyż i na nóż. Tom wszedł do spisku Niezwy­
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ciężonych (tali się nazywają c h ł o p c y  dzisiaj,) kiedy się wpierw z ni­
mi dobrze ubawił, napił za wiele i p r a w i e  przytomność stracił. To 
było ostatniego roku po Gromnicznćj, kiedy to Marcin 0 ’Grady nie 
mógł zapłacić dzierżawy i kapitan Gandy kazał mu wybierać między 
Ameryką a domem pracy, z dwoma synami i z c ó r k a ,  m i s s  Hessy 
0 ’Grady! Tom ojcu swojemu nie powiedzał nic o tćm; ale Pat wie­
dział, bo i jego Myles chciał zapisać, tylko że Pat 0 ’Grady nie chciał 
przysięgać i śmiał się ze swojego brata, że z kilku wyrobnikami i z pas­
tuchami chciał wypędzić z kraju wszystkich saksonów! Tora żałował, 
że się dał wciągnąć po nietrzeźwemu, ale już było z a p ó ź n o ,  bo mię­
dzy chłopcami, to jak kto raz przysięgnie, to musi albo słuchać i robić, 
co mu każą, albo poddać się wyrokowi c e n t r a ,  co czasem nawet śmierć 
pewną znaczy. Niektórzy przechodzą do rządu z bojaźni, albo dla 
z a r o b k u ,  to ich rząd broni. Ale Tom wolałby umrzćć, jak  zd ra ­
dzić, choćby mu niewiem jak  kto dowodził, że nie warto tracić m iłe­
go czasu dla t a k i c h  l u d z i !

Więc tak się stało, że na dwa dni przed odpływem „Sm oka“ 
z emigrantami do Ameryki, c h ł o p c y  z centrum obwodu Cappoquin, 
odbyli radę w turmie świętego Kolumbana Tom nie należał do tćj 
rady, ani wielu innych młodszych, p r a k t y k a n t ó w  jak w spisku 
Niezwyciężonych, nazywają ś wi e ż y c h .  Ale tego samego wieczora, 
Michał Myles widział się z Tomem w Tramore i powiedział mu, że los 
padł na niego, to jest Toma, żeby był gotów spełnić rozkaz u s u n i ę ­
c i a  z d r a j c y ,  w piątek najbliższy, między p ią tą  i szóstą wie­
czorem!

Tora prosił i modlił się, jak  skazaniec, żeby t e g o  od niego nie 
żądano, ale Myles powiedział, że tak być mu s i ,  bo tak  rada uchwa­
liła. Tom więc pytał się: k o g o  ma  u s u n ą ć ? . ,  ale Myles nie chciał 
mu powiedzieć, że to przeciwko ustawom spisku. No, żeby długo nie 
pisać, Tom postanowił uciec, jechać z bratem do Ameryki. Ale My­
les go nie opuścił ani na chwilę...

Tedy więc, Jozeaszu Peet, trzeba żebyś wiedział, że kiedy okręt 
podnosił kotwicę, Tom był z Michałem i z innymi w szynku „Pod H er­
bem m iasta." O kwadrans na siódmą wyszli wszyscy. Myles da ł To­
mowi nabity rewolwer. Ludu był tłum  ogromny blizko portu. Na­
raz, Myles odezwał się:

— Widzisz tych dwóch?—i pokazał ręką na kapitana i pana Grubbal
Tom nie mógł odpowiedzieć. Słabo mu się zrobiło, w oczach

zaćmiło. Myles wyjął nóż z pod pasa i szepnął mu w ucho:
— Jak  powiem R a t u j  s i ę ! — ty pal w łeb kapitanowi... albo 

będzie z ciebie ś c i e r w o .  Tom nic nie odpowiedział. Szedł jak 
trup bezwiedny, a Michał z nim. Chłopcy rozbiegli się w tłum  i tak 
szli, że kapitan i urzędnik byli między nimi.

Na rogu ulicy swiętćj Katarzyny, blizko kancelaryi, zrobił się 
ścisk. Kapitan z urzędnikiem zatrzymali się. Wtedy Myles krzyknął 
n a c a ły g ło s : R a t u j  s ię !! Tom strzelił... ale, Jozeaszu Peet, T o m  
s t r z e l i ł  w p o w i e t r z e ,  rzucił rewolwer i uciekł.
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O. Dooley przerwał czytanie listu. Tak samo— pomyślał—opo­
wiadają ludzie; ale któż zamordował Grubba? Biedny chłopiec! Na 
schwytanie jego dotąd stoi wysoka nagroda;— jeżeli prawdziwy mor­
derca się nie znajdzie, to żaden sąd... jak  sądy bywają w tym kraju, 
mu nie uwierzy, nie uzna niewinnym! To dziwna, że dotąd uszedł po­
szukiwaniom! Thady, to prawe i z gruntu dobre chłopczysko... widać 
sam przekonany jest o niewinności Tomasza!

Tom dowiedział się tśj samśj nocy o zamordowaniu Grubba. Na 
drugi dzień, kiedy wszystkie szczegóły były wiadome, nie mógł wąt­
pić, że tym, kto n ó ż  utopił w ciele urzędnika, nie był kto inny, tylko 
M i c h a ł  M y l e s  z K n y v e t o n .  Tom znajdował się w takiej odległo­
ści od miasta zaraz po morderstwie, że nikt go nie podejrzywał, a na­
wet od samych konstablów słyszał o śmierci urzędnika w kancelaryi 
i o tóin, że Grubb miał wymówić jego imię, zanim stracił przytomność. 
Dopićro trzeciśj nocy, kiedy spał w jednśj fermie blizko Limerick, 
obudził go syn gospodarza i powiedział mu, że musi uciekać, bo c h ł o ­
pc y  go szukają! On sam, młody farm er, należał do K s i ę ż y c o w y c h  
i dowiedział się na zebraniu tśj nocy, że A 11 a u M a c-A l i a n  ( ta ­
kie było,-Jezeaszu, przezwisko Toma w spisku) zdradził swoich; po- 
miarkował ze wszystkiego, że jem u to właśnie rodzice dali przytułek. 
Nic jednak nie powiedział na zebraniu, bo nie mógł się zgodzić na to, że­
by c h ł o p c y  naszli fermę a rodzice poznali, że on, ich jedynak, na­
leżał do tajemnego związku.

Co się potem z Tomem działo, aż doszedł do Raphoe, n a  p ó ł ­
n o c y  — jak we dnie leżał w bagnach i w torfowiskach, albo w nad­
morskich jamach, a nocami szedł dalśj nieraz ścigany, jak  dzikie 
zwierzę, przez policyantów i dragonów — jak cierpiał od pragnienia 
i głodu — tegobym ja, Jezeaszu, na piśmie powtórzyć nie potrafił! 
Czas tćż już żebym s k o ń c z y ł !  Tylko m i s s  Farrell poleciła mi, że­
bym Ci opisał dobrze to, co zaszło w W aterford, dnia 16 kwietnia 
1878 roku, a dodała, że reszty nie można pisać, bo to bardzo niebez­
piecznie. Więc muszę powiedzićć, że Tom leży ciężko poraniony 
w domu, gdzie mieszka sama m i s s  Farrell, ale kto go chciał zabić, 
tego napisać nie mogę... M i s s  Farrell — o! i Dr. Webb, wielki bar­
dzo adwokat chcą, żeby tu kto przyjechał z rodziny Toina, albo jego 
przyjaciół, ż e t o  b a r d z o  w a ż n a  s p r a w a .

Jeżeli jest coś, cobyś chciał jeszcze wiedzićć, Jezeaszu, to mi s s  
Farrell prosi, żebyś napisał do niśj wprost, do willi Rathiniue, a ona 
odpisze.

Bóg z Tobą, Jezeaszu Peet!

Twój przyjaciel

Thady Kennedy
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III.

Tego samego połuduia, w chacie 0 ’Gradych zdarzyła się wcale 
nadzwyczajna scena.

W głównćj izbie, na dole, siedział w swćm krześle Marcin, z ka­
peluszem na głowie, z laską w ręku, jak  gdyby co dopićro powrócił 
był z pola, lub się do wyjścia wybierał. Obok niego sta ła  Hes- 
sy — w swój odświętnćj z różowego perkaliku sukience, z pączkiem 
róży w splotach swych czarnych włosów, w białym fartuszku z tanich 
koronek i z znanemi kolczykami — upominkiem Tadeusza. Wielkie 
szafirowe oczy dzieweczki, zapłakane w tćj chwili, patrzyły to na sie­
dzącą naprzeciw Marcina, Julią Mylesową, to ku drzwiom odsiennym, 
gdzie żwawa i komiczna toczyła się kłótnia między wysoką i silnie 
zbudowaną dziewczyną a maleńkim i chudym mężczyzną —  między 
Maryanną, w tym samym stroju podróżnym, w jakim  przed kilku tygo­
dniami była opuściła tak nagle i tajemuiczo Topole — a owym nie­
znajomym, który około tego samego czasu, przyznał się był w spo­
sób nieco dziwny, że na ziemi, zroszonćj potem swych przodków, 
obcym był i obcym miał pozostać!

Nakoniec, w progu między sienią i izbą, s ta ł Jan stary, a raczćj 
chwiał się, stojąc — z tak  śmiesznie i grymaśnym i rozpaczliwym wy­
razem twarzy i ruchów, że nawet starowina Julia, ilekroć wzrok ku 
niemu skierowała, mimowoli ściągnęła i podniosła brwi z pewnem 
politowaniem, gdy usta jćj równocześnie zdradzały chęć roześmiania się 
na głos. W lewćj ręce trzym ał Jan  antyk swego kapturzyska, i od 
czasu do czasu, gdy się odezwał, bił się nim w kolano — dla emfazy. 
W prawćj, ściskał palcami płaską butelczynę, zawierającą nieco zło ta­
wego płynu... i potrząsał nią, niewiadomo, czy rozmyślnie, czy wsku­
tek silnego wzruszenia, lub trzęsionki.

— M a g h a r n e !  wściełky człowieku!—wołała M aryanna, pod 
szerokim płaszczem wspierając biodra obu pięściami, w ten sposób 
przybierając rozmiary iście straszliwe— A r r a h  g h r u z  m a g h a r n e !  
co tobie do panienki? Poszedłbyś ty, b e g o r r a ,  do—do piekła!

— G r u z a l l  r i g h t  m a g h a r n e ! — odparł uprzejmie człowie­
czek, którego gaelizm zdekoncentrował na chwilę dziewczynę -  dzie­
wico, pozwól mi powiedzieć słowo, niechże się wytłumaczę...

— Idź mi ztąd między sowy! piszczygłosie! niewiaro! d ż a n  
g h r u z ,  ok !

— E r i n g o b r a g h g o d  s a v e  t h e q u e e n ,  ok!  — wykrztusił 
i wydławił nieznajomy—Aniele, z tobą i w piekiełku, i między sowię- 
tami szczęściem się bym karm ił, poił...

— Ok! a ch a r  u! — jęknął Jan w progu, machając butelką 
i bijąc kapturem po kolanie, — pewnie, pewnie żem wiedział, że to je ­
mu do tćj to flaszki! A pił, pił, pił,—  miesiąc cały—i jeszcze się nic 
napił... och,  b o n  w e j r a s t h r i i !



—  B a t h e r s h i n ,  bydlaku m a r c h i j ,  a z wami do obory!
Maryanua, jak stała, z pięściami pod płaszczem na biodrach,

uczyniła ruch gwałtowny, lewo zwrot! i osobą swą parła starego Jana 
ku drzwiom od podwórza. Ale Marcin sprzeciwił się tak bezwzględnej 
procedurze.

—  Słuchajcie-no!— rzekł — wy oboje, a ty Janie, zamknij gę­
bę i nie becz! Najprzód ty, Maryanno, powiedz mi, co to wszystko ma 
znaczyć? Gdzieś ty była? Czemuś wyszła z fermy bez niczyjćj wiedzy? 
Co tobie z tym... przybłędą, błaznem?

Maryanna wysunęła się zamaszyście na środek izby. Jednym 
ruchem ręki odrzuciła kaptur z głowy, drugim zdjęła płaszcz i rzuci­
ła  go na stół. Potem chwyciła za stołek i siadła na nim, obracając 
plecy ku drzwiom, ku nieznajomemu i Janowi.

— A r r a h !  Marcinie 0 ’Grady z Topoli, gdzie ja  byłam i cze­
go szukałam, a co znalazłam, tego wam nie powiem, w tćj oto tutaj 
kompanii... (Jan  kapturem wyraził swe niezadowolenie). Chociaż zno­
wu... z respektem dla obecnćj kompanii bez piszczygłosa, tu  powiedzieć 
muszę, że obecna kompania bez piszczygłosa nie ma potrzeby, be- 
g o r r a ,  źle myśleć o M aryannie M ac-Ghurrydhurry. Obecna kompa­
nia bez piszczygłosa zna Maryannę M ac-Ghurrydhurr od starych lat. 
Marcin 0 ’Grady z Topoli zna— od kiedy ma tylko jednę poduszkę na 
łóżku, co poszewki z nićj p ra ła  mu zawsze biedna, niewinna dziewczy­
na, co tu mówi teraz w tej izbie... prała i wszystkie te  przecie, które 
w tćj chwili są na łóżku, na górze, bo było pięć czystych poszewek 
wielkich, cztery średnie i poszewki panny Hessy, kiedy Maryannie wy­
padło iść w świat, między ludzi i —szukać, a r r a h !  czego nie zgubiła, 
a znalazła... niech jćj Bóg błogosławi!... niby tćj, co to zgubiła, a nie 
nalazła... stul pysk!

Ostatnie zdanie wywołali obaj—stary Jan  i nieznajomy. Jan 
zaryzykował zbliżyć się z tyłu do Maryanny, chwiejąc się na nieposłu- 
słusznych sobie nogach za jćj stołkiem, cmokał ustami i bił kapeluszem 
w kolano niemal za każdćm jćj zdaniem, mianowicie, gdy mówiła o po­
szewkach i praniu, bo któż, jeżeli nie on, nosił do kotła wodę każdego 
poniedziałku, pomagał w wyżymaniu i rozwieszaniu bielizny?

Nieznajomy zaś, słysząc dziewczynę, wzywającą błogosławień­
stwa Niebios na własną—jak sądził—głowę, pofolgował głębokićj 
swćj dla nićj życzliwości wykrzykując:

- -  Niech jej błogosławi!... jej i potomstwu jćj do ostatniego po­
kolenia, b eg o  r r a l l e l u j  a, Amen!

— Ilet, dziecko moje—rzekł 0 ’Grady, kładąc rękę na ramieniu 
dzieweczki—idź-że ty lepićj na górę i... zmień sukienkę, bo choć nie- 
wiein dla czegoś dziś taka niedzielna, to widzę, że już nie myślisz wyjść 
tak jak  jesteś.

Hessy, zarumieniona jak wiśnia, objęła białą głowę starca, poca- 
wała go w czoło i wyszła, nie mówiąc słowa. Julia i M aryanna patrzy­
ły za nią z ciekawością. Jan  zatoczył się do kąta, ustępując z drogi swćj
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panience, a nieznajomy, szurgając butami po podłodze, pospieszył do 
otwartych drzwi i z galanteryą wyciągnął rękę ku klamce, schyliwszy 
głowę z uszanowaniem, choć Hessy już była na schodach.

__ Teraz, Maryanno—odezwał się znowu 0 ’Grady— odpowiedz na
moje pytanie: gdzieś była?

__ Ojcze 0 ’Grady—odparła, zatrzymując wzrok na Julu Myleso-
wćj__nie teraz! Jużcić mi wierzcie, k u s z ł a  m a c h r i j ,  żem źle nie
zrobiła. Znalazłam to, z czego wy najbardzićj radzi będziecie... Cho­
ciaż znowu nie tak radzi może, b e g o r  r a, jakby należało, ale...

— Co tobie z tym człowiekiem — pytał dalćj 0 ’Grady, zniecier­
pliwiony obecnością frauta.

—  A ch a r ie !  ojcze Marcinie, oto tak: Kiedym szła dziś rano 
z Dunmore i była o dwa staja od Ballytullagh, spotkałam  na drodze 
tego wściekłego człowieka piszczygłosa!

— Panie fermerze 0 ’Grady — przerw ał nieznajomy —  istotnie 
tak się rzeczy mają, jako panna M aryanna M ac-Horrylorry opowiada. 
Przypadek, los, przeznaczenie, święty mój anioł stróż...

— Dyabeł i b e n s z e  mi go rzucili przed nogi, ojcze 0 ’Grady, 
bo kiedy odmawiałam pacierz do ś-go Kolumbana, patrona tego bło- 
gosławionogo miejsca i całej parafii — to oto... plugawe zjawienie,-— 
zkądciś się wzięło i stanęło przy mnie, m a g h a r n e ,  i niedało skoń­
czyć modlitwy grzesznćj i biednćj dziewczynie.

Niepodobna dać wyraz dziwnym odgłosom, jakich dobywał Jan 
z piersi, wciągu relacyi Maryauny! Były to jęki sympatyi i polito­
wania, lub niespodziewane tony gardłowe aprobaty i zupełnego zado­
wolenia, tu  i owdzie głuche a przeciągłe pomruki oburzenia, którym 
towarzyszyła bezmyślna gestykulacya rąk i nóg, z głośną emfazą ka-

^ — Chociaż znowu — ciągnęła dalćj Maryanna —  nic znów 
w tćm tak wielce dziwnego, że biedna dziewczyna a chrześciańska du­
sza w uczciwych łachach, bom nawet trzewików nie zdjęła, że to słon­
ce już było wysoko, a ludziska nie potrzebują wiedzićć, żem była 
w dalekićj drodze —  ano, b a t h e r s h i n ,  żeby długo nie opowiadać, 
co się na nic niezda — nic w tćm tak cudownego, żeby zacny człek 
jak i i kawaler nie był galautny i respektowny dla biednej i niewinnej 
duszy! Wcale nie!

— W samćj rzeczy, to tylko naturalna — wtrącił nieznajomy
z wielkim ferworem.

__ Piszczygłos! stul pysk!... Ale znowu, żeby stworzenie takie,
jak  to oto tutaj, pędzi-świat taki, co to dachu nie ma nad sobą, a żo­
ny i łubki we wszystkich parafiach tego królestwa — chociaż znowu 
któraby takiego chciała! — żeby gad taki, a świerszcz, a piszczygłos, 
co to ani chrześciańskiego ciała, jak  inni ludzie, nic nosi, ani...

— Na ziemi pra-pra-pradziadów — zalam entował niefortunny 
kawaler, gdy 0 ’Grady, którego cierpliwość już się wyczerpała, przer­
wał mu i zawołał:
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— No! więc cóż nakoniec?
Ale Maryanna nie przestawała, wielce wzburzona, nie zważając 

na nikogo:
— Ani po człowieczemu nie gada, jeno tym dziobem swoim 

przebiera, niby gąsior rozczapierzony, żeby taki... takie suche dre­
wno, m a g h a r n e  a c h a r i i ,  miało sig czepiać Maryanny Mac-Ghur- 
rydhurry na publicznym gościńcu i w biały dzień pod słońcem... to 
już znowu za wiele!

— Obraził cig wigc? — spytał 0 ’Grady.
—  A piszczało to i dygało, szastało sig i wierciło, Panie, Boże, 

przebacz! —na publicznym gościńcu, przy biednćj, niewinnćj dziewczy­
nie. To przecie, ojcze Marcinie 0 ’Grady z Topoli, ten świerszcz chciał, 
żeby sig dla niego Maryanna Mac-Ghurrydhury, co przed wami siedzi 
na tym oto stołku, wyrzekła ojca i matki, co to chociaż już dawno 
pomarli, ale z królestwa niebieskiego patrzą i patrzą na tg swojg niewin­
ną, biedną sierotę, żebym z nim szła do kościoła, rzuciła wszystko 
dla niego — miss Hessy i Topole i was samych i panią Julią i —  b e -  
g o r r a  choć tego nawet niewinnego wołu, co się tu  trzepocze koło 
mnie, żebym się [wyparła wszystkiego, czystego podwórka w Topo­
lach i świętego panieństwa! Oho1

— I to już wszystko?—zapytał, śmiejąc sig mimowoli, 0 ’Grady.
—  A bo ja  już wiem, co on tam...
— Cóżeś zrobiła? Cóżeś mu odpowiedziała ?
Nieznajomy uprzedził dziewczyng, tłómacząc z zakłopotaniem.
— Panna M aryanna Mac-Forrylorry obraziła się, panie 0 ’Grady.
— W mordę mu dałam !— wyjaśniła Maryanna.
— O k! m a r c h r i j  d h u  w e j r a s t h r u  a s t h o r e ! — zawołał  

Jan, cmoknąwszy ustami. Z twarzą rozpromienioną, na którćj wszystkie 
podejrzliwe barwy w jeden sig zlały żywy płomień, wtrącił kaptur 
pod pachg, stanął przed Maryanną, odkorkował butelkę i krzyknął 
serdecznie jak  na weselu, albo na czuwaniu.

— Napij się, m a v o r n e y !  Wypij wszystko, do dna!
Ale Maryana kułakiem odsunęła pijaczynę, wstała ze sto łka 

i odwracając się bokiem do skonfundowanego konkurenta, rzekła:
— Co mnie biedną, niewinną sierotę spotkało od tego gąsiora, 

to nie warto, żeby obecna kompania w ogolę o tćm słyszała, a pisz- 
czygłos nie prędko się pozbgdzie pryszczów na tym dziobie swoim, 
co się nim wżarł w pokrzywy, ale a r r a h !  słuchąjcie-no, ojcze 
0 ’Grady i wy mistres Julia! Kiedym już potćm sama, dziękując 
za pomoc ś-temu Kolumbanowi, przychodziła do Tramore od strony 
szynku Józefowćj Clancy, gdzie to partykularna droga prowadzi do 
pałacu, niby do domu tego, b e g o  r r  a, wie każdy o kim mowa... pew­
nie tedy i kogobym widziała na tćj drodze, jeno to nasze błogosła­
wione kurczę, naszego złotego skowronka, naszg mi s s y!

— Hessy?—zawołał w osłupieniu 0 ’Grady—Hessy na drodze 
do pałacu?l



— A tak właśnie, ojcze 0 ’Grady, samą miss Hessy, w tćj sa ­
mćj sukience, co to ją  miała na sobie, a co to ją  szyła profesorówna 
Emilia, i w fartuszka, coście to wy jćj kupili na Wielkanoc, i w kol­
czykach, co to nie potrzeba mówić, kto je panience darował, cho­
ciaż...

— Hessy do pałacu!— powtarzał Marcin w zamyśleniu, patrząc 
to na Maryannę, to na Julią Mylesową. Julia nie zdawała się być 
zdziwioną.

—  Ja  na missy oczy otwarłam, bom sobie wierzyć nie chciała—- 
ciągnęła dalej Maryanna z rosnącą gwałtownością, kiedy ten oto, 
wściekły człowiek zjawił się jak Belzebub z za drzewa, i do naszćj 
panienki!

Trzeba było widzieć starego Marcina, jak  mu krew wszystka 
uderzyła do głowy, ręce się zatrzęsły, ja k  się porwał z krzesła i, ści­
skając laskę w dłoni, krzyknął do nieznajomego:

— Ktoś ty, nędzniku? Powiedz natychmiast, albo...
W tćj chwili, w progu izby stanął ksiądz proboszcz Dooley. 

Równocześnie nieznajomy wydobył z kieszeni surduta m ałą książeczkę 
i ołówek, wydarł kartkę białego papieru, napisał na nićj słów kilka 
i podał plebanowi z nizkim ukłonem. Proboszcz rzucił okiem na kar­
tkę i wyczytał „Służba tajna. Przyjaciel 0 ’G. Ali right.“

— O cóż to idzie?—spytał ks. Dooley, uśmiechając sig dobrodu­
sznie do Marcina.

Starzec w kilku słowach wytłómaczył powód swego gniewu, 
opowiadając, co zaszło w fermie przed czterema tygodniami, jak  H es­
sy się przestraszyła, jak  zauważyła, że ją  „ten przybłęda, błazen“ 
śledził na drodze do Ballytullagh, jak  znów tego południa spotkała 
niespodziewanie, a on na nią czekał widocznie, jak  sama M aryanna 
była wystawioną na jego natręctwo.

— Jeżeli to prawda, coś tu pan napisał, toś powinien wiedzieć, 
że źle służysz zwierzchnikom, nie szanując rzetelnych ludzi, choćby 
dla dobrego celu... No, ale się przekonamy. Chodźmy, Marcinie, 
przed dom i wy z nami... jakże was nazywać?

Eee... Trump, Jack Trump, eee... gentleman, do usług waszćj 
najprzewielebniejszćj łaski wyświergotal detektyw, zginając się we 
dwoje.

— A więc proszę, Mr. Trump.
W izbie została przy Julii Maryanna. Jan , oszołomiony nie­

zwykłą w Topolach sceną, trzymając butelczynę pod kapturem , z oba­
wy przed proboszczem, wyszedł do obory, mamrocząc po gaelicku 
niezrozumiałe wyrazy. (c. d. n,).
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IZIEW IĘTIASTY W A 1 M  ZJAZD TOWARZYSTWA

P E D A G O G IC Z N E G O  W  P R Z E M Y Ś L U .

P R Z E Z

E .  J ach o w icza .

Towarzystwo pedagogiczne galicyjskie poniosło w ostatnim ro­
ku widoczny uszczerbek przez utworzenie dwóch innych Towarzystw 
w Galicyi, mianowicie Towarzystwa nauczycieli szkół wyższych i To­
warzystwa pedagogicznego ruskiego. Osłabianie sił, rozdrabnianie 
w działaniu tam, gdzie raczćj skupiaćby się należało, gdzie siły 
wzmagać się powinny, nie może być z korzyścią dla wspólnej sprawy 
wychowania. Towarzystwo pedagogiczne, które już blizko lat dwa­
dzieścia pracy swćj liczy, które za cel swój wytknęło sobie k sz ta ł­
cenie i wychowanie młodzieży bez względu, czy to w szkole ludo- 
wćj, czy w gimnazyum, czy w domu; które działało dotychczas przez 
pracę w kółkach i oddziałach Towarzystwa nad rozbudzeniem nauki 
pedagogiki śród nauczycieli, przez obrady i narady wspólne nad spra­
wami wychowania, przez zakładanie szkół, przez wydawnictwa spe- 
cyalne, oraz przez oddziaływanie na ogół nauczycielski, przez pod­
niesienie jego poziomu do wyższych celów i idei; Towarzystwo, któ­
re nigdy nie przyjmowało na siebie jakichś wyłączności narodowo­
ściowych, lub wyznaniowych, na którego łonie pracowali zarówno 
polacy, rusini i żydzi, zarówno nauczyciele i nauczycielki szkół lu­
dowych, szkół średnich i wyższych, duchoiweństwo obu obrządków, 
a nawet ludzie, na których jedynie tylko jako na ojcach rodzin cią­
ży obowiązek wychowania, Towarzystwo to, mówię, naraz ujrzało się 
opuszczonćm przez znaczną liczbę ludzi wyżćj naukowo stojących, 
jako nauczycieli gimnazyalnych i szkół wyższych, oraz przeż pewną 
liczbę nauczycieli rusinów.

Trudno się zatćm dziwić, że śród takich okoliczności zaczyna 
Towarzystwo samo siebie uważać za Towarzystwo przeważnie zaj­



mujące się interesami nauczycieli szkół ludowych. Na zjeździe w P rze­
myślu prawie nie widzieliśmy rusinów, choć śród ruskićj społeczności, 
a przynajmniej ruskiego ludu zjazd się odbywał, że nie pow itał go 
ani biskup przemyski obrządku greckiego, ani żaden kapłan ruski, 
a jeszcze na przeszłym zjeździe w Tarnowie śród mazurów, przybyły 
całe rzesze nauczycieli ruskich i w zgodzie i jedności pracowali nad 
dolą wspólną, nad sprawą wychowania dzieci i młodzieży.

Zamykając ten roczny zjazd w Przemyślu, prezes Towarzystwa 
pedagogicznego, p. Zygmunt Sawczyński, uczynił niejako wymówkę 
zgromadzeniu, że od lat dwóch zajmuje się przede wszystkićm mate- 
ryalnćm położeniem nauczycieli ludowych w Galicyi. Wymówka to 
niezawodnie słuszna, bo Towarzystwo pedagogiczne nie może wpraw­
dzie lekceważyć, ale zaledwie na drugim planie powinno na zjazdach 
swoich publicznych stawiać interesa materyalne nauczycieli; Towa­
rzystwo winno być rzeczywiście Towarzystwem p e d a g o g i c z n ć m ,  
nie e k o n o m i c z n ć m ,  jak  się wyraził p. Sawczyński; lecz z drugićj 
strony sądzę, iż wobec utworzenia się Towarzystwa nauczycieli szkół 
wyższych, Towarzystwo pedagogiczne musi stać się wyłącznym orga­
nem nauyczcieli ludowych. Powiem nawet, iż według mego zdania, 
przy wyborach swych do zarządu głównego, powinno Towarzystwo 
więcćj uwzględnić pierwiastek nauczycielski ludowy, powinno niejako 
wyrwać się z tych powijaków, w jakie obwinięte z początku być mu­
siało, zanim wyrobiło swe siły odpowiednio; tym bardzićj, że dawnićj, 
gdy Towarzystwo reprezentowało interesy pedagogiczne, bez podzia­
łu na szkoły niższe lub wyższe, przewaga w Zarządzie nauczycieli 
szkół wyższych była po części usprawiedliwioną.

Po odprawionćm nabożeństwie w katedrze łacińskićj, w kaplicy 
przy katedrze obrz. gr. kat. i w nowej bóżnicy izraelickićj o godzinie
10 rauo odbyło się pierwsze posiedzenie zjazdu, na którćni nastąpiło 
przedewszystkićm powitanie uczestników zjazdu przez vice-burmistrza 
miasta p. Władyczyńskiego, vice-marszałka rady powiatowćj, d-ra 
Czajkowskiego, kanonika katedry przeruyskićj i proboszcza miejscowe­
go, ks. Glasera w imieniu duchowieństwa, oraz p. Jerzego Harwota, 
prezesa oddziału przemyskiego Towarzystwa pedagogicznego. P. Wł.’ 
wskazał na poważne zasługi l'ow. pedagogicznego, że każde m iasto 
uważa sobie za zaszczyt gościć w swoich murach krzewicieli oświaty. Mia­
sto Przemyśl dumne dzisiaj tym zaszczytem, uważa się za szczęśliwe z te­
go powodu, że znajduje sposobność złożenia To w. pedagogicznemu 
publicznie podziękowania za urządzoną w mieście szkołę przem ysło­
wą o 4-ch klasach a 6-u Oddziałach, utrzymywanych przez oddział 
przemyski Tow. pedagogicznego. Szkoła przemysłowa w Przemyślu 
wydaje dobre owoce.

P. Cz. wyraził żal z tego powodu, żc wskutek niepomyślnego po­
łożenia finansowego w Galicyi, kraj nic widzi się n a  r a z i e  w mo­
żności wynagrodzić odpowieduio trudnćj i pełnćj poświęcenia pracy 
nauczycieli ludowych; objawia tymczasem życzenie, aby jaknajprę-
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dzćj nadeszła dla nich chwila jawnój nagrody moralnćj; aby lud, 
oświecony światłem ich wiedzy, witał ich na wszystkich zjazdach tak 
licznie i serdecznie, jak  obecnie Przemyśl czyni. Ks. kanonik Glaser 
rozpoczął przemówienie swoje od zapytania: Czy to prawda, że Koś­
ciół nie sprzyja nauce? Mówca energicznie zaprzeczył tćj zmylonej 
opinii, dowodząc że Kościół od najdawniejszych wieków pielęgnował 
naukę i oświatę, bo wie, że prawdziwa nauka prowadzi do Boga, od 
Niego odwodzi tylko niedostateczna. Powołaniem Kościoła jes tj za­
szczepienie głgbokićj miłości Boga, a cel ten można osiągnąć tylko 
przez wiedzę, przez naukę; nie może panować prawdziwa miłość Boga 
tam, gdzie panuje ciemnota. Kościół pragnie, aby wielkość Stwórcy 
odbijała się w jego dziełach, aby była przez wszystkich uznaną, a do 
tego celu prowadzi oświata chrześciańska. Celem szkoły je s t jednak 
nietylko nauka, lecz i wychowanie. Przypomniał tu  mówca słowa 
poety, który młodość nazywa rzeźbiarką, co wykuwa żywot cały. Wy­
chowanie jest zarówno obowiązkiem szkoły, jak  domu i kościoła 
Jedność więc tych trzech instytucyi, wychowujących ludzkość, jest na­
der pożądaną i wyraził nakoniec nadzieję, że nauczyciele nasi iść bg- 
dą zawsze z duchowieństwem naszćm ręka w rgkę. Kościół ota­
czał po wszystkie wieki czcią przedstawicieli nauki i wiedzy, i dzisiaj 
powinniśmy dążyć do zgodnćj pracy sług wiedzy z sługami kościoła. 
Grzmoty oklasków rąk  nauczycielskich potwierdziły to zdanie, i nie­
jako złożyły publiczne zobowiązanie na przyszłość. P. Jerzy Harwot, 
witając kolegów imieniem grona przemyskiego, zwrócił uwagg na po­
rządek dzienny tegorocznego zjazdu, zapowiadający przeważnie kwe- 
stye związane ściśle z bytem materyalnym stanu nauczycielskiego; 
uznając potrzebę postępu w tćj sprawie, życzył jaknajlepszego powo­
dzenia pracom podjętym w tym kierunku.

Prezes Towarzystwa pan Zygmunt Sawczyński podziękował re­
prezentantom miasta, powiatu, duchowieństwa, za te objawy sympatyi, 
z jaką przyjmują już poraź drugi w ciągu istnienia Towarzystwa, 
ten walnyjego zjazd, X lX zkolei. Zwróciwszy uwagę zebranych na głó­
wne ich zadanie t. j. oświecanie ludu wiejskiego, tćj podwaliny narodu, 
zakończył rzecz temi słowy: „Jeżeli budowa ma być trw ałą i dosko­
nałą, należy dać jćj fundament silny; niechże tedy ta podwalina bytu 
naszego będzie silną i moralną, niechaj rozwija sig na tle narodowem, 
a nie politycznćm!“ Resztg pierwszego posiedzenia zajęły sprawy 
formalne, jak  zatwierdzenie sprawozdania ’), wybory do różnych ko- 
misyi i t. d.

W końcu przyszedł pod obrady ostatni punkt porządku dzien­
nego w sprawie podania petycyi do sejmu w przedmiocie zmiany 
ustawy szkolnej, z d. 2 maja 1673 r. tytuły I, II, Uf * IV co do po­
dniesienia bytu i zapewnieniu wigkszych niż dotyciiczas korzyści słu-

' )  Tow arzystw o liczyło w. r .  z. 39 oddziałów z 65 kółkam i p edago- 
giozucm i. Liczba członków 2 , 210 .
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żbowych nauczycielom i nauczycielkom szkół ludowych. Sprawę tę 
rozbierał zjazd zeszłoroczny w Tarnowie (zob. Bibl. W arsz., 1884. 
T. IV, str. 68 i n.), i przekazał zarządowi wypracowanie odpowie­
dniego projektu przedstawienia do rządu. Referentem tćj spraw y 
był dr. Benoni. Według wniosku zarządu głównego, miały być po ­
dane do sejmu krajowego trzy petycye, a mianowicie osobna pety- 
cya o zmianę ustawy szkolnćj ty tu łu  ,,o płacach i innych służbowych 
korzyściach,“  osobne zaś dotyczeć miały ty tu łu  „o mianowaniach 
i karach dyscyplinarnych,“ oraz ty tu łu  „o przenoszeniu nauczycieli 
w stan spoczynku (na emeryturę), wyznaczaniu im pensyi pozasłużbo­
wych i zaopatrywaniu wdów i sierot po nauczycielach. Tymczasem 
przedstawił Zarząd projekt petycyi, co do zmiany ty tułu  Ii-go ustawy 
szkolnćj, który w streszczeniu „Gazety Lwowskićj“ opiewa, co na­
stępuje:

„Gdy z nadaniem autonomii życie publiczne żywszćm zaczęło 
bić tętnem , zabrały się wszystkie stany do usilnćj pracy nad pole­
pszeniem doli społeczeństwa naszego. Opinia ogólna upatryw ała 
w podniesieniu oświaty najważniejszą dźwignię dobrobytu narodowe­
go. W pięknym tym okresie zabłysły lepsze nadzieje dla szkoły 
i stanu nauczycielskiego, a ustawy szkolne z r. 1873 były wyrazem 
tej dążności do podniesienia oświaty. Ustawy te powitał stan nau­
czycielski z wdzięcznością w nadziei, iż rozpoczęta reforma podniesie 
szkołę do wysokości dzisiejszych jćj potrzeb, a zarazem  byt nauczy­
cieli i ich rodzin zabezpieczy. Wzięli się tedy nauczyciele do pracy, 
ufni, że sprawa, której z całćm poświęceniem się oddają, znajdzie 
zawsze najsilniejszą opiekę u reprezentacyi kraju. W tym kierunku 
wnosili za pośrednictwćin Zarządu głównego, prośby o rewizyą tyt. 
II ustawy szkolnćj, odpowiednio do wymagań czasu.

Sejm próśb tych dotąd nie uwzględnił; dziś wszakże dola nau­
czycieli pogorszyła się już do tego stopnia, iż stan ten w wysokim 
stopniu jest zagrożony, a z nim prawidłowy rozwój szkoły narażony 
na szwank, podczas gdy w sąsiednich krajach, a nawet w Bukowinie, 
stojącćj o wiele niżćj pod względem siły produkcyjnćj, nastąpiło zna­
czne polepszenie płac i korzyści służbowych. Najświeższy ten fakt, 
mianowicie uchwalenie ustawy o płacach nauczycieli dla Bukowiny 
i najwyższa jćj sankcya z 22 stycznia b. r., dodaje nam otuchy, iż re- 
prezentacya kraju w tym względzie nie zechce pozostać w tyle i słuszne 
wymagania stanu nauczycielskiego uwzględni. Raczy wys. Sejm 
uwzględnić, iż obecne płace nauczycieli ludowych są daleko niższe, 
niż s y s t e m i z o w a n e  płace woźnych, sług kolejowych, listonoszów 
i t. d. i zarazem rozważyć, jak  deprymująco ten fakt na cały stan 
nauczycielski działać musi.

Zarząd główny nie zapomina bynajmnićj, iż podwyższenie płac 
będzie połączone z chwilową ofiarą ze strony kraju, ale tćż nie pro­
siłby o nią, gdyby nie miał tego najsumienniejszego przekonania, iż 
ofiara ta jest niezbędną i produktywną. W położeniu, w jakićm  kraj
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obecnie sig znajduje, wahać sig nie można. Lud, wyzyskiwany, bo 
ciemny, coraz to w wigkszą popada ngdzg; bogate niegdyś gleby na­
sze jałowieją, a rolnietwo nie wytrzymuje z sąsiedniemi krajami 
współzawodnictwa, bo nie ma dość staranności i uiniejgtności w upra­
wie roli; sprawy publiczne idą opacznie, bo masa ludu nie rozumie 
swych obowiązków i praw obywatelskich. Wszelkie reformy ekono­
miczne i ustawodawcze, jakich ku zapobieżeniu temu stanowi rzeczy 
używamy, bgdą bezskuteczne, jeżeli obok nich nie pójdzie równym 
krokiem usilna praca nad oświatą. A tćj pracy najdzielniejszym czyn­
nikiem jes t szkoła, tćj szkoły zaś ożywczym duchem jest nauczyciel. 
Jeżeli kraj nie zdobgdzie sig na ofiarność, aby nauczycielom zapewnić 
dostateczne utrzymanie, to niezawodnie sprawa, tak  pigknie w r. 
1873 podjęta, narażoną bgdzie na szkodliwy zastój. Z tych wigc po­
wodów upraszamy:

Wysoki Sejm raczy przy rewizyi ustawy szkolnćj z 2 maja 1873 
r., o prawnych stosunkach nauczycieli szkół ludowych w tytule Il-im, 
traktującym  o płacach nauczycieli i innych służbowych korzyściach, 
art. 11, nastgpująco zmienić:

I. „ R o c z n e  p ł a c e  nauczycieli szkół ludowych dzielą sig na 
nastgpujące klasy: a) w szkołach pospolitych: I klasa: we Lwowie 
i Krakowie, 900 złr.; II klasa: w miejscowościach z siedzibą sądów 
kolegialnych, 700 złr.; I I I  klasa: z siedzibą starostw, 600 złr.; IV-ta 
klasa: z siedzibą sądów powiatowych, 500 złr.; V klasa: we wszyst­
kich innych miejscowościach 400 złr. W promieniu jednomilowym 
od Lwowa i Krakowa o 100 złr., w promieniu jednomilowym od sie­
dzib sądów kolegialnych, o 50 złr. wigcśj.

II. W s p r a w i e  d o d a t k ó w  p i g c i o l e t n i c h .  Dodatek ten 
jest dla nauczycieli tak nizko wymierzony, iż zostaje w sprzeczności 
do dodatków, przyznawanych fuukcyonaryuszom we wszystkich in ­
nych gałgziach służby publicznśj. Wysoki rząd, systemizując posady 
nauczycieli szkoły ćwiczeń przy seminaryach, przyznał im dodatki 
pigcioletnie od stałćj płacy 800 zł. po 100 złr., a zatćm prawie 13 
prc., podczas gdy nauczyciele ludowi mają przecigtnie 7— 8 prc. Do­
datki te pigcioletnie w całśj monarchii (z wyjątkiem Austryi górnćj) 
stanowią wszgdzie 10 prc. od stale pobieranćj płacy.

Art. 12 a l.3  w tyt. II-im ust. z r. 1873, przyznaje dodatek pięcio­
letni nauczycielom dawnego etatu dopiero po 15-tu latach stałćj służ­
by. Nauczyciele spodziewają sig obecnie usunigcia tego punktu tśm 
pewnićj, że Komisya sejmowa w r. 1876, uchwaliła zupełne zrówna­
nie nauczycieli dawnego etatu  z uowymi pod wzglgdem pigcioletnich 
dodatków, co jednak dla braku czasu nie mogło już przyjść pod obra­
dy sejmu. Przy uciążliwćj procedurze prezenty, zdarza sig, iż czgsto- 
kroć wykwalifikowany nawet nauczyciel nie ze swój własuśj winy, do­
piero po 7, 8, a nawet i 10-ciu latach może otrzymać s ta łą  posadg; 
jest wigc rzeczą słuszną, by takiem u nauczycielowi, jeżeli w pierw- 
szćm pigcioleciu od czasu złożenia egzaminu kwalifikacyjnego nie zo­
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sta ł stale umieszczonym, następne lata przy pierwszćm zamianowaniu 
do dodatków pięcioletnich zaliczone były. Z tych powodów upra­
szamy:

Wysoki Sejm raczy przy rewizyi ust. szkol, artyku ł 12 zmienić 
w sposób następujący:

„Oprócz powyższćj płacy asygnuje rada szkolna krajowa z f un­
duszu szkolnego krajowego nauczycielom wszelkićj kategoryi, sta łe  
zajmującym posady, za każde pięć la t nieprzerwanćj służby osobny 
dodatek pięcioletni, równający się 10 prc. pobieranćj płacy stałćj bez 
osobnego z ich strony podania się.

Przyznawanie dodatku pięcioletniego powtarza się do końca 
obowiązkowćj służby na posadzie rzeczywistego nauczyciela. Przy 
posunięciu się na wyższy stopień płacy, podwyższa się nauczycielowi 
równocześnie także dodatki pięcioletnie, odpowiadające klasie, do k tó ­
rćj przeszedł.

Osobom stanu nauczycielskiego, już przed wprowadzeniem w wy­
konanie ustawy z 2 maja 1873 r., a względnie noweli z 6 marca 1876 
r. stale zamianowanym, przyznaje się także pięcioletnie dodatki za 
upłynione lata stałćj służby dawnego e ta tu .11

III. W s p r a w i e  d o d a t k u  z a  k i e r o w n i c t w o .  Dotych­
czasowa norma rozróżnia dyrektorów szkót wydziałowych, połączonych 
ze szkołą pospolitą, i dyrektorów szkół wydziałowych odrębnych. O stat­
nim przyznano dodatek w kwocie 200 złr., a pierwszych zrównano 
z kierownikami szkół pospolitych I  i II  klasy i wyznaczono im 100 złr. 
U nas w kraju  szkół wydziałowych osobnych nie ma, a gdyby nawet 
były, to już ze względu na to, że we wszystkich krajach koronnych 
dyrektorom szkół wydziałowych przyznany jest jednakowy dodatek, 
Galicya w tym względzie nie powinna stanowić wyjątku.

A rtykuł ten nie rozróżnia szkół ludowych od pospolitych, dwu-, 
trzy-, cztero- i więcćj-klasowych, i nie wyznacza wedle większćj lub 
mniejszćj pracy dodatku, tylko dla wszystkich kierowników, znajdują­
cych się w miejscowościach do I lub II klasy należących, dodatek 
w kwocie 100 złr., wszystkim zaś innym, począwszy od klasy III, aż 
do V, dodatek 50 złr. Kierownik 4-klasowćj szkoły, przy którćj, jak  
w naszych obecnych stosunkach, bywa jeszcze kilka klas równorzęd­
nych, pobiera o połowę mniejszy dodatek od kierownika 1- lub 2-kla- 
sowćj szkoły, a to jedynie z tego powodu, iż szkoła jego znajduje się 
w niższćj klasie płac. Upraszamy przeto:

Wysoki Sejm, raczy przy rewizyi ustawy szkolnćj, w tytule III 
a rt. 13, zmienić w następujący sposób:

„Oprócz stałćj płacy nauczycielskićj, pobiera kierownik lub dy­
rektor szkoły ludowej dodatek do płacy bez względu na klasę płac, 
do jakićj właściwa gmina wliczoną została, przy 2-klasowych 50 złr. 
przy 3-klasowych 100 złr., przy 4- i więcćj klasowych 150 złr., przy 
szkołach zaś wydziałowych 200 złr., co mu się w równych ratach mie­
sięcznych wraz ze sta łą  płacą roczną wypłaca.4'

450 DZIEWIĘTNASTY



IV. W s p r a w i e  p ł a c  n a u c z y c i e l i  m ł o d s z y c h  i z a ­
s t ę p c ó w .  Art. 15, stanowiący o płacach dla nauczycieli młodszych, 
bądź stale, bądź tymczasowo umieszczonych, postanawia dla nich 
wszystkich bez różnicy 60 prc. płacy nauczyciela starszego. P łaca ta 
jest bardzo względną, bo w klasie I  wynosi 420 złr.. w II klasie 360 złr., 
w III klasie 300 złr., w IV klasie 270 lub 240 złr., a w V klasie tylko 
200 złr. Ztąd tćż w niektórych miejscowościach młodszy nauczyciel 
tymczasowy pobiera więcćj, niż rzeczywisty nauczyciel starszy, a nawet 
kierownik w V klasie z dodatkami pięcioletniemi. Ustawa przy­
znać winna wyższą płacę nauczycielowi tymczasowemu,' mającemu 
egzamin kwalifikacyjny, od nauczyciela zastępcy, posiadającego tylko 
egzamin dojrzałości — a to raz z tytułu uzdolnienia, a powtóre z ty­
tu łu  lat służby, bo pierwszy musi mieć najmnićj 3 la ta  służby, a d ru­
gi może zaledwie ją  zaczyna.

N ader przykrćm jest także postanowienie, iż nauczyciel tak  
zwanej szkoły filialnćj, czyli „posiłkowćj“ niższą od innych pobiera 
płacę. A przecież żąda się od niego tćj samej kwaliflkacyi, co od n a ­
uczyciela szkoły etatowćj, praca zaś jego i odpowiedzialność nie jest 
mniejsza, a warunki życia takie same. Nadto należy uwzględnić, iż 
szkoły filialne mają u nas niejednokrotnie frekwencyą, k tóra  się do­
maga nietylko przeniesienia ich do kategoryi szkół etatowych, ale 
i większćj liczby nauczycieli. Nie ma przeto powodu, dla któregoby ta ­
ki nauczyciel m iał pobierać niższą płacę, albo na przenoszenie się 
z jednćj posady na drugą być narażony, co dla szkoły tylko szkodliwe 
skutki mieć może. Przyznania zresztą tych samych praw i dochodów 
nauczycielom szkół filialnych wymaga i ta  okoliczność, że częstokroć 
zasłużony nauczyciel dla braku posady przy szkole etatowćj musi d łu ­
gie lata pełnić obowiązki w szkole filialnćj o mniej szćj płacy. Z tych 
powodów upraszamy:

Wysoki Sejm raczy w tytule II art. 15, w następujący sposób 
zmienić:

„Nauczyciel, pełniący służbę prowizoryczną, pobiera, jeżeli po­
siada kwalifikacyą na nauczyciela, roczną płacę 400 złr., a w szko­
łach wydziałowych 500 złr., nauczyciel zaś ze świadectwem dojrza­
łości 300 złr. bez względu na klasę płac, do którćj odnośna gmina 
należy11.

Ustęp drugi tego artykułu  o szkołach filialnych znosi się.
W s p r a w i e  w y n a g r o d z e n i a  z a  p o m i e s z k a n i e .  A rty­

kuł 16, stanowiący o wolnćm pomieszkaniu dla dyrektorów, kierowni­
kowi  nauczycieli szkół jednoklasowy cli, a w braku wolnego pomiesz­
kania, o wynagrodzeniu za nie, pozostawia wymierzenie wysokości te­
go wynagrodzenia Radzie szkolnćj okręgowćj. Byłoby pod każdym 
względem korzystnićj, gdyby na podstawie przyjętych klas płacy i na 
pomieszkanie odpowiednie wynagrodzenie ustawą unormowano. T a­
kie wynagrodzenia byłyby zastosowane do klasy płac, zaczćin prze­
mawiają te same powody, które przy stałych płacach nauczycieli przy­
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toczyliśmy. Obecnie co roku musi Rada szkolna okręgowa to wyna­
grodzenie oznaczać, a w skutek zmian i w braku stałśj normy— i gminy 
i nauczyciele bywają niezadowoleni. Z tych powodów upraszamy:

Wysoki Sejm, raczy w tytule II art. 16, (ustęp 2) w następujący 
sposób zmienić:

„W  braku pomieszkania należy się im z funduszu miejscowego 
wynagrodzenie stosownie do klasy płac, w jakiśj odnośna gmina zo­
staje, a to: w I  klasie 300 złr., w II  klasie 250 złr., w III kl. 200 złr., 
w IV kl. 150 złr., a w V kl. 100 z łr .“

Petycya wyraża w końcu nadzieję, że wszelka poprawa bytu n a ­
uczycieli przyczyni się do podźwignięcia oświaty.

Nad tym przedmiotem wywiązała się długa dyskusya natury czy­
sto formalnej; niektórzy bowiem dalegaci przybyli z instrukcyami swo­
ich oddziałów, tyczącemi się bardzo drobiazgowych szczegółów, nie ma­
jących zresztą żadnego znaczenia a gmatwających tylko sprawę. Wno­
sząc te szczegóły, wywoływali mówcy dyskusyą formalnćj cechy, co 
niecierpliwiło ogół zebranych, a przewodniczącego p. Sawczyńskiego 
zniewoliło do zwrócenia uwagi na brak karności, który sprawę, obcho­
dzącą ogół poddaje ambicyjkom partykularnym  i stwarza niepotrzebne 
trudności. Ostatecznie zapadła tylko jedna zasadnicza uchwała, że do 
w. Sejmu mają być wniesione trzy petycye, zgodnie z wnioskiem zarządu 
głównego. Sprawę tę nie rozstrzygniętą na tćm posiedzeniu rozbierano 
na posiedzeniu dnia jutrzejszego, a chociaż ją poprzedziła dyskusya nad 
referatem p. J. Siedmiograja, dyrektora szkoły wydziałowej w Sokalu,
o nauce rzemiosł, to postanowiliśmy ją  przedstawić w tćm miejscu dla 
nieprzerywania ciągłości przedmiotu.

Projekt pierwszćj petycyi do Sejmu, przedstawionćj przez Zarząd, 
nastręczył sposobność pp. Dwernickiemu i Zimermanowi do uwagi, że 
rozwlekła dyskusya nad przedmiotem, przyjętym już w r. z. przez 
XVIII zjazd pedag. może tylko osłabić znaczenie petycyi teraźniejszej, 
z którą nie zgadza się jeszcze stan nauczycielski; dla tego wnoszą, aże­
by projekt w mowie będący przyjąć bez dyskusyi. Gdy jednak pro- 
pozycya ta  nie zyskała powszechnćj zgody, gdy przeciwnie aż 12 
mówców do szermierki słownćj się zapisało, wybrano 2 mówców, je ­
dnego za-drugiego przeciw projektowi. P. Dwernicki przemawiał krót­
ko za swoim wnioskiem; p. Maciołowski zaś, reprezentant oddziału 
Krakowskiego, występując przeciw wnioskowi, poczynił niektóre po­
prawki do petycyi proponowanćj przez Zarząd centralny. Zaznaczywszy 
stanowisko oddziału Krakowskiego, który na zebraniu zeszłorocznćm 
przemawiał za jedną tylko petycyą, żądającą zniżenia la t służby dla 
nauczycieli z 40 la t na 30, na co się jednak nie zgodzono; ale wniesio­
no memoryał, domagający się bardzo rozmaitych rzeczy, i memoryał 
ten nie osiągnął zamierzonego celu. Doświadczenie radzi tedy, nie sta ­
wiać i w roku bieżącym żądań zbyt wygórowanych. Sądzi tedy, że było­
by rzeczą najwłaściwszą, opuścić z pierwszćj petycyi życzenia co do do­
datków pięcioletnich, co do dodatków za kierownictwo, co do wynagro­
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dzenia za pomieszkanie, a zatrzymać tylko ustęp co do podwyższenia 
płac, ale nie w sposób proponowany przez Zarząd centralny, który 
dzieli roczne płace na V klas i każe uauczycielom w siedzibach sądów 
kolegialnych wymierzać płace w kwocie 700 zł.; nauczycielom w sie­
dzibach starostw 600 zł. a nauczycielom w innych miejscowościach po 
400 zł. i t. d. Taki system opłacania nauczycieli najniesłuszniejszy. 
Należałoby raczćj domagać się, ażeby istniały tylko dwie klasy, a mia­
nowicie: dla nauczycieli po wsiach i małych miasteczkach po 400, 
500 i 600., a dla nauczycieli po większych miastach po 700, 800 i 900 
złr. rocznie. Wszystkie inne systemata opłacania nauczycieli, jak np. 
podług liczby mieszkańców, albo jak  to obecnie proponuje Zarząd, 
podług siedziby władz rządowych, są niesłuszne. W tyra duchu for­
mułuje mówca poprawkę do właściwego ustępu petycyi pierwszćj, 
a nadto przemawia przeciw wnioskom, poczynionym przez niektóre 
oddziały a popartym częściowo przez Zarząd centralny, ażeby oddzia­
ły ze swćj strony wnosiły do sejmu analogiczne petycye, i ażeby 
starano się dla tćj sprawy pozyskać wpływowych posłów sejmowych 
i przewodniczących klubów sejmowych.

Ostatecznie przyjęło zgromadzenie projekt petycyi ułożonćj przez 
Zarząd centralny, a zarazem przyjęło co do I  ustępu tćj petycyi, tra ­
ktującego o płacach nauczycieli, poprawkę p. Badańczyka, według któ­
rćj nauczyciele we wszystkich innych miejscowościach (nienależących 
do czterech pierwszych klas), m ają pobierać rocznie 400 zł., ale w miej­
scowościach, położonych w jednomilowym promieniu od Lwowa i K ra­
kowa, mają otrzymać więcćj o 200 złr., w promieniu zaś jednomilo­
wym od siedzib sądów kolegialnych o 100 złr. więcćj.

Dwie następne petycye do sejmu, w sprawie zmiany tytułów:
I  i III, tudzież IV, ustawy szkolnćj z 2 maja 1873, przyjęło zgroma­
dzenie bez dyskusyi, e n  b lo c , w stylizacyi zarządu głównego. Po­
stu lata zawarte w tych petycyach opiewają;

„I. Wysoki sejm raczy przy rewizyi ustawy z d. 2 maja 1873 r. 
„o prawnych stosunkach stanu nauczycielskiego w publicznych szko­
łach ludowych,“ w tytule I, w myśl postanowienia § 50 (ust. 4.) usta­
wy państwowćj^ z 14 maja 1869, a względnie z 2 maja 1882 r. nastę­
pujące poczynić zmiany:

1) do art. 5 dodać dodatek tćj treści:
Przy prezentowaniu należy się ściśle kierować zasadą, że przy 

równćj zasłudze roztrzyga czas służby kompetentów, aby tym sposo­
bem umożliwić nauczycielowi posunięcie na wyższe stopnie płacy.

2) W art. 6 uskutecznić zmianę 2-go ustępu w następujący 
sposób:

Jeżeli zaś rada szkolna krajowa uzna, że przy dokonanym wy­
borze nie kierowano się ściśle zasadą, w art. 5 ust. 2 wyrażoną, w ta ­
kim razie zwróci akta radzie szkolnćj okręgowćj z przytoczeniem po­
wodów, dla których przedstawionemu dekretu nominacyjnego odma­
wia i wezwie ją, aby zażądała przedstawienia godniejszego kandyda­
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ta  z pośród ubiegających się. Gdy powtórnie, czy to ten sam, czy 
tćż inny, przy równych zasługach, lecz młodszy w służbie zostanie 
przedstawiony, natenczas rada szkolna krajowa zamianuje sama jed ­
nego z kompetentów, warunkom art. 5 ust. 2 w zupełności odpowia- 
jącego.

3) Art. 7 zmienić w sposób następujący:
Jeżeli ci, którzy mają prawo prezentowania, nie oświadczą się 

w terminie przepisanym (art. 5 ust. 1), winna rada szkolna krajowa na 
przedstawienie rady okręgowćj zamianować bez prezenty jednego 
z kandydatów, stosując się także i w tym wypadku do przepisu, w a r t .  
5 ust. 2 bliżćj określonego."

II. „Wysoki sejm raczy przy rewizyi ustawy szkolnćj z 2 maja 
1873 r. w tytule I końcowy ustęp art. 1 w ten sposób uzupełnić: 
„Tymczasowe nadawanie posad nauczycielskich, należy do rad  szkol­
nych okręgowych. Rady okręgowe mają o każdćj opróżnionćj, a tym ­
czasowo obsadzić się mającćj posadzie donieść bezwłocznie radzie 
szkolnćj, która prowadzi ewidencye tych posad i ogłasza je co najmnićj 
dwa razy w roku w dziennikach urzędowych i szkolnych. Podania kom­
petentów wnoszone być mają do rady szkolnćj krajowćj, a ta  zakomu­
nikuje je tym radom, w których okręgu są posady do obsadzenia.1'

III. Wysoki sejm raczy wziąć również pod światłą rozwagę, 
ażali przynajmnićj dla ważniejszych spraw dyscyplinarnych stanu 
nauczycielskiego, nie byłoby odpowiedniem postępowanie, unormowa­
ne na wzór ustawy dyscyplinarnćj dla stanu sędziowskiego.

IV. Wys. sejm raczy w tytule IV, następujące poczynić zmiany:
„Art. 34 (zmiana ust. 2). Po 30-letnićj nieprzerwanćj służbie

nie można żadnemu nauczycielowi odmówić stałego przeniesienia 
w stan spoczynku, na jego własne żądan ie .'1

„Art. 42 (zmiana ust. 1). Wdowie po nauczycielu, który służył 
lat 10 albo więcćj, należy się roczne zaopatrzenie, wynoszące połowę 
ostatnićj płacy zmarłego, w każdym wypadku nie mnićj od iJi osta- 
tnićj jego płacy, o ile ona miała się liczyć przy wymiarze em erytury11.

„Art. 43 (zmiana ust. 1). Wdowa mająca prawo do zaopa­
trzenia, otrzyma na każde po zmarłym mężu pozostałe dziecko doda­
tek na wychowanie, który tak  należy wymierzyć, aby zaopatrzenie 
wdowy wraz z wszystkiemi dodatkami nie przewyższało połowy osta­
tnićj płacy męża. Jeżeliby jednak przyznane dodatki na wychowa­
nie dzieci z powodu większćj liczby potomstwa nie były dostateczne, 
może rada szkolna krajowa takowe do %  części płacy męża podnieść.“

„A rt. 47 (zmiana). Po każdym nauczycielu należy się wdo­
wie i pozostałym sierotom kw artał pozgonny, równający się */4 częś­
ci pobieranćj przez zmarłego pensyi.“

Przeważna część tegoż posiedzenia z d. 17-go lipca, była poświę­
coną sprawie już czysto p e d a g o g i c z n ć j ,  którą w bardzo długim wy­
kładzie przedstawił dyrektor szkoły wydziałowój w Sokalu, p. Józef 
S i e d m i o g r a j ,  który przedsiębrał z polecenia Wydziału krajowego- 
podróż naukową do Szwecyi, Danii, i północnych Niemiec w celu na
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ocznego przekonania się o sposobie nauczania w tamtejszych szkołach 
ludowych rozmaitych rzemiosł praktycznych, tudzież w celu zbadania, 
jak ie  rezultaty pedagogiczne wydaje ta  nauka i jakie korzyści przy­
nosi młodzieży w późniejszćm życiu.

W „Seminaryum zręczności11 w Nóss w Szwecyi, zostającem pod 
zwierzchnim kierunkiem Ottona Salomona pracował p. Siedmiograj przy 
warsztatach jako zwyczajny uczeń, poddawszy się dość surowemu re­
gulaminowi szkolnemu. P. S., obznajmiwszy się z obfitą literaturą  tego 
przedmiotu, przedstawił w sposób wyczerpujący najpierw rozwój tćj in- 
stytucyi w szkołach szwedzkich, począwszy od XVI wieku, poczem za­
komunikował zgromadzeniu swoje spostrzeżenia, poczynione w ciągu 
podróży. Jest to m ateryał za obfity, ażeby go można streścić w pobieżnej 
relacyi; zaznaczamy tylko, że według spostrzeżeń p. S., celem nauki ró­
żnorodnych rzemiosł w szkołach szwedzkich, jest przedewszystkiem cel 
pedagogiczny— a bynajmnićj przygotowanie przyszłych rzemieślników. 
Celem tym jest: a) rozwój fizyczny dziatwy szkolnćj, b) zachęta do p ra­
cy fizycznćj, a więc nauka rzemiosł w szkołach szwedzkich ma po części 
zastępować naukę g i m n a s t y k i  i przyzwyczajać dzieci od naj­
młodszego wieku do s a m o d z i e l n  ości .  Wszelkie roboty wykony­
wają tam dzieci według własnego pomysłu, własnoręcznie, bez popra­
wek i wskazówek nauczyciela, zaczynając od przedmiotów najprost­
szych, powszechnie znanych a zastępujących modele, które nie zawsze, 
i nie wszędzie może szkoła posiadać.

Dotychczas uważali pedagogowie naukę rzemiosł w szkołach lu­
dowych za potrzebną i korzystną jedynie i wyłącznie dla osiągnięcia ce­
lów materyalnych, ekonomicznych; metoda szwedzka przeciwnie uważa 
tę naukę rzemiosł za środek przede wszy stkićm pedagogiczny, za rodzaj 
gimnastyki umysłowćj, a właściwie za u z u p e ł n i e n i e  tych środków 
umysłowych, których powszechnie dostarcza nauka szkolna w książkach 
i piśmie—przez książki i przez pismo '). Następnie zaznaczył p. S., że 
kwestya robót ręcznych w naszych szkołach nie je s t nowością; świadczy
o tćm wystawa krajowa z r. 1877, a dalćj wystawa w Przemyślu, tudzież 
wystawy szkolne podczas zjazdów Towarzystwa pedagogicznego. Nad 
tą  sprawą zastanawiali się nauczyciele nasi już kilka razy na walnych 
zebraniach Towarzystwa pedagogicznego 2), a rezultatem  obrad było 
powołanie do życia kilku szkól przemysłowych. Mamy już dzisiaj 
w Galicyi wiele szkół ludowych, w których nauczyciele, z uznania go­
dną gorliwością, wprowadzają do nauki, przepisanćj planem szkol­
nym, także roboty ręczne, które atoli nie mają na celu wykształcenia 
młodzieży szkolnćj na fachowych rzemieślników, lecz m ają tylko wy­

1) W słowach powyższćj konkluzyi pragnęlibyśm y w yraźnie zazna­
czyć, żo w tćj myśli tkw i w łaśnie jąd ro , zawiera się cała i d e a  m ożliwej nauki 
rzem iosł w szkole ludow ćj. Red.

2)  Możnaby nawet sięgnąć dalćj wstecz do urządzeń szkół kom isyi 
odukaoyjnćj. Red.
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robić w niśj zręczność w sporządzaniu rozmaitych przedmiotów, s łu ­
żących do użytku w gospodarstwie domowćm, rolnśm, leśnćm i t. p. 
Na wystawach szkolnych widzieliśmy już przedmioty tego rodzaju, 
wyrabiane przez uczniów. Dalćj skreślił p. Siedmiograj dzieje prze­
obrażenia szkoły wydziałowśj w Sokalu, na szkołę przemysłową, 
w którśj obecuie, prócz rozmaitych przedmiotów, ściśle szkolnych, 
uczą kilku rzemiosł. Opierając się na doświadczeniach własnych, po­
czynionych w szkole Sokalskiśj, a nadto na spostrzeżeniach zebra­
nych w Szwecyi, Danii i t. d., zaleca p. prelegent powzięcie uchwały, 
iż należy: 1) wezwać oddziały Towarzystwa, ażeby w szkołach ludo­
wych swojego okręgu starały  się wprowadzać ,,naukę zręczności w p ra­
cach fizycznych,11 jako dzielny czynnik wychowawczy; 2) należy udać 
się do władz, ażeby dążyły do wprowadzenia „nauki zręczności w p ra ­
cy fizycznśj,“ do szkół ludowych, na sposób szwedzki. W dysku- 
syi, jaka się na tśm  tle wywiązała, zaznaczyć trzeba następujące po­
glądy:

P. Myszkowski, zajmujący się już oddawna tą  samą kwestyą, 
mniemał, że nie należy niewolniczo naśladować obcych wzorów; wszak­
że i w naszych szkołach są już wprowadzone w życie roboty fizyczne, 
a  pedagogowie niemieccy, którzy mieli sposobność oglądać wyroby 
dziatwy naszśj, oddawali pochwały i zalecają swoim rodakom przy ­
swojenie sobie naszśj metody. Nadmieniamy, że p. M-go można uważać 
poniekąd za kompetentnego w tej sprawie specyalistę, który przygoto­
wał obszerne studyum o tśj kwestyi, mające wyjść z druku nakładem  
ks. Czartoryskiego. Metoda szwedzka nie jest nowością dla ludzi za j­
mujących się literaturą tego przedmiotu; i nie można tćż uważać 
jśj za doskonałą. Co do szkół Galicyi, to nie można zapominać, że 
sprawa ta ma swoję historyą m i e j s c o w ą ,  i tę historyą koniecznie 
uwzględnić należy przy wprowadzeniu nauki rzemiosł do szkół ludo- 
wych.

P. Biliński sądził, że na podstawie doświadczeń p. Siedmiograja 
i według jego wskazówek, należałoby w 2, lub 3 szkołach ludowych 
przeprowadzić próbę z systemem szwedzkim.

P. Maciołowski, w dłuższćm przemówieniu, przypomniał zgro­
madzeniu, że przedmiot, o którym mowa, nie jest nowy; poruszył go 
w r. 1877 po raz pierwszy p. Harwot na zjeździe w Nowym Sączu 
i od tego czasu s ta ł ciągle na porządku dziennym, a mimo to, kwestya, 
czy do szkół ludowych należy wprowadzać „naukę zręczności w p ra­
cy fizycznśj,“ nie jest jeszcze do tćj chwili stanowczo rozstrzygniętą; 
kwestya ta  jest otw artą nietylko u nas, ale także zagranicą, nawet 
i w Szwecyi. Należy się także zastanowić nad tśm , czy na barki na­
uczyciela ludowego, obarczonego już dostatecznie różnorodnemi obo­
wiązkami, można wkładać jeszcze jeden obowiązek, to jest, ażeby był. 
przewodnikiem dziatwy w wykonywaniu rozmaitych rzemiosł, ja k  np. 
tokarstwa, stolarstwa, kołodziejstwa, szewctwa i t. p. Nie należy 
więc działać bez należytego i bardzo gruutownego zbadania rzeczy
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Już dzisiaj podnoszą się bowiem głosy, że nauczyciele ludowi nie 
spełniają należycie głównege obowiązku swojego, t. j. nauczania mło­
dzieży: czytania, pisania i myślenia; skoro tedy nauczyciele tem u za­
daniu zadość nie czynią, to jakżeż wymagać od nieb, ażeby do szkół, 
liczących iOO, 150, 200—300 dzieci, wprowadzali jeszcze jeden przed­
miot stały . Dotychczas żadne ustawodawstwo szkolne nie zna „na­
uki zręczności w pracy fizycznej/1 jako przedmiotu obowiązkowego; 
to tćż doradza mówca, ażeby zgromadzenie nie przyjęło wniosku 
w formie podanćj przez pana Siedmiograja, lecz ażeby tylko wypowie­
działo swoję opinią, że nauczyciele powinni zachęcać dziatwę szkolną 
do robót ręcznych poza szkołą, władze zaś szkolne, chcąc wprowadzić 
taką  naukę jako przedmiot obowiązkowy, powinny przedtem w semi- 
naryach nauczycielskich przygotować kandydatów nauczycielskich i ob- 
znajmić ich z przedmiotem.

Zgromadzenie przyjęło wniosek pana Siedmiograja, zmodyfiko­
wany przez p. Maciołowskiego, poczćm bez dyskusyi przyjęto dodat­
kowy wniosek dyr. Trzaskowskiego, tej treści: że w szkołach, które już 
obecnie czują się na siłach wprowadzenia „nauki zręczności w pracy,“ 
jako czynnika wychowawczego, należy już teraz wprowadzić w życie tę 
naukę, ale tylko pod warunkiem, a) że Radzie szkolnćj zostaną przed­
stawione dokładne plany tćj nauki, 6) że te plany zostaną zatwierdzo­
ne przez władzę szkolną *).

Wniosek tak oględny nie może szkołom przynieść szkody, lecz 
według mego zdania wypadałoby przyjąć inny porządek działania 
w tym względzie, miauowicie sądziłbym, że nie od szkół ludowych 
wypadałoby zaczynać, lecz tak  jak  uczyniono właśnie w Szwecyi od 
seminaryum. Seminarya mogą przyjąć tę lub inną metodę, a mając 
wykształconych w tym kierunku nauczycieli, można dopiero myśleć
o wprowadzeniu nauki do szkół ludowych. Co do samej zasady, na 
nią, sądzę, zgodzić się trzeba; wyrabianie zręczności, oparte na nauce 
rzemiosł, jest niezaprzeczenie wybornym pomysłem. Idzie tylko o to, 
aby metoda ściśle odpowiadała zasadzie, aby mniej szło nauczycielo­
wi o wyrobienie przedmiotu pracy ucznia, niż zręczności samego 
pracującego. Nakoniec może będzie tu nie od rzeczy wspomnieć, że 
za staraniem  p. Siedmiograja komplety modeli, wyrabianych w semi­
naryum w Nóss, zostaną sprowadzone do Muzeum przemysłowego 
w Krakowie, do Muzeum hr. Dzieduszyckiego we Lwowie i do zbiorów 
szkoły w Sokalu, a szkoła ta reprodukować je  będzie dla użytku in­
nych szkół na zamówienie.

Na trzeciem posiedzeniu zjazdu dnia 18-go lipca, oprócz wyborów 
prezesa, vice-prezesa, członków zarządu głównego, oraz relacyi ko- 
inisyi lustracyjnych, jak  niemnićj komisyi, wybraućj do rozpoznania

l)  Nadm ieniam y wreszcie, żo p. S. przygotow uje do druku  obszerny 
rozbiór tśj kwestyi w osobnój broszurze, k tó ra  obudzony in te res zaspokoić bę­
dzie m ogła . E . J .
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wniosków samodzielnych członków, poruszoną była bardzo ważna dla 
nauczycieli galicyjskich spraw a, dotycząca wykształcenia a może 
i przyszłości ich dzieci, mówimy^tu o sprawie zakładania b u r s  dla 
dzieci nauczycieli.

Referentem w sprawie burs, to jest rodzaju pensyonatów dla sy­
nów nauczycielskich, uczęszczających do szkół średnich i wyższych, 
był p. Dziedzicki, członek zarządu głównego, redaktor czasopisma 
„Szkoła." Istniejące dotychczas po różnych miastach Galicyi bursy 
dla dzieci niezamożnych rodziców, nie wszystkie mają ten specyalny 
charakter, którego sig dopomina Towarzystwo pedagogiczne, żą­
dające pomocy jedynie dla dzieci nauczycielskich. Rezultatem dy- 
skusyi w tym przedmiocie była uchwała następującej rezolucyi: Za­
rząd główny starać sig bgdzie sam lub przy pomocy zarządów od­
działowych zakładać bursy dla dzieci nauczycielskich. Środki na ten 
cel osiągać się bgdą z wkładek członków Towarzystwa, z pewnego 
procentu od wydawnictw Towarzystwa, z wydawnictw na ten cel wy­
łącznie przeznaczonych, z koncertów, widowisk i t. p., z subwencyi 
sejmu lub innych instytucyi. Zarząd główny postara się o pozwole­
nie na zbieranie składek w kraju oraz na urządzenie loteryi. Nadto 
Towarzystwo przeznaczy pewien procent od czystych swych zysków. 
Prawo korzystania z burs bgdą miały dzieci tylko tych nauczycieli, 
którzy są członkami Towarzystwa pedagogicznego i opłacają składki 
regularnie. Pierwszeństwo mićć będą ci nauczyciele, którzy są dłuż­
szy czas członkami Towarzystwa i większe dla niego położyli zasługi.

Wnioski samodzielne członków po wigkszćj czgści dotyczyły także 
położenia materyalnego nauczycieli. Ogólniejszego znaczenia był 
wniosek p. Lercel o nabywanie przez szkoły książek na nagrody je­
dynie z pomigdzy wydawnictw Towarzystwa. Prezydujący objaśnił, 
że tak  się najczęścićj dzieje, ale że uchwała byłaby w tym względzie 
niewłaściwą, gdyż wydawnictwa Towarzystwa jeszcze są za ubogie. Do 
tćj kategoryi należał tćż wniosek urządzenia ochron wakacyjnych, przy 
którym jednak do uchwalenia odpowiednićj rezolucyi nie przyszło.

Dla braku czasu z porządku dziennego spadł jeden referat, a mia- 
nowicie w przedmiocie „stabilizacyi inspektorów okręgowych “ ’ Inspe­
ktorowie okręgowi dotychczas mianowani są tylko czasowo’ z pomię­
dzy nauczycieli, obecnie wnioskodawcom szło o wypełnienie ustawy 
w celu utworzenia stałych posad inspektorów szkolnych. Referat ten 
miał wnosić przed walnem zebraniem sam prezes Towarzystwa p. Zy­
gmunt Sawczyński. Spiawa ta rzeczywiście dość dla nauczycieli lu­
dowych drażliwa, wywołałaby dość długą dyskusyą, musiano więc jćj 
zaniechać.

Na zakończenie, walne zebranie na wniosek p. Karola Benoniego 
uchwaliło, iż przyszły zjazd zbiera sig we Lwowie, jeżeli jednak oka­
załoby się dogodnićj urządzić go gdzieindzićj, Zarząd główny ma p ra ­
wo zwołać go do innego miasta, pod warunkiem wcześniejszego ogło­
szenia tćj decyzyi. Piękna mowa prezesa zam knęła obrady. Poczćm

458 DZIEWIĘTNASTY



jeszcze zabrał głos p. Gabryelski, dziękując prasie za popieranie 
działań Towarzystwa.

Gdy do tego sprawozdania dodamy wspomnienie choć pobieżne 
tćj drugićj, a tak  ważnćj strony zjazdu—-towarzyskiój, którćj wyra­
zem w Przemyślu były wianki, teatr amatorski, wspólna wycieczka 
uczestników do Dobromila i Lacka, i uczta pożegnalna, będziemy mie­
li pojęcie o tćj korzyści, jaką przynoszą dla nauczycieli i kraju całego 
zjazdy tego Towarzystwa. Kto był na takim zjeździe przed laty kil­
ku lub więcćj, i przypatrzył mu się dziś ten musi przyznać, iż postęp 
jest wielki. Głosy niektórych nauczycieli ludowych na posiedzeniach 
pokazują ogromne wyrobienie, a niektórych można nawet nazwać p ra ­
wdziwymi mówcami, co więcćj, niektórzy z nich nader poważnie pa­
trzą się na zadanie swoje... to nauczyciele wiejscy!...

Doprawdy takich nauczycieli można Galicyi pozazdrościć.
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PIŚMIENNICTWO
K R A J O W E  1 Z A G R A N I C Z N E .

Thompson P. Silvanus P. prof.: „Elektryczność i Magnetyzm." 
Ze 170-ma drzeworytami w tekście. Przełożył z V wyd. an­
gielskiego J. J. Boguski. Warszawa, 1885. Nakł. T. Paproc­

kiego, stron. XI, 517.
Everett J. D.: „Jednostki i stałe fizyczne." Przekład z 2-go 
wyd. angielskiego. Przez J. J. Boguskiego. Warszawa 

1884, str. XI, 168.

Książki, których tytuły wypisaliśmy w nagłówku uzupełniają się 
wzajemnie, gdy bowiem pierwsza zawiera wykład nauki elementarnej
o elektryczności i o magnetyzmie; druga przedstawia naukę o związku 
jedności i miar, jakie stosować należy przy elektryczności i magnetyz­
mie, w porównaniu z jednostkami i miarami, jakich używamy przy 
jedostkach stałych i przy dynamice ciał.

P. Boguski zrobił szczęśliwy wybór, gdy postanowił przede- 
wszystkićm te dzieła przyswoić literaturze naszćj naukowćj, która jest 
jeszcze ubogą w dzieła ściśle naukowe. Tłómaczenie jest w ogóle ści­
słe, jasne, wydanie staranne.

Nie wchodząc obecnie w bliższy rozbiór osnowy samych dzieł, za 
które tłómacz nie może być odpowiedzialnym, zwrócimy tymczasem 
uwagę czytelników tylko na niektóre, jak  mniemamy usterki, które 
wypadałoby sprostować; na nowatorstwa, które wynikły ze zbyt ści­
słego tłómaczenia, niezgodnego jednak z rozwojem u nas nauk m ate­
matycznych. Uwagi tego rodzaju uważamy za tćm potrzebniejsze, że 
jak  czytamy w przedmowie do pierwszego dzieła „Elektryczność i ma­
gnetyzm," str. 1, „celem tych wykładów jest dostarczenie początkują­



cym jasnćj i dokładnćj znajomości doświadczeń, oraz praw, które za 
pomocą tych doświadczeń zostały odkryte.”

Chodzi nam tedy w danćj chwili przeważnie o język, ż e ta k  po­
wiemy, matematyczny. Język, w którym przełożono obydwa dzieła, jest 
w tym razie zastosowanym do fizyki, powinien więc być zupełnie 
zgodnym z językiem, z którym początkujący już są obeznani i który 
powszechnie u nas jest używanym. Nowości wszelkie pociągają za so­
bą niezrozumienie samego przedmiotu, zmuszają czytającego do zw ra­
cania uwagi na przedmioty uboczne, zaciemniają rzecz całą i dziwnie 
przedstawiają się oku, przywykłemu widzieć inne formy, tćm więcćj, 
że jasność wykładu na tćm cierpi. Nowości tego rodzaju mogą być 
wszędzie indzićj dobre, ale najmnićj pożądane są w naukach scisłych, 
których metodologia opiera się na niewzruszalnych fundamentach.

Przedewszystkićm więc zwracamy uwagę na wprowadzenie no­
wego sposobu pisania liczb dziesiętnych. Zachodzi pod tym względem 
potrzeba użycia dwojakich znaków, mianowicie: jednego na oddziele­
nie liczb całych od dziesiętnych, drugiego na oznaczenie rzędów liczb 
całych i dziesiętnych czyli kolumn zawierających po trzy cyfry, dla 
szybszego objęcia wzrokiem liczby danćj i ocenienia jćj wielkości, szcze­
gólnićj liczb wielocyfrowych, z jakiemi właśnie spotykamy się w oby­
dwóch dziełach. Ścisłość matematyczna wymaga tutaj jaknajkonse- 
kwentniejszego przeprowadzenia przyjętćj raz zasady. Czy to będzie 
kropka u góry czy u dołu, przecinek lub miejsce puste, obejmujące 
przedział jednćj cyfry od drugiej, to nie wykrzywi samćj nauki, jest to 
bowiem rzeczą zgody ogólnćj, przyjęcia i użycia; lecz którykolwiek 
z tych sposobów raz przyjęty, zmienionym być nie może, jeżeli nie chce­
my narazić rzeczy samćj na niejasność, na zamieszanie i chwiejność, 
nie licującą wcale z nauką ścisłą.

Dla odróżnienia liczb całych od dziesiętnych możemy tedy uży­
wać dwojakich znaków: kropki i przecinka, i to kładąc je  u góry lub 
u dołu, a więc możemy mieć zarówno dobrze cztery system ata pisania 
liczb dziesiętnych. A że dla oznaczenia znowu podziału liczb całych 
na kolumny, możemy użyć czterech sposobów, to jest kropki, prze­
cinka, pustego miejsca, rozsuwając kolumny lub ich wcale nie oznacza­
jąc, jak to najczęścićj się zdarza, przeto kombinując je  z powyższemi 
systemami, możemy mieć, odrzucając wątpliwe systemy, aż 14 sposo­
bów różnych '). ,

Francuzi, za któremi i myśmy poszli, przyjęli, żeby me mnożyć 
zbytecznie znaków, i uważając, żo kropka już służy za znak mnożenia, 
system przecinka, użytego na dole dla oddzielenia liczb całych od dzie­
siętnych, a rozsunięcia kolumn co trzy cyfry dla oznaczenia rzędów
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liczb; zdaje się nam, że jest to system najlepszy i takim winien pozo­
stać dla nas, jako czasem i ciągłością naukową uświęcony.

Taki system mamy dotąd we wszystkich dziełach naukowych, 
służących do niższego i wyższego wykładu, i taki przyjęty we wszyst­
kich trzech dawnych ogniskach oświaty i w dzisiejszych nowych.

Taki system pisania jest następujący: np. 1 234 567, 890 123 5.
Inny system przyjęty przez Anglików, jest: użycie kropki u góry 

dla oznaczenia liczb całych od dziesiętnych, a do podziału liczb na rzę­
dy używają przecinka u dołu, lub nie używają żadnego np.

1,234,567-890,123,5 
lub 1234567-8901235

Porzucenie używanego dotąd systemu dla angielskiego, niczćm 
nie jest uzasadnione, bo nie ułatw ia nic czytającemu, a nawet jest 
niezrozumiałćm dla początkującego tćm więcćj, że ten system je ­
szcze nową wprowadza zmianę, to jest, gdy nićma całości, stawia 
znak u góry przed liczbą, nie oznaczając wcale całości, czyli nie 
kładąc na ich miejscu zera. Sposób ten zdaje nam się nawet nielo­
gicznym, gdyż nasz system liczenia oparty jest na liczbach całych 
a nie na ułamkach; tak więc, oznaczając ułamek dziesiętny bez całości, 
koniecznćm nam się zdaje pisanie zera na miejscu całości, a to tćm 
bardzićj, gdyż ta kropka łatwo może być w pisaniu czy w druku opu­
szczoną lub zatartą, jak  to widzimy w dziełach na czele powołanych,— 
co może pociągnąć za sobą grube błędy.

A jeszcze dziwniejszćm jest częste używanie obu tych sposobów 
naprzemian i w tym samym wzorze np. w Elektryczności i magnetyzmie 
str. 186 mamy wyrażenia 0-5 i takie •0011340X ,5 X 1 0 X 1 0 =  0-3402

lub dalćj
-0000105X -5X 10X  60 =  0-00315. 

Jakaż tu mieszanina! Początkujący ma prawo zapytać, co to wszystko 
znaczy? i gdzie znajdzie na to objaśnienie? przynajmnićj nie znajdzie 
go w tych dziełach, bo tłómacz nie zadał sobie trudu i nawet w przed­
mowie nie zamieścił żadnego objaśnienia.

Drugą nowość mamy w użyciu znaku ma to zastępować 
znak dzielenia : ,  lub wskazany ułamek i znajdujemy go w obu dzie­
łach, nie może to zatćm być błąd drukarski; pomimo to, że znajduje­
my i znak : , prosilibyśmy zatćm tłómacza, aby nam zechciał objaśnić 
znaczenie właściwe tego znaku i różnicę od znaku dzielenia.

Trzecią nowością jest znak .-., położony przed niektóremi wzo­
rami; jest on powtórzony w Elektryczności i magnetyzmie około 10 razy, 
a w „Jednostkach stałych i fizycznych" około 5 razy, np. w Elektry­
czności i magnet. 453.460.461.468 i t. d.

V =  2 1 .
r

lub w Jednostkach na str. 31, 32 i t. d.
H =  7 '8376X 108 

g
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W oryginale ten znak a nawet i inne stoją przy tych wzorach, lecz na 
początku wiersza, tak  jak się to używa przy numeracyi wzorów; w tćj 
atoli formie coby mogły znaczyć, nie wiemy; możemy sig tylko domy­
ślać, że one wyrażają jakieś skrócenie w pisaniu, np. a zatćm, ztąd i t. 
d., i powinnv być przynajmnićj pisane tak:

V  =
r

Według nas jest to błąd gruby i nie można go pochwalić nawet 
w formie używanćj przez Anglików, gdyż pismo matematyczne i tak 
całe złożone ze znaków, dla czegóż jeszcze powiększać je  bezpoży- 
tecznie; — zawsze więc wypadało w przedmowie objaśnić ten znak 
i usprawiedliwić jego użycie.

Czwartą nowością jest wprowadzenie znaków łacińskich na wsta- 
wy, dostawy i styczne ... w postaci sin., cos., tan.; jakkolwiek można 
się zgodzić z tłómaczem na wprowadzenie symboliki łacińskićj, cho­
ciaż, jak  pisze na str. 115 tłómacz, „w niektórych książkach pol­
skich (np. Folkierskiego, Pamięt. Tow. Nauk Ścisł.) używają symboli 
wst., dos., sty“...

Z tego ustępu zdawałoby się, że zostawiono swobodę używania 
tych znaków, tym czasem tak  być nie może. Początek tych znaków 
jes t dwojaki, jeden pochodzi z trygonometryi elementarnśj i z własno­
ści linii w kole i wtedy znaki tych linii odpowiadają ich nazwom i ztąd 
pochodzą u nas znaki wst., dos., sty...; drugi początek z rachunku, j a ­
ko znaki pewnych fuukcyi, dających się wyrazić za pomocą szeregów, 
a lepićj wyrażających pewne szeregi. Jest zatćm obojętną rzeczą, jakich 
znaków używamy. Możemy oznaczyć je równie dobrze przez pierwsze 
litery S, C, T, lub W, D, S, rzeczą to obojętną.

U nas znaki te ustaliły się w podręcznikach elementarnych na 
drodze syntetycznej i dla tego wprowadzone zostały formuły, odpowiada­
jące nazwom linii w kole wst., dos., sty...; myli się więc tłómacz, wspo­
minając, że znaki te znalazł tylko w niektórych książkach polskich; te ­
go znakowania używały bowiem trzy ogniska oświaty: uniwersytety 
Warszawski, Wileński i szkoła wyższa Krzemieniecka i wszystkie 
dzieła matematyczne z owych szczęśliwych czasów oświaty z tem zna­
kowaniem pisane były, i dotąd są pisane tam, gdzie te ogniska is tn ia ­
ły. Wspomniany Pam. N. S. pod tym względem już zachował obojęt­
ność i używał i tego i drugiego znakowania, co zależało od autorów 
nadsyłanych artykułów.

Ponieważ tłómacz idzie tu  głównie za Akad. Um. w Krakowie 
i my się musimy zgodzić, dla ustalenia raz tego znakowania. Wyjdzie­
my wtedy z początku analitycznego, usprawiedliwiając go przez to, że 
cały świat uczony tego znakowania używa; lecz wtedy nie powinniśmy 
pisać, idąc za Anglikami t a n ,  lecz tak, jak  to ma miejsce na całym 
kontynencie europejskim, t a n g .  Zresztą jest to kwestya czysto ma­
tematyczna; w książce fizycznćj powinna być rozwiązana na zasadzie 
ogólnego, raz przyjętego zwyczaju, tćm więcćj, że te dzieła dla nasze­
go użytku są wydane.
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Wszelkie nowości są dobre, lecz bynajmnićj w naukach matematy­
cznych. Według nas wprowadzać nowości w zasadniczych, stałych, ele­
mentarnych podstawach nauki, jest to wprowadzać zamieszanie i za­
ciemniać ją.

Dalćj w Elektryczności i mag. str. 267 tłómacz używa e zamiast 
e na oznaczenie podstawy logarytmów i pisze e =  2,718...; podobnie 
w Jednostkach i st. fiz. str. 20 i 2 ł  dla oznaczenia przyspieszenia, uży­
wa dwóch liter g i Q-, jest to zapewne błąd drukarski, tak samo na 
str. 86 i 87 mamy dwojakie x, jest to także błąd drukarski, lecz 
wypadało go poprawić dla czystości druku. Tamże na str. 10 przy ilości 
ruchu jest znak odsyłacza (*) a opuszczony sam odsyłacz.

Mamy jeszcze znak E. M. F , który ma być prostćm skróceniem 
wyrażenia „siła elektryczno-motoryczna,11 aby nie powtarzać zbyt d łu ­
giego tego wyrażenia. (Elektryczność i magn. str. 137). Można sig za­
pytać tłómacza, dla czego nie oznacza przez E M S  lub S E  M, po­
nieważ trudno wytłómaczyć, zkąd sig wzięła litera F, gdyż tłómacz nie 
umieścił chociażby w nawiasie nazwy tćj po angielsku (force), od któ- 
rćj F  pochodzi. Przyznać musimy, żeśmy długo zastanawali sig dla 
czego w skład tego skrócenia weszło to F , nie przypuszczając, aby 
można było wyraz polski „siła,“ zastąpić przez tg literę dla prostego 
skrócenia mowy.

Znajdujemy także miejsca źle przetłómaczone, sprzeczne z nastgp- 
nemi wyjaśnieniami i z prawdą np. w „Jednostkach i st. fiz.“ str. 11 
„Liczba wyrażająca wartość danego kąta nie zmienia sig niezależnie od 
wielkości przyjętych do mierzenia jednostek.*1 Tu dwa przeczenia zno­
szą się i dają właściwy sens z m i e n i a  s i ę  z a l e ż n i e  od zmiany je ­
dnostek, co nie jest prawdą; powinno być: zmienia się niezależnie lub 
jest niezależną od zmiany wielkości jednostek, i dla tego wymiar kąta 
płaskiego jest zero.

Ztąd, że kąty płaskie i bryłowe są wymiaru zero, jako wyraża­
jące się przez stosunki ł uku do promienia, lub części powierzchni kuli 
do kw adratu z promienia, koniecznie wypada, że i krzywość linii krzy- 
wćj lub powierzchni krzywćj, jako wyrażająca się przez stosunki łuku 
koła promienia jedności do łuku krzywej, lub pola wielokąta kuliste­
go promienia jedności do pola wielokąta odpowiedniego na powierzchni 
krzywćj, muszą być także wymiaru zero. Autor a zanim  i tłómacz wy­

miar krzywości linii podają czyli—1; a zatćm wymiar powierzchni

musi się wyrazić przez czyli—2, jako wyrażające się w pierwszym

razie przez odwrotność z promienia krzywości, a w drugim przez od­
wrotność z iloczynu dwóch promieni krzywości głównych.

I tak, oznaczając długość małego łuku krzywćj przez A  S na 
promień q, a długość łuku koła odpowiedniego mu w tym samym k ą ­
cie O  przez A  S4 na promień jakikolwiek to mamy zawsze



A S ,  A S  
~ =  0  =  kąt krzywości (wym. zero)

ztąd dzieląc przez A S ,  a  mnożąc przez będzie:

=  krzywość (wym. zero).

Oba wyrażenia dopóki są ogólne i nie zakładamy =  1 są, jak  widzi­
my, wymiaru zero; a dopiero czyniąc =  1 mamy:

A S
A  Si —! =  0  =  k ą t krzywości (wym. zero)

A  Sj 1 0
^ “S~ =  — =  -^ -g  =  krzywość (wym. zero)

to jest, że czyniąc (>, =  1, inne ilości stają się stosunkami, i krzywości 
również jak i kąty nie przestają być wymiaru zero. Z tego wypada, że 
orzeczenia krzywości, po zniknięciu promienia, są wadliwe i lepićj jest, 
według Gaussa, definiować krzywości przez stosunki łuków lub powie­
rzchni; zresztą form uła na krzywość daje trzy definicye: jedna, że krzy­
wość linii krzywćj jest stosunkiem łuku koła promienia jedności do łuku 
krzywćj, zawartych migdzy temiż samemi normalnemi w końcach łuku 
do krzywćj, lub: krzywość jest odwrotnością z promienia krzywości; lub 
jeszcze, że jest stosunkiem kąta między normalnemi lub stycznemi 
w końcach krzywćj do łuku krzywej.

Podobnie postępując, można dowieść toż samo o krzywości po­
wierzchni, tak, że definicya krzywości, jako stosunku kąta bryłowego do 
powierzchni wielokąta nieskończenie małego, zakreślonego około pun­
ktu  na powierzchni, jest wadliwą, i lepićj jest według Gaussa ‘) wyrazić 
ją  przez stosunek powierzchni wielokąta kulistego, utworzonego na kuli 
promienia jedności przez linie równoległe, poprowadzone przez środek 
kuli od normalnych do krzywej na około punktu danego ua powierzchni 
krzywćj, nakreślonej do powierzchni tćj krzywej; a lepićj jeszcze: krzy­
wizna powierzchni w danym punkcie jest odwrotnością z iloczynu pro­
mieni krzywości głównych. Każda z tych definicyi jest lepszą aniżeli 
wybrana przez autora; potrzebaby zawsze jednak dodać: w założeniu 
promienia kuli równego jedności.

Przeglądając znowu tablicę zamiany jednostek w „Jednostkach 
st. fiz.“ str. XVII i następne, zauważyliśmy kilka błędów. Np. podano, 
że mila angielska =  16933,0000 centimetrów, tym czasem prawdziwa 
wartość jest 160933,0 cm., opuszczoną została w środku cyfra 0. Dalćj 
wprowadzono potęgi z 10, które uważamy za arcy dobre, ale wypadało 
przeprowadzić ten system w całćj tablicy; tymczasem obok potęg z 10 wi-
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dzimy wielkie liczby całkowite a potęgi te nie znajdują się zupełnie 
na tablicy długości; zaledwie jedna na tablicy powierzchni a na tablicy 
objętości i następnych jest ich coraz więcćj; i tak można było wyrazić 
np. morg kw. =  5,59 8 7... X 107 cm. kw.; co jeszcze prościćj dało­
by się wyrazić tak: 5,5987 (7) cm. kw. opuszczając 10, a potęgę zamy­
kając w nawias.

Możnaby jeszcze zwrócić uwagę tłómacza na zbytek cyfr dzie­
siętnych, których liczba nie zawsze oznacza ścisłość. Nareszcie doda­
no zamianę miar nowopolskich i przeprowadzono je systematycznie 
w czterech "początkowych tablicach: długości, powierzchni, objętości 
i masy. Widzimy i tu  zbytek bezpożyteczny; albowiem w tego rodzaju 
dziele ściśle fizycznćm, mnićj obchodzą dawne miary, odnoszące się 
do pomiaru ziemi, jak  np. łokieć warszawski dawny, litewski dawny, 
które mają tylko znaczenie historyczne lub prawne w sporach g ra­
nicznych. Widzimy tymczasem brak miar polskich, złożonych na innych 
sześciu tablicach, gdzie tylko mamy miary angielskie i francuz- 
kie; zapewne, że podanie ich wymagałoby trochę trudu, lecz przedsta­
wiałoby całą tę pracę więcćj systematycznie. Przecież nie obojętne 
mogą być dla nas ilości, wyrażające prędkości stopy, mili w centime- 
trach i sekundach lub godzinach, gęstości, funta w stopie kub., cięża­
ru  funta w dynamach, pracy, funt-stopy w ergach, ciśnienia funta na 
stopę kw. w dynamach na cm. kw. i t. d.

Ponieważ najmnićj mamy stosunków z Anglią, a nawet znajo­
mość języka angielskiego mało jest u nas upowszechnioną; przeto mo- 
żeby właściwszćm było wyrzucenie całej zamiany miar angielskich 
i przerobienie wszystkich zadań na miary polskie, lecz tego nie śmie­
my żądać od tłómacza; gdyż to pociągnęłoby za dużo pracy a jeszcze 
większą mogło sprowadzić ilość pomyłek; jednakże na tćmby zyskało 
dużo samo tłómaczenie.

W ytknąwszy tu  niektóre błędy, zrobiliśmy to głównie d latego , 
aby p. Boguski w mającćm się wydać tłómaczeniu fizyki Maxwell’a, 
zechciał uwzględnić wyrażone tu uwagi i zastosować je do tego nowego 
tłómaczenia a mianowicie, aby zechciał zamienić miary angielskie na 
polskie, lub przynajmniej na metryczne francuzkie; trzymać się zna­
kowania przyjętego w dziełach dotąd używanych, zachować język ma­
tematyczny, jaki się dotąd wyrobił długiemi latami, w całćj ścisło­
ści, aby porzucił system pisania liczb dziesiętnych angielski i zmienił go 
nafrancuzki, jako najlepszy; gdyż wtedy książka jego stanie się rze­
czywiście użyteczną, tćm więcćj, że brak nam dobrych podręczników, 
uwzględniających nowe wynalazki, doświadczenia i zastosowania, któ­
re przynosi każdy rok w naukach, rozwijających się tak szybko, jak 
fizyka i chemia.

Kończąc uwagi nasze zwracamy jeszcze uwagę czytajacych na 
błąd, jaki znajduje się w samym dziele E verett’a, a mianowicie na 
określenie jednostek zasadniczych, podanych przez autora.
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W § 5 mówi: że, „jednostka pochodna i zasadnicza są wzglę- 
dnemi‘‘ i dalćj § 15, „wybór jednostek zasadniczych jest wynikiem 
prostćj umowy” i t. d.; w § 16, przy wyliczaniu czterech własno­
ści jednostek zasadniczych, najważniejszy ich przymiot zamieszcza 
w dodatku do tych punktów, a mianowicie: „bardzo jest pożądanem 
(ale tylko pożądanćm), aby jednostki zasadnicze były tak wybrane, 
żeby określenie jednostek pochodnych było jaknajłatw iejsze, i aby 
ich wymiary były, o ile można, najprostsze." My śmiemy utrzymywać 
przeciwnie, że to jeden i najważniejszy przymiot jednostek zasadni­
czych i zdaje nam się, że te  jednostki nie są względnemi, a tćm mniej 
dowolnemi. Autor utrzymuje, że można zarówno dobrze wziąć za 
jednostki zasadnicze np. „Jedn.'* § 15: masę, ilość energii i gęstość. 
W  takim razie jak mierzyć długości? Aby to jeszcze lepiej uwy­
datnić przyjmijmy za jednostkę zasadniczą objętość, to będzie:

objętość =  O 
wtedy powierzchnia —  0%  

długość =  0 ' /3
a zatćm jednostki pochodne, powierzchnie i długości, będą pierwiastka­
mi sześciennemi z tćj objętości a ich wymiary będą ułamkami 2/ 3 
i y3. Czy taki wybór jest możliwy naukowo, nikt się na to nie zgodzi; 
mierzyć zaś powierzchnie i długości przez objętości byłoby to nawet 
przeciwne naturze rzeczy; albowiem rzeczy pojedynczej mierzyć nie mo­
żna rzeczą złożoną, a tćm bardzićj porównywać rzeczy różnorodnych 
ze sobą.

Na to wreszcie, aby za jednostkę zasadniczą przyjąć długość, nie 
było zgody ani umowy; lecz natura rzeczy to wskazała; z resztą geome- 
trya od swego początku dowiodła tego, odszukawszy w ciałach trzy 
wymiary i dowiódłszy, że powierzchnie i objętości są figurami o coraz 
większćj liczbie wymiarów i dają się mierzyć długościami. Mecha­
nika a bliżćj jeszcze statyka wskazała nam drugą jednostkę, a tą  jest 
ciężar ciał, jako miarę siły w spoczynku, a nakoniec Dynamika wskazu­
je nam nową jedność a tą  jest czas, jako pierwiastek nieodzowny 
wszelkiego ruchu; tak że, długość, ciężar i czas są to jedności za­
sadnicze przestrzeni, spoczynku i ruchu naukowe, a bynajmnićj nie 
zdobyte drogą umowy. I  dla tego te trzy jedności zostały przyjęte 
w naukach ścisłych za podstawy i nie ma wieku ani narodu, który­
by w tym względzie wyróżniał się. Gdyby to nawet było możliwćm, 
to niezawodnie pierwsi aDglicy przyjęliby inne jedności zasadnicze. 
Tymczasem tćż same narody dla tychże samych jedności przyjęły in­
ną długość, inny ciężar i różną ilość czasu w ogóle (kalendarz ju ­
liański i gregorjański) tak, że każdy z nich poszedł inną drogą.

Kiedy francuzi zaprowadzili swój system metryczny, przynoszą­
cy sławę wiekopomną temu narodowi, uczeni angielscy pierwsi go 
odrzucili i stworzyli inny, zasadzający się na długości wahadła, k tó ­
rego miara długości jest różną na każdym punkcie ziemi.



Nie upłynęło jeszcze wieku jednego a już czują sami potrzebę za­
prowadzenia jednych i tychże samych jednostek i zawracają do miar 
francuzkich. Przyczynami, które na to wpływają są: szybki rozwój 
nauk fizycznych a głównie elektryczności i magnetyzmu, potrzeby 
wspólnego porozumienia się pod względem wprowadzenia nowych 
miar pochodnych w tćj części nauki; chęć korzystania z nowych odkryć 
i uniknienia chaosu, jaki się zaczyna objawiać w tćj nauce.

Dzieło to E verett’a, jako streszczenie żądań Towarzystwa nauko­
wego angielskiego, jest właśnie na dobie, ponieważ wprowadza w nauce 
przynajmnićj jeden system miar, do którego moźnaby się odnieść 
w oznaczaniu wielkości nowych objawów natury i porównania ich z so­
bą, jak  również zrozumienia związku, jaki zachodzi pomiędzy tak  róż- 
nemi a licznemi objawami tćj siły w naturze i w doświadczeniach z s iła ­
mi mechanicznemi.

Aby zrozumieć to dzieło, trzeba było i to koniecznie przetłóma- 
czyć i drugie, jakim jest „Elektryczność i magnetyzm1' Thompsona; 
zapowiedziane nam prócz tego tłómaczenie „Fizyki Maxwell’a“ dopełni 
i zaokrągli ten cyk! nauk fizycznych. P. Boguski, znając dobrze język 
angielski, z którego tłómaczy, i przedmiot, który je s t jego specyalno- 
ścią, może się przyczynić do zbogacenia naszćj literatury  w kierunku 
tak pożądanym i tak pożytecznym.

W . Witkowski,
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Gustaf Retzius, Finland. Schilderungen aus seiner Natur, 
seiner alten Cultur und seinem heutigen Volksleben. Autori- 
sirte Uebersetzang von C. Appel. (Finlandya, obrazy przyro­
dy tego kraju, jego kultury starożytnej i stosunków ludowych 
dzisiejszych. Tłómaczył z języka szwedzkiego C. Appel). 
Z 93 drzeworytami i mapa Finlandyi. Berlin, G. Reimer. 1885.

VIII i 158.

Finlandya zajmuje między krajami nadbaltyckiemi jedno z waż­
niejszych stanowisk tak ze względu ua swoję przeszłość polityczną, 
jako i ze względu na wybitną populacyą swoję, z odrębną swoją indy­
widualnością społeczną.

W r. 1873-ym przedsięwziął profesor szwedzki, G. Retzius, po­
dróż naukową do Finlandyi w celu zbierania, m ateryału dla badań 
antropologicznych, mianowicie w zamiarze zgromadzenia dokładnych 
wymiarów czaszek ludności miejscowćj. Uczonemu antropologowi 
towarzyszyło dwóch jego kolegów profesorów. Podróż w takich w a­
runkach przedsięwzięta po kraju, pełnym obrazów dziwnie malowni­
czych, przyniosła obok owego wyraźnie zamierzonego rezultatu ściśle 
naukowego, wiele także owoców, które budzą interes kół daleko szer- 

' szych, które mają ogólniejsze, powszechne znaczenie. Zdobycze ści­



śle naukowe, z dziedziny antropologii, zgromadzono i przedstawiono 
w dziele obszerniejszśm, wydanćm z wielką okazałością i niemałym 
kosztem; spostrzeżenia zaś z zakresu życia powszedniego, obrazy, m a­
jące pewien urok dla dzisiejszych badaczy życia ludowego na kuli 
ziemskiej, opisał profesor Retzius w osobnej książce, k tórą p. C. Appel 
przełożył na język niemiecki i wydał w r. b. u Reimera w Berlinie. 
K rytyka niemiecka przyjęła bardzo przychylnie tę pracę jako owoc 
studyów sumiennych (zob. D. Lt. Ztg. z d. 4  lipca 1885, nr. 97, str. 
975 i 976). Dziełko, o którćm mowa, przedstawia jasny i dokładny 
obraz kultury i rozwoju stosunków społecznych ludu fińskiego. Na­
ród ten zasługuje na poważną uwagę wszystkich ludzi myślących 
z tego powodu, że niestrudzony wiekami duchowy jego opór, a nawet 
dzisiaj już pewną świadomością nacechowana walka jego indywidu­
alności narodowej przeciwko najpotężniejszym wpływom i środkom 
tak  zwanej kultury giermańskiśj, równie jak i słowiańskiej, świadczy
0 niespożytej sile duchowej tego dzielnego plemienia. Autor rozbie­
ra  t6ż z widocznem zamiłowaniem w wykładzie, w ogóle dosyć suchym, 
tylko przy opisie niektórych piękniejszych krajobrazów nieco cieplej­
szym, starożytną kulturę kraju powiększej części z epoki przedhistory­
cznej, która służy mu za podstawę, niejako za tło do opisu stosunków 
teraźniejszych. Jest to przedziwny trześciwy przegląd momentów histo­
rycznych z dziejów fińskich. Przedstawiwszy wyrazisty obraz przy­
rody samego kraju, opisuje domostwa i zabudowania fińskie w ich jak- 
najbarwniejszej rozmaitości, maluje stroje i ubrania finnów, sposób ży­
wienia się ludności, zastanawia się nad wózkami fińskiemi, przygląda 
się troskliwie zwyczajom i obyczajom życia towarzyskiego ludności, 
wskazuje charakterystyczne cechy indywidualności fińskiego śpiewu
1 muzyki, tańca, oraz przeróżnych uroczystości i obrzędów narodo­
wych. Szczegółowo opisuje przemysł finlandzki a mianowicie głośne 
finlandzkie wyroby z kory brzozowśj i daje dokładne sprawozdanie
o dzisiejszym stanie rolnictwa, hodowli bydła, rybołówstwa, i myśli- 
wstwa. Osobny rozdział poświęcił autor rozbiorowi stosunków etno­
graficznych w Finlandyi, gdzie zastanawia się nad wszystkiemi pier­
wiastkami populacyonistyki finlandzkiej. Znajdujący się w końcu 
dzieła dokładny rejestr przedmiotów podwyższa znacznie pożytek 
dziełka, które nadto objaśniają jeszcze dokładniej liczne ilustracye, 
niewykwintne wprawdzie, ale niektóre nie bez pewnego wdzięku. 
Panu Appel należy się prawdziwa wdzięczność za to, że przez przyswo­
jenie tego dziełka literaturze niemieckiej ułatw i! większemu ogółowi 
korzystanie z tak pożytecznej, informacyjnej książki.

K R A JO W E  X ZAGRANICZNE. 469



WIADOMOŚCI BIEŻĄCE,

N A U K O W E , L IT E R A C K IE , A R T Y S T Y C Z N E  1 S P O Ł E C Z N E .

W A R S Z A W A ,

Sierpień 1885. —  Rada państwa w departamencie ekonomicznym 
i w ogólnćm zebraniu, rozważywszy przedstawienie ministra skarbu  
w przedmiocie reorganizacyi Banku Polskiego, wydała opinią, k tóra 
uzyskała zatwierdzenie N a j w y ż s z e  dn. 3 (15) czerwca r. b. osno­
wy następującej:

1) Bank Polski zamienić na kantor warszawski, a jego oddzia­
ły  na oddziały Banku Państwa.

2) Prowadzić osobny rachunek likwidacyi interesów Banku 
Polskiego. Do czasu jćj ukończenia i na rachunek ten wnieść fun­
dusz między kapitały ,,zakładowy i rezerwowy Banku Polskiego," dla 
pokrycia wszelkich możebnych strat. Zarazem prowadzić osobny ra ­
chunek i operacyi urzędu loteryi.

3) Majątek nieruchomy i ruchomy Banku Polskiego oddać 
pod zawiadywanie Banku Państwa, pozostawiając ministrowi skarbu 
możność przenoszenia z rachunku likwidacyi na własny rachunek 
Banku Państwa i innych pozycyi, nie czekając końca likwidacyi, je ­
żeli minister uzna to za możebne.

4) Czynności kantoru warszawskiego Banku Państw a i jego 
oddziałów w Królestwie Polskićm, rozpocząć niezwłocznie po ukoń­
czeniu koniecznych przygotowawczych zarządzeń.

5) Kantorowi warszawskiemu i oddziałom poruczyć prowadze­
nie operecyi bankowych na podstawach określonych w ogóle dla kan­
torów banku państwa i jego oddziałów, z takiemi odstąpieniami pod 
względem warunków i sposobu dokonywania operacyi, jak ie  minister 
skarbu ze względu na miejscowe stosunki uzna za niezbędne.

6) Kantorowi warszawskiemu poruczyć:
a) Obowiązki Banku Polskiego w zakresie zawiadywania d łu ­

gami rządowemi Królestwa Polskiego, wypłatę procentu i am ortyza- 
cyą tychże długów, w zupełności zgodnie z warunkami pożyczek 
i obowiązującemi w tym względzie postanowieniami prawnemi, z wy­
jątkiem  tylko wypłaty procentów i amortyzacyi zagranicą, co doko­



nywać się będzie trybem, ogólnie dla tego rodzaju wypłat ustano­
wionym .

b) Wydawanie zaliczek na zakup narzędzi rolniczych na do­
tychczasowych zasadach.

c) Przyjmowanie na dotychczasowych warunkach wkładów, 
które obowiązkowo miałyby być wnoszone do Banku Polskiego, z po­
zostawieniem ministrowi skarbu prawa zmieniania tych warunków 
w porozumieniu z władzami właściwemi.

d) Zlikwidowanie interesów Banku Polskiego i jego oddziałów, 
a mianowicie dopełnienie zobowiązań przyjętych przez Bank Polski 
względem wkładów wszelkich kategoryi i w ogóle we wszelkich ope- 
racyach, oraz odbieranie spłat wszelkiego rodzaju wierzytelności 
Banku Polskiego.

e) Zawiadywanie urzędem loteryi.
7) Urzędników Banku Polskiego i jego oddziałów, którzy po 

zwinięciu Banku i oddziałów nie otrzymają innego przeznaczenia, 
uznać za spadłych z eta tu  na zasadzie a rt. 141— 145 ustawy o służ­
bie cywilnćj w Królestwie Polskićm i Najwyżćj zatwierdzonego w dniu 
30-ym lipca (11-ym sierpnia) r. 1868 postanowienia komitetu do 
spraw Królestwa Polskiego, o przywilejach urzędników spadłych z e ta­
tu wskutek reorganizacyi zarządu cywilnego w Królestwie.

8) Pozostawić ministrowi skarbu:
a) Zatwierdzenie tymczasowego etatu kantoru warszawskiego 

Banku Państwa i jego oddziałów w Królestwie Polskićm zgodnie 
z etatem  ich obecnym, z warunkiem wszakże, aby wydatek roczny na 
utrzymanie składu osobistego, jak  również na potrzeby gospodarcze, 
nie przewyższał w kantorze warszawskim sumy ogólnćj, przeznaczo- 
nćj w r. 1885 na utrzymanie Banku Polskiego, a w oddziałach— wyso­
kości sum przeznaczonych w ogóle dla oddziałów Banku Państwa.

b) W ydatek ten pokrywać z dochodów Banku Państwa, oprócz 
wydatków na koszta likwidacyi, które odnoszone być mają na rachu­
nek likwidacyi.

c) Czynienie wydatków koniecznych na utrzymanie urzędu lo­
teryi, zgodnie z dzisiejszym etatem tego urzędu, z dochodów operacyi 
loteryjnćj. W wykonaniu tego Ukazu minister skarbu polecił Zarzą­
dowi Banku państwa uformowanie komisyi specyalnćj, która pod pre- 
zydencyą rz. r. st. Żukowskiego, studya swoje w m. sierpniu ukończy­
ła  i wnioski swoje do decyzyi wyższćj przedstawiła.

— Zarząd oddziału warszawskiego „Towarzystwa popierania 
przemysłu i handlu,“ rozesłał do zarządów i administracyi cukrowni 
w Królestwie Polskićm nowy kwestyonaryusz w sprawie plantacyi, 
plonu i wydajności b u r a k ó w .

Oprócz wymienienia n a z w y  cukrowni i określenia bliższego jćj 
położenia przez oznaczenie gubernii, powiatu i stacyi pocztowćj, 
wreszcie objaśnienia czy wyrabia mączkę cukrową, czy tćż cukier ra ­
finowany, obejmuje odezwa Tow. następujące pytania:
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Zamierzony w r. 1885/6, przerób dzienny buraków w centna­
rach metrycznych.

Przerób "dzienny dokonany w r. 1884/5, również w centnarach 
metrycznych.

Rozmiar plantacyi buraków w roku bieżącym i w zeszłym w hek­
tarach.

Przypuszczalny w r. b. i dokonany w r. z. ogólny zbiór buraków 
w centnarach metrycznych.

Plon buraków z jednego hektara plantacyi przypuszczalny w r. 
b. i otrzymany w r. z. w centnarach metrycznych.

Zawartość średnia cukru w burakach, podług prób w r. b. i po­
dług prób w r. z. dokonywanych.

Przeciętny spółczynnik czystości buraków, podług prób w r. b.
i w tejże samej porze roku zeszłego dokonanych.

Miary metryczne, w myśl postanowienia ogólnego zebrania od­
działu, przyjęte zostały we wszystkich sprawozdaniach statystycznych 
cukrowniczych.

Do kwestyonaryusza dołączona jest tablica zamiany m iar i wag 
rosyjskich na metryczne, wedle którćj jedna morga nowopolska równa 
jest 0,559,872 hektara, jedna diesiatyna 1,0925 hektara, jeden cent­
nar rosyjski równy 0,409,388 centnara metrycznego, jeden pud równy 
0,163,552 centnara  metrycznego.

Zarząd prosi o nadsyłanie odpowiedzi na stawione pytania 
w jaknajkrótszym  czasie, w przekonaniu, że posiadane już  spraw o­
zdania z rewizyi plantacyi, umożliwią spełnienie tego żądania.

— W uzupełnieniu krótkiej wiadomości bibliograficznej (zeszyt 
sierpniowy, str. 317), o rozprawie p. Jerzego hr. M y c i e l s k  ie go , czyta- 
nćj na posiedzeniu Akademii umiejętności w Krakowie, pod tytułem: 
,,Gwałt i proces o porwanie panien Dembińskich przez Aleksandra 
Koniecpolskiego, z klasztoru św. Agnieszki w Krakowie w r. 1612,“ 
podajemy szczegółowszą jćj osnowę. Autor streściwszy pierwsze trzy 
rozdziały swój pracy, przedstawiające może trochę za rozwlekle tło 
historyczno-obyczajowe, na którćm gw ałt ten mnićj jaskrawo wystę­
puje, niżby się zdawać mogło, podał następnie krótki rys dziejów ro ­
dzin Koniecpolskich i Dembińskich aż po pierwsze lata XVII wieku,
i przystąpił wreszcie do podania najważniejszych rezultatów podjętego 
przez siebie badania, opartego przeważnie na aktach grodzkich kra­
kowskich, z których przebieg procesu przed sądem królewskim od r. 
1612, aż do r. 1615 można zupełnie dokładnie wyśledzić, a zarazem 
wiele najważniejszych szczegółów do przebiegu gw ałtu samego zaczer­
pnąć. Prócz tego korzystał autor z inateryału zawartego w archi­
wum konsystorskićm krakowskićm, z którego dobył ak ta  sądu bisku­
piego, odbytego nad gwałtownikiem, zeznania szczegółowe zakonnic, 
świadczących o przebiegu bezprawia i wyrok biskupa Tylickiego, obar­
czający klątwą Koniecpolskiego. Na podstawie tych aktów, oraz 
przy pomocy bardzo rzadkiej broszury współczesnćj,napisanćj w obro-
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nie pogwałconego klasztoru i rękopiśmiennej części dyaryusza Wiele- 
wickiego, starał się autor wysnuć pierwszą fazę tćj tak  bardzo zrazu 
zawikłanćj i dla braku materyału ciemnćj sprawy, którćj dalsze do­
pićro dzieje od chwili dokonanego gwałtownego włamania się do k la­
sztoru i porwania z niego panien Dembińskich, jaśniejszemi się stają. 
To tćż cała ta  pierwsza część przedstawiona została prawie hypote- 
tycznie tylko, z wyraźnćm zaznaczeniem, że na każdym niemal pun­
kcie napotyka się sprzeczności i trudne do wytłómaczenia fakta. Zo­
fia Dembińska, zmuszona przez rodzinę, zaślubiła w połowie roku 
1611 Aleksandra Koniecpolskiego, chciwego jćj znacznego dziedzictwa, 
lecz z kościoła zaraz wraca do domu swćj matki, a pojćj śmierci zosta­
je  razem z siostrą swą przez męża i stryja na tymczasowe mieszkanie 
do klasztoru pp. Bernadynek, przy kościćle św. Agnieszki na Strado- 
miu oddana. Wezwana po niejakim czasie do opuszczenia klasztoru, 
wzbrania się i oświadcza, że chce do zakonu tego wstąpić, pisze lis­
ty do Rzymu, by jćj tam pozwolono zrobić profesyą i mimo wszelkich 
wezwań rodziny, oraz namowy wyższych duchownych, przysięga, że 
w zakonie chce pozostać. Sprawa staje się od tćj chwili coraz głoś­
niejszą, opiera się o króla, o nuncyusza, o biskupów, odbywają się cią­
gle komisye duchowne, a ze strony panny obraca się wszystko około 
tego, aby uzyskać zezwolenie na wykonanie profesyi, co jedno tylko 
mogło małżeństwo jćj z Koniecpolskim, zresztą ważnie zawarte, we­
dług kanonów soboru Trydenckiego unieważnić. Sprawa ciągnie się 
przez trzy pierwsze miesiące roku 1612, i zdaje, się jakoby już miała 
się skończyć złożeniem profesyi, kiedy w nocy z 16 na 17 kwietnia, 
Koniecpolski obiedwie siostry z klasztoru gwałtem porywa. Na tym 
punkcie zakończył autor swój odczyt, który drukuje ,,Przegląd pol- 
ski.“

— Odczyty o literaturach słowiańskich T. Lenartowicza w Bo­
lonii przyjmowane są tam z wielkim zapałem i uznaniem. Poeta 
nasz, władający biegle językiem włoskim, nie daje poznać krajowcom, 
że jest cudzoziemcem i zachwyca ich swoją wymową. Dzienniki miej­
scowe, zdając sprawę z tych odczytów, jednozgodnie oddają im wielkie 
pochwały tak pod względem formy, jak  treści.

— Z dzieł naukowych, które w ostatnim czasie wyszły z dr u­
ku, zasługują na uwagę badaczów dziejów: 1) F r. dr. Piekosiński: 
„Praw a, przywileje i statu ta m, Krakowa 1507— 1586. T. I., cz. I. 
Kraków, 1885. Poprzedzają wiadomości bibliograticzno-krytyczne.
2) August dr. Sokołowski: „Archiwum domu Radziwiłłów/1 Kraków, 
1885. Publikacya ta zawiera listy ks. M. K. Radziwiłła Sierotki, 
Jana  Zamoyskiego—Lwa Sapiehy. Poprzedza wstęp bibliograficzno- 
krytyczny, oraz życiorys ks. Radziwiłła. 3) Tad. dr. Gromnicki: 
„Synody prowincyonalne, oraz czynności niektórych fuukcyonaryu- 
szów w Polsce do r. l357-go.“ Kraków, 1885. 4) Z. dr. Celichow- 
ski: „O działach majątkowych,“ z tekstem i objaśnieniami szlązkićj 
ordyuacyi ziemskiej. Poznań, 1885. 5) Biskupa Ad. St. Krasińskie­
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go: „Słownik synonimów polskich.“ Kraków, 1885. T. Il-gi, str. 477. 
Na polu powieściopisarstwa notuje bibliografia: 1) Rogosza: „Dla 
idei.“ Lwów, 1885. 2) Tuszyńskiego: „Dziedzic na pustkowiu.*1 Poznań, 
1885.

— P. T. Garlicki wydrukawał w osobnćj odbitce gruntowne 
swoje studyum pod. tyt.: „Uwagi nad Seb. Fabiana Klonowicza poe­
matem „Victoria Deorum,“ które umieszczone było w programie gi- 
mnazyalnym za rok 1884-ty w Brzeżanach. Brzeżany, 1884, str. 27. 
Autor rozbiera w tćm dziełku z całą metodologiczną ścisłością kwestye 
następujące: 1) ty tu ł Victoria Deorum; gdzie znajdujemy wskazaną 
treściwie osnowę dzieła; 2) do jakiego gatunku poezyi zaliczyć należy 
poemat „Victoria Deorum“ i jaki cel jego? 3) oznaczenie czasu powsta­
nia „Victoria Deorum.“

— Izydor dr. Szarauiewicz wraz z profesorem uniwersytetu kijo­
wskiego, Baz. Antonowiczem, badali wykopaliska pod Haliczemi Dźwino- 
grodem. Profesor Antonowicz o rzek ł, iż fundamenta odkryte pod 
Haliczem, pochodzą z czasów panowania książąt ruskich i że gmachy 
na nich spoczywające zbudowane były w stylu bizantyńskim. Najbar- 
dzićj zajęła prof. Antonowicza kolekcya przedmiotów wykopanych 
złożonych u ks. Lawreckiego w Załukwi. Niema wątpliwości, utrzy­
muje archeolog, iż dwie trzecie tych przedmiotów ocalały do na­
szych czasów z epoki książąt rusińskich. Do najcharaliterystyczniej- 
szych należą fragmenty szklannych naramienników i krążki do wrze­
cion z czerwonego kamienia. Naramienników takich i krążków uży­
wano tylko do X lll go stulecia. Prof. Antonowicz znalazł ich ślady 
tylko w ruinach zamkowych książąt w Kijowie, Czernichowie, Pereja- 
sławiu i Owruczu. Wały zamkowe w Dźwinogrodzie datują z XVII-go 
wieku. Dźwinogród należał wówczas do Sieniaskich i zdaje się, iż 
oni w owym wieku przebudować kazali dawniejsze fortyfikacye wedle 
nowego systemu.

— Dr. Maryan Sokołowski, prof. uniwersytetu krakowskiego, 
znany archeolog, zwiedziwszy z hr. Karolem Lanckorońskim kilka 
walnych dla archeologii miejscowości w Azyi Mniejszćj, do tarł do 
bardzo mało znanych punktów w Pisidyi i w Lykaonii. Najważniej­
szym zabytkiem, który zwrócił uwagę polskich podróżników, była rui­
na w Eflatum, przypominająca pomniki persepolitańskie. Dotych­
czas świat naukowy poprzestawać musiał na skąpych wiadomościach
i lichych szkicach rysunkowych rzeźb i napisów tego zagadkowego 
pomnika, pochodzącego z nader odległćj starożytności. Dziś opisy
i rysunki, zdjęte na miejscu przez prof. Sokołowskiego, wypełniają 
ten niedostatek w sposób nader zadowalający. Praca naszego podróż­
nika zainteresowała w wysokim stopniu specyalistów, jak  o tćm wymo­
wnie świadczy świeżo wydany w Paryżu zeszyt„Revuearchelogique“ za­
wierający artykuł p. t. „Lo Monument aE tlatum  en Lycaonie, lettre  de 
M. le dr. Marian Sokołowski.“ G. Perrot, członek Akademii,jeden z wy­
dawców „Rev. Arch.“ podaje do wiadomości archeologów korespoaden-
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cyą swoję z p. Sokołowskim, oraz facsimilia planów i rysunków, 
zdjętych na miejscu przez naszego podróżnika.

— Uczony prof. Józef Karabacek porządkuje i odczytuje nad­
zwyczaj ważny zbiór rękopisów, znalezionych w El-Fayoum w Egip­
cie, będący własnością arcyksięcia R e i n e r a .  Zdumiony bogactwem 
nowych wiadomości, jakie przez to odkrycie zyskują badacze dziejów 
przeszłości, przesłał p. Karabacek obszerne sprawozdanie z dotych­
czasowych swoich studyów w m. lipcu r. b. do „Times’a“ londyńskiego, 
którego szczegóły budzą nader żywy interes.

Liczba dokumentów, które p. Karabacek razem ze swoimi po­
mocnikami przegląda, jest tak wielka, że samo ich rozklasyfikowanie 
zabrało bardzo długi przeciąg czasu. W pierwszćj chwili sądził 
prof. Karabacek, że ma przed sobą około 10,000 fragm entów , 
pisanych w 6-u językach; lecz po głębszćm zbadaniu przedmio­
tu, przekonał się, że obfitość tych skarbów naukowych jest daleko 
większą, mianowicie około 30,000 dokumentów, które podzielić trze­
ba było na grup jednaście, mianowicie: fragmenta hieroglificzne, hie­
ratyczne, demotyckie, meroicko-etiopskie, koptyckie, hebrajskie, sy­
ryjskie, perskie, łacińskie, greckie i arabskie. Prof. Karabacek są­
dzi, że wszystkie te rękopisy musiały należeć do archiwum w E l - F a ­
y o u m,  które to miasto za czasów panowania arabskiego mogło być złą­
czone z A h n a r  (Ileracleopolis Magna) i B e h n e s a  (Oxyrynchos) w je ­
den duży związek polityczny. Kiedy i w jaki sposób archiwum w E l-F a­
youm uległo zniszczeniu stanowczo odpowiedzieć trudno; lecz z pra­
wdopodobnego obliczenia prof. Karabacek jwynika ten wniosek, że 
nastąpiło to około r. 963-go po Chrystusie, ponieważ wiele z tych 
fragmeDtów opatrzonych jest numerami porządkowemi i uwagami a r ­
chiwistów, a ostatni z nich nosi datę 953 roku po Chr. W 10 
zaś lat potćm straszne klęski nawiedziły te kraje, jako to: na j­
przód głód jak najstraszniejszy, potćm najazd Kharmatów z pół­
nocy i wschodu, fatymidów z zachodu, nubijczyków z południa, 
co wszystko przyprowadziło kraj do ostatecznćj ruiny, a na domiar 
wszystkich plag, powstanie zrozpaczonego ludu, uciśnionego nad mia­
rę podatkami i różnemi dolegliwościami; dopełnił zaś i przepełnił, jak  
się zdaje, miarę klęsk, pożar wielki, w którym pewna część m anu­
skryptów, złożonych w archiwum spłonęła; niektóre bowiem z odna­
lezionych dzisiaj urywków są do połowy nadpalone. Główna zaś ma­
sa tego szacownego zbioru ocalała i leżąc pogrzebana w suchym pia­
sku przez 9 wieków, przechowała się dla pożytku nauki, aż do n a ­
szych czasów. Około 20,000 wzmiankowanych fragmentów pisanych 
jest na zwojach papyrusowych, reszta na dużych rolkach skóry, p er­
gaminu, albo tćż papieru, robionego ze lnu lub bawełny. Pergaminy 
są rozmaite, począwszy od najgrubszych i najpospolitszych, aż do uaj- 
cieńszćj skórki antylopy, na którćj znajdujemy przepisany w III-im 
wieku po Ohr. cenny urywek z Thucydydesa. Papyrusy są również
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w rozmaitych gatunkach: obok zwykłego papyrusu, podobnego w dot­
knięciu do płótna, znajdują się sztywne, mocne karty, które zaliczono 
do kategoryi x y l o c h a r t i a ,  czyli deskowego lub drzewnego papy­
rusu, używanego przez późniejszych autorów greckich. Prof. K ara- 
bacek nadmienia, że znaczenie fabrykacyi papyrusów w Egipcie, było 
w pewnej epoce tak  wielkie, iż Firmus (antagonista cesarza Aureliu­
sza) mógł twierdzić bez przesady, że z dochodów, jakie płynęły z wy­
robu papyrusów, moźnaby utrzymać całą armią rzymską. Głównćm 
ogniskiem tego przemysłu była delta Nilu, a mianowicie miasteczko 
Bura (późnićj Damietta); lecz były także inne fabryki np. w E l-Fa- 
youm, oraz na jeziorze M oer i s .  Nadmienić trzeba, że w epoce cesa- 
rzów bizantyjskich uważano tę gałąź przemysłu za monopol państwa, 
zostający pod kontrolą dostojnika rangi „Comes largitionum sacra­
ru m /1 a w czasach późniejszych pod kontrolą egipskich p o b o r c ó w  
podatków, jak  się to pokazuje ze s i g n a t u r ,  znajdujących się na 
niektórych fragmentach. Sygnatury pomienione przedstawiają zwy­
kle nazwisko z cyfrą, datą, oznaczeniem gatunku i ceny danego pa­
pyrusu; lecz na tych, które należą do epoki mahometańskićj,—po he- 
girze, dodawano wyjątki z koranu, lub tćż sentencye, znieważające 
wiarę chrześcian. Cesarz Justynian II karcił surowo tego rodzaju 
wybryki, tak, że z tego powodu wywiązała się między nim a khalifami 
żywa w tym przedmiocie korespondencya, którćj skutkiem było to, 
że jeden z khalifów zabronił 694 r. wywożenia papyrusów. Z począ­
tkiem wieku IX-go, w którym zaczęto używać papieru, wyrabianego 
przez arabów wedle wzorów i nauki chińskićj, upadła zupełnie fabry- 
kacya papyrusów. Wyrabiano gatunki coraz gorsze, wygładzano je 
coraz niedbalćj, a cena wciąż w zrastała, chociaż zwoje znacznie 
zmniejszano. Z takich papyrusów późniejszych znajduje się w zbio­
rze arcyks. Reinera 10 listów arabskich z pięczęciami glinianemi, z da­
ty 811—815, zawierających rozkazy i rozporządzenia poborców. Na 
jednym z tych fragmentów znajdujemy dowód, że sprzedano go za 
cenę, równającą się dzisiejszćj 3 funt. sterl. monety angielskićj. Uryw­
ków, spisanych na papierze, zawiera kolekcya arcyks. Reinera sztuk 
159. Wątpliwość co do tego, czy ten papier wyrobiony ze lnu lub 
bawełny ma rostrzygnąć dr. Wiesener.

Niepodobna nam w tćm miejscu pisać szczegółowćj relacyi
o wartości naukowćj wspomnianych fragmentów, nadmieniamy tylko, 
że z pomiędzy tych rękopisów, podzielonych na grup 11, zalicza prof. 
Karabacek około 20 fragmentów do pierwszych 3-ch, mianowicie: 
hieroglificznćj, hieratycznćj i demotycznćj, które należą do epoki 
przedchrześciańskićj. Pomiędzy niemi są 3 fragmenta wielkićj w ar­
tości: 1) list h i e r a t y c z n y ,  3,000 lat stary, przedstawiający rysu­
nek sceny pogrzebowćj z dobrze zachowaną podobizną Amazisa, oraz 
kilka legend w piśmie h i e r o g l i f i c z n ć m ;  2) papyrus d o m o t y c k i ,  
zawierający obliczenia matematyczne z czasów narodzenia Chrystusa, 
Z pomiędzy grup następujących, odnoszących się już do epoki chrze-
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ściańskićj, rozpoczyna prof. Karabacek sprawozdanie swoje od 200 fra­
gmentów m e r o e c k o - e t i o p s k i c h  (180 pergaminów), pochodzą­
cych od plemienia znanego w historyi tylko z napisów, znajdujących 
się na murach niektórych świątyń w Egipcie górnym. W prawna 
k u r s y w a  tych pomników kamiennych kazała się domyślać, że 
ludzie ci musieli już pisywać na innych materyałach; rękopisy 
El-Fayoumu potwierdzają w zupełności ten domysł. Klucza atoli 
dokładnego do odczytania tych rękopisów dotychczas jeszcze nie 
znaleziono. Potćm następują papyrusy z fragmentami s y r y j s k i e -  
m i  i h e b r a j s k i e m i .  Pamiętając o tćm, jak  małą była liczba 
żydów, zamieszkujących E g i p t  pomiędzy stuleciem 7-mćm a 8-mćm, 
cenić trzeba tćm wyżćj wartość naukową 23 rękopisów, które tu  zna- 
chodzimy z czasów od 6-go do 8-go wieku. Dokumenta te są najdaw­
niejszym zabytkiem pisma kwadratowego, a zawierają hymny religijne
i rachunki handlowe. Ponieważ i ludność ł a c i ń s k a  nikła tu  pra­
wie w obec przeważającćj greckićj, przeto prof. K arabacek uważa się za 
bardzo szczęśliwego, że mógł już odczytać 38 łacińskich rękopisów, po­
między któremi są dwa kwity, wydane przez aktuaryusza Sergiusza z ro­
ku pańskiego 398, opatrzone datą. Przechodząc dalćj do pomników s a- 
s a n i d z k o - p e r s k i c h  (pehlewi), z których rozklasyfikowano już pra­
wie 300, nadmieniamy, że dotychczasową znajomość języka i pisma 
p e h l e w i  opieraliśmy tylko na napisach, znajdujących się na monetach, 
drogichkamieniach lub budynkach. F ak t pisma sasanidzko-perskiego 
w archiwum Średniego Egiptu musi być koniecznie w związku z zawojo­
waniem i panowaniem persów w Egipcie za króla Chusrana I I  (Par- 
w&r) pomiędzy r. 615 a 618. Papyrusy k o p t y c k i e  przechodzą 
1,000. Są to po większćj części listy i dokumenty prawnicze z datą 
6-go do 8-go wieku. Reprezentowane tu  są wszystkie dyalekty ko  p- 
t y c k i e :  sahidzkie środkowego Egiptu i boberskie. W narzeczu 
środkowo-egipskićm jest kilka ustępów z tłómaczeniabiblii, zbiór kon­
traktów , podobnych pod względem formy zewnętrznćj i układu do 
tych, które znamy z czasów Ptolemeuszów. Dokumenta tego rodzaju 
dają dopiero możnośd ocenienia wpływu prawa rzymskiego na cywili- 
zacyą egipską, w czćm uczeni dotychczas pogodzić się nie mogą. Mo­
żna zauważyć w tych dokumentach, będących szczątkami pamiątko- 
wemi rodowitćj ludności egipskićj, pewne zlanie się cywilizacyi grec­
kićj z arabską. Koptowie, których jakgdyby przeznaczeniem być 
miało, być niewolnikami jednego zdobywcy po drugim, utracili w koń­
cu narodowość swoję, tak, że dokumenty w ich języku stają się coraz 
rzadsze, aż ostatacznie giną zupełnie w ogromnćj masie papyrusów 
g r e c k i c h  i a r a b s k i c h .

Dokumenta tćj grupy należą do 2-óch wielkich epok historycz­
nych, t. j. panowania rzymsko-bizantyńskiego i początków Islamu 
wraz z zupełnym tryumfem arabów. Trudno wyobrazić sobie wię­
ksze kontrasta, chociaż, jakkolwiek przejście z jednćj epoki w drugą, 
było dosyć gwałtowne, to tworzące się zmiany wyobrażeń oddawna
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się przygotowywały, jak  tego dowodzą przechowane w zbiorze, o k tó­
rym mówimy, dokumenta, przedstawiające dzieje Egiptu podczas nie- 
ledwie tysiącletniego przeciągu czasu. Widzimy tu  zmieniające się 
koleją wpływy różnych nowych religii, podnoszących się w tych 
krajach: upadek p o g a ń s t w a ,  wzrost chrześciaństwa i wreszcie wal­
kę c h r z ę ś c i  a ń s t  w a z i s I a m e m. Patrzymy się na wzrastający 
rozwój ogłady i kultury w życiu prywatnćm i public znćm, na postęp 
w organizacyi władz rządowych, na rosnącą powagę władzy wykonawczćj, 
prawodawczej, administracyjnej i finansowćj,—napostgp w handlu, na 
rozwój sztuki, oraz na postęp w edukacyi publicznćj wyższych i średnich 
warstw społecznych. Obok tego spostrzegamy i odwrotną stronę medalu: 
zepsucie w sferach wyższych, wytworzone przez zbytnie bogactwa. W yra­
finowane formy życia towarzyskiego i społecznego sprowadziły zn i e -  
w i e ś c i a ł o ś ć  i i n d e f e r e n t y z m ,  zagłuszyły poczucie obowiązku
i dobra publicznego, przez co wszystkie instytucye publiczne podkopa­
ne zostały. Widzimy już w owych epokach, równie jak  dziś, kon­
tra s t pomiędzy bigactwem gleby a najwyższą nędzą tych, którzy ją  
uprawiają, Ludność rolnicza była zawsze przeciążona podatkami, 
a zmiany religii w sferach wyższych mały na nią wpływ wywierały. 
Pod względem wartości historycznćj, przedstawiają wzmiankowane 
zbiory ogromne znaczenie, mianowicie co do c h r o n o l o g i i  i d z i e ­
j ó w  epoki cesarzów rzymskich, są wartości nieocenionćj. Poczynając 
od r. 93-go po Chr. ciągną się te dokumenta bez przerwy do Konstan­
tyna W-go, potem następują cesarze bizantyńscy aż do Herakliusza 
(641 po Chr.) a kroniki arabskie do r. 953-go. Wiele nazwisk i czy­
nów, cesarzów i cesarzowych rzymskich, spotykamy tu  po pierwszy 
raz w autentycznych, współczesnych dokumentach. Papyrus z r. 
213-go po Chr. stwierdza zgodnie z aktami „Arwalskiemi,“ których 
wiarogodność Mommsen podejrzyw at, że Caracalla przyjął nazwę 
G e r m a n i c u s  M a x i m u s ;  inny podaje nam dokładną datę śmierci 
Aleksandra Sewera, oraz początek panowania Maksyma T hraka 
w końcu marca 235-go r.; inny decyduje stanowczo datę bitwy 
z Getami w r. 251 i w. i.

W obec takich i wielu innych ważniejszych danych , które 
w tych fragmentach się znajdują, okazał Mommsen wielkie 'swoje 
ździwienie i zakłopotanie i nie mógł się powstrzymać od wyrażenia 
głębokiego żalu, że los zawistny nie odkrył tych dokumentów przed 
laty 30-stu,—jakżeby wiele kwestyi zyskało przez to na jasności w je ­
go „Historyi rzymskiój!»

Papyrusy arabskie są niemnićj pouczające, gdyż dopełniają, po­
twierdzają, lub poprawiają historyków arabskich i ciągną się nieprzer­
wanie przez 2-wiekowy przeciąg czasu. Razpoczyna je  dokument 
napisany w 30 ym roku l i e g i r y  t. j. w 9-tym roku zawojowania 
Egiptu przez arabów, a w 18 iat po śmierci Mahometa.

Kończąc swój przegląd wzmianką o fragmentach greckich, nad­
mienia prof. K., że wzmiankowany już fragment Thucydydesa (rozdz. 
91 sec 3. rozdz. 92. sec. 1—6 ze scholiami i komentarzami między
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wierszami), pochodzący z 3-go wieku, jest przeszło 700 lat starszy od 
najdawuieszych rękopisów dotychczas znanych a nieprzekraczających 
w. XI-go. Pomiędzy pomnikami literackiemi zasługuje jeszcze na 
uwagę poemat arabski, zawierający próbkę najwcześniejszą satyry, 
w którćj jeden wiersz wyszydzający poprzedza następny wiersz chwa­
lący. Jest to utwór satyryka Dscherir, który zm arł na dworze khalifa 
w Damaszku w 728 r. po Chr. W  końcu znajdujemy w sprawozda­
niu Karabacka pochwałę głębokiej erudycyi oraz intuicyi filologiczno- 
archeologicznćj profesorów Wessely’go i K rall’a, oraz uwagę, że pozo­
staje jeszcze bardzo wiele do zrobienia nie tylko w samem odczytaniu, 
ale i w rozklasyfikowaniu, nie innićj i w restaurowaniu niektórych pa­
pyrusów, znacznie uszkodzonych.
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— t  Dnia 5-go sierpnia 1885 r., zakończył pożyteczny żywot 
swój samobójstwem ś. p. S t a n i s ł a w  S z a f a r l i i e w i c z ,  zdolny inży­
nier, redaktor czasopisma technicznego „Inżynierya i Budownictwo, “ 
gorączkowy inicyator kwestyi podniesienia stanu ekonomicznego kraju , 
niestrudzony pracownik na niwie specyalnćj wiedzy technicznój. Nie­
powodzenia materyalne, jakie w ostatnim zwłaszcza roku coraz więcćj 
go trapiły, niefortunne a kosztowne wydawnictwo tale zwanej „Mapy 
poglądowćj,“ kruszące się na każdym jego kroku ideały, w które tak 
gorąco i z tak szlachetnym wierzył zapałem — wywołały 'w nim roz­
paczliwe rozczarowanie, które, niezłagodzone iuną odpowiednią po­
tę g ą , popchnęło gorliwego obywatela do samowolnego przecięcia 
pasma dni swoich. S. p. Stanisław urodził się dnia 6-go lutego 1853-go 
roku w Poznaniu, gdzie ojciec jego zajmował wybitne stanowisko, 
jako nauczyciel historyi naturalnćj w szkołach rządowych i jako przed­
siębiorca na polu przemysłu. Odbywszy niższe klasy szkoły re- 
alnćj w Poznaniu, otrzymał świadectwo dojrzałości w takiejże 
szkole realnćj w Szczecinie, poczćm (1874 — 1880) odbył studya 
akademickie na Akademii budownictwa w Berlinie, którą opuścił ze 
stopniem inżyniera. Wziąwszy czynny udział jako iużynier rządowy 
przy regulacyi koryta W arty między Śremem a Owińskami, przybył 
w r. 1881-ym do Warszawy, gdzie spodziewał się znaleźć szersze pole 
dla działalności swojćj. W r. 1882-im objął na własność czasopismo 
„Inżynierya i Budownictwo,“ które, mimo gorączkowych szamotań się 
redaktora na wszystkie strony, przekonało go o tćm, że organ spe- 
cyalny z kierunkiem naukowym, nie może jeszcze w kraju naszym li­
czyć na taką liczbę prenumeratorów, ażeby zapewnić sobie egzysten- 
cyą. Nadawał tedy organowi temu charakter popularny, podnosił 
przeróżne kwestye, to melioracyjne, to geologiczne; ale szlachetne ma­
rzenia spełnić się nie chciały. Z prac i wydawnictw jego zachowają 
trw ałą wartość: 1) tablica „Produkcyjności Królestwa Polskiego,“
2) tablica „Drzew krajowych;" 3) „Mapa geologiczna Wołynia;11 4) 
„Dodatek dla ślusarzy1' przy „Iużynieryi i Budownictwie.11 Za trudy



podśjraowane w szlachetnej myśli obywatelskiej, pozostaje mu jedyna 
nagroda we wdzięcznćj pamięci współziomków.

— f  Dnia 11-go sierpnia 1885 r. um arł na chorobę piersiową, 
w Paryżu ś. p. A d a m  R z ą ż e w s k i , wielostronny pracownik na po­
lu publicystyki i literatury polskiej. Ś. p. Adam urodził się we wsi 
Cieleśnicy na Podlasiu w roku 1844; niższe klasy gimnazyalne prze­
chodził w Białej, dalsze zaś chlubnie ukończył w Lublinie. Następnie 
był słuchaczem Szkoły Głównśj warszawskiej, z którćj wyszedł jako 
magister nauk filologiczno-historycznych, otrzymawszy stopień nauko­
wy po napisaniu rozprawy „O literaturze dubrownickiej.“ Osiadłszy 
w stronach rodzinnych na wsi, dzierżawił Klonownicę, potem nabył Ko- 
marno, gdzie pełnił obowiązki sędziego gminnego. Przeniósłszy się wsku­
tek niepowodzeń materyalnych na wsi z Podlasia do Paryża, poświęcił 
się całkiem literaturze, która miała mu byt zapewnić. Najdawniejsze je ­
go prace, drukowane w „Bibloitece W arszawskiej11 w latach 1868, 1870
i następnych, poświęcone były studyom nad pisarzami dawnymi, zwłasz­
cza nad Hieronimem Kocbowskim, Józefem Korzeniowskim, Serbem Ja ­
nem Gunduliczem i t. d. Z kolei, już to pod własnóm nazwiskiem, już 
pod kryptonymem „A er“ (A-dam R-zążewski) począł pisać powieści i no- 
welle, które przeważnie drukował w pismach galicyjskich i poznańskich, 
a z tutejszych w „Gazecie polskiej. Obszerną powieść jego „Ostani 
krzyżacy'1 drukował „Przegląd Polski11 w Krakowie. Nie,było to jednak 
pole odpowiednie dla umysłu ś. p. Adama. Rzążewski pracował z więk­
szym pożytkiem w kierunku naukowym, umiejętnie spisywał pa­
miętniki z niedawnej przeszłości, między innemi obszerną rzecz o sto ­
sunku Mickiewicza do Słowackiego i innych polaków w Paryżu. Za je ­
go tóż pośrednictwem drukowało „Ateneum" warszawskie, a obecnie 
drukuje jeszcze „Biblioteka Warszawska,1* ciekawe ustępy „Pam iętni­
ków Dembowskiego.11 Blizkie stosunki z Tow. historyczuo-literackiem 
w Paryżu, pozwoliły mu korzystać ze zbiorów biblioteki X. X. Czarto­
ryskich, z których wzmiankowane pamiętniki Barzykowskiego i Leona 
Dembowskiego pochodzą. W „Revue Contem poraine/1 Rzążewski 
umieścił gruntownie napisaną rozprawę o panslawizmie, oraz osobno 
po francuzku i po polsku o nihilizmie. Zostawił w rękopisie obszerne 
studyum o Mickiewiczu. W ydał ciekawą pracę Barzykowskiego, którą 
obszernym; lecz nadto okolicznościowym opatrzył wstępem i t. d. Słabe 
zdrowie nie pozwoliło ś. p. Rzążewskiemu dosięgnąć całej pełni talentu, 
którego zadatki nosił w duszy, żądnćj prawdy i pełnej miłości społe­
czeństwa.
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— H andel zew nętrzny ro sy jsko-po lsk i w 18 8 4  r .— Przywóz i wywóz. 
— D ochody ce ln e .— H andel h e rb a tą  i ln em .— R ozbiór kw estyi ln iano- 
konopućj. — W ystaw a lnu. — U praw a chm ielu  i ty to n iu . —  L ikw ida- 
cya B anku po lsk ieg o .— A n terio ra  B anku  państw a. —  C h a rak te ry s ty ­
ka tych in sty tu o y i.— K redyt państwowy w R o sy i.— Pow stan ie  in sty ­
tucyi kredytow ych . —  A sygnaty  i wkłady .—  H r. K an k rin  i d o m a - 
8 z n i o j e  ś r j e d s t w o .  —  K rach banków w Rosyi i B ank państw a. 
— Porów nanie  obecnego wpływu B anku polskiego i B anku państw a. 
— Stowarzyszenia spożywczo w A nglii, N iemozeoh i F ran o y i.— O sta ­
tn ie  badan ia  sta ty s ty czn e .— Z danie K adego w M ossullu  o s ta tystyco . 
— Sta tystyka  urodzeń, śm ierci i m ałżeństw w E urop io . — Podatok
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od spadków .— M ienie F ranoyi.— D yw idenda ,,L ’E conom iste fran ę a is ‘:
— B ibliografia ..................................................................................................................408

W ystaw a G ospodarsko - Przem ysłow a w W arszawie w m. czer­
wcu 1885 roku . Przez Stanisław a R e w ie ó sk ie g o .......................................  264

Sztuka lekarska.

O Cholerze. Przez W ład. d -ra  C h o d eck ieg o ................................... 241

Kronika z kraju i z  zagranicy.

K R O N IK A  PA R Y Z K A , L IT E R A C K A , N A U K O W A  I  A R TY STY C ZN A .

W ik to r H ugo .— ,,A po teoza ,“  obrazek dram atyczny. —  ,,Sou- 
▼enirs d ’un H u g o la tre .“ — U roczystość akadem icka: przyjęcie h isto ry ­
ka  D uruy. —Poeta  h iszpańsk i Z orilla . —  „P ro b lem ata  w spółczesne,“ 
przez m in istra  Canovas del C astillo .— W spom nienia hr. Iiaussonville .
—  A rcheologiczne zdobycze egip to loga M aspero .— „V o lta ire  w Delices 
i F e rn ey  17 5 4 — 17 7 8 “  dzieło pp. Percy  i M augras. — P o e ta  F lorian  
i Felibrow ie prow ansalscy. —  P rzy tu łek  siero t alzacko-lo taryńsk ich  
w V esinet: mowa F ranciszka C o p p će.— D ary p. W ładysław a M ickie­
wicza, ofiarow ane M uzeum K rakow skiem u.— Stow arzyszenie G oethego 
w W ejm arze. —  Dom dla starców : zakład braci G alignani. —  Nowi 
kandydaci do A kadem ii francuzk ić j.— D ram at ,,A rre tin o “  B o rn ier’a.
—  Fotografie  W alerego na w ystaw ie londyósk ićj........................................... 279

Przegląd piśmiennictwa krajowego i zagranicznego.

W ykład  praw a adm in istracy jnego  i praw a adm in istracy jnego  
obowiązującego w K rólestw ie Polskićm , przez prof. A nton iego  O ko l- 
skiego; nakład  B iblio teki U m iejętnosoi praw nych. W arszaw a 1 8 8 4 ,
s tr .  5 1 8 , tom  3 -ci i o sta tn i. Przez J .  B. 0 ................................................. 136

A dolf K och, H erm ann von Salza, M eister des deutschen O r­
dona ( f  1239). E in b iographischer Y ersuch . L ipsk , 1 8 8 5 , s tr .  IX ,
1 4 0 .  Przez J .  K . P .............................................................................. . . . 1 4 5

T he Jo u rn a ls  o f M ajor-G eneral C. G. G ordon C. B ., a t K ar- 
toum . P rin ted  from  the o rig ina l M S3. In tro d u c tio n  and N otes by 
A. E. H ake.W ith  P o rtra it and I llu s tra tio n s . L ondon, K egan P au l,
T renoh , and Co. (Cena 2 1  s z y l in g ó w ) .............................................................. 3 0 4

Q uellen zur Geschichte de r deu tschen  K aiserpo litik  O ester- 
re ichs wahrend der franzOsischen R evolu tionskriege 179 0  —  1 8 0 1 . 
H erausgegeben von A lfred  R itte r  von V ivenot, fo rtg ese tz t von de r Kais. 
Akadem io de r W issensch. durch  H einr. R itte r  von Z eissberg . IV  Tom .
1  7 9 3 — 1  797 . M it beao n d erer B erttcksich tigung  der V erhaeltn isse
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O estere ichs zu F ran k re ich  u ., P reu ssen . 2. A bth . Ritumung B elgiens. 
J a n u a r  b is Septem ber 1 7 9 4 ). W ien, firaum ueller. 1885 . X X . 500  .

„T h o m p so n  P . S ilvanus P . p ro f.: „E lek try czn o ść  i M agne­
ty z m ."  Z 17 0-m a drzew orytam i w tekście. P rzełoży ł z V  wyd. a n ­
gielsk iego  J .  J .  B oguski. W arszaw a, 1 8 8 5 . N akładem  T . P aproc­
k iego , s tro n . X I , 5 1 7 .

E v e re tt  J .  D .; „ Je d n o s tk i i sta le  fizyczne.11 P rzek ład  z 2-go 
wyd. an g ie lsk iego . Przez J .  J„ B oguskiego. W arszaw a 1 8 8 3 , str . 
X I ,  16 8. P rzez  W . W itkow skiego.....................................................................

G ustaw  R e tz iu s , F in lan d . Schilderungen aus se in er N a tu r, 
se in er a lten  C u ltu r  und seinem  heutigen  Y olksleben . A u to risirte  
U ebersetzang  von C. A p pel. (F inlandya. O brazy przyrody  tego k ra ju , 
je g o  k u ltu ry  sta roży tnej i stosunko'w  ludowych dzisiejszych. T łóm a- 
ozył z języka szw edzkiego C. A p peł). Z 93 drzew orytam i i m apą 
F in lan d y i. B e rlin  G. R eim er. 1 8 8 5 . V I I I  i 1 58 . Przez J .  P .

W IA D O M O ŚC I B IE Ż ., N A U K ., L IT E R ., A R T . I SPO Ł EC Z N E .

Lipiec. —  M uzeum ks. C zartoryskich  w K rakow ie ( l 4 8 ) .__
Budowa kościoła ś-go  P io tra  d la parafii ś-ćj B arbary  w W arszaw ie.__
P o s ied zen ie  kom isyi fizyograficznćj A kad. U m . (d . 7-go m aja r. b .)  
( s tr .  1 4 9 ) .— Posiedzenie wydz. filozof. A kad. Um. (W ykład  dr. W i­
słockiego o L ib er d iligen tiarum  148  7 — 1 5 6 3 ), (s tr .  150 —  1 51). —  
Posiedzenie kom isyi h isto ry i sztuki d. 18 czerwca r. b . (Łuszczkiewicz
0 k o śc ie le  w K opryw nicy), (s tr . 1 5 2 ). —  In stru k cy e  austryack ie  co 
do spraw ow ania obowiązków nauczycieli wyższych. — R eform a A kade­
m ii p rzem ysłow o-teohnicznfj w K rakow ie na państwową wyższą szkołę 
przem ysłow ą (1 5 3 ) .— U pośledzen ie  szkół ka to lick ich  na korzyść ew an­
gelickich  w Prusach  i W . Ks. Poznańskićm  (1 5 3 ) .— Nowo na jk o m p le ­
tn ie jsze  wydanie dzieł A. M ickiew icza we Lwowie ( l 5 4 ) .  —  W lodz. 
K ozłow ski (W spom nien ie  o Edw . h r . S tad n ick im ). —  K atalog  dzieł 
daw nych i wyczerpanych S t. G ie jszto ra , IV , ( 1 5 4 ) .  —  B ib lio teka po 
superin tendencie  B ierge lu  w S lucku , (1 5 4 ) . —  Ks. Polkow ski: D r u ­
g i dział k s ią g  archiw um  k a p itu ły  k rakow skiej. — K atalog  b ib lio tek i 
R aczyńskich  w Poznaniu  (1 5 5). —  W ł. N ehring  w E ncyklop . Um. 
E rsc h a  i G ru b era  o J .  Kochanow skim , K lonow iozu , K niaźninie
1 K napskim . Lohm ayer o genera le  Kniaziowiczu ( 1  5 5). —  Uchwały 
kom ite tu  A kad. Um. w K rakow ie w sprawio usta len ia  pisowni p o l­
skiej ( 1 5 5 ) .— J .  J -  „W sp o m n ien ia  o dziejach w iary ś - tć j  rzym sko­
ka to lick ie j w R ydze.11 Dzieła Alb. W ilozyóskiego. —  „ I l i s t .  szkół 
p io trkow sk ich11 (1 5 6 ) .  —  „ F e lik s  Łoyko, jak o  ekonom ista'* (1 5 6 ) .
—  Popow ski, „ L is ty  o F ra n c y i.11 —  W spom nienie pośm iertne o dr. 
N ach tigalu . — Słow nik geograficzny zesz. 6 6 . — M apa K ró l. P o l­
skiego p. Jadw igę W ójoicką (1 5  7). — Spraw ozdanie zjazdu geo­
grafów  w M onachium  d. J7 , 1 8 ,1 9  kw ietn ia  1884 r .  (1 5 8 ) . —  
L udw ik Zarewicz (L an c k o ro n a). —  K s. Surzyński (K om pozyeyc ko-

310

460

648

e tro n .



ścielne wzorowych mistrzów m uzycznych z epoki klasycznej w Polsce. 
Poznań , 1 8 8 5 ), (1 5 8 ) .  —  B erto lin i (P am ią tk i h istoryczne śś. Cy­
ry la  i M etodego tłóm . M . C hwaliszewski)j ( l 5 9 ) .  —  Żydzi w K ró ­
lestw ie i Rosyi (1 5 9 — 160).....................................................................  1 4 8

Sierpień. — Zjazd archeologów we Lwowie zwołany na 9, 10 i 1 1 
września r. b. ( 3 1 3 ) .— Doroczne zebranie Członków Tow. Przyjaciół 
nauk w Poznaniu, d. 1-go lipca 1885 r. (3 1 3 ) . —  Odezwa Tow . lite  - 
racko-słow iańskiego przy uniw ersyt. wrocławskim , (3 1 5 ).— W iadom ość 
J .  Przyborow skiego o postępie wydania dzieł J .  Kochanow skiego. 
(3 1 5 ) . —  Posiedzenie A kad. w K rakow ie z 1 0  czerwca: d r. Lewic­
ki (W stąp ien ie  na tron  polski Kazimierza Jagiellończyka (3 1 6 ); Po­
siedzenie wydz. m atem at. p rzyrod., (3 1 6 ). —  2 -go lipca G. b r. M an­
teuffel (P ieśn i gm inne łotew skie), Ja n  Pawlikowski (D e Claudiani co­
dice C racov.) —  2  0 -go lipca  posiedzenie wydz. m atem at. przyrodni­
czego (3 1 7 );  W ydz. h isto r. filozof. M ycielski (G w ałt i proces o por­
wanie panien Dem bińskich przez A leks. K oniecpolskiego z k laszto ru  
św. A gnieszki w Krakowie w r. 16 12). —  W ydawnictwo dyaryuszów 
sejm ow ych z czasów Zygm unta I I I -g o , i tom u Ii-g o  kodeksu M ało­
polskiego. ( 3 1 8 ) .—  A nt. M ałecki (O  ustaleniu pisowni polskiój), 
W ydawnictwa Bibl. K órnickiej; J .  Długosza ,,C lenodia R egis e t regni 
Poloniae (3 1 8 ) .  —  K atalog  nakł. B ibl. K órnickiej (3 1 9 ). —  R ękopi­
sy W . H ugo. —  Stauleya ,,T he  C ongo.“ — Słownik geograficzny ze­
szyt 67 . —  Jednodniów ka ,,Dla p o g o rze lcó w /1 (3 1 9 )  . . . .  313-

Wrzesień. —  Zam iana Banku Polskiego na k an to r Banku P ań­
stwa (47  0 ) .  —  Odezwa Tow . popierania przem . i hand lu  w spraw ie 
cukrow niczej (4  7 l ) ,  —  Osnowa rozprawy hr. M ycielskiego o „ P o r ­
waniu p . Dem bińskich przez A l. K oniecpolskiego z k laszto ru  (4 7 2 ).
—  O dczyty Lenartow icza o lit. słowiańskich w B olonii (4 7 3 ). —  F r. 
P iekosiński (S ta tu ta  m. K rakow a), Aug. Sokołowski (Archiw um  domu 
Radziw iłłów ), G rom nicki (Synody prow incyonalne), Z. Celichowaki 
(O  działach m ajątkow ych podług ordyn. szlązkićj), Ad. S t. K rasiński 
(Słow nik Synonimów polskich T . I I .) ,  Rogosz („D la  idei“ ) ,  T uszyński 
(„D ziedzic na pustkowiu*1). —  G arlicki (Seb. K lonow icza „V icto ria  
D eorum “ ). —  B adania archeolog, pod Haliczem, przez p ro f. Szara- 
niewioza i A ntonow icza, (4  7 4 ).— B adania archeolog. M. Sokołowskie­
go i h r. Lanckorońskiego w Azyi M niejszej (4  7 4). —  F ragm en ta  rę ­
kopisów  starożytnych znalezionych w E l-Fayoum  w E gipcie  zezbiorów  
arcyks. R einera  (4  7 9 ) ..................................................................................  4 7 5 -

Nekrologia.

Ś. p. H ieronim  Feldm anow ski (3 2 0 ) . —  Ś. p. St. Szafarkie- 
wioi ( 4 7 9 ) .— Ś. p. Adam R z ą i e w s k i ..............................................................

s t ro n .

160

320

■47 9

4 8 0



g ielsk iego  J .  J .  B oguski. W arszaw a, 1 8 8 5 . N ak ładem  T . P a p ro c k ie ­
go, s tro n . X I, 5 1 7 .

E v ere tt J .  D.: „ Je d n o s tk i i s ta łe  fizyczne.*1 P rz e k ła d  z 2 -go 
wyd. angielskiego. Przez J .  J .  B oguskiego. W arszaw a. 1 8 8 3 , s tr .
X I ,  168 . P rzez  W . W itkow skiego .......................................................................460

G ustaw  R etzius, F in lan d . Sch ilderungen  aus se in e r  N a tu r, 
se in er a lten  C u ltu r und seinem  heutigen V olksleben . A u to ris ir te  
U ebersetzang  von C. A ppel. (F in landya . O brazy przyrody tego  k ra ju , 
jeg o  k u ltu ry  sta roży tnej i stosunków  ludow ych dzisiejszych. T łó m a- 
czył z języka szwedzkiego C. A ppel). Z 93 drzew orytam i i m apą 
F in landy i. B erlin  G. R eim er. 1 8 8 5 , V II I  i 15 8 ...................................648

IX . W iadom ości bieżące, lite rack ie , naukow e, a rty s ty czn e  i sp o łe ­
czne. —  Zam iana B anku Polsk iego  na k a n to r B anku Państw a (47  0).
—  Odezwa Tow. popieran ia  przem  . i hand lu  w spraw ie  cu k ro ­
wniczej (4 7 1 ) . —  Osnowa rozpraw y hr. M ycielskiego o „Porw aniu  
pp . D em bińskich przez A l. K oniecpolskiego z k lasztoru (4  7 2). —  O d­
czyty L enartow icza o l it . słow iańskich  w B olonii (4  7 3 ). —  F r . P ie- 
kosiński (S ta tu ta  m. K rakow a), A ug. Sokołow ski (A rchiw um  dom u 
R adziw iłłów ), G rom nicki (Synody prow incyonalne), Z. Celichow ski 
(O  działach m ajątkow ych podług ordyn. szlązkiej), A d. S t. K rasiński 
(Słow nik Synonim ów polskich  T . I I .) ,  Rogosz („IJla id e i“ ) T uszyński 
(„D ziedzic  na pustkow iu1*). —  G arlicki (Seb . K lonow icza „V ic to ria  
D eorum ). —  B adania archeolog, pod H aliczem , przez prof. Szaran ie- 
wicza i A ntonow icza, (47  4 ) . —  B adania archeolog. M. Sokołow skie­
go i h r. L anckorońsk iego  w Azyi M niejszej (4 7  4 ) . —  F rag m en ta  r ę ­
kopisów  sturożytnych znalezionych w E l-F ayoum  w E gipcie  z zbio­
rów  a rcyks. R e inera  (47  9 ) ...................................................................... 4 7 5 — 4 78

X . N ekrologia . —  Ś. p. S t. Szafarkiew icz (4  7 9 ). — Ś. p . A. R zą- 
żewski ....... 4 7 9

s t r o n .

ENCYKLOPEDYA WYCHOWAWCZA.
Pod redakcyą J. T. Lubomirskiego, E. Stawiskiego, S. Przystań- 

skiogo i J .  K. Plebańskiego, wychodzi w zeszytach 5-arkuszowych. P re ­
num erata wynosi kop. 40, z przesyłką kop. 50 za zeszyt. Można tak ­
że wnosić przedpłatę po rs. 3 kop. 20 za tom, złożony z ośmiu zeszy­
tów, z przesyłką rs. 4.

Skład główny i ekspedycya „Eucyklopedyi Wychowawczej” znaj­
duje się w W arszawie w księgarni G ebethnera i Wolffa, Krakowskie 
Pzedmieście, Nr. 415.
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